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Zamierzyl (l1L opo7~lied:ieć IV 

lIU/lllycmej, lak, jak sir l'rzcds!all'j,7Ia 

tle C::fT.";1! SJvr.~·(l, ze siro,.~1' ob)'("zaju'wr:/. 

l('s:"vslkic C'f'sci "DziadóIV", .rioli lIicyóIVJlie IImiej wiel1l)' 

(l {/llIlO,'.!~r~e, 1(1 jakiej Ż)'/i IW ,'odzieli. ludzie, M()!'zy 1I1ieli 

.'erce, O IrmlclIskieJll I'air romantique piszą histor)'c)' 

IV sposób ~unjwJl() bardzo UCZOiJy, jak bardzo p rz)jc 1I111y , 

I' IM.\' lIie, f(ollwlllj'ZIIl po/ski IlIo/a o Conco/(rló-w i l11aigrOIJII, 

rlllaj ilJlaesolVa/a lias ~I'lko kobiela, -współtwórczyni 

~/()hj leJ/clld)' l'olllalJl)'z'lJIlI, Nic kobiela 'wymy~:lolla IV dzie­

lacll 1,oció1V, lecz kobicia żywa, WJ'iI.C 

f'ooei są przedlJliolem opolVi17d<1llia 

sil/to 1'{J 1/ich lli7jwi,ccj dolwmclJ/(;!I', 

rzec: sit z bliska dzicjo1l1 serca, CiC,I", 

lIie I'Y/ wCi7le 7oh'szc:.:cm, li (J'lkv loli 

!osciq, jak -wlm,:Jlie pocz)'1/i7I, '/Jalc.ćaloit) 

I'isa": I) 1\'111 sl)!lo7!~l'JIl koclti7l1kJ/ rDm<lulyzJJiiI, Miloso rOiJhlJi-

1)'czIJa jest wog'óle jak lIIó·,,'i hvardo Boy zalladlo 

~o(:;alJa P ()e:.;}'l , HI'" maż,'. H'szela!1O uic o jJl'r1ll'd!' cllOdd, 

Icc 0 !Hm/'i/ziJlJlt b.ljl.'[' rOJJI'/JI(I'.~11111 l 
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SCrlVRnlka, ulubionI' nlebel rOi1lal~tyZI11U, jest to S2nrka, 
"-. ze wszech stron oszklona, Dostojnie purpurowa, ko­
niecznie ClI I7Cl7jOll, jak naknzywał zwyczaj empire'u, 
wspiera ~ię na Il\'ich, zj'lconycll Jnpkach i ukilzuje, s";!c1-
1,,>I.~'iek II' ni:~, popntrzysz, lllalo\\'llicze teatrUl\l filiżanek, 

żnl'dynjer, pu!1arów i cUkiemiczek, ktorych na codzieli uży­
wać nie wolno, Szyby Si! lustrzane, tcatrum prześlicznie 

I\'ygląda, Sel'\vanlk.!, czyli pajacem o ścinr.ach szklanych, 
jest dusza romantycznego poety, ktc'Jl'Y powie nnm wszystko, 
co się IV jej Ivnętrw dzieje, nie sJów jego na codzie li nic 
ui,ywnjcie, POlVie, bo lubi i umie mówić, Romantycy to 
picl'Il':,i ludzie, którzy wzi,?li sobie pralVo mljwienin I\' poe­

zji o sobie, Romantycy to tnki:e IUclzie, którym dana była 
IV Polsce \\,'~adza naj piękniejszego sloll'a, akoniu, myśli, 

Umiemy nal'amięć roty ich I'rzyslilg-, liczymy się 1\' ~%kole 

o arcydi:iełach, poczgtych IV Jonie ic.h nlilosci, l;och:tm,I' 
sami w takt icl1 ryluału, i'J'!I7.CSU i rytmu . 

A czy prawdę powieciz'l' C"y lei. II' obliczu s,.ilrej 
rzeczywistości nie zblednie maloll'lliue lealrLlIll:! 

Jest jes<::cze drugi sprzęcik ulubiony epoki: latamia 
magiczna, czyli czarnoksięska, 'Wpośród zachwytu dużyc.h 
dzieci rzucała cudowne fantasmagorje na rozwieszone 
płótno, Barwiste, żywe, czarodziejskie obrazy żyły na ekra­
nie tak Llługo , d0l'(,ki oświecało .ie dobroczynne ś\I'i'ltlO 
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lalalIII Tak:t 1,1Iall1](; Illd5:ICZl"li! 1'IJ:oicclll lomanlycy, lalał­

:liQ i: \\'<lni, I'ri',cz lllcklórycll "LlI'CikiCI1l I'uelycznc;',u 11:1 S\VI"t 
spojrzenia", % kUllIery łl1kni!Ce na clcran ohra;:y hę,l'l terly 
ill'C\'-/( Ci loro\\'e i tak nUllł widne, jak j<:: przedstawić prac;­
nQla C211!'nolciic'ika ro~,a ,Iusz.\' rOl11ałltyc ~, nej, 

Ojcowie Ililsi sic; bili 
A 1I1)"~ 11I y tyl.o - - koclialll)' 
LtCl bi)j lIasz n Jwll ie zwycjt~ski. 
Wszak lIIiloś( wa ll" l jes ' " czyli 
lv\y l1lkżc \v rl lki slac/.:lllly, 
nior;\c wiktorIe i kl{~ski. 

Z cesarzem para sze cil dzielIlic 
Na wro.t.:"a. My idzielll !la serca! 
I<rew 11:l$ ublcwtl i SI'lI .. \I:1, 

Wraci1\11y ralllli ślllicdclllie 

! coraz dllszt; przcwicJ'c:1 
I~olcśc strasi'.liwct i krw(lw:l ... 

W wierszyku tylll jakiś bezimienny poeta francuski 
rzeld prillvdę, jeclnako ŻyW i ) i dla Polski, Poezja roman­
tycwa i l11ił()~ć rOllll1nlycZ1la były d z iećmi bajki napole­

oł'lskicj, Lud/,ie roku ł S I:Z tak przemarzli I'od Moskwą, iż 

zapragnęli rozgrzać sig - rO lll a ll tyzłllem, A do ciepła 

i ognia t9sknili od dawna, I(okoko chłodne, chore, spopie­
lnIe sp,łodzilo z trudem miłosć rachityczną, która była 

ostrygą, dzieckiem mózgu, zabawą lowarzyską, ,.Teraz ż)'­
ierny \V cZilsie, przecilVnym prnwdziwey 1l1ilości" llspra­
wiecII iwiał się w r, 177;) aut0J'" 1,0 llsztó\V kochani<l". Du­
SZI1 oświecolHl kochala i cierpiała konwencjonalnie, "Mes 
eOllt/,liIl/CII!'" de cl!lId/J/I'IICC 17 /'o, 'I7"iOll'/lI Ilieszczęśliwa 
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lTIilo;;ć" 1 kOllicc, kh tlC / ,lICiC, \-,<>IIIIIIIV \\' ~zclk i e kolol Y 
i za!J;l\Vl:c;';!,i, :.:r:ó\'zlu w SllIlIlllCJ 111I ' !i .IC, /lIi·' //dr.! ,t J;/< / ~, 

, 'Olll/IIC ILs ",;Iils I,jcds d.; 1,1 Nlj'CIIL" Ja kie inaczej milu­
wał' '>\Ioller od ~-rllsseta, Trembecki od ~ I alczewskiego: 

Obudzona przez Napoleona żądr.a nadzwyczajnośc i "'y­
trys~a strumieniem, klóry zresztą oddnll'na s''l0:ył się z po­
kład,jw cywilizacji eurupejskiej, 

I\ornanty~n l szedł nn pod boje, jak lawina i wicher. 
I'nrln nn PolSKę I. zac\1 oulI i z jej własnego ducha no\\'a 
1<Llllura, nu we życic, nOll'a IlI'rJrczo ść, 1l',l'dubywal' ~ i~ 

l. wigl.,Jw, 7. sznlil'k,',IV, ;o: I'cgulek obyczaj i:ycia i lilcrn­
lmy. I~ornalllyzlll ulwierai' na sci~żaj swe kra my, w kli,­
rych ukazYlval slnrc piękno DanUt i Szekspira, rozpalal 
dla rozgrzclI'ki ogniska Szyllcl'OlI'skiej poezji, a uczyniw­
szy lorda l:lyronn \vodzcl\l naczelnym, lI'ydal wojnę pr7.e­
sądom życiowym, lil erackim i \l's7.clkiej codzienności ży­

cia. Poż~'wano z r07.koszą upojlle nnrkoty\,i, "Teraz, l,ak 
jak pijąc.\', szukalllY coraz lllocnicjs%.I'ch (runkó\\', Byron 
i Szyłłer rozpoili nas" pisał IV lym czasie Mickiewicz o so­
bie i townrzyszach, 

!\ gdy oni czylali 13yrona, ,.Rc%ęla ,;i9 budzie' i też 

uwalniać z wigzów kubieta, kk,ra dc,tycllcza, tylko w lVar~t­
wie najwyższej miał<! :l1ożnosć ro ,_porządzania ;;obą. Nie 
dość jej już było cukierkowej i lIieokreślonej lęsknoty ku 
"gwiAzdce z nieba i szybce " okna" , a rÓlVnicż nie impo­
nujc jej ś liczna gąska z Walcwic, kll')r,! uwiódł IIi1perator. 
Zasl'yszała o sprawnch innych, 7.nsadniczych. O przedziw­
nej pani de Stad, która podróżuje sama bez. opieki, którA 
kłóci się z Napoleonem, pisze ~'rzeclldną "I';:orynnę" i \Vola 
o emancypację duszy niewieściej, Zaslyswla o p, Sand, 
i:!uaiącej emancypacji nie lylko ducha ale i ciala nie-
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\Vicscic:~o i wyzwolcllia SilllltCy. :!:Lll"l1illc I'is~;! JC~zcw o lady 
llamiltoll, która talic?y nicpl'7-y::\voicic i ° lacly Slanhopc, 
wojażującej nami~lllie (leż bez opieki I) 1'0 pustyniach Ara­
bji. Kobieta polska jęła także buntować ~ię po cichu. Z du­
'ozy poetów urodziła się nowa poezja, z buntu kobiety 
nowa miłość, romant\,c?lla. 

Od czasów średniowiecznej llliłości dwornej od kan­
zon Dantego i spiewu truhadurólV nie było \I' kultUl'ze 
świata tak wysokiego ubóstwienia miłośc i i tak troskliwej 
jej pielęgl1acji, jakie poczęło się IV roman tyzmie z chwill, 
gdy jednostka otrzymała prawo głosu w literaturze. Jakby 
tych ludzi po~wMa nagle jakaś namiętna C;ioia del (Iwa}'c. 
miłość kochania czy kochanie mil'ości. I":olllalltyk nkochał 

i:a miljony" nieszcz~śników) którzy przec\tem zdaniem jegu 
kochać nie umieli. 

Co to jest i czy wogóle jest jakaś oc\rębnn. miłość 

romz.ntyczna, czy można zamykać w ~;zul1adkę stylu, sprawę 
tak wieczyście nieoc\mieJlną) \Vszakże uczucia miłosne i listy 
są zawsze \V intencji i treści podobne, z tą chyba ró;i,nicq, 
że Orfeusz kocha się IN Eurydyce, a np. CU} de i\laupassanl 
w "'1arji Baszkircew, że TClSS0 pisywał clo Eleonory, Luk­
recja Borf;ja do Alfollsa d'Lste, Bismark do swojej żony. 
Mozart clo I(onstancji Weber , a Napoleoll do p. 'vVa:c\\'­
skiej' 1 Otóż jeśłi o jakiej, [I) o romantycznej n1iłości po­
wiedzieć cia się: stworzyła swój własny styl. l'i ietylko w de­
koracjach i akcesorjach, lecz w całej btoci e . Stary I,'ryde­
ryk Szlegel okrcślił ongi I,JOezj~ IOI11:lrlL yCi: ną, jako taka. 
1;I,q'a treść sentymClllaln;! I'odajc IV i'ol"ll1ie 1;\I1laslyc:.;ncj , 
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I'arafrazując, to przestarzałe zresztą powiedzenie powie­
działoby się: miłość romantyczna jest to taka miłość, która 
na krosnach zwyczajnego sentymentu dla kobiety, dzierga 
hafty fantastyczne. Jest wtem 
w miłości romantycznej rzec;:;:, 
Fantastyczną jest jej logika, 
lizjologja. 

Chociaż ludzkość istnieje 
nie umia" jak my. 
koóclI świata!f( I v/ogóle nie\vić·l,j()] (I 

pl'zed nami. Cokolwiekby mial 
lanes, - tcnci już f1rzed tyslilcem lat wyśmiewał kochanie 
przy stowiku i księżycu - to pewna, że słowiki pierwszy 
'"al, zaczęly śpiewać dOfliero l\' r. 1819, gdy lilaret IVilel1-
.,ki je:'::dzil do Tuhanowicz, a księżyc nigdy tak jasno nie 
slviecil, jak wówczas, gdy syn profesora estetyki chodził 
IV Krzemiel1cu na przechrtdzki z córkI! profesora chemji, 

~{ilość jest nas;;ym wYllulazkiem, mówią dalej rorr.an­
tycy, kosmos caly wobec niej je;;t czemś .ogromnie mało­
znacznem, istnieje - o tyle, ,i 

miłość. 

Jest ona bohilterstwem i 
i wszystkiem innel11, czego nie 

Jest kwiatem, ofiarą, religji; 
osobną i llajlVyż~zylll czynem 
czyć siS, niechaj wpienI' przcsLc 

Miłość romantyczna 
s(udsze, Daje poznac slodycze łez i rozlwsz cierpienia, 
lIciech\! rozp:lczy. nienawiść ;,;ado\\'olenia, niesyt tęsknoty.' 
Stworzyłn Cali! I1OIV1} ski\l~ 1',zyjęnl11ych, zgoła nicspodzil'­
wanycll bok)w. 
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V\'I~CCj jeszc:ćc. Miłość to kluci: do poznania wicku­
i,lycll taiemnic, lo jedyny pOllO dowód istnienia -wiecz­

llosci. Tak W:CI%il romantycy. Wierzą takie IV istnienie 

'lIlioł,jw, bo czemże jest anioł' 

denborgn, że dusze dwojga zmRdyci; 

jednego Rniola. 

Wobec lego: nlilości grzeswcJ 
knżcla jest sakramentem. A nadlu 

1',·7.\,mLlsem tak niepokonanym, 
p]"/.ypuszczać, jakoby można 

0Fól przeci\v miłości byłby niety!ko 

nałby się wprosI zbrodni. Nie ważcie się też słuchać nija­

kich glos,,\V rozsądkLl. "Są tak gwałtowne, tak pOly\Vaj<]ce 

uCL:Ucia wyznaje tyle doświadczony miłośnik Z. Kra­
sillski - że rozum przeciwko nim jest tylko przedrzeźnia­

jącym bulTonem, ale IlIe zaradnym lekarzem!" 

Wszyscy romantycy polscy żywią to przekonanie. 

Nietylko poeci. Bo tak~e lad~\ oficjerek szwoleżerów i ka­
det szkoły podcbol"ążych, ułan 7, pod Sloc7.ka i elew kont-

Osil\skiego i wreszcie każdy 
oddycha rOl1l<llltycznem powietr;;em, 

z wiekiem lO-tym. Ci ludzie l 

i"ollcauldu, gdyby ośmielił się 

przypomina upiora, 

go nie widział. Oni widzą milo"l:, 
[ib,·ze nerwów, vI' każdej łzie 11;;' p.lez"u. Kochują, 

więc są I 

l fc7.llciclll ~\Vojelll c!lly świat zaprz.!tI19Ii. Kochaj,! 

\\. skl'ach Ukrainy i Ila pillskach rVl<lzo\Vs:-:n, nad SI111>tr,V­
czem i na Majorce, \V l'alcrlllo i \\" Nowogródku, na lagu-
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nach, na skalach Cakado'i, w kut' licy Tella, na Czalyr­
dahu i wszędzie indziej. Na Santa I"ucla i w obliczu \o'/c­
Zllwjusza, wśród jMów Zbrucza i IV kopule św. Piotra, 
w gaiku zielooym i na koniku wronym. 

Może tkwi trochę prawdy w tem, że nikt tak nie ko­
chal, jal< romantycy. Bo pr~ecież ileż to razy dostrzegali 
IV kobiecie rzeczy, których tam nigdy nie było, lub których 
dawniej jako żywo nie widziano ~ Nic dziwnego, wszak 
mają "oczy duszy" (pożyczone od Szekspira), 2. także 

dziwny pewien sposób nazwany przez 16-letniego Julka 
SloIVackiego ,zaczuciem" . Obaj ze Spitznaglem spróbowali 
sposobu owego IV kościele wileńskim, wolając na klęcl. f!ce 

tamże dziewice .niemym duszy głosem". I co powiecie: 
kai.da odwracala s ię, reagując na to • wołanie duszy". 

Nie psujmy romantykom złudzenia, że im pierwszym 
dopiero poczęlo serce bić gwałtowniej. Ta przesada jest 
miła i stylowa. Bo przecież miłość romantyczna żyje prze­
sadą i la.two, zbyt łatwo, traci poczucie rzeczywistości, 

jeśli wogóle miała je kiedykolwiek. Dziedzicznie obciążeni 
hip:lstenją cierpią romantycy na przewlekłą hiperestezjg. 
Takby powiedział stary doktor z Krzemiel\ca, także roman­
tyk. W polskim przekładzie znaczy: oni skarl:dą, obu­
marłą siłę woli l'lczą z wybujałą, przesadną, często l<ary­
katuralną uczuciowością· 

Przesada co 1,1'01" "Dwie rzeczy - tak głosi jakiś 
wieszczek francuski -- warto osiągnąć na świecie, sławę 

zdobywcy świata, albo uwodziciela: Łir.: D01l .fI/ali, !;in: 

Napo/cou.' 1"0IljOIl,.5 <li 'oir at/ eDCII,. des .Ii'ellli~sc/l/ellls. 

foujonJ's l'ibJ'f" ,fes s('lIso/ioll" 1IDII/"·lIe,, ... Oh I uoild 'i'h'l'ć'l 

Znów cZllję l1·~·;;a, kl"JI"y !lInie oplala 

ZllÓW ewje ""9", który IlInie pory",a 
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woła z cm fazą [( rasil\ski Z jakiej racji ; co się stało; U 111')­

wili się na pi~r\\'szq schadzkę z Delfin,!, "Bóg mi {hlrO II'I/ ! 

tc wzgórza, tę pu~tynię, (o liwrze, lO powie trze, to niebo, 
Tyś l)aJ/iq. tego! - zapewnia kieJyindziej, ofiaruj,!c damie 
\II prezencie całą zatokę neapolitali ską, 

Ryć kochanym to wielkie szcz<;?ście. Órc <IiIlICI' 

k;zyk tracqcego przytomnosć romantyka francuskie;.;o 
te dwa słowa mają skrzycHa fantastycznej chimery, lu 
opjuln, ekstaza ,szal i upojenie, '1'0 my~1 światotwórcza, cuJ, 
ziszczający rzeczy nicmożli\\'e, to rozkaz, \Vyry\\'i1.i~lcy 
O b i e t n i c ę n i e b i o s o m, to zaprzeczenie boleści". Tak. 
Być kochanym to szczęście, ale iwchać nieszcz~ ś li",ie to 
bardzo lvielka przyjclllność Ilo lego przekonania nie pr!.y­
ZI1a sig ~,aden /. romantycznych prestidigitatorów, choć wit 
pocichutlcu,:i.e tyll< o miłość nieszczęśliwa daje pełnię życia, 

(A pomimo wszelkie lI'erteryzmy romantyk polski kocha 
;;ycie, potrali się I~alvet, jak jeszcze zobaczymy, z ilstrl.eli ć 

z miłości, ale zasadniczo nie chce bynajmniej wraz z Schop­
pCI111;11lel'clll gasić IV ~obic \l'c,Ji bytu). Otóż istol,! nlilo~ci 

jest b(,1 i cierpienie, to krwawa ud ręka duszy, naj\\'ai'~icj­

szyrll jej reklvizytem to pe.fna łez ch usteczk a do nOS<l, Pa­
miętacie, i.:e Albi'1 \I' ".Slubach panicl1skich" (IS~6) \VoJa ~ d" i ­
',,:iony Ach moinai kochać i nie płakać razem; Maryla (I S~ I) 
pisze do Za na : .JuŻ zgadzam się % panem, iż nieszcz~ścia nie­
kió!'c S~! szczQściern", %a~ IS-Ietni I,raszclvski mod li się: 

~ {;.~dż. pozdrowioll ." b;ld ż hlcgo~ ' lilWi (jll: l 

SWil,:til boleści, Co Jlli ~L':"Ce \.;rw:l\\·i~l ... 

1\0;;1\05;;'1 i migdall,iem miłości rOl1l a ntycweJ jest 
walka, Jeśli nie lila z czelll walczyć, bo 11'5%.1'5\1,0 gładko 

si\; sklada, trzeba I'r"cIIIOc:! lVyn:i1eść trudności. \-Vprosl 
p,'zeciIVl1ie j<lk IV wiekIl oświeceni,!. Tam chodziło 0'1111111-
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11111111 , tulaj O m a,ri11l li III trudności. Zawsze i wszędzie 

musi działać dysharmonja między swiatem a nimi, międ:ćy 
nią i nim. Romantyk upaja się przeciwnościami i jak pijak 
do nich tęskni, sam je zmyśla, wyszukuje, zaczepia i wy­
,-ywa uo walki. A zresztą dość ich się znajdzie i bez szu­
kania. VI" konwenansach życia, IV kobiecie, a już najwięcej 
w duszy człowieka romantycznego, który jest bezwolnym 
i apatycznym, który ,lo wysokości uogmatu podniósł dzie­
clzicwą neurastenję i histelję. Dtatego miłosc romantyczna 
często spala na panelVce 

Miłoscic ",oje jako próchna świec;\ 
J.ecz l1igdy :;i, krew w Illarach nie zapali 
Ledwie lIstalIIi płomicnia zachwyc,-\ 
Wnet je strach ksi~dza al ho los oddali, 
Rozerwie ręce, strwoży nicwYnlownic 
t dalsl~ lIIiłość prowadzą _.- listownie. 

( lJenio!l..'8ki) 

i\'liłość romantyczna jest Jziecl<iem wyobraźni i f'o­
dlega wszystkim jej prawom. Jeśli zecbce, wolno jej nie­
rządnic~ okolić nimbami Madonny. To nieprawda, jakoby 
1.aura miała męża i 9 ·cioro dzieci, Lau ra żyje do dziś 

IV nieskalanem dziewictwie, kochana przez Petrarkę. Zaś, 

niczem Venus 'z głowy Jowisza, urodziła się Marja Wo­
dziliska z "tęczy i potoku piany" pod kaplicą Tella. Co so­
bie jeno romantyk wymarzy, lo już posiadł i ma. Jeśli 

1\' rzeczywistości zapęd erotyczny cbybił celu a dOI/J/1l iII/­

"dicala okazała się np. tępą i nieczułą panną na wydaniu, 
Wówczas nie mówi się tego głośno. lecz szczęście nie­
osiągnięte przedstawia jako szczęście utracone. (" W Szwaj­
carji"): nawet miłość wzgarclzoną (l'amon sdegllo), wy­
obraża się jako szczęsne królowanie. Miłość r0:11antyczna 

\l 
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nienawidzi małżelistwC\. :\ ajchętniej zostaje do kOl1ca "mar­
jazem, osnutym nil serw", en Tak, tak. Małżel1stwo jesl 
jako czereśnie. Najpienv je wróble oskubią złodzieje, a po­
tem człowiek zjada naclgl·yziollc".) 
z tern sercem ognislem naZI\"2 
mówi gdzieś ktoś u SI'owaclu(;:'.d 
banalne dla nich rozlviklanie 
przekreślenie całego romantyczn-c;";o 
który składają się najwspnn:a!c;i:e 
mniejsze -- zamki na lodzie. 
waniach Słowackiego, szarzej,2 
raż cudny, bo nieziszczalny : kiedyś po latach zona, dwo­
rek pod lipami I dużo, dużo jasnowł'osych chlopiąt na ko­
lanach, 

Zobaczmy z ,olei jak wygl'ldają celebranci, arcyl<D.­
pLlni romantycznego [wchania. Zbliska, nie w świetle ma­
gicznej latarni, Micl,icwicl. jest najzdrowszym i nie posiada 
niemal żadnego z wymienionych rysów karykaturalnych. 
1l'locl1Y, I'ellesansowy tYjJ l11~żczyzny, który szybko wy­
sIVobad"a się z pęt slylu 
samotnylJl i kajJryśnym neu l 
downi! fikcją kobiety. T\rt.lsin·!,i, 
Don Juan romantyczny. Steni\) 

); "Indjany", M!lnf'rcd, Fant.L 
dny, nieprzehicl'aj'lcy \I' śrot 

I'ech kochanek [Jl'zysi9ga po 
lach, popada IV najctrażliwsze 

/, Il1Q:::allli, '1!llV'cl dziećmi uwodzonych Jam, a potem rzu­
ca babę bez si;,upu!ów, gdy tylko zaczęb brzydnąc. 

A zres!.I'! wb:.C/.\'cic. Chopin wydaje si", najbarcIziej Silili l­
n)'1l1 7. miłosl1ikc>\\' (.,Achpl'żc on rozkosznic kaszle I" -
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wzdycha któl·aś z warjatek francuskich, odwiedziwszy go 
na parQ dni przed śmiercią). Rekord gestu romantycznego 
wzi:)ł wS7.('lako tajemny Cyprjan Norwid, gdy pod wply- · 
wem nieszczęśliwej miłości opuścił nagle towarzystwo ba­
lowe, aby w lśniącym gorsie, jak chce legenda, i z jednym 
napoleonem w kieszeni rozpocząć 52-dniową podróż do 
!\meryki jako robotnik okrętowy. 

W uwielbieniu kobiety prześcignął romantyk truba­
dura średniowiecznego i malarzy odrodzenia. Zbudował 

11iewieście tron z granitów, tęcz i opali, okrył jej stopy 
tkaniną z najpyszniejszych frazesów, zbudował kościół 

z Iymciw i synagogę /, przeklellslw, oddal pięknej pani 
życie swoje i śmierć na rozkazy, potem zapewnił, jako fi­
lowf . ewolucjonista, że przez nią dąży do lepszych form 
bytu, a na końcu wyznał, że \vłaściwie kocha nie ją, lecz 
t9 . "której na poJsłonecznYIll nie bywalo świecie!" .. , W za­
mian zażąda! - bezwzględllego poddallsl\l'a, ro zkazując. 

i!.by jak ciet'l szła za nim cierniową stawy drog~ i byla du­
S7.'1-pokQjówJ;;! jego duszy. "Chcę byś szkłami memi ~'a­

trzała na ludzi" -- wymaga l':rasil'lski od BobrolVej, llwa­
ż;ljąC ją "za nienliernosć, ale tylko na scenie moich my­
śli i pragniell". Słowacki chwali się w "Beniowskim", i7, 
IIlU teraz .,wezglowiem kobiece serce". Tak pisali poeci, 
lylllczascllI l'anie czyniły sW<lje, r"rll1uj;!c typy "dr~bne. 

'.l'YJ.I kobiety r(}nWlllycwej Illil rysy wyra7,i,;te, łatwe 

do pO%ilunia i IV całej EUI·o!'ie do siebie podobne. Kic 
Irl.eiJ" mówić, 7.C hył ko~i;! lileralury i \1l"<ldzil się z ksiil­
i. ~I;, hu także bi;!7.ki rCJd!.i1y S l ~ Z kolli"l. Tyj' kobiet\· l"O­

IlIillll\·cl.ncj r,',,1 r,·,\\·n"c!.csnic !, poel.jq rOlllanlyczną. :110-

11 
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delowano się wzajemnie. Postacie Balzaca, Słowackiego, 

Byrona, wzięte z życia, nowym typom życie dawały. J~o­

mantyzm był epoką kobiety. Schodząc z iJola chwalili się 

jego arcymistrze, że "dzięki ich odkryciom między t'okiem 
1827 a 1847 pojęli ludzie istotę tajemnicy, zwanej kobietą". 
1~lichelet). Istotnie kobieta, olrzymała oel nich caly skarbiec 
rad i wskaz6wek. I nie wieclziaht , których słuchać. Prze 
patrzyli na wszystkie strony iJt'Obletll malżetlstwa i rozwodu. 
Byron wyśmiał przed panią _starego glup~a i nudziarza" 
Platona za jego miłość platoniczną, Shelley, NOlalis, G. 
Sand ośmieszyli malżctlstwo, FOlll'ier odkrył \I' kobiecie 
istotę natchnioną, ba więcej jeszcze: Saint-Simon kazał 

sekcie swojej czekać k o b i e ty m e s j a s z a, na znak czego 
ustawiano pusty folcl na wS7.ystkich zebt'aniach I Wśród 

lak troskliwej opieki wzrastała na Zachodzie iJeroiili\ epoki 
a gotowe i skOtlczone okazy przeszczepiać się zac2g.ły na 
grunt polski. 

Za Księstwa Warszawskiego i później upowszechnia 
się u nas typ niewiasty e g z a IŁ o w a n e j. Jest to reakcja 
uczucia, ujawniająca się w życiu, nim jeszcze buchnie 
w twórczości. Dusza egzaltowana chce ogarnąć świat nad­
tlliernem uczuciem, tak jak jej nl<ttka pragnęła to uczynić­
rozumem. Nie szczędzi łez. U pani ministrowej Mostow­
skiej sześć pati 1l1aczącycl1 zetl1dlało w czasie głośnej le­
ktury "Malwiny" ks. Wirtemberskiej. EgzemIlIarze "Julji 
i Adolfa" zbutwiały doszczętnie, dzięki nadmiernym łzom 

czytelniczki. Egzaltowaną kobietę ullomina już Kazimierz 
Brodzit'lski, uważając, że to "nudna melancholiczka, że 
tworzy sobie nieszczęście, n mąż i dzieci zimną tylr.:o są 

dla niej prozą". Gdy kocha, mówią inni, kocha nadc­
wszystko, "wyrazu ojczyzna nie tl10że ni~cly ~ys7.eć bez 
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gwaHllwnc;;u wzruszenia " , Z czasem \\'znl szel'l przybywa, 
Pani rOllla llSOwa nauczyła siO;; na pamięć \Vszystkich rra­
zesów .1\0ryl1ny" i wciska przcmoc.! 7.,I'cie IV sytuacje 
z przecL:ytanych ron,all s",\\' , Slaje ,się "Valtcrscutk;! i I\yro­
ni ';tką, pud podusi.k" - jak ~,ape\l'n ia ktoś współczesny­
k ładzie I\ollrada V\'allcllloda", zasypia recytując IV część 

.Dziadów", I~ok IS31 jest dla niej lekcją patrjotyzmu 
i uświadomienia narodowego, Taką ją widz;! i taką uwie­
czniają wies%czo \I'ic, 

Klo na zniszczonej, lIicgdys żyznej ziemi 
Co zagollami mogil dziś pokryta 
Tocz~c wukolo oczyma bl~dnellli 
Wieczornych wiatrciw u kochanka pyta 
Z rozwianym wlosem, z szatami załoby 
I3l1dząc łzą rzewną męczenników groby 
Smutna, powtarza imię bez lIstanka ') 

Polka kochanki1 ! 

Toksyny romantyczne działają wszelako dalej, Po­
chłonąwszy wszystk ie ha<ła wyzwolenia, przeszedłszy dwu­
s topn iowe wychowanie p, Stad i Sand, nauczywszy się za­
sad niezgody ze światem i buntu - kobieta trzydziesto­
letnia lat :iD-stych ujrzała, że jest .. tak mądrą, jak wprzó­
dy, Jakiż bowiem był np. rezultat kampanji lVyzwoleliczej 
p. Sand) Naprzód powiedziała: Z małżenstwem ~zczęście 

kobiety konczy się, a nie zaczyna!" A ~kol'lczyla: • Mal­
żenstwo jest najpotlVorniejszą formułą, jaką ludzie wymy­
ślili, Gdyby mnie jednak zapytano, czem je zastąpić, odpo­
wiem bez \\Iahania: drugiem małżelistwem". Rozdźwięk 

między symfonją patetyczną poezji a codzienną piosnką 

życia powięl(szał się cora;: bardziej, odwieczne przesądy 
kOllwenallsów, pryskające \\' powieściach jak bat'lki my-
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Jlanc, \II życiu trwaly dalej, z k:t~dej l-'oJrlJ~y \II zaświa ty 

romantyczne wracała I-'ani ciekawa na pacie,.) płaczu " tem 
większem rozczarowaniem, tęsknot:·!, brakiem oddi.wigku 
IV otoczeniu. Trudno przecież było nasl:łdować lady E:lcll­
borougl1, która rozwiódłszy s ię kolejno z sześciu Europej­
czykami, znalazła wreszc ie szczęście z szeikiem arabskim. 
Co robić i gdzie szukać zroZllmienia? Tak powstał po­
wszechny i naczelny typ epoki: DUSZA NIEODGADNIONA 
(t'limf i1lco1/lt1le). Dusza kobiety nieodgadnionej, gardząc 
zimną prozą życia, tęskni do gorących uścisków poezji. 
Chce żyć dla poezji, i -- poetów przedewszyslkiem. Pragnie 
w nich wertować jak w ksi,!żkach, z nimi przeżywać ich 
miraże. Znacie może tę ślio:ną postać dziewczątk:1. z Pro­
wansji, które zakochaJo się w starym Chateaubl'ianJzie, 
dlatego, że był \vielkilll poet:i; Si! takie dziewczątka 

i u nas: i\larylc, Ewunie i Zos ie. 
Gdy dusza nieodgadniona \\iyjd~ie za mąż, a lllilŻ 

okazał się niec!.ulym, tępym, starym i okrulnym, wtedy 
zmienia ;;i~ w kobietę NJEZJWZUMJAl\,\ (jÓNIIIC iucolll­

pri:;c). Zajęła miejsce kobicl~' wytwol'llcj (felIlIlIe c!WrlllillIic) 

i sawantki (t~'lltllle I/',:spril) z wieku J 8-go. (Stosujemy ter­
minologję romantyzmu francuskiego, tem bardziej, że ją 

znano powszechnie i u nas). Kobietę niezro%1\lllianą spotkać 
łatwo w powieściach I<orzeniowskiego i w "Beniowskim", 
który tak pysznie z nicj dworuje. Często, najczęściej jest 
naprawdę nieszczęśliwi! i usycha w więzach starego oby­
czaju małżeliskiego. Lecz niera" tylko "dramat układa", 

i tak, jak jej maŁka bywała wolterjanką czy farl11<tzonką 

tak ona wdziewa lwstjum ni\'lanfreda W majteczkach" 
("l lorda i Boga rzuciłam ella ciebie"), czy "Don Juana 
IV spodnie:)"'. l":ocha podró%c, nieszczęścia, blada ("dwie 
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czarne pla my atramenlLl na prześcieradle biatym") melan­
cholijna, "lwarzy kochanka ciekawa". Wzbudza litość czę­

sto prawdziwym bolem, częśc iej prawdziwą śmiesznością. 

Współczesny satyryk francuski opisał ten rodzaj lak 
clokładnie, że i polskie damy niezrozumiane snadnie do­
strzec ~ię powinny w kon te rfekcie: 

FOlllllt incump/"i.1e lubi zaciszne pokoje, dokąd hałas nie 
dochodzi i skąd westchnie,', nie słychać Niby ·powój. zWRny 
o.Ue de ?lItit nic znosi jasn oś ci dnia i tak jak on, kryje się 

za zieloną zazdroslk~. Woli ży ć w półlllroku, za llluślinową 
firanką. W jej taje111niczym buduarze 11lnóstwo przedlnioló\v 
drobnych, bezużytecznyc h i drogich Cza sem krucy fi ks. cw­
sem fajka. Ni stąd ni zowąd . zeschły bukiecik. lub strzGpek 
11Iaterji, obrazek Madon ny, neces.3i re na drogie listy, WJ­

cillarz i sztylet do rozcinania kart . chociaż książek nowych 
nic czyta. Dusza kobiety za'poznanej potrafi wZ11ieść się z po­
tęp ionych nizin n,itosci zakazanej w eteryczne regjony ko­
chania mistycznego. W tym locie na złamanie karlm każdy ' 

jej ruch jest tajemnic~, ka idy wysiłek boleścią, każde słowo 

problemem, każde weslchnienie -- zwierzeniem. Klóż pojmie 
któż określi tajemnicę jej milczenia? Udy siedzi t nic nie 
mówi, to może wulk an dzierży w sobie, może goreje i spala się 

wewnątrz? Na szczęście jest bogat?, więc jej pożar uie 
zuboży '. 

'Nc Francji kobiety niezrozumiane nawet strojem wy­
różniały się: Suknia z "tafty" staroświeckiej lub wełnia­

nego muszlinu czamo-czerwonego, kapelusz słomkowy 

z aksamitką. "Lorgnon" zawiesza na łańcuszku z włosów, 
broszka ze szkłen~ na przechowanie najdroższych pamiątek, 
bransoletka z włosów . Policzki zapadłe, oprawa oka żółta 
i zi~ l1lista, rąc7.ka biała, splamiona atramentem... Polskie 
nieszczęśnice ubieraJy się podobnie, choć stan ten .nie byl 
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taki powszechny, jak wc Francji. Tam ~.'o\\,jcm tylko taka 
I<obieta mogła liczyć na zwrócenie uwagi na się, kt<>lil byla 
choć przez króti,i czas niezrozumianą. Szczęście \v mał­

żel1stwie uchodziło za s7.pecącą paraljal',szczyznę, t; nas 
damy wzdychające pozostały naogol' wyjątkiem, ale wy­
jr!t!,iem ... skwapliwie roszukiwanym. 

Stopień dalszy: [,obieta OPUSZClONA ifCillI1ll' 11/11/11-

tlUJleiJ). \Vs7.ystko jedno przez mę7.a, kochanka, e7.y ko­
chanków, w każdym razie I'r7.ez kogoś koehajqcego op u­
'7.e%ona. ("Jak okręt rozbity na pia~ku" ... ). Czeka wrażel" 

i uścisków nowych. Hl'abina [daJja \v "l'antazym", \V ży­
ciu nie znamy pyszniejszej od owej markizy Bobonigo, 
którą w kilku kreskach sportretował w liscie Krasiński. 

L,eży wzdychając na kanapie w najpowabniejszej pozic, 
obok na stoliku alabastrowy Chrystus, tuż przy nim alko­
mn w oprawie OZ drogich kamieni, olbrzymi stos rOmanSl)\\, 
projekty kościołów i pałacl'w na Ukrainie, żeby nie rzec 
IV ;Iiszpanji. r ból i łzy. Abmu/nl1J1,;e szuka pociechy w re­
ligji, albowiem katolicyzl1l tak tera:-\ \\' modzie, jak dawniej 
niewiara, Czyta się wtedy św. Teresę i Augustyna i pisze 
25 tomów traktatu teologicznego, co wszystko obaczymy. 

Typ trzeci, najwyższy: kobieta NATCHNIONA, ko­
bieta dająca natchnienie, ljewlIle iusjJiralrice). BywaJ,I' 
nieraz białogłowy nieświadomemi inspiratorkami artystów, 
Czy to Mona Lisa, Fornarina i Laura, czy Steli a w życiu 

Swifta, Graziella w poezji anielskiego Lamartina, czy też 
dręczycielka d'Alemberta pani Lespinasse, albo legjon 1<0-
chanic Goethego i Byrona. Lecz nie wiedziały najczęściej, 

co czynią. Zadowalniały się kornem lIszczgśJiwianiem he­
r0SÓW, potem zbierały ich autograJi', strzępki szat. FCJlI11Il' 

iJlspiralrice Ż'IJa wi,cej: pragnie wJaJać natchnieniem :\1"-



lySl.\'. Pury\\' sza luny ::\VI'Cil'i.l· rzadko. I{obicla 1'0111<111-
tyczna stanie sig albo wallll' i rClll. i,cruj:lcylll pasożytn ie nól 
duszy t\Vorczej, albu ohł:!k1\n~'1ll l\pelll 111 a nja.:.;;.k i Ijak 
owa biedna Nielllka Szarlotla Sliegli lz, która \I' r. l!B~ 

odebra1a sobie 7 .. l'cie, by c1ać III~ żo,,\'i lellwl do gcnjalnc~o 
dzielnI, kiedyinclziej odejdzic gor:d·:o /.all'icd!.iona, ( .. odemnie 

wzić!l ruch. le.:z mnie nie zna"), :i c'zasem zwycięży. jak 
MalvldR \Ve"elldol1k, "%rzucaj,!CR glnz grobowy Z ducha 
\VagllCl'a". l w Polsce kobiet 11:\Ichnio llVch nie hraknie. 

\V Polsce t. 1.11. nie lI'e wszystkich lI'[I1's[\\,1\ch spole­
czel·'stwa. Jak już zazni\ĆZ0 110, kobieta romantyczna, pc­
dobnie jak ni,! h/la ~alVantl;a IV. "VIii, jest dzieckiem 
kasty, Jam,! z high-life·lI. Jc,zcze ci:!gle, niestety, mieszkn 
ona nieomal Ivy1'!czn;e l\' palaClI, rzadziej \\ . bialym dworku, 

l,ail'7.:\llzicj \V lllieszcz<l11skiej kamienicy. Panie romantyczne 
to damv felld.aln~ od6icII'igciu pnlknCl', IV .herbie, którym 
IV noc f'oślubnq poddani ·).n"szą w garnkacl~ żaby clo 
sta\\'1I, i~by się jaśnie pal'lslI'iU przyjemnie lllarzy10 przy 
i.abck rechocie. Kobieta bl~kitnn nUl]?,i się " rodze oc1 dłllż­

sl.cgo czasu. OdebrAno jej rz,!dy św ialll, r07.kOs7. inlry;i 
dworskiej, i nic potrzeba już układać się z ambasadorami 
o rozbiór 1'0lski . Nudzi sit;, więc tem skwapliwiej zaprz'!t­
nęła się romanty;;,mcn\ przyklasnąlV~zy jego idei Iwtlki 
7.e światem. OiC?,y7.l1ą kobiety romantycznej są kresy, Wo­
łyó, Podole, Ukraina. Wszystkie niemal stamtąd przybęd,! 

do literatur.\' % kraju, IV ktQryl\\ leżał T ulczyn, Równo 
i ZoljÓwka. I. ojczyzny szalclistwa .j wielkich gestów. Zolja 
Potocka ' zmicni się 1\' Delfinę, narzecwna I':ościuszki przy­

bierze rysy kochanki i\lalczewskiego, a te, co dawniej piel­
grzyn\Owaly do l{lI ssa iDeliila, p, 'lidą 7,:\ l-isztclH i R;i1-
Lakicm. 
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\"!~pułl\Vurclynie pbkiej legendy romantycwej mają 
przeeic% IV sobie zniko mo maJo polsk0ści. Najczęściej z du­
szy i serca - ko sll1opo li lki . Dopiero icb córki pójdą na 
naukę cio Horm'll·,owej i I(raszewskiego. Pomimo wyna­
lazku j aki uczynila mącira ks. \Virtemberska w r. 18 15 pi­
sząc "illalwinę " język polski ni e j es t j ęzykiem miłoś ci. 

ivloi;na: bylo tei:, iI·lickielViczowi napisać IV część .Dzia­
dów", wszelako lis ty miłosne niesposub układać bez Iran­
cuzczy7.l1y I Przeważna ilość pali, któl·c wkrótce poznamy, 
b,"dzie tego przek onania . Nawet, 11lI\Net... iVIaryla ... 

Pomimo to romantyczka jJolska staje się typem od ­
rębnym. P[·zyniosła z sobą do EurOjJY coś egzo tycznego, 
polot jakowyś i łe7.kę słowiflliskq , I,tórcj brak nawet naj­
bardziej "opuszcwnyll1 i niezrozum ianym" Francuzkom 
czy Allgie lkom. Dlatego w tak wie lkiej estymie ch adzaj;! 
w Europie ro mantyezl;i /, n,1d 'vVisJy. Tnl,lno czy nić studja 
statystyczne nad tym podbojem serc, ale w iadomo, że 

w bibliograJji każdego wielkiego artysty św i a ta odnajd2ie 
siS zawsze juka!i Polka. PrZYPOlllnijmy przepiękny wiersz 
Lalllil rtil !ca do niclnanej Polki i llI i lo ść Montalel\lberta dla 
j ak i ejś Lubomirskiej i Ary Szelera, kloly wszystkim kobie­
tOin swych obrazów dawał rysy :tony r.:ra, il'lskiego, dalej 
Liszta , Bal zaca, Kapoleona IJI adoruj~cego damy po lsk ie, 
i Paul de Cocka i - !liclIOIlS le lilIJ/ - dlilwsa J-:onstantego, 
i.cn i<!ccgo s i ę /, Grudzi liski] . 

Dla znakomitych al(torów i sztuk )'I'zed;:iwnych, ja­
ki e się na teatrul1l romantyclnem gl·a.I.\', nic laclajakie przy­
łagodzil' wH'ad.lo liekoracje . l'oll1y~l;)l o tem UlIkcl /Iiedcr-

1/Icit'r II' Niemczech i szluka Restauracji wc l'"rilllcjl, kt óra 
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do świetnej ptlsciwy ellJpirc'tl nowe dodała swietności. 

Z cackami rokoka nie cheia,! rywalizować romantyzm. 
przepędziwszy d\VtI~topowe fryzury i dziecinne świecidełka 

oświecenia. j\,jiat podobać się ludziom, którzy patrzą 

"oczyma duszy", więc te ż i "barw duszy" użył do mn­
lowania dekoracji. Już niema czarodziejskich pałacó\\', ani 
chiliskich altanek, ani krzewów orjentu w ogrodach. h:ro 
chce, niechaj jedzie oglądać je w naturze. U wejścia do 
sal balowych ustawiono cyprysy i brzozy pl'aczące, miej­
sce stoltl{a do lwrt zająt rortepjan. Teatr amatorski, w któ­
rym szminkowal'y się damy wytworne, zastąpiollO estrad.!, 
w rogu salonu wśród oleanó rc)\\' stnngł a kozetka ustro nna 
czyli "szeptaczka". Panie lilllCZą polli ę i kontredansa, 
rączkę, jak zawsze pies7.czoną zdobią długie paznokietki, 
na które jakby sam Gavarni rzucił garść plamek białorÓ­

żowych. A IV rączce sztambuch zamiast wachlarza. Pnnic 
ta(lezą, ale nie długo: do listopada 18:10. Potem tańczyć 
nie wolno "na ojczyzny grobie". 

Romantyczka niecb będ z ie pod szyjkę zapięta 11',1'­

selw, wysmukła jak kwiat i biała . Tr,;eba. aby wydała 

się chud", blad<!, melancholijną. Modnisie żywi!) się list­
kami róży i jedzą kwaśne cytryny, aby schudn!)ć, Idealem 
biustu jest biust osy. Noszą toki z piórami, kreski i CGlIL' ­

ZOIlS przeróżne. Klejlloty? lVJauvais geJ/re.' \Ve Francji na­
wet, cóż dopiero IV Polsce, gdzie perły i biżlllcrjc oddano 
powstallcom. Biała jako kwiat lilji.,. Biel a la '('ieJ~~L' prze. 
waża do r. 1820 wc wszystkicm, Zasadą każdej toalety 
jest białość, nakrapiana barwllymi kwiatkami (tal< każe 

Biedermeier), pr7.ytelll w obiltości mllszlin, gaza, organtyna. 
Białe S;! wstążki, pil'Jl'op llsze i girlandy lilij we i'ryzur;;e. 
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v\'I,,,,-1' I'adlo kr,',lI", II /11 Ii/lis 1.,!Jej,·le. c6~';cicj loki przy 

twarz\' , I'"lclll,niobl'" i ""I.\\·cli ,,y". 
/, trzecli I'?,cc~y ulll!>il!ll.l·cll 1" '% 11<IS/, l,all'~l.e roman­

tyczk~. li\\'olllioll.:l 7. 1,,'(;lkie:~() sianu ell'l'ire'[I, kocha sią 

IV ogl'Olllllycil buliaslycl l Isl,all'ach li .~/:~·"! i nosi jako I'a­
miąll'9 z I;/)n.~n;sll \I'icdcl 'lSl;icgll - S 1.:·1 I 1;:lszl11 i rull'.\' , Ukry­
cicn1 p.:llli rOlllanlyczn ej je,;1 i,akicl () tr zech ~'c:leryllk:::ch, 

ni':>." papiesb Ijara, \\1 k:lJ'elll szaeiJ Iysi:!c rozlllaitosci 
Naj[lierw Iv\'sok ie, jak claka lI'i<::lkiej armj i, pOlCln p~'zeła­

dowane w,,")%kami, lub I .. C olomki ry~u\Vej, dalej I'rzytulne, 
milutk ie budki zwi'l/,anc \Vst:!ż k/ulli pod szyjk:!, Tl'zewiki 

jasne, "gr,)denapll)\\'c", Jest jeszcze szczcgul pewien ro ­
mantycznego ubioru, ktl!l'ego nie zlllljdziecie IV %lImalach, 

Pani trzyma w rączce kwiatek niebieski: iJic blanc 11/1/.'11/" 
Henryka Orterliingell, symbo l nieuchwytności życia i szcz~ ­

ścia ... , 
Aczkolwick w gwiazdy patrzy pan romantyk, wiJzi 

I'rzecież i cenić umie wdzięki toalety. I'rzykłauem, jak już 
niel'az, niech b~dzie KrasiIiski, klóry wziął chyba rekord, 
poruwnawszy toaletę Delfiny z morzem. ("l gciziekolwick 
statek d0tknie si~ morza, ta m przemienia się ono w sukni~ 

twoją, Z wierzchu jakby siatka z piany się toczy. pod nią 
przeczysty blękit, gaza sreb l'l1a na niebieskim atlasie !" .. ,j, 
Mę%czy~ni romantyzmu dochowują wial')' modzi~ kongresu 
wiedcliskiego. Fral" obcisł e pantalony, koiorowa kamizelka, 
Nowości,! od r. 1829 są krawaly, Na kolor kamizclek na­
leży baczną mieć uwag~, Bo oto, co mówi B:'odziIiski: 

n Pogardzać stosunkami towarzystwa nosić % ó ł t e k a m i­
zel ki, a nawet życie jak Werter zakoliczyć, było z po­

czątku mod,! i wyższych uczuć oznaką". 
I tylko szl,oJa, Żć (JW" przcbujllil cpol;a nic znalnzla 



SCENA, Oft\MAT I AKTORZr XXlX 

IV I'olocc swego malarza, tak jak miala poetów, muzykl'w, 
"stetów. Bo gdzież IlIlS;' Lil\VrCllce i Gerard, gdzie Winler­
halter I cudowny Ingl'es, c';d;,ic korni slużebnicy mody ko­
bieceJ J)everi" i Gal'arni ~ Bied'-1czl;Gwie 
lowac w kraju i na emigracji, 
\Iickiewicz mianuje Statllel'a mis'rccm 
c;wych. Jeden tylko młodzieniec o 
sach zaklął na ol)t'(.l~,ach uśmiech 

biely, jeden II' pol"kill1 pydzlu 
Rej c h a 11, lwowianin. 

I,cez an i w Q.~~ci ż.ycic pols': 
U,/IWllli,/IIC nic dorównuje bujnościom Zachodu. Ani lak 
jask:'awe, ani rozpasane, ani pulsujące radości;) 7.ycia. 

Tylko z Ot)OI\'le~CI wiedziano o szumiących ekstrawagan­
cjach nliodej l(rancji, o wolnej miłości Wejmaru, O eg%('­
tyzlnic, anloniz111ie i ws!.ystkicll innych upojnych haszy­
S'.llCh efJoki. Nie lllOc;/a myslec o lem Polska, skoro jej 
ka<::allO i~c na Golgolg. 

:'1.Jeśli umiał romantyzm koić bole i pozwalał cha'; 
na chwilg o nich zapolllnieć, to 
muzyki. Ona jest \'iajwy~szą z 
ja za taką uznał Hegel, ale dlalego, 
tyzm stał się symlonją patetycwij I 

dusze na uwięzi. Muzyka 
więcej od poezji nowej. Gdy nil 
Liszt, nic chciano potem słuchać 
\IajmilszYIll meblem epoki jest św,c:o 
tcpjan, R wychowawczynią dusz - opera. Oto "Don 
Juan" ~!o%arta, oto ,,\>\'olny Slrzelee" 'vVeberil, oto arje, 
kt()re d/.woni:! I\' lls:ćach romanlyków przez życie cale. To 
Si! ~\edagog'owlc rOlllantyl<ólV, którzy podsycają uczLlcio-
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IVOSC I\lickiewic7.a, Slolvackiego i Krasińskiego. Bo arcy­
mistrz Chopin dopiero IV prt.l'szł'cm pokoleniu zac,mic 
brać masy. 

Próc;,: I'orlepjanu posiada pani romantyczna sztambuch 
i L'al/uire. Sztambuch mieć musi, bo gdzież ind;,:iej "wklei 
all:oo wepni e szpilką" erotyki dla niej przez poetów pisane' 
Sztambuchy są kolebką pere I romantyczn ej poezji, Pude­
łeczka z wyz,loconem po wierzchu illlieniem właścicielki, 
\Newnątl'z wiele kartek różnobarwnych, na kartkach zaś 
wieL,ze, któl'c umiemy wszyscy na pamięć, choć tylko dla 
niej jednej pisal pan poeta. W Jailoi r';;e chowa się listy 
od wieszczów. Jeden schowek na to nie starczy, bo ilcż 

tych listów .. , Ach I owieścic Słowackiego do matki, sześćśel 
I":rasillsl,icgo do Delj'jny, cztery tomy lilaretów, ll'zy Mic­

kiewicza, cztery Zaleskiego, Zaś byty " lawą, na marmurze 
pisane", listy owe 

.. ,klol'C nil Pod ul ll 
P tlllt ly czyta ly wylIczolle IIIdlej ;~c 

I krzyC/,,!e: ilch leli l isi na KarituiII 
Ilyl nilpisany .. 

!fl't/II 'i'{1; ... :C ollu:lIil'll . Jl/t..'il! ,h'.'..: .llclI!'s dl' (f'uh"clin; na­
(: \1';[110 llC!.uci c, jakie dla kol;icly 1I',\'I' icscil 1\' SIVCIll sercu 
I'UII1'U1Iy k, Pobl,ie llczucie 1,.\'10 lal,ie ';ilI11e, lecz luimo 
'.vszyslką I,'o ;;g i teall':1I110';,;, l1,ial'g llllli:L-Io "uc hować , Nie 
\\'ynosill) erotywlll do ',1'.1':7.-,,11 dO';lllalu życiowego, a tak że 

Ili c cllci alo wi" r7.yć SclHJpcl1II:I UCI'oll'i, gdy LwiCl'cl%iJ: .. 1;0-
Cll:tllkowic to zdrajc,\', l'I':IClIj :,lcy dht l'l"ćedlużcni : l nęcl !.,\' 

i c.lc l"I ' icl·\ ;i.rei:l , gdyż ue /. nich 1t[(L~I.::();'!: --:kl'l'lczylab.\' ~ i c' 

1'I';:. !1; 0 I" Tu l'ell'lIl\ ZI; 'G0Q (l szli 
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.. z urojollcl1I cierp ienien!, wymarzoną stratą 
Z żalelll czemu ta ziemia n ie jest popielata 
Lecz zieloną lub cumu niebo nie ,iest ziole? 
Pielgrzymi na zrobioną z papieru GolgotG!" 

XXXI 

Bywała !lICI'az z papieru . Lecz gdy Gustaw zmie n i ł 

się IV I(onrada, wtedy i papierowa Golgota stężała w gorz­
kie skalisko Kalwarji, Miłość swą rzucił teraz romantyk 
pod skrwawione stopy ojczyzny: Miłość tak bardzo wya­
nieloną , jak przedtem była dla kobiety, I tak kochanie ko­
biety z lcoehaniem Pol ski splotły się ra7.em IV najwonniej­
sze kwiecie romantycznego życia i pieśni. 





KOCHANEJ PIERWSZYCH DNJ 

IIKoc},nu/co p~erwliZych d,tli 

znow.:iedem twoim ... u 

SlolI.:aeN 





ChOWillY ~ię i (osty, rÓlVir.;"ile z \",iekiem clziewilitnilsiym. 
Jeno, że wiek dojrze\Vał prędzej, niż one. Gdy kOIl­

gres wiedellski taliczyi, im jeszcze nie było \\'olno bywać 

na balach, bo miały dopiero wiosen piętnaście. 

Od ż.yły pragnh rllcm rzeczy nadzwyc;~ain\'ch, 
"jakich !.-)"i'hinecznym świecie". 

kll'iatów I różanych, 

pataCRl111, !;tó"ych było okien, ile dni 

baszt tyle, ile kwartałów i tyle SRI balowych, ile miesięcy. 

One mieszkają je~zc<:e w,;panialej: IV zamkach z mgieJek, 
tgez i l<rysztRl'ów rosy. I <: taką sami, namiętnością ucie-
kać che" )) . .1 ID,;ez,ywistosci, ci.oszyła się 

wielw \' "Każda z cudoWtlCl 
\IV nosze,-"" glowy cudną 

barwy bladawe, "kier pełne, 

rosy, smutnc i twarzy kochanka ciekawe I" 
Powiewne, smukle. strzeliste i \\·y"oko pod szyjkę 

zapięte. Cbrane le1,I<o i tanio, w slil{":Rcll bez fałdów, 
I\' Illuślinach najwyżej lub hatFtD.ch. CZf\SCł1J IV kr6!!:G 
obcigtycl1 \\ic' '.,ach a la ~,~ęście.i IV 

"st:lI'eli;l 1.110 też w \\ !111;')(J,lI. gló\I'kc 
oplatajl!'j l'i,[o;I'J.ch bulia,tc. ogr\nl"'~, nil 

F 
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biodrach paseczek skórzany z klamrą, stan krótki, wstydli­

wie kryjący: 

Piersi twarde jak gruszki, a (;Jk l1l~łc iel, l1ói,ki, 
Ze za trzewik dziewczY1JIC 
l:zęsto słllży kwiat pewny, 
Kwiat nie wi~kszy od 

Już im przy zamąipóJ:c 
kuropiltwom, Idą lub też 

jeśli pójść nie mogą, to cier!"'" 

wując lęsk;1ie: "Serce nie 

Słyszaly coś trochę o Korsarw i Paryzynic, umieją na pa­

migć \Vcrtera i .f.(orynt19 - pierwsze wychowanki XIX stu­

lecia i celujące lIczenicc ;,-: pensji p, J~omantyczności, ru­

sałki, świtezianki i anielice, slowem dziewczątka roman­

tyczne, z których kiedyś vvyrosną romantyczne panie, te 
same, co "dałyby nieraz dziesięć lat życia za jp-dną scen.,: 

głośną i tragiczną". 
Zresztą ani im sig rÓ'Nnać z paniami rokok a, które 

lak pilnie meblowały mądl'oś, 

serce l palrz,! w serce", 

sI; not i burz, Nieuczone 

stilły sig przecież - nauczycie 
uczy się sztuki wiernego 

z nich, choć bl'ak jej pabc'j\v 

najclu mniejszą królową, 
poety 

I,amy, Fornal'iny i Scacchiety, ~ których S(;rC bicia 

"oi:błysl1i!ł kwiat romantycznej poezji, Choć czasem trudno 
dociec, dlaczego właśnie ~ t Y c h serc bicia: Serc, kture 

waly tylko "SIVÓJ kurnik, swoją grz~d9 i "woj'! parał},,"; 
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Bohaterki i W;;p(Jłtwórczynie romantycznej legendy. 
opromienione blaskiem pieśni wieczystych, prząśniczki, które 
lIa krosnach wlasnego życia lIc7.yły się I\'s;;y;;tkich ściegów 
r0111anlycwego hartu. O tak! Lec;.: niema \\'~ró" r.ich chy­
ba ani jednej Bcltiny, co tu mądrością dziewczQcych Ii~tów 
olśniewała starego Goethego, i niema także hr. CuicioJli, 
ktlira rozkazała 8yronuwi, aby tak pisal., Don Juana", a 
nie inaczej ! ... 

A czy bardzo kochały' Jak czasem, jak czaselll ... 
Częściej wietrzną, jak wicc7.l1ą. była ich miłość i z chyb­
kością jaskółki przelatywała drog.. ud kaskady śmiechu 

do kaskady łez. (;wselll nie przeczuwają \\'ogóle o co 
chodzi i dllpicro stalyszkarni dowiedzą się nie bez żalu, 
że młodzieniec ów genjuszem potem zostal okrzyknięty 
i byłhy je z sobą wziął ra~.ern w nieśmiertelność. Czasem 
~ą mocno poetyczne. Z Ryronem \IV ręku siedzą na wzgórku 
poiegnnnia, kochają bardzo i rozulllleJ<! wszystkie 
dr~nienia poetyckiej duszy. Lecz nie o to prlccie~ chodzi. 
J wcale nie trzeba, ahy wszystkie były poetyczne. r~zecz 

IV lem, że były kochane pierwszą miłością romantyka. 
l słuchalI' tal,:ch oświadczyn, jal<ich nild przed tem i potem 
nie slyszał. A jeśli wolaj,! wraz 7. hI". Idalją: 

Niech mi świat da poezję 
Dać mu jej nie mogę ... 

to ich żądanie spelnione IV czgścią "Dziadów". Godziną 

mysli, mazurkiem Szopena. 
A oto paLrzą ku nam. Nie z portretów 13aciarellego 

i meilloirtlw skandalicznych, lecz z pomiędzy kart szarych, 
rOlll<l;1Iycznych tomików, z wnętrza sztambuchu prababld, lub 
z ohrazk:.!. który do śll1ierci nosić będzie pan poeta na piersiach. 
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NajfJienl' ~b(yLl, ~,iLłllslla i ho!cściw;l, l)il j':i ;~dct r(l­
nizowano, ' 13)'ła dotąd lIChiein,,. i n;ljpier\VsZi! \V księstwie 

romantycznej poezji, uill i ałet doskonale Ulr7.VnlaĆ II' stylu 
,i la II/ode swe miłosne prZf!Życifl, klorc ;'.ac /'<; Iy się od 
Ilirtu z \v ieszczern, a ~kl)I'lc%y .l.v :-.i~' na n);l1jażu % grarell1, 

0kUJlione ;i slcm fl'ancuskilll z pl'O,~b ,! \) p l'zcbacz~nil!, Lec/. 
teraz \Vzi~t() jej glorje z \Vysokic,'.(o cz,)I :!, l kt,):, Z ;-;a \\',,­

gla sZ~lrego dumkll \\' No\vł)gródkll; z glgbin litc\\· skie.~I) 

parlykularw lVyjrza,lo d /. ie\\'cz~ prosle, rum iane i l'USI'ulik: 
Joasia, IV klórej si\! najpierw kocha,) lilal'Ct wikl)S!;i, 
I~Ulllial1e Jzie\·vczg Ina J"retel'l~j e zgola o~roJ11l1c. bu aż d,) 
cahoj ballad" "To I LI b i 9", gd7.ic e'i'zcdtCIl1I'Oll'ieclziaI1c 11\'1,,: 

/'v\ożc też pami~ć o milliollej \,~io~t1ic 

Zimowy wierszyk o kra S i 
Chcę cos okropnie coś pi,oc llIilosnic 
O strachach i o J o a s L 

Za to w Z;} o s i li o pó lllocnylll c z i1 S i (' 
Kiedy się wszyscy spać kłau;) 
Ja na dobranoc, legnaj<\c J o ~ s i ~ 
Taką straszyłem balladą, 

Ta e'ierwsza z ballad i pierwsze uCi'llcie \lickicII'ic/'f1 
Iwleży do Joasi, Lecz ?otell1 czas lIo,lIci:l i 1'.\'111\' 0"lllicl1il. 
I\bryla zabrala Joasi "To IlIbię" !la zawsze: 

tv\oże też pamic;ć o miniollej wiosllic 
Zimowy wierszyk u III i I i 
Chcę, coś okropnie cos pisać Illilosnic 
O strachach i ° M a r y II. 

Za to więc w Hucie, pod pólllocncl c II \V i I l' 
I(iedy si~ wszyscy spal' Idad'l 
Ji! lIa dobranoc żegnajCie M a r y I ~ 
Taki] żegnalelll balladą, 
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~i" mi" Il;hl~f'cZyi'l alli Iywalek 1,IIdka S n i a ci e c k a 

l, j;1I!.~IJiJli1 \\'C włu,:acil, 7. k[(Jr'-! W-Iellli Ju lek S ;u\\'a cl,i 

Si.tnlO\\·~~)r konl1o "bu!'y tnze:a ty \\' ai Cie 1l1 n ~" , k,)l: , all~ ' 

jak do snu lajcillll'!, rO!.illo\\'cl, .l ui. "-" e,i.\' " kłaó b \ \'ell 
111yśli i lnal'ZCt1 t,\'Si'lCC'I) a %a\\'~z c i F'I.) latacll :) l,n :.: h<:i.nka 
d!.iecka'· bgd:'.ic jedyną r a n i') jego ~ nl--l\ ", M e,",! i U m il u­

\\'im,! II' [,I,!l11 Duchu, r [,o.lIrq i J ,uŻil \\'etl c .; ą i A"li el ' i . 

W"z)'slkie owe kobietY "aprz~i.e Slo\\'acki do jej rydw an u, 

cllOcia i gu wcale nic kucilala jeno \ \'aldclllaln J\:orsako\\'a , 

i chociaż nic jelllu. l ec;ć Michalowi C: iljlćo\\'skielllu stala 

'iię "jedyni! lad'i i f'ocicchq II' dziwIlem ż,,'ciu ", 

Gdy II' Cielllll,l'ch borach \~lul.\'llia du",~a J u lka "czer-

I: ih się Ila wieki Iniluścią dcl rClJlni)" \\' tynl :--:ulllyrn 

:_~Z<1~ic na salonach (!J'ln og L)\ ~kieg o pałacu, na tk ~'1 on::;o ­

wych boazeryj ściail, \\'pośr,j,1 oIJrnó", idlll'ilJa i L , h Ca­
novy ollarolVywal 17-lelni ?\gll1 Ullt Kra,; ill sk i "p'J; ,c du­

sl.y i cale !.drowie Illlud ll ści " - s\\'-ojej cioci, kl' bl'icl 

OciCli starsz,! o lal kijka, ' picIVala cudnie I'u \\'Io sku i po­

szla Zil mąż za t', J.:alu" k icgo, I sprmvll:ći ł si9 doslo \\'nie 

cytat l. angielskiego poct," 

., Kochał ją Lil. icc ki clll , kochał ja rnło cl? i eńc cl1l , lec!. 

on<l ;';0 nic kuchała", 
\V tylll cl.i\si c !lic hył U:kżc s%cz ęsli\\ l'. 0 ,' l!; lo dy 

l\lu!.."k o tlJuc',ich \\' losa c h . o.! c! ;l lby \vszv,c,tck I"-,Ii hsk d a \1l, 

szalcj:!cycil na kOllcertacl:, za jedcIl uSllliech i je,i:1 :! 1' \'7.,"­
sięgę ś pic\\"aczki) c( '!l'k ~ bUl"graolego , - lecz cóż [ nic miał 

śn1ialości 7. ~_)Ii'l~'C: si~ Lio ~)al1J1y na lekcjach \\" k0 nscr\\"aro­
IjUITI. Po le 1', Ko nstancja GłaclkO\\'ska nic Illogla si~ z ,lcc\'­

du\\'ać na wzajemność i poszła spokojnie ;.:a mqż, a F :'\ -

d ery!; Chopin 51.al0.1 z bolu i pisal do przyjacie!ćt ,, ] 
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jcstcm kobiet J1ieciekmvy, bo raz tylko II' życill można Iw­
chać prawdz iwie I" 

]~a~ tyl!;o II: życiu I Śmiała si9 \I' głos z tej maksymy 
F. ](onstancja, a przekonania jej dzieliła w (yn1 san1ym 
czasie I). Róża %ukowska z Nowego Świata, kt"ra znowu 
pokpiwała sobie z J. B. Zaleskiego IV zielonej bajówce. 
Jes!'cze nie był Wi cS%CZetl1, ale już odLli\wna obiecywal 
rzucić pod jej st('pki wszystką namiętność stef'owegl> wi­
chru. i'rzcciwnie Melanja Michalskn. Potoki łez \V\'lewa 
i wytrwale u,1 lat dziesięciu czeka, że 011 wróci. CllOcia;;' 

senatorski "pa" i W)'llios.la "ma " nigdy w ~yciu na Illarjaż 
nie ze~\Vol,!, ona zawsze wierni). b9c1zie swemu poecie, 
Idury dla niej t.vlko · nie dla calej Pol ski śp iewał: ,GJyby 
orłem być !, .... Zaś orzet, J\laurycy Coslalvs ki, buja gdzieś 
po s%cl'okilll swiccie , daw"ych pr~ysi'lg i le;,: i wierszy nlC­
pami~tn.\'. Sl9Sknion>l panll<l, przywołuje ndodzicl'tca .iego 
własnym ryl;neIl1: 

Orle, orle mój 
Daj mi polot swój 
Będę latać pOllad skaly 
Gdzie przebywa wieszcz Ilieslaly 

Ukochany llIój! 

Choci:tż nie widziilno dotąd IV Polsce Laur.,', klóraby, 
lak j'lk p. l'vlelilnj a , naśladolVała sonety swego Petrarki -
losy nie pozlI'ulily Goslawsklemu wrócić do jej serca. 

Kochać można raz tylko w życiu! [ trzeba SZcz9ście 
tej iniłości wielkiem cierpieniem okupić, albowiem serce 
kobiety, - jak to już wlo'ulce stwierdzi pewna roman­
tyczna pani wc FI'a ncji - jest niezgł9bioną olr.hlanii! cier­
pieli i bolesci. 
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o tcm wie nie tylko TadeU5i'/,1\Va tosia, nietyl!;" 
Sally "prosta i wierna", nie sama Laura z ,,2a\\'i52,\'" i Cnu­
sia ze ,,210te,i c~aszki", Opłak:iły 1~ prm\'Ję lakże O\\'2 

slllutne pallie, l<tórt1 I'ierws!.ą pieś ni:! zbud!.Onego serca 
dnrcmnie dal'l:yć chciały wieszczów, Ewunia AllKwiczo\-\'na 
do Iw lica życia l,ocl1ala Adama ;1'1 ickicIVicza, pani Jo, 

anna dla Zygmullta ,,\\IS%y511;') rzuciła na ziemi" a także 
"drobne odjecl1ał'a d7.ieci " , A córka drul;arza , u ktl.rego 
drulUlW:1ly się poezje Ju ljusza Słowackiego, szepcze mu 
głosem błagalnym: Vellc~' 'l 'clldrcdi soil'. 1 mi ł uje go nad 
~,ycie EgłantYlla Pattey , której prze? grzecZllość powiedzi;:!, 
~,e j.'l kocha. HCllrye tta Willun kocha I\rasillskie;.;", a poe­
tyczna pan i I<arolina Jiinisch ślubuje II' glębokiej I~,\sji sen­

ty ment dozgonny j\'Jickiewiezowi, Wicra Chlustin klęka 

przed prorokiem :l'lickiewicze.ll. I wicie inlJycll Angielel;, 
I~osji\ nek , \.Vłoszek i Francu zek 01iarowujc picr\vs;:ą mi­

łość wygnalicom l Pol ,: ki , któr;~y maj!! pos7.lIm ski'7.ydcł 

husarskich \V słowi\cli, wyobra;i;nit; gorejąc,! \\',;z\'stkiel1\i 
banvanli wschodu, ka żdy zda się pannom 7. aiwchanYlll 
C o m t e m lub djukiem, i przybył z I,raju bardzo nies7.c?ę .. 
śliwego. A wpośród ~,nn pOftów, niechaj roJ.;lon dllny 
będzie najcierpliwszej wYl'OZlIl11iałej l1l[ljż,'nC0. tWtll'C}' 

.. Przedświtll". 

Czy~ tylko poetoll; \\'olno kochać i nie być ko-

chanY!ll; Czy lylko Li\L!rom i Fornarinolll może ~'ękać 

serce z bolu) I'an'la Bogustawa Dąbro\\'si<::l \\'etllc nie 
mniej od tych pali koelu !lad życ ie o(1cera l\:rólest\\'a kon­
gresowego, a Zolja 1\1 atLlszewicz,:.wni\, choc \\'c:lle 2 B,\'-
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rOlla i \Vc rtc ra wzoru llic I ) r~dil . %.,-~illie ml(! ll'l :--. tra \\' io)): \ 

nies%c/.~ś li\\;( ! nlilosc\(! ku k:-i . Ad;UllQ\\'i (:Z .trt')I",':sk icm u. 

r\ nio·lenl z niebios .. ty lko nd cll\vil.; Zi~llil \\ 'ypo;:.\'­
.:zonym" wydała się luc!ziunl w$ ~'ókze,nym l; si9ż I ~l czl;<l 1 ~ li 7,;[ 

J~adzill' i łk,\\'n", kt," rej serce Ll I1\ i ało bi l; tyj kI' dla Wil­
helma f, a gdy b ić nic mogł o, pIlCsta lo , 

Czy pami 9lacic Oja n9 ;: .,I': C1 nl:lzego'·, kt,"lil Illiloll',da 
pana Jana, \l'r.iętego IV Sybi r /. lw s:j: \V \I'bir pujadą, 
"zlakami Eloe, lI'ie rne swych In~ ż lJlI' tlJlI'arzys/,i; i, pallic 
Felillska i Sobaliska. W tajgi sybi rsl<i c podą~yłah.1' też " 
Emilja, któri) szukając sch ronienia II' po lesk illl ,lwe)l'!;U po­
;',l1ał i dla swych cek,\\! r07.pJ. lił :lilje/,.I'sISZ,)' r. emisarju­
SZ')\V , męcze nnik Szymon I(onarski, O,',lala serce jilSl10-
lI'łosemu bojo\Vni!<owi wo lnośc i i f'OSr.<a I,a ninl '" tiur11l~ 

wi lenską, II'YPUSZCZOIl:l na wolno ść Ilwcą osta tn iego plzcd­
,-,m iertnego ż~; czenia skil za lica i pr:ćylO llln :1 slras~nej egze· 
kucji n:\1'zeczoncgo, \V ob lic :ću S~'rawl' i s"a i'otll mO,:;ly 
1"'lj ŚĆ snadnie J,) !:ą t a ,,' ,-;zyslkie amory f' Oct(;w. 

Bo tó, poeci ni c mieli szczę~c i a . Eogdal llu wies/,nó\\' 
S;!, ja be C7.ęslO, nierównie 1l1niej poetyczne, l)(\ z\Vyc~aj­

I-,ych sllliertclnic , klórych s:ćezęście i ból nie zl::ilnlo l)iew­
C")IV llic~llli~rlellly c h, Lecz lo i111 nic wadziło. l :biera li pa­
nienkę we wszystkie kosl!umy byrol\skich "t a I e s' ów" , 
wc wszystkie lazmy i kwiaty swej wyobraź ni, nie dbaj'lc 
j akże c7.',?sw o rz(ócz najwdzl1leJ ozil: aby kosljull\ byl lwa­
rzo\V)'. Ni l)y królewicz z obrazu BU 1'1le -Jonćsa szukali "ko­
hiel,\' wiecznej" i pewni byli, że ją walc"li, OCZy lll~l dusr.y 
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· . .\"i,.L~:~li \\'''//Y'-;()((I, :\ \\'i~\c i io czego nie był'o. Trze ha nan1, 

1':L117:IC na panny \\'j'I,'I"a11'-', wier;cyć wraz z poelą: 

Że 7. tGezy wy szla i potoku 
\Vierz-yć 'I::lCz<lłcm i wierzl~ 

\\'iQc niechże ",):,ie Ludka 

jedni! y, tysiąca kub,e' Ilenvo\Vych, 
(O\\'1\11)"Cl1, wgdruje dalej po zawrulnvci i 
Ilej myśli z l,rć>lcI11 UlI,hern, 

:-:lllSO\\'ejl pociesz:! \\'\ gllilllCÓ\V 

'via wiedzie dniej ~P'~ll' z Joasią, a ciocIa Załuska mech 
1c,,~ie (ale tylko li,) r n~;35!) t1i1jwyższym ideałem kobiety 
na zlcmi, ;\ I{('lic;], 7,lI!;o\Vska - jest rusałką, Nie wierzcie 

l,l()Z'il'Olll. kl,)re mówiq, że to panienka z vVarszawy, która, 

,'OZ:! '\u\\'ym Swiatctl1, świala nie lvidziała, To "czysla 
CZiltO\Vlllca" ze stepu zrodzo:1a i gdy siedm gwiazd na 

niebie blyśrle i tp,y księżyce odbiją sig IV Dnieprze, mOcna 
,iest liczynić woz'y'otko i zmienić poetę w ptaszka, rybkę, 

lub co zechce, IlIb lakl'eśliwsz:, 

ruchomić człoll'ieka I\a wieki, 
A potem pt'-,ychodzilo 

\','ie do lIcllll ohydną potwarz, 
syreną\ ŻiJ Alessa kocha ros'yjsl<;ei:~() 

z ballad jeol szczęśliwą ŻOll'1 

lwie gOSpl)dylli:! ,,,, ['-omantyk 

le bilt'dzo InldllO kobiece serce 
królc,wę snów jego );\'cie korllny pozhawiło, stał przecież 

nie7.l'uszony i blasku'" pelBn trOll, si.lą jego natchnie,') 
wzniesiony i tlwclllł ~i~ tlUt11 wy;:n<lwców IV kościele, zbu­
',illl':tt1,1'tll 1"~GI- l'om:tIJlykn na czesć pierwszej miłości, 

',el którel 



12 

... wienlyl11 ohrazem 
Jes' 7.~lllienienie serc bez interes" 
A ictcatelll jest lat~nic razelll 
Vv' krainie, w którei niema 1<1111(:.1, kresu!. 

i\ jeśli mnie niG kociHIS?', to poc,',ż istnieje ~\\'iat 

i po cóż istniejg ja' ,leżeli mnie nie kocll,h&, to j:lrzestai~ 

wier:<:yć IV życie pozagrobowe, ho '- ;,i 'n bym ,i,.: tHm 
spotkat po śmierci? IN takiej chwili nieddl.ow n)'1ll na sce­

nie roman tycznej rekwizytem je"t "I.imlle żelazo", wtedy 
j edyną ucieczki! jest imperatyw \,rertera: S<l II 10 bt',jst\\' ° , 
I,ażdy z trzech wieszC/:(')\\, pr;:yldadal nicrai, pi:;tolet do 
skroni. [(rasinskieJllu wytri)cila g(l z qk dobra i wspól­
czująca ciocia %ałuska, Slowackiego uratO\\'[\<a I.r,"II'nowa­

żo na Ludka, ,I,lickie\\'iczi\ - przyjacil:!Je. /.::J.leski clici",! si~ 

także strzelać IV \Varszi\wie, "gdyby nie II'iara i Ilt,!dro';';". 

ktl,rc lllU szepnęły: "rzuć nicwicl'l1'!". 
A one i One równie/. gotowc nH ślllierć. gll\' tylko 

sig okazało, że miłość Jest nieszczęsliwa, 

Tak 5 ię przypadkiem 7.c5z,lo. że fo'"rnariny l\' ieszc7./>lI' 

!;'! trzeźwe i uśmiechni'lle. a l'<Ini Maryla doradza %a:l<\\vi 
oblaskawić \Nertera IV [,Junraczeniu i wyhić z ,,1'0\\')' złe 

mysli, 
I"ecz każ,la inl1:i niemal nfJ si truciwę l\' gl<',\\,cc ocl 

szpilki, a ilekroć pójdzie na slcaccr smętny \I' ruiny 

zamku, to niewiadorno czy wróci, bo LI stól' zanikli jest 
przepaść, 

Naprawdg zastl'zeli! sir; Lud\\'ik Spitznagel, nie t,llko 
dlatego, pOLlobny do \Venera, ŻC chei:lł ZfJSlaC dn'lolll!tlij, 
Oczy mial jako polne dZ\\,()l1l;i , l %a'I'.I'lti krys!.talell1 po-
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byle, a nad zapilchy I,w'atow przenosił WOll , wierzbami 
opłakanej wody". Trawił się w so~ie ogl"Omell1 myśli buj­

nych : Ilieucl1\vytnych, Jak przepaść wabi człowieka SlI'ą 

gj~bią, tak jego ciągnęly ku sobie zaświaty, "l"ożerał księgi. 

m6wi~ jak rożne narady', ale od kolebki ulatywała 

nad nim powabna i słodka ch~ć S<lllloblljczej smierci. \Vro­

cil właśnie jesieniq IV r. 1828 z Hkademji petersburskiej, 
,:akochał ,<ię zapamiętall! IV 1Z-letniej dziewczynce, a na­
l'oti,a\Vs7-)', jak Il1U si~ zdawało, o~'ór, wybie~ł z pokoju i za­
stl'zeli! si9' .%,'.'je jednak do dziś \V ,.Godzinie l11y~li" Sło­
\\' ae ki ego. 

I'olski \Vertcr Ilic pil piwa i nic 110~ił .. ,znupi'lu-
CIHI\\''', lec" C,,:lscm pCtja\\'ia.! się \V sercach, które były tak 

'I'ukujnie "l\ulne, jai;o zielony jar Podola. Z podolskich 
jarow wYlI'odzi się prosta i cicha historja TymlJna i Laury. 
Po Tymonie Zaborowskim oczekiwano, że bgdzie naj­
większylll obok ~'licl,iewicza poetą, Zamierzaj" wiele, napi­
snł pulsujący życiem ., klub piślllienniczy" i doskonale 

w pejsażu "dumy podolskie" a treścią jego duszy była mi­
lość do ~', Laury, Pani Laura \V sIVojem małem podol­
~kiclll sercu nosiła Z"'yCZAjl1i[, alc ella niej ogro!11ną tra­

gcdjg \Vydi\l1o j'l za mąż za człowieka starego, szarego 
i pospolitego, Chciała się rw,wieść i biec na I,raj S\\'latd 

za T.I'mol1cm, .'\Ie ll\'i:eszkody były zbyt wielkie. Jemu 1'0-

d"ice grozili klątwą i \\'yl~ziedz;czel1icl11, ona poczuła si~ 

Iwuk,! dziecka swego męża, Przcshoi'owali ol'oje tg miłość 

l,i~szcz~śli\Vą, Cdy wyzdrowiał, Laura postanowiła go oże­

nić ze: SIV'l przyjaciółką. Oświadczył się, wstal przyjęty, 

a 11;J/.<ljUtfz rwcil sig II' nurty Zbrucza, Obie pr7.yjacicilki 
żyly .10 kOlica życia 1\'SpLllllnieniem poety, I,tóremu prze­
po\\'iiLdalltl, że zaćlTli [\'lickiewicza, 
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Ale jest więcej II' Pohce \Vertci'()w ulaskawioi1ych, 

.'\ wśród nich najbardziej go·Jęhi to. Jamlsz z "Szajni'!-l\a­
li\r)'nką". [on także kochal Iylko raz IV życiu 1\' r. J8C::) 
Eugenjg Lisowską, pann9 ze dwcrn, C, ',rk9 1c\\'czego ko­
ronnego, cd którego matka poety l1\a1il dzier:i,aw9 Irzymała 

l tal< jak wszyscy inni, zllalazl "od pOell)'" mojonl: 
światy, lecz craz grob spokojności". I panna by,ia ~a;(; .. 

jak romanlyczne panny, zaciekawiona jego egzalt acj'1, ura­
dowana ślicznymi wicrszykallli, "Calymi dnian,i bl,!kal 
się po dzikich borach - sani tak wyz:laje ;v 1,'fll11i',lniku -
aby uzbroić serce i !lr!.ekO I1,lĆ si"" :i.e je." ,Iość 1110CI1)"1I1, 

aby nie kochać, lecz gdy siollcc zachodzilI) , wracał f'od 
okno panienki i cddalva·' przepiÓl'Cc7.kę, kt6rą II' "i;Jk~ 

zlaf'al. Ona dzi~kując, glas:,ala plzel'iórec7,kQ. iŁ 011 byl 
najszc7.ęśliwszYIl1 i l1ie chciał \\'icc~zicć o bylllOsci ro7.U IllU " , 

Potcm strzclał 5i9 z jakims olic9rem, Idól.\' II' ko"­
ciele śmie zaglądać panni e [Jccl kapelusz, il \Vre~zcle f'nn 
łowczy napędzit nlilll11,! z dr.icl'i;a\\'y. ;1 I-'oel,< z serca I)U­
nienki, \Vincenty 1'01 rozpaczn ł }'I'OZi, i \\'icr,z8111: 

"Eugenjo ! wzię.\aś mi spokojnosć i s zczęście I ElI,~c­

njl!! Jeśli rozpacz uzbroi c:al1lObójcze dianie, . jeśli ma Ju­

sza slallic sig llll ' ei11 l'icUa - ' ly Bogu otlf)CI\'icsz l" 

l'yllly hrzminly nic Illniej slr;lszlil\'ić:: 

talii Wertera objqlclll z zapnlclIl 
Ach! Talii IIll1ie Getc pierwszy r,lZ (JulII'zyl 
Tam, gdy swe c'l.lIci,t w zwicl"l'iccllc ujrz.;tłClll 

Ledwie żem owej scelly lIie powlurzvL 

S,! i'\l1e fl a I')' k0cha ll!;()W illt:alllyclL 1 ' ,>l ącz l ) llych n1l­
lością \\'s/.cLill.l~I' () mll ;!. lajn;~ i 11i r.;:j!.c!.~ śl i \\/; ! n l iln ~c i;~, I\illl":l 

slaje "i~ II'l;Śc i,! icli :i.ycia, i 11I1.)ulsGII\ .. I,-,br)'c l1 (;:)'n"I\', Ol', 
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:'\arcyza %micholl'ska, która całą mocą swej enluzjastycz­

ilej duszy kocha :doto\\iłosego emisal'jClsza I poetę EJlI'arda 
DernoolVskiego, 010 para cierpiących, kochanków wielko ­
l!olskich: Enlilja S7.czaniecka, dl'uhna ]-:IJudy)ly \1' pracy 
naruclo\\'cj r. 31, panlla z rodu, z trybunelli luJu, L1zia1a­
ezem z:ls l użonyl11, Karolem Marcinkowsl{im, 

Jest jeden kwint , który zakwita rwdko IV wiryda­
rzach pierwszej milości - - mirt. jest miejsce, rrzcd kkl­
relll ścicra się bez śladu "lakier byroński s:wtana" -

<lltar/., Strach pOIl;yśleć, coby się stało z poezJą I'lllllan­
t,l'o::n:}, gclyby II'S,-yscy, grążący się \1' czarnej rozpaczy, 
kochan kowie znałc).li Ilngle utęsl;niollą wzajemność i poszli 
z' dziewical11i rOlllantycznemi przed o.ftarze) 

:-.In szczęście nie wszyscy byli zaprzalicami, tak jak 
Alcbancicr Fredro, który i'a~ w życiu zakochal "'I~, co­
prawda w cud zej żonie, ale rozwiódłszy ją ;ć mężem, oże­

nil o ię i był jej wicrnym pr%e~ cale życie, 

Ila" IV życiu i IV ~onic swej kochał się tylko Tomasz 
l:al1, I)rzed którym ukłękła, .iak przed prorokiem, ra;ć 

IV życiu kochal sig mistyk Andrzej Towiallski, zły IVI'bór 
\\'~7akże lICI,yl1iw ... %y, bo j e ',LI żona do "służby bożej" przy­
puszczona, OSZll kiwa la "'1_'lytnie Adama ~ lickicwicza, Z pod­

nyży pr"ywióz! sobie ŻUlIę, romantyczny zbieracz pie~ni 

lUciowych Zorjall Doj~g;'\ Cl1oLiakolVski, IV 'vVarszilwie oże ­

ni t się z I'ierwszy:ll idenłem młodości Józe] "orzenioll'ski, 
I \''-S7,\'SCY pozoslali wicrnYJ\li f'ilenlon<lmi do kOllea, :'\ie 
1'Ill ')gi tc:;;o () ... nbic 1,()\\,ic(\l,icć .I , l. I'ra ... zew ... ki, kló),\, szu­

k a ł st:nycll r.,;kopisolV \\ HoroclYllcach ) zlulazł l.\i"'lw~7.ą 
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miłość I ŻOI1~: Zofj~ z vVoruniczów. Wśród książek ją Wil­
lazł, ił późnicj dla książek porZllcił. !'rr.cślicznym, choć 

lal(;~e wbrew wSi:elki1ll reguło1ll czasu, objawcm miłości 

rOIl1i1nlycZllcj jcst hctln'Ul malal·i:.\' rOll1anlyc;mych \Vojciech 
I,or:leli Stattler. l'rzyjecllaws,;y nil stud.ia do wiecl:ncgo 

miasla, zamiesi:ka.ł LI wdolVY po rzeźbiarzu, Klementynie 
Zerboni, IV której starszej córce kocha,ł sig Torwaldsen. 
i'olakowi za~ wpadła w oko Ilajmłodsza, dziesięcioletnia 

clol'iero KlcmentYllka. I odtąd młodzian jeżdżąc 1'0 świecic 
przez clziesigć lat pamiętał' (j km. że ,,1<leJllelltynki oc!.ki 
były śliczne i łzą pełne, a tak g-ori!CC, tak rozrzewnia­
.iące I" ZaczellI l,' r. 18:10 d,)biwszy się stanowi,ka W I,ra­

kO\\'ie, wrócił do liz)'/lIL1, wziął SIUD z I\lcl1lclltynl<ą. ~'Iic­

kicwicz był im dl'użbi!, a SłOWilCki posyłał później cukierki 
pienvorodnel1lu synkowi. [/()iIĆl l 

Gorl:ej przydar:0yło się FerdY!lanJowi BrollisłrllVowi 

T r c ni o IV s 1< i e III u, który chadzał' zwykle \\. o;(rlll11l1ym 
makintoszu, po kostki spadającym. ze stal'yl11 , ciężkim pa­
rasolem \\' ręku i wyg-li)dał wedle słów Krasińskiego ,,1'1\­

c:0ej na kupca skórek haranich, niż na filozola". I,iecly po 

r. 18:11 pr7.ybył na uniwersytet wc fryburgu, stanął LI ja­
kiejś pr?c!.ki, która miala dwie córki, /, pOCZittku klepa! 
bied~ jako lako, alc potem wyczerpały się srodki do ży­
cia. Przylern, zagadawszy sil' raz, stojąc tyłem do kominki!' 
spalił sobie jedyny surJul. jaki posiaclil.ł. Wledy rzucił się 

na kolana i \VyCiągll~!\VSZ.\' pigść lin g/y!"y, Za\Vo ·ta~·. n Boże! 

Dojll1ujesz l1li-; coml więkslcl11i nies7.czQŚciami, ale nic 
!.łamies7. mego ducha I" 1'0czel11, wróciwszy do córck go­

spodyni powiada: "Cóż robić! Muszę się Z jedną :0 was 
ożenić, ałe ni8 wiem 7. ki,'>!',!, cii!gnijcie na sUI ' ełki'·. I hk 
sig ożenił z córlq praczki, wyciągnięq ;: supctka, a poe<.:i 
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plal<ali długo !lad sm~tną prozaicznością Rutora "CllO­
\vannyI4. 

l\'lacaula)' mawiaj', że cllCiał!>,I' nieraz pOlllysleć kiedy 
o I;obiecie, ale niema na lo czasu. Tego samego doświad­
czał marznący lI'śróc książek Joachim Lelewel, histuryk 
IV bluzie robotniczej, jadający ryby nieświeże ; 1I1ichało\\' i 

\Viszniewskiemu "przeszły najszalelisze IV życiu ludzkiem 
lata" II' bibljotece Czackiego. A jednakże u zlota młojosci I 
Te widma oprawne bogato, ze złoconym herbem Ciolka, 
wyglądające z półek i szal' rzeźbionych wydawały mu si9 
pl;by IVschodnie ?iękl1ości, v:ychylaji!Ce się z pod żaluzji ~ 

Upamiętn:ol1y IV "Dziaclach" malarz, mistyk i wizjoner . 
Józef Oleszkiewicz ożenił się, ale tylko dla zasady: aby 
n i elV o I n icę na n ie IV i as tg wyz\volić. Polem żonę od­
jechał, bo 00 opiekowania się tuzinem jego kotów, wy­
starczyła IV Petersburgu ukochana kucharka fiokla. 

Szalejąca w sercach burza romantyczn~ wstawiała 

nieraz pustkę w sel'cach i zapędzata ludzi romantyzmu na 
odludzie samotności. Samotnikiem i starym kn.IValerem zo­
stał do ślllierci Seweryn GoszczYliski, samotnie szedł przez 
życic generał Chlopicki, samotnie przewalczył swój ŻylVot, 
do bUI'zy podobny Maurycy Mochnacki, który zawsze naj­
przyl;lnliniejsze pl'Owadził życie. n Polska niepodleg.la by.ła 

jedynym romansem jego młodości, a myśl, że zapędzi 

r\'loskwę w stepy azjatyckie naj\Vyższą poezj~ życia I" 

Ukochani przez bogO\v umierają młodo, a le ukochane 
przez poetów, żyją zazwyczaj długo. il1ają wiele synuw, 

2 
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córek i wnuków. Śpiewaczl,a operowa p. Konstancja, którą 
k0chał Cl101"in [.lrzeżyła go o litt 40, grała swym wnukom 
j ~g'o n'!l~ llrki i wcale niE' żatował a , że nic poszła za mą;i, 

za art · · ' tę. Ciocia :%,d'uska, którą 7.mvsze rn1gni!ł' Krasiński 

\I; ~'?;eć na tamt.l'm swiecie, ażebv z dusz ich obojga utwo­
rzyć : , jnego a nioła - w 00 lat potem d t i lv iła s i ę dlaczego 
" mężc::yi. ni nie mogą nigdy le.go zrozumieć, że my si(J 
II' nich nie kochamy i nie chcą nam tego darowitć". Mary la 
Ull1ilr·lil IV r. 1863, Karolina .Iiinisch w SI wi ośn i e życia, tJurna­
czył!l na niemieckie .,Tr;.ech bud,y","lv" Mickiewicza I Ewu­
nia Al1 1(wic t ÓWIliI i pan i Bobrowa, choć żyJy długo , ko­
chały S I. Jich I)Oetów do ko ńca. A oni) Nosili IVszyscy 
IV sercach wizerunk i swych pie1'lvszych m iłości, takie żywe, 
wiosenne i św ieże. j ak nosił Konstanty Gaszy li sk i Zgnę­

biony życiem wygnaniec, przylulił się schorzaly gd7.ieś nil 
rrallcu 'ik iej prowincji i lecząc cho ly stos [)aciertowy pri:y­
~'iekall " .n grzbietu r02palollymi prgcikal1li że la za, ws[)omi­
nal SI chłopiQcl! miło ść we I\'si naJ Pilic:) i pisa! najsł o­

nec7.n i ej~ 7.e dzie.lo rOll1unl.vz lllu : S iela nkę Ill ,łodości: " Panna 
byla prześ li czna. Z btę l,il!lych Jej oczek za ledw ie że piC;l­
nast y uśmiec haj si,. roci:ck!" 



lV~RÓD TUUrANÓW l NARCYLÓW 

~ lViUjll W IUi/f) kowie1iskicj doli11i.e 

!.ulipanou' I' Wl)'CI}%ÓW (Jt!J1n~(" 

I Vnllcl//'IJ d, 





A kie,ly iV[aryla, szczęście slI'ojc pogrzeba\\'szy, wyszła :-:1 
mą;;, ;;,a grala Putlkamera, ktory JlllaI ty tuly, WIOSCl 

i labryki - pan Adam ,'ojech al do l\own a, gdzie mu łby 

żlllu,lzl,ic obuczać ka;:ano. Tęskni li po nim bardzo druho­
wie, osieroceni II' wydziale filomatólv, Jarosze i Czeczoty 
najmilsze, choć nikt jeszcze nie wiedział, nawet on sam, 

że na t9 belferslq niedolę .iedzie Gustaw z IV części "Dzia­
d,)\\," i Prometeusz, kt<:'ry kicdyś z Panem Bogiem bój 
rozpocznie. Młod z i e niec był' bardzo nieszcz,?sliwy, ale nie 
miał' .:;zaSll o tcm myśleć. O czwartej z rana wstall'al 
IV Kownie i aż po zmierzchy pracował, a to seksterna na 
lekcje pr;;,ygolowując; a lo Woltera tłumacząc, nad Ivileliską 
rodziną promienistych mysląc i Jlacl spraw wielkich ogro­
mem, które odbiegł dla bel:crki . O sty lu, o figurach, o wy­
Lllowie kazalnej i literaturze greckiej "dawał" d\Va razy 
dziennie IV szkole, która. "zda s ię, że umiera, albo za­
sypia", mial I.vścibskiego prei'ekta nad sobą, spliny nie­
znośne w duszy, i jeszcze dysertację nauczycidską na gło­
wic i clunarg innych robót, ktiire lampą pachną. ,.Jak tu 
hywam 7.ły, nudny, jednem stowem nieszczęśliwy - tego 
wy nigdy, w Wilnie siedz:jc, nic pojmiecie. Przychodzę zc 
s;:koły prawie zawsze zgryziony albo niesfornosciq, albo 
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co częściej, lęposcii! uczniów, Hwcalll się na lóżko i leżę 

% parę godzin, nic nie myśląc, tylko złując i kwasząc się", 
A na te kwasy tylko 

rozrywka: kiks, \,V mieście 

kiksa wieczorami, jeśli nie 
wieczór chodził Adam ivlicl,lcwicz 
walskiego, I zaraz wszysllo(' 
wiek wieków te same, zmów;)v 
stawowi dobrą myśl przywr,Cele: 
myślom mieszkać IV żadnem 

siwa Kowalskich wszyscy są dobrej myśli, Jest babunia 
starllszka gderliwa, 7.awzięcie rachująca boby przy kiksie 
wygrane, jest pan doktor, eskulap najpoczciwszy, który 
właśnie wrócil z objazJu czwórką ukochanych koni ka­
rych w kabrjolecie i opowiarla z zapal'em o "siarczanem 
nakadzaniu", I wiatr miotający zwi~dłym liściem za ok­
nami i knot u świecy nlcobci~ty i dwie córeczki maluchne 
i buldog Bau%er, przyjaciel d:dewczynek, warczący na no­
wych gości, a więc i na 
czekaj,! wszyscy z kiksem 
smutny i inteligentny, C!:eka 
co wrócił z objazdu l dziel\'CZY' 
giem, Nikt więcej) Pani 
dwadzieścia ośrn i jest pono I" 
tylko w Kownie, ale w ca!'inl 
i w Wędziagole, w Tuhanowiczacli i 
niee, gdy dojd!.ie lat ośmdziesiąlych, o wielu rzeczach za­
pomni, ale Lo nieraz powtórzy Deotymie, że pani dokto­
rowa była piękni!, A przytem: naturalna w usposobieniu, 
przenikliwa w duszy, mocna IV charakterze i barJzo sa­
modzielna w domu, ja!wżc pan doktor ciągle nil objaz-
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cI:lCil ;,ajęty, "Poó'tać rysy i uśmiech wspolllina dalej 
Odyniec mogly stużyć za model rzeżbiarzowi i mala­
I'%Ol\'i, lem bardziej, że sama nawet jej toaleta zdawal'a 
naśladować raczej artystyczn.s 
snać naj nowsza IV !(ownie mo, 
przez Madame Le Bru n w Pek: 
doktorowa nie bywa IV świecie 

czasami, więc rada, puwitawszy 
byJ, Gdyby nawot nie by.t 
a był nim przecież, gdyby 
wionych wIosów czarnych, 
działkiem na środku głowy, 

Jak kwiaty polne zhiegają się IV kraśną wiązankg 

II' rączkach kobiety, tnk wzigła pani doktOrowa wszystkie 
wdzięki cichego domu do pomocy, aby umilić życie smut­
nemu i spracowanemu młodzieńcowi, Żurnale zagraniczne 
i książkl najnowsze i-lrzywiozą zaraz z I':ró!ell'ca, niech 
codzlell l.liWCla do kiksa zasiacla, niech Ballzer na pana 
profesoi'a me :,zczeka, i nicchai wc wieczornej porze Pl'7.y­

chodz,! zawsze m,u'szalk')\\"IlY 
:;rebrnYlll kluczem dus!.e lud;.!;,,' 

Albowiem jest 
nic wzruszcl\ najslodszych, 
epoki, przed I,trirem !,Iitez'l v' 

tyczne: nfortepiallo", Ihbuni'l, 
lub z starej komody dobYlVała; 

posłuchaj ' .. , 
Tedy choć cni si9 na odludziu wygnanelllu lilomacie 

I co rat rlSlC l~sklle epistOI\' do pr%yjaciół, którzy tam 
IV Willlic bel. Iliego nlud!.k()~ci cale ogromy przenil;,a.ią od 
!,ul'lca do [,(Jnca' ale lViuczorami pl'zynajl11;liej ciobrze 
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nHl I po,ytulnie, Gdy 19sknoś~ duszę opadnie i bl>! dawny 
ukfjsi, leczy go IllUZVkfj, a gdy list napisze do pI'zyjaci(>ł, 

salDa P ,\11 i doktol'owa do \Viln" list 0rlIVozi, f'0djezdka 
wziął na stajni'l pan doku}' 

"s;;~'acyel''', kędy chce, 
nemu poecie, że na bolc<.c\',,', 
rozl,witnć jął powiatowy 
Aż zimą l'. 1820 odmieni!.'; 
Profesorowi, który ciotą •. : 
słuchał fortepianu, llrzy[.lon1r:lidc 
dzicścia jeden, J to IV ,;;uicczkach przypomnirtlo ll,L "tę, 

Nic ll/.iwujcie si~ telllII, wszakże knpryśny amor lubil 
<::cla\\'I1:\ sindy\\'ac ,la krawędzi sanek i przy spiewic dzwo­
neczków clobywat stl'1Jlł z kołczanu. Doś\viadczył tego 
ongi [,micie z Oleili,,!, a wypraktykowały ze wszyslldem 
dal)).\' rokoka, najbardziej gorejące IV czasie szlichtndy, Tak 
~al1)O w Kownie dzwonki graly li saneczek, w kttil'ych 
nrcymistrz 1iI0n1[\tÓ\\' i zbolaly ilfaryli kochanek jechał 

z ?anią doktorOWi! nil. "S?f'{lcyel"', Z.lL\7 

lił się pl'zy.iaciolom: "Jeźd;:ir2In 

cycr! Udaliśmy się kilku 
Charcwicza, Ja siedziałem 
ją przez pół drogi: 
oczkiem często pod przej: 
czasem z sanel{ dobyto 
warzone imbrykach, alem 
śmieją sig, żartuji!, nie 'lnpomnę dołożyć, żem dla niedo­
statku szklanek, pil z jedncj 7, Kow, filiżanką" ... nRl)żne 

stowarzys7.enin \\'yobl'n~dl wprAwiły mię w humor praw­
dziwie romansowy", 

Ta przyjemna wycieczka zimowa do huty wpłynęła 



\\',I'bi'11'llie lla l\lllnOr lilomaty: %.~czel1l 1'.\'111 ki f'lgLHllc %a­

c7.ęly kl'ążyć po głowie: 

Tak! nigdy lUZ nie powiem :'lth! r :iirsirly 
Bo fili zawsze narzekać, :: 
Otóż wesołe, JankIl, zaCZllt: 

A któż tak czarodziejsko 

Adama? Zachodzą w glowg filumaci 
5zeni, że o Maryli zapotnlliar. , 
i prosz,! skwapliwie, by odk 1.';1 

kU;ry ~'r/.ed filolJ1atallli ż"lllny,i 

zllnje się S%Cie:'/,e: "Nie miałem zamiaru tajenia \Vam na­
zwiska, ale myślalcl~l, że \Vall1 tak dobrze, jak Illnie wia­
clome, lreszlq kornclltncJi< cokolwiek cllybiła: nie jest to 

na nicsz(~%ęście żadna ]\()wnianlw, ani też panna Iw­
zvnka palla 1":011'., ale na nleszczęścic d1'1lgie pani ({ow" 
;1 na trzecie nicszc;ćęscic bardzo ładna, a przynajmniej 
\I' moich OC7ach", 

\Vszelako pani doktorowfL nie uważała tegu wcale 

za nieszczęście. \Vietiziała, że 

i było jej dobrZe z koslerskim: 
Jeszcze Sl~ śmiała z tych an\Oro\\. 
sią także, dwurując sobie na.vel 
% promionkowej teorji swiątobliwrr;') 

mają z cieplikiem spójność. 
zrobiła wielkiego wrnżenia 2::" 
strzegł dmuchającą na żar 
!{umiel,iec, a raczej żarzeniee zbytku na jej lwarzy 
zdawałby si~ c1elika(ncmi oku niesentymentniny, nie bar­
dzo ujmujący, 1lll11C zaś ukazał IV jej osobie aniuła, \Ve­
ncrą, clc, ele". 
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J [on'or I pOlllyślaJ)', ćzytając to, tilomary promieniste, 
chcą go ju ż strofować, by ",śród ~ lIbro\\' i cietrzcwi ko­
wiellskich O Sprawie nie zapominaJ. 

Tymczasem w (\:ownie działo się coraz go rzej_ J bez 
dmuchania na imlJryki iarzence występowały coraz moc­
niejsze. A łacno lllog1y popsuć sielankg "tr7.y litel'ki IV jed­
nym glidzie", Pan Adam nie kwapił się jeszcze wcale do 
przemiany w odeskiego Don Juan a. a pani doktorowej nie 
miał zgoła nic do powiedzenia. Krzyw był trochę na sie­
bie, że sprawy poszły zadaleko i solennie przy rzek ał przy­
jaciołom: "Romantyczne ognie zwietrzały,.. Postallo\\'item 
nie bywać u Kow, dwa In icsiącc". Pomogły mu IV lem 
trocbę ferje wielkanocne, na któi'e d0 \Vilna pojechał 

i praca bardzo gwałtowna. Pisal bal lad« o Tukaju, tłuma­
czył dalsze pieśni "Darczanki", 'Haz n Rękawiczkę" SzylIera, 
którego tomiki droższe mll byly lera:.: nad całe Kowno 
/, IVszystkicmi jego powiatolVemi pr,;yj'~mno ś<: iall1i. 

Dolina kowienska jest naj pięl<niej;;,;,! \V swiecie, 
o czem dobrze dawno wiedzą wszyscy czytelnicy j'l'lickie­
lVicza, pani doktorowa dopiero tera/o piękność t9 w całej 

ozdobie odczuła. Bo olo rozsiadła wiosna r. 182 1 na b/o­
niacb Wilji, ro,;kwiUy narcyzy i lulipany, unieśmiertelnione 
później IV "Powieści Wajdeloty", i dlotJ ru ;; ułck kwiatem 
kraśnym dziergała Illul'awę. \VteLly to serduszl<iem pani 
doktorowej, której mą): wyjeżdżał na przydługie objazdy 
owładnęło bezpami~tne kochanie. I(ocbanie lnk wielkie, 
jak bardzo był ~o wart, ten wspaniały cz.łowiek, którego 
,; Wilna do kowiet'lskiegu gimna7.julll przysłano. Jakże 

wielkim wydał si.,: jej IV każdym calu! Jak bczkreśnie to­
nę-ta w głębi siwyell oczu, promienistym, dla II'szy~tkich 

tajnym, ogniem palajl!cych I Olo go, niczcm mistrza, slu-
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chują wileliscy koledzy, 0[0 się dOli miło~nie śmieją lit­
winki, idące na larg do Kowna, a on, konno na szpacyer 
jadący, pozdrawia je slrorą improwizowanych na siodle 
trioletów I 

N"ikt nie wie, jak wielkim talentem przez Boga uda­
rO',rany, nikt nie wic, co tam przy świecy pisze nocami 
przy biurku: A przy tein wszystldem jaki bujny i młody. 
l\'!łodość żarz)' się i plamieni we IVszystkiem, co pan l\'lic­
kiewicz zamyśla, W kosterskich ligiach, czynionych przy 
staje, w romantycznych, przesłodkich uniesieniach nad 
pi~lmością przyrody i IV cichutkiej wobec dam nieśmia­
łosci, i IV wierszykach do sztambucha pisanych i w de­
klamacjach smętnych lub w opowieściach o crome!rze tj. 
dziwnym prr.yrządzie. służącym Jo mierzenia miłosnych 
I) uczució\v': ! 

Kicdyś będzie pan Adam wielkim, najIVi~kszym 

IV Polsce cZlowiekiem, kiedyś? Dla pani Karoliny najwięk­
szym jll% jest dziś. Nim tylko żyje i IV nim. Za to wszystko 
go kocha, za co go lubi pan doktor i babunia i panny 
Siwickie i za jeszcze wigcej. Za tę wielkość, I<!órej nikt 
i ona też nie ogarnia. I za lo, że mu źle na świecie. Nie 
\Vi8 jeszcr:e dokładnie, bo później d()wie się dopiero, ale 
przeCXLlwa, ~e tcn mtfldy poeta przebył jakąś wielki! tra­
gedję, :':e kogoś bardzo [\Dehat i ~e ból wielki IV sol.'ie 
skrywa. 

)Ja erometrze pani dOI<torowej wrzało. Postano\Viła 

osłodzić smętne życie poety. Wśród tulipanów i narcyzó\\' 
chodzili razem na spacery. Chodzi.ł i wieszcz. Jakże da­
leki od spełnienia marZel] pani doktorowej! 

"Zwiedzam czarujące ol<ołice Kowna. Onegdaj by­
liśmy IV rolwaJ'l<u Dobrowolsl,iego. Była tam i Kow. Nie 
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był to szpacyer jak niegdyś rOlllnnSO\\'.I', \\'~%al,~c do ;-,0" 
na eroOletrze dochou7.ilo i balViło się nieźle", 

Pani doktorowa kochała coraz bardziej Adama iViic­
l,iewicza, On zasig lu bił bml!7.o jej tO\\,(\\'1,.\'511\0 jak i caly 
dom jej przemiły z I,iksem o boby i z fortepianelll i 7. do­
brocią poczcilVego doktora, ktury w.lasnie lec7.ył poetę na 
gardło, kazał' ktaść we7.ykatorja i do szkoly p7.C7. czas 
jaki~ n,ie chodzić. 

Pani doktorowa wicdziala już wS7.ystko o niedobrej 
gl'1lrtni r. Bl'ociennik, która ma garhnrnig i pnpiernię, nosi 
krritkie włosy,) la l'illls i pisuje C7.nSCJll IV sekrecie Slllutne 
lisly po francl.lsku do poe I)', 

Ani marzyła puni doktorowa o zaskle~'ieniu krwawej 
rnny w sercu Gustawa, ubiera1'a się dalej \V draperje grec­
kie i była bardzo biedna. Ach, gdyby jeszcze wiedziala, 
co on tymczasem pisał do Jarosza, ach, gdyby wiedziała!, 
"V liście do Jaros7.a w listopadzie l8~O powiedr.iano: 

.Z początku Kowno bylo okropne, już się powoli 
wzwyczaił'em. Kobiety zawsze robiły na mnie wrażenie 
i zajmowały więcej niż były warte .. , Kiedy klóra rzuciła 
na mnie oczkiem, już mi si9 zdawało, że mnie kocha .. , 
Teraz jestem bardzo fizyczny, Wdzigki tylko mnie głnszczą, 
ale do serca nie dochodzą, Z rozmowy powracam i śpię 
spokojnie. Jest to tylko zabawa ! .. ," 

Zresztą zas./'uchany oył cMy w wielkie rzeczy, o któ­
rych mu właśnie szeptać począł' genjusz jego ducha, Zlek­
ceważył planowaną oddawna tragedję o "Demostenesie", 
porzuci.ł zimne wdzięki Wolterowskiej "Pucelki" i z całą 
energją pogr'lży,ł się w Szyllel'ze, szukając z nim razem 
drogi w zaświaty polskiego romantyzmu, Już wiedział', 

gdzie jej szukać i w styczniu roku 1821 posłał Jaroszowi 
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swoj:! natchnioną i objmvicll pełną rewelację. A oszoło­

mieni filomaci zac;6~li wkrótce deklamować z l1abOŻell­
sLwum: "Słuchaj dzieweczko i Ona nie ~ łucha ," 

Bujn ie pięlo się ku górze drzewo życia i twórczości 
poety, corn nowe wypuszcz~ji!C pędy, ale o żadnej jego 
[l;alą~.cc nie mog'h powiedzieć pani doktorowa: moja jest! 
Tyle przynajmniej ew/a, i:i, dobrze młodziclicowi II' jej to­
l'.'arz,I'Slwie, i ~ nie kn:yIV na nią, za to, że mu rada, 
a może nall'et i kontent. " Przychodzi chętnie i często, 
a raz nawet noc całą do białego dnia przegwarzyli z sOb<,!, 
gdzie ,,1I'~zystko od ~\\'awo l i do sm ulku było wyczerpane", 
alc wszystko ",najestet.l'cl.niej ~ Na wieść o lych .nocnych 
rodal( ,·'v.' r0 7. l11oll' <lch " trochę kiwali głowami filareci wi­
lenscy, nic bard7.0 ufając seratlcznej estetyce, a jednak 
stała na straży! 

Z wiosną l'oku I 821 zda~'zyła s ię rzecz, ktlll'a bar­
cil.iej, niż wszystko inne dotąd i.: lI'ią zala poetę z panią doJ;­
t()JL\\\'~! \\;ybucI1ł skanclal,o IdóryJl1 dużo \II Wilnie i Kow­
nie 111,',wiono, a sprawi t go jakiś nieznośny i wścibski g'l­
lileusz, c. k. szambelan 1\artoll'ski. Tenci, przyjechawszy 
do l<owna IV sprawie sfladko\Vej, upodobał sobie wielce 
p, ](ow<1lsl"l, i JlU7.C byWilG do znudzen ia IV jej domu. Jak 
i co bylo, oflowie Czec%Ot IV liśc ie arcy-dol<ładnym, IV s/o­
lVacl1 aż nazl))'t l'ealistyczny<:l1, które nam nicco przesloni:) 
tęczowy obrazek l'dmantycznej sielanki. 

OtO awantura: 
., Rywal Adltma, floznajqc dobrze jak c'jcisbco feliCi! 

jest kochany, a sam doświadczając poniewierki, <1 nawet 
aJ'mnt(;1V od adUrOll'illlcj, ś ledził Zi\ws"e miłosną pafę 

i l ' r!.c ~~. k;l\I !. ilj jc;j u).y Wi!': nieIVinllych (bo nie \Vs!.elCCZ­
nYC:I) [J rzyjcml1osci, jak lcby miała z l'lIwienill się bez nie-
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znośnego świadka, Zawsze ich swojcm najściem dekon­

certował, zawsze wchodził kiedy spostrzegł, że Adam po­
szedł. Stijd się zrodziła wzajemna największa niechgć. 

Adam, zapalczywy, zbytecwi8 

cerz bł"ędny naszych czasó,\', 

krzywdy i 'szkody puścić 

zmiernie, tak, że cały wiei;, 

glika czyli raczej szalelica, 

bić się. Aż zdarza się, gdy 
w karty, cicisbeo bredulloiic, 
szambelan dworu cesarSkO-ilU\·(tjii 

kowi naszemu różne robić niezgrabne i dotkliwe ugryzki. 

Adam, który już IN tak dzikim od dawna byl hUlllorze 

i szukał zapewne sposobów lI'ypO\\'iedzenia otwartej nie­

nawiści rywalowi, na to wszy'itko odpowiedział mu jakimś 
gry wyrazem lechnicznym, I,tóly znaczył: "A t, I e p i ej 
p a t r z IN kar t y", I dołożył: ,,11 i Ż In a sz t 1\. k g lu P i e 

p r a IV i ć k o n c e p t y", Wtem, rozdając karly, rzucił je 
od niechcenia 7. nieukontentowaniel1l p"nu ~zambe\ann\Vi. 

Pan sza m bela n 1"Ozgniewi 

Adama, a pan Adam 

\V pysk, lak się pan 

z l<l"zes·ła na posadzkę 
się długo po posadzce; 

a ten nic długo czekając, 

\V Jeb pana szambelana, 

łów ohaczył. \Vtern Kowalska ledWie nie zellldlała, zoiacl{a, 

sama nie wie. co wIJie': wtell1 \\'chocl%i l,oll'i\lski. Otóż 

\1.1 jelllu lyllw jcd!1el\l1l IlIożl~a 1).\'10 widzid dl.ill"lId ~.\'\u­

acj<;; os"L). l\ozLll"ul! Z;LP;L"'lik"l\'.', :t Nilrto\\'~ki, h't"ąc: poko­
nany, nie 'n<"Jgr sit; inacl.ei ZClllścić, jak wYFlwić 1I1~~()v,'i 
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swoje śledzenia i podejrzenia. Tu dzika dla męża odkryła 
się zasłona. Teatr w domu Kowalskich! ~1ąż powstaje na 
Adama i dopytuje si9 li Adama, czy prawda, co ll1uwią, 

Adam, zadraśniony i w tal< śm:esznej 

kami oupowiada, iż choćby było 

o to wypytywać i kto na to 
wa!ska przez Nartowskiego do 
się dąsają· Dziwa na świecie, 
nie spisać I Adam szczęsliwie się 

i kontent, że bił się, że mu polowa 
spadła, siedzi w kwaten,e. Dzialo 
pierwszy dziel) świąt wielkanocnych. Nazajutrz raniutko 
nios;! do Adama bilet po bilecie:, wyzywając na pojedynek: 
1-1110 1mlllcro I<owalski za krzywdę domu, 2-do :-.Iartowski 
za wybicie. Adam zdch, nie tchórzy, ałe po przeminionym 
zapale żal mu, i';; takiej był powodem awantury, iż dom, 
l<tóry lllll dawał (,li nud schronienie i tyle przyjemności, 
obraził. iż z Kowalskim, :(tciry dla niego tak był' przy ja­
cielskinl i dobrynl, trzeba iść na plac potyczki. Pisze do 
nas, nie donoszi)c zgoła, jak, zaco I 

tylko, że wyzwany na pojedynek, 
z Kowna pisze . 

. ,I'rzybylislllY ledy 
odwaga nie miała już ~dzie się 

SkOliczona. A gdzie kobieta jest 
bez krwi obejdzie, a z czyjej ShlllC 

wątpienia. wygrana. Kowalska 
więc wygraJ. POlraliła tak przekonać męża, iż ten zamiast 
slrzcl:llli:l ~iQ, I)rzy~zcdl do .'\dama godzić. l pogodzili si\! 
lHOC!.yscie. t.',:,;:'. już Illy~lcć () lVybilym, w,;gani%:onym SZ<llll­
iJclalllc) \Vszyscy przeciw lllC1llll, ho IV zgodzie, a \\':>zyscy 
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oUlją odważnie, Drwi l\owalsl([1, 7"ly Kowalsk i, Adam grozi, 
bo na wszyslkie rodzaje pojedynkow przystaje, Nuż szam­
belan zamiast, eoby mial do skutku przywieść wyzwanie, 
pisać listy do r;:owalskicj z narzekanicm, i~ przez nią życic 

ulracić może, iż ona lak si9 z :lim DJ'lllalsl<o obchodzi: 
do Adama z narzekaniem, iż sk rzywdz01l)', iż Adam obra­
!.ił dom I\o\valskicil przez 1y akcję, iż mógłby wreszcie 
krzywdę swoj,! pu śc i ć II' niepamięć, gćlyby Adam przepro­
sił I\oll'alskę za nier.;'o, Ci lIjl'zalVszv laką przeciwnika 
sl'abOść, nuż drwić z niego lepiej, Tymczasem zeszli sig 
raz oha rywnle przed trybunałcm adorolVanej piękności: 
jeden się znowu ża li, dnl'i ;~nowu drugi, wreszcie rzccz 
ni tak, ni owak > iQ kOllet:.\', Nic I).\'ło uroczystej zgody 
i odwolania pojedynku; stanęło tylko na tym śllliesznym 
wa:'lInku, aby, jal, ,;koro Adam \\'chod7,i do I\ owalskicil, 
szambelan (jeśli tam już siedzi) natychmiast precz wyru-­
szył' i wwjelllnie, jeż.cll szambelan wchodzi, a Adam si Cll/.i , 
ALlalll precz wyruo!.)' ł, I'rt:y byliśnlY więc po hinapie, 
Adam już znowu dawnym obyczajem jei.LIL:il na spacer 
;; I':: o\\'alski), a sZ8nlbclan był za kpa miany i pogardzany 

od kocl,anków" ", 
:\ieszc!.ęsnego sZilmbelillla I\artolVskicgo nie pocic­

szaJo wc:a!c, iż był jcdvnYIll \\' Pois<;:e czJO\viekiem, kl',r.\' 
poczuł na sobie pi~ść I temperament Guslawa z IV części 

"DziadlJw", Zilczcm usunql się z widowni i już nic odti)d 
nie ZUll1i!ci dziejów kowiclisl~iej siełanki, Zostar.ie po Ilicj 
jCS7.cze trochę przycinków i. morałów w łistach przyjaciol, 
a .1eżo\Vski napisze wcale kwaśno do szalon.:;go poety: 

" Nic so ly, nic wezgłowia, nie kobierce, nic l,ieszczet)' 
Si! nam l'ulrzebnc !'I'aea \\'.sp,·"na i LlI'orczY\\'il, kraj, oj­
czyzna powinny nam \\'c śnic i na jawie stać przed oczyllla, 
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DrLl lLl SÓW nall1 potrzeba, nic Antoniusz ,v". Ale I'nni do­
ktorowa byla il~ncgo zdania. 

W co!in ie kowicllskicj I'Ozkwitły raz I l't ó r~ ' nar-
c\'?y i tulipany i ZllO\\'lI nbnlek d loll I I, ';cieli la I11l1rn \I'9 
kra sny lll dz icl"i~ ;l:l~! kwiatem. J C-:j::zc pi\, niej ni ż zQ.\ ,,'sze, 
a!bowicm radowały " i ~ wszystkie rU;'<l [k i l itcwskie , jJ;; 
:!UyDI wiedząc, że ju ż od I'rl.yszłcj II'i osny ZO .-l aną 

w Balladach i ron~:lI1snch n ić .~ lllierlclne. 

A gdy 1'0 raz wtóry rozkw itl)' nnrcyzy : ł u l ip a ny , 

j d%. n ic I.d%icr~.I'la r':JIli doktorowa IV SlI'oilll afekci e. 1'0"la-
110 lviła po\\'ie":-:: c'; pGcc:c o 1\·."/'y"tkiclll , że ż\,ć hel, ni ego 
nic możc, %.c ',llI 11 !em u \I'inlcn, żc gil ba rdzo I,ocha i j uż : 

I \I' lI e'al llc p<1łLld ni~ ;~a pro"ila na s:l llloi n:! ochadz !;~ II ' du­
linie kOII·iellski ej. MlSlrz wl:,ś ni e ':,0 11 c%.','1 pi sać " I,u rlln n~k 

\lary Ji " i sta\l'il się F'o,łuSZI1 ie mimu t ropikalnei lCI1l\' er ,1.­
lury. 1I'Jó\\'iJa mu dhl go i sekretnie LI lai m,'lIIe, :t le j:lko 
ni c ,io nieść o tcm C7.cc7.0tow i I 

" Bylem IV dolinie wcz')ra o gOc!%inie (Ii'u giej \I' I" ielki 
upal 7. dam!!, która \-lolem n:ldcs7-1a, zostawiwszy d r ą:'.!; i na 

gOŚCIliclI Niewicie clostawało do zlI':njowania , a czgsle 
pli:cchodz~nic chł opów, ' w)'ci nnj:)cych chru st mo~c tylko 
obroniło od pul us nie es tetyc7.nych. . :.la kOI'l CLI t roche 
I11lOie i nie t ro chę zrnies%ało bar,lw mocne i :liceo s(ra­
~zn8 /'. drugiej st rnny os\viadc :~c ni c) że bez naszego \\'idy­

\\ 'nn i" siC; obcjsc si~ ni C? Inożna bgdzie i ż e ja te lllu \\' inicn. 
'zem tak plzp:wyc7.J.ił. ( JczYll iono zap~' l:In ie \\'~g!ęcie m w :t­
kacji i ,cena wkończyla s i ~ melancho licznie I" 

\\1 kOI'ICll czerwc a crom el r d oszed ł do ~tRnu wrzenia. 
Pall Ll o[(t"r j c;'d;; i l na pr/.ydlLlgic ohj:\7.dy, pan .-\ d1\m mie­

szkal' "saln JCLiCI1, naprzeciIi, j ej ol<lcn". Estetyka z:dalll~'. ła 
b~z"ilnie ręce, nie mogąc zapobiec nieszczęsciu. Przy ja· 

., 
J 
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cioły wilel1skie z lrcijkątalylll Zanem na czele znowu wie­
dzą o wszystkiem i wprost mu piszą , że jest wszetecznilc. 
:liedny poeta tłull:laczy się jal< może. 

"Nic zarzucaj mnie wszeteczcllstwo. Owszem bylem 
,~ do swlellslwa estetyczny IV czasie owych pistoletowań. 

" ie ter2':,- t e r a z II i e s t e ty, wyobraź jeśli możesz, bóstwo 
z ignLcym na barkach włosem, śród białych muślinów, na 
IVs .' Cl nia! em łożu, \II pięknym pokoju. l'\a to bóst .. vo co­
dzien n ; ~ palrzę. już estetyka uI2ciała". 

A z'lmz potem nachodzić począł poetę bolesny cień smu­
tnej pani z Bło~icnnik, która miaia lI'łosy krótkie li la Ti­
fliS tdórej imig bali się bgdą do koóca życia poety 
, ... spominać przyjaciele ... vVięc skwapliwie znpewnia w tym sa-

y m li·icic saJ[! siebie i swych przyjaciół, że to nic, żc to za­
pcw.' c niGdługo potrwa: Chwala Bogu, że Ś\V. Piotr tuż. 
;~e v. Piotrem rozpoczęły sig f'clje ć;zkolne, poeta po­
cląż~ [ clo Tuhanowicz. (diaczego właśnie do Tuhanowicz, 
tego ~arn nic wiedział) i w bramie dworu natkn~!ł się na 
karet.;. w którei jechała Maryla. "Nic wiem, co SIę ze mni} 
działo ... lllignQlo coś w bieli ... Gdybym ją IV tych stronach 
widział. straci) o tem pomyśleć I" J wtedy uświadomił so­
bie, że II'szyslki! treściij jego uczuć jest zawsze Maryla, do 
której wkrótcc napisze w liście sel(retnym: "Jesteś moim 
aniołem stróżem, wszędzie obecna!" ZIV na siebie i na 
panią Kowalską, zato, ie jest piękną, że go kocha i że 
IVogóle istnieje na świecie, zwiedzał dalej strony ojczyste 

"do m nieboszczki matki, a gdy tam napotkał miłość 

5wycl :at dziecinnych. Joasię, "niegdyś lubi?ną, lubo dosyć 
pOSp'>Il ti} istotę" postrzegł ze smutkieOl, że ., wszystkie obu­
dzajij wstręt wc I11nie i że już o kobietach dla mnie nic 
mysleć". 
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Tymczasem pani z kowielisk iej doliny myśl ała o nim 
gorzko i we łzach. Tęskniła, że wróci z wakacji, tęskniła 

tak długo, póki wieść nie przyszła do [(owna, że nauczy­
ciel Adam \1 ickie\\'icz otrzymał urlop na rok szkolny 
1821! 1822 ... A skoro go pl'zez ca.ly rok nie zobaczy, więc 
trzeba sprawę siwliczyć i bole serca IV sobie stłumić. Gdy 
nagle pan Adam powrócił. "Przybyłem do Kowna niby dla 
zabrania rzeczy, niby dla zbierania postrzeżel; statysty­
cznych i geograficznych a w iswcie dla tego tylko, aby 
jechać i może dla obaczenia się jeszcze raz z Kow(alską)". 

Dziwne było powitanie. "Adam ani na oczy, bo już 
Kowno porzuca. Nie ma innego środ ka do pojednania się 
t),lko przyrzec mieszkać ciągle w I,ownie: środek niepodo­
bny do użycia. Postępujemy więc z sobą bardzo ozięble, 

~lles%k:tm teraz sam jeden, naprzeciw jej okien, widzę 

IV ok nach św iatlo. Teraz jest godzina 12-ta, W i a t r 
tylko szumi po murach klasztora"oo. 

Zacięla sig Litwineczka i wytrwala IV oziębłości póki 
nie opuścił I'owna. Cóż miała robić? Chyba jeno czekać 

cierplill'ie, aż czas, eskulap lepszy oc palla Kowalskiego, 
uleczy płomienne alekty. \-\fraz z mocn,! świadomością, że 
d la Iliej stracony na zawsze, zachowała dlań wszystką 

dawną cześć i uwielbienie. Przekonał się o tem, gdy ją 
:.::nolVU po roku spotkał IV Wilnie. r Była teraz w Wilnie 
pani h:ow. Już tylko dla mnie jest pani,! Kow. Hzadko wi­
dywać się z sobą kazała. Wie o życiu Peri. Co z tej okoli­
czności m i ędzy nami zaszło, później napiszę. Wiele uczu­
łem, rozstając się z tak dobrą przyjaciółką, a którą teraz 
najlepiej powalMI" . 

/\10 ta dobroć przyjaciołki nie u koiła jego serca, po­
dobnego ci~8lc do lasu przez ktory burza przeszła. I'ła-

3" 
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kalo IV nim \\'szystko z l~sk n o ly za Maryli!. "Tol11as7.ll 

- wołał IV liście do lana - ty s ię z nią widzisz i z ni,\ 
mówis" ; l-'oIViedz coś o lllnie. Czy nie \\'yczytasz z jej 
oczu przebaczenia)" 

Przebaczenia za \vi ele )~ przyk rych l'zeczyll J a lno że 

i za kowiellskie tulipan)' i na:·c)'z)" .. , Bo pani )'tI[Lkamc­

rowa wiedziała o istni<oni u p. l\owabkiej. I'oś\','iadcza l,) 

wszakże Odyniec, któ ry jil niedługo pOlem odll'icd;;ł 

\\' Błocicllnikach. "Sill11 <l pa ni ,'owiacJa cick;l\\'ic, 
chociaż bez wyraźnego nacisku , rozpyty \\'itla mnie Z\\LI­

szeza o palli ]':o w alskicj. o ktvrcj sn ać już przedlcl11 od 

kogoś slyszal'<1" . 

Z pozom nic s i~ nic zmieni ło w kowiciiskicj dolinie , 
gdy Adam :v[ickie\\'icz z urlopu do gimnazjum wrócił. Po ­

czci,vy doktor słui:yl IlIU dalej rad'l i pomocą, książk i 

i SPI"'\\'unki z ,Vilml przywoził, babunia zil\vzi~cic rilcho­
wała wygrane boby przy ki bic, panny Si\vickie gral.\' c % a ~ 

sem na fortepi;lnic i buldog Bauz0r dalej warczał' na 

Adama ivlickielVicza, 

A gdy od nowa zakw itły narcyzy i [Ulip ,l i~y, przez 

cał~ Lit\V9 przeszlo w ie lkie wolanic, że je>t wielkil1} poctą 

t\\'ll!'CJ. Ballad i ro mansów j nowych czasów zwiastunclll , 

Serduszkiem zawj "dzio ncj Litwink i szarpaly czarne roz­
pacze i nieraz dała mu te) przykro odcz uć !'Jawc[ skarży! 

si:;: przed Jcżo\Vsk;Ill, że "s'osunki z I\leopilt,'ą Si! !l o\\'i­
l<lanc i ra tał~lC", 

A potem roze,z1y oi~ ich d rog i na zawsze. NauCl.y­

cici !\O\,\'icliski I-'od ążył IV ;,;w iczdnc szlilki wi elkiego życia, 

które nall na ~ \\'iccie czekało, I~a;~ go jC" zcze tyl:, o ujrz "ła 

pani z doliny kowicliskicj, a \I'ł<lśn:o wtedy, "ci.\' \\'y ,zG,I, 

Konradem już z wi~ zic nia !l[l:;yljaI1ów .. , .. Ws(;Wilismy 11a-
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orzócl opowiada Odyniec - na ch\\'ilg do k,'ściola św , 

Jana i poszliśmy Wpl'ost sla mtij ,1 na obiad do l'. ;"\[accwi­
czo lI'ej, g,be jll?: siostra jej, ~'. I":owalska z I":owna, od 
ci n i k i i ku n:l "z i e 1'1 t C 11 C Z e li aj a. \VSZ\",cy lI'it:lii 
gu z rozrzl.!\V1'l icnielll u ... 

A potem już nigdy. Chociaż raz l'o Intach zdall'Mo 
,;cj się przez chwi lp;, żc w;;zccll o 7.111 !'Oku do - salonu 
\'/ I,ownic, ,,'IN r. 1825 - jak sobi~ znowu przypomniał 
Udyniec ~ zmrok jll l, byl, gdy przybywszy do l":oll'lla, 
"oszedłenl wprost do p. I\owałskich. Sama pani sied z iała 

"I'ZY oknie \II salonie, r.:ielVyra~ ny okrzyl;: podziwu powi­
'ał mnie naprzód, gdy IVszedlem, a wzruszeni e byl o przy­
lcm Ut!;: !;ilnc, że choć już przysi:g)ilem bliżej , przez chlVil.; 
ani wstać z miejsca, alli slowa pzemólvi~ nie mngla, Po­
kil.zalo s ię. że na pierwszy rwt, z postaci i ubrania \l" zigła 

Illnic za IliespodzielVancgo Adama" ... 
[ jeszcze lblyszy my o palii doktorowcj \V pamiętni­

kach DOllicjki. Gdy IV r. J 83 I odetchnęło I,oll"no 11a cl:\\'ilę, 

zdobyte pr;:ez gen, ChlapolVskiego - dano \I' 11I ieśc ie bal 
u palistl"'<l !\owalskich. 'J3al odbył siQ na cześć Emilji Pła-

leI', lej sCi mcj, o której 
" j'%e l\lickielVicz swoj" 

Latem roku J8:31 

II' dwa lata póżniej IV Drcżnie na­
"Ś m i e r Ć p LI I k o w n i k a" , 
tIlłipany i narcyzy, żyjące od lal 

"śmiu l'OSil Z łez i wspomnień, uśmiechnęły się cichą 1':1-

d ośc i~!, Jakże wiele byłby cIał wledy wygnany !\onra,! , 
gdyby mógł przez chwilę jalVi ć s ię na balu II' pO­
wiatolVcm mieście Kownie, 

Ja!, cie ll prl.esunęła się ~'rzez młodzieticze lata i\-Jic­
kic\l'icza ni eszczęsna VellLls co nso lalrix:, nie musnąwszy 

alll duszy jego, ani twórczosc i. 'li' ci'lgu tych lat dwu co­
I'az innil mu ~ig wydawała, naj pierw aniołem, wreszcie 
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Wenerą, nakoniec fatalną Kleopalrą. O vVenerze 7. gipsu 
wspominali nieraz w listach JiLlreci, mając nil myśli biust 
pani Karoliny, rzeźbiony pl'i::ez Lebruna. Zaprawdę pozo­
stawała w jego życiu - Wenerą gipsową. 

Lecz on trwał :Ć<lwsze w jej myśli jednaki. vVtedy 
i po latach trzydziestu, gdy z uniesieniem powie do 
Odyńca: "Był dla mnie zawsze najwyższym ideałem 

człowieka" . 
O pani Kowalskiej głucho w sztambuchach roman­

tyzmu. Za to pall doktor doc7.ekał sig hołdu poetyckiego, 
w r. 1859 w dniu ju bileusZlI .'iD-letniej pracy lekarskiej. 
Uczcił go wtedy Odyniec wierszellI szulllnym, \V którym 
woła.! : 

Lecz mam że gtosić te dzieła 

Gdy dusza, co je natchnęła 
Tak skromnie tai je sama. 

Nie! głos mój tylko tu wyzna 
Co tobie winna Ojczyzna -

Tyś nam Z;l C h o wał A d fi Ol " ! 

O pani doktorowej niczego więcej nie wiemy, ale to 
chyba pewne, że do kOlica życia p.lakala zawsze, ilekroć 

wzrok jej padł na ów werset cWly z" Konrada Wallen­
roda" : 

l ciebie równie przechodzie", oddali 
Z ojczystych dolin, o Litwinko biedna 
I ty ulllniesz w zapomnienia fali 
Ale smutniejsza, ale sama jedna! 



o PORUC;;;I/IKU MA LCZEWST,JJf 

A te,'a,:: d,flkam sel'ce: p1lhGT l;ni~.cy .. 
,\/) 'l!Jcie9 Pr.kfo, 

Hcn:owski, pie.,:); 





A teraz niechaj panie w szalach kaszmirowych powie­
d(.ieć racz,!, co 5ię stato z porucznildem artylerji kon­

nej, t,ntonim ),[alczell'skilTl i Dlaczego poży\\'ać kazal.\' 
lwórcy ,,1vlarji" zatrute życia kołac7.e i zdarJy mu z ramion 
srebr;;ysle epolety radości życia! l czemu z tysiąca ich 
słodkich <i loi 111';/IIB uśmiechów utworzyła się jedna czarna 
mgła smulku, która na zawsze otulila jego duszę) I czemu 
pozwoliły literalurze pomawHlc go o "awanturniczość" 

i "niesławę'" [ jak to najweselszy z oficerów zmienił si<e 
\V najposępniejszego z romantyków? 

.. ,Mial zIole w10sy, nos orli, oczy sza{1rcwe i szczę­
ścic do ludzi i poszcdł' w świat szul,uć miłosci, Był 

grzeczny, uczony. dobrze skoligacony i dobrze zbudowany, 
wi.;c myślal, ie znajdzie. A życie śmiało si9 cl(li'l od l11a­
losci. Dobry \\iołyóski Pan Bóg. klóry zdawna pozwalał 

ludziom z nad ll,wy i [-lorynia cieszyG "ię jedwabn,! pu­
stotą, rozkawl by i nad jego kolebką ~\I"iecila przyjemna 
gwia'~dl,a bcztrosl,i, 7. kresl'\V wOlYli"kich wiódl się i wziął" 
stamtąd wszystką ms~ życia i bujność i cały ów faqoll 
d'L'/re, \N którym tradycje rokoka podaly rękę zachceniom 
czulych dus,.; rOl1\antycznych. Już w liceum IV l\rzemiel'lcu 
zauważono, iż ten wisus najmilszy ma "pomimowolną 
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nad duszami ludzkimi władzę", a surowy Tadeusz Czacki 
widział w nim "najszczęśliwsze zdolności". On atoli wlo­
ży!" dnia pewnego śliczne CJtlots de peau, wdziClt kurtką 

granatową z rabatami i przeogromne czaJ", z kit:) czarną 
i poszedł do wojska. Jakże nie miał pójść, gdy wciąż coś 
we krwi werbla grało, i lat liczył ośmnaście i rodził się 

z ojca general'a? Przystal do Nupoleona. 
Latem roku 1811 przybył Antoni j\·lalczewski do 

Warszawy i odtąd biegly Il1U szybko lata, jak ~znbla ulań­
ska błyszczące. jak piesI1 żołnierska dosadne . ił tal, wzo­
rzyste, jak hafty. dziergane na krosienkach ręką W01Y11-
skich szlachcianek. \"lyn iszczona wojnumi Polska nie miala 
wpra.wdzie co jeść i w co się ubrać , ale żyła jeszC7.e reszt­
kami rokokowej spuścizny, któ rej w snm raz na ty le wy­
starczyło, aby ubarwić żyGie warszawskiej socjety; spę­
dzić nudę z ezo.la podporuczników o szafirowych oczach. 
Ośmnastoletniego podporucznika korpusu inżynierji oto'­
czyly zaraz sl'odkie panie IV szalach kaszmirowych, któ re 
byly bardzo uci eszo ne, a lbowiem cesarz Francuzów obie­
ca/' Polskę odbudować. \V spadku po swych mamusiach 
z dworu króla Stasia odziedziczyły skarb najcurlniejszej 
lekkomyślności, a król Hieronim nauczył je, że życie jest 
kąpielą w mleku i winie. Tamte damy płoche żyły jeno 
chwilą, one zaś, siostl'y Malwiny i Nowej Hel oizy chciały 
romantycznie kochać przez całe życie. Hrabiny i princi­
pessy powiedziały podp. Malczewskiemu, że go miłują, al­
bo\\'iem rrzypomina łudząco z wejrzenia mł'odcgo Stani­
sława Augusta i przywiÓ7J 7. sobą z \,vołynia skarby wiel­
kie w OC7.ach, które są jak bigkity niebios lub przestworza 
mórz. Podporucznik korpusu inżynierji nic wIecIział jeszcze, 
kt6ry s2:!1 kaszm irowy podoba mu si.,; najbardziej, zato 
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pilnie siLIchał dam sta:·szych. gdyż był jeszcze mIody. Naj­
pierw z:lprosila go do siehie generałowa Chodkiewiczowi!. 
która także pochodzila z \Nolynia. Nie hyta wcale pierw­
szej mlodości. wto miała 

księstwa warszawskiego i dużo. 
z armji napoleOJiskiej. Pan 
kolud olbrzymiego wzrostu, 
mana, pisał nudne tragedje. 
się dobrotliwie. Co wieczór na 
deldamowali głośno IV blasku 
ale nie mógł ich słuchać podporucznik Malczewski, bo pani 
Chodkiewiczowa mówiła doń po cichu o czem innem. 
O tem WSZySIkicm, o czem oddawna zwykły mówić star­
sze panie do ośmnastoletnich podporuczników. Wypadło 

młodzieńcowi słuchać kornie rozkazów niecierpliwej damy, 
Id,ira była generałowi!, zajmowała się wolnomularstwem 
i układała muzykę do "spiewów historycznych" Niemce­
wicza. Antoni Malczewski słuchał i kochał, tak długo, do­
póki jakiś stetryczały major, z 
nie obudzi! się w nocy i ofukną! 
kawalera, że szkoda szlif' błyszczącyci' 
brukać. Potem niedobry człowiek 
i zasll1jł. Antoni Malc~ewski 
na pistolety, aby bronić honoru 
lali się, a młodzieńcowi sekundo 
chem wielkolud, mąż pani generałowej, 
tmgcdje i był ostatnim potomkiem hetmana, 

Ze strzaskaną w kostce nogą, leżał długo i samotnie 
wśród mądrych książ'ek, a może i wierszy nieśmiało je­
szcze pisanych, a kiedy wsiał, chciał dalej lwchać panią 
gener:1łową, lecz ona tymczasem znalazła sobie następcę. 
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Więc mi.!owat inne panic. Równic ;;urąco jakkolwiek mniej 
krwawo. "Życie jego stał" się odtąd ciągłym romansem, 
kobiE!ty szalały za nim !", narzeka nie bez za7.dr()~ci, zgor­
szony samotnik Konstanty GaszYllski. Lecz cóz miał ro­
bić, u djaska? t\a \\'ojnę z Moskwą go nic posłano, 
a śliczny był jak dawniej i pcłnił teraz słuibę IV lwierdzy 
modJióskicj. Ludzi rozbrajał uśmiechem, kobiety zdobywał 
spojrzeniami, zmieniając je częściej, ni? mundury. II'! u n­
dury zmieniał wtedy często. Z podporuc:l.nil,a iniynierji 
przedzierzgnął się naprzód w radziwiłłowskiego ułana 

z kraśnym "obszlegierr.", potem wdział :oielony l!niform 
porucznika konnej artylerji, 11. wrcsr.cie przypiął :I. dumą 

srebrne sznury adjutanckie przy gcncI ale K05seckim. Do 
celu marzeń było jeszcze daleko. 130 gdr.ież ten wyma­
rzony strój paradny SZIVoleicrów gwardji, biały frak z kar­
mabynowyrni ąyłogal1li i gdzie knbieta, owa jedyna, nad 
wszystkie i wszystko kochana?! Szukał jej dalej pluchy 
uwodziciel pośród tysiąca. 

Gdy Napoleon \V triulTIl\e na ~'[oskI\'9 idący, wrócił' 
z niej cicho sankami, iMalczelVski byl w owym czasie 
z brygad~! I{osscekiego, zamknięty IV oblgzoncj przez Pas­
kiewicza lwiel·dzy. Przcz rok i miesiąc %i1.ll1kniąly! vVięc 

jakże boleśnie cierpiaJa elama owa, ,,(('l:'Cj Illilość na ratalny 
rok J81:'3 IV kalendarzu jego amorów p l'I.:y p a c \.la. Czeka la, 
że lislek kaliny wieść jej wiatrem przyniesie, rybek pytała 
o radę i promieni księzyc.:l. Lecz klóżby tych przestarza­
łych używał korespondencyj? Mogli pisywać n[\ li~ciu ka­
liny czuły filon, lub płaksiwy pasterz osjaniczny, ale nie 
d'Artagnan pod l~os:oelJą i nie Cyrano pod Arras i nie po­
rucznik ]\'[alczewski w Modlillie. Jako tamtym tak i jemu 
podszepnął inną radę, dobry genjusz zlt\vadjackicj 1'0-
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I11rllllyczności. Niechaj o rzeczy opowie przyjaciel adju­

tanta: 

• ~Ltlc!.elV s ki 111 ia! ,1 u:i.qcego li kt·ailica, sprytnego mo­

łoj ca, k lóreg') na M~rkurc!jo przystroił. 1I1il11CJ niebezpie­

czetist\\', e'rzekradal sig Illo.!ojec do \Varszawy, odnoszl~c 

bileciki, pełnc słod kich czułostek . Pewne!jo dnia, gdy 
() !.wykkj !jod;.inie powrotu nie widać b~'ło ukra ilica, nie­

s flokojnv iI"Iltlczewski, wziąwszy z oob" ulana , wyjechał 

l'oLa obr,?iJ lorlecy, IV slt"Onę, skqd 111ia! pr!.ybyć długo 

wyC!.ekilVi\ny posłaniec. Przeczucie ilhlczewsklego nie bl·ło 

płonllc. O pat·ę tysigcy kroków ujrzał swego wiernego sługę, 

ściganego przez tr!.ech kozaków. Zbrojlly tylko \lo" pałasz 

i ,'istolely, puścił się galopen: ze swym ułanem na od­

s iecz , ro-ć,'~dzil kowkó\\.' i jako laur zwycięslwa, odebrar 
poż~d{\Jle pismo tg,kncj kochanki. Scenę tę obserwował 

z daleka prl.c?' lunetę gCt1crał Paskic',l'icz, który zna! i'dał­

czclVskic!jo I, jego nli~ji IV charnkt.erze parlaJncJllarza. Grly 

nazajutrz inny olicer przybył dOli II· tym samym ClllH3.k­

tcue, Pask iell·icz odezwa! się do niego: 

- Powie,iz pan :'v{illczcwsl,iemu, że widziałem wczo­

r.\j. jak 1l\9Żl'ic się potyk'l\. \","iem o co Jl1U c hodziło i wiem, 

że II' i"'lllach jego tlicl1lil nic politycz r.ego, ani II·ojs ko­
\Vego) \\'i~c nic~h<1.i na drugi raz nic uży\\·a dróg niebc7. ­

p'cc!.nych, alc Jli e ~h oddl\jc liściki moim forpocztom, a ja 

natyc!lm ia,;t każę je dor~czyć w \Varszil\\·iE: I" 

O niezmierzona pOtęgo romantyczncj miłości, której 
służq wszystkie ll10ce świata ' ... 

Długo j,,;,cze młodość blogosławiła szalelistwom 
~lalczclV~kic,~(), a życie illl dobrotlilVie przebllczilło I Lecz 

ju~. przyga " .tĆ l'oc !. ~ly blaski młodości IV sel·Cll adjutanl n . 

Z Iliewuli rosyjskiej, IV któr.! dostał Się z Morllina, wrócił 
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jakiś inny, niż by! dotąd. Inne ognie żarzyły się w głębi 

szafirowych oczu, a myśli niespokojn e chmurzyły czoło, 

ocienione złotymi puklami. Jakże duszno i źle czuł się 
teraz w słodziutkim niewodzie "blaszanych ,. kok: etck, które 
teraz be? entuzjazmu emablowal w pałacu l(ossowskich. 
Przejadły mu się ckliwe wiersze, IV sztambuch wpisywane, 
znudziła mu się l'olsl<a, ojczyzna białoglów, l{(ól'e mówią 
w kółko jed no i to samo, a kochają na stary sIlosób. 
Stąd poczęla się "chwalebna chęć dokon an ia rzeczy, któ­
rych codzieli dopełnić nie można", Zwidywały mu s ię 

w marzeniach kraje, w których pomarańcze i cyprysy do 
okien zaglądają, śniły mu się lazu rowe pola Italji , sZllmem 
mon~a us.\·piane. Ot, gdyby wydrallać się na grzbiet Czim­
borassa, lub pójść nad brzegi Nilu czy na wY2wolenie 
Grecji, czy gdziekolwiek indziej! Dzisiaj strzelać ni"bieskie 
lisy pod biegunem, jutro się przekomarzać z kwicci~rką 
IV Neapolu, lub marznąć nocą na twardej desce szwajcar­
skiego szaletu ... 

Ks. Fryderykowa Lubomirska, która nicc!',wno ucie­
l<la z Wołynia od starego k5i~cia i :óclVając, szu:mla 
usmiecl1ów życia w WarszalVie marzyła dosłownie 

o tcm samem, Choć jeszcze Balzac nie pozwolił szaleć 

kobietom lat trzydziestych, ani też FIalibert nic rozgrze­
szył pani Bovary - ks. FryderykOWi! Opalił rój myśli fi­
glarnych, gdy poznała adjutanta z szafirowymi oczami, 
T~dy kiwnęli ręką na przesądy wiel<LI i pojechali nC! wojaż 
razem. Powiedziała przedtem kawalerowi Malczewskiemu 
wszystko to salr.o, co IJlU p!'zedtem i po wielelaoć ma­
wiały inne panie, ale musiała snać uczynić 10 inaczej. niż 

tamte, gdy? wkrótce si" zwidziało iv[alczcwskiclllll, że ji[ 

bal'dzo miłuje, Żll w niej odnajdzie jedyni! i barclzo Iw, 



() PORIJLZi\JKU ~lALCZEWSKliII 47 

chaną, więc bez namysłu wziął "abszyt" z wojska i 'po­
jechali. 

Była lo po,lróż cudowna. Tak Kordjan jeździł potem 
z Violettą i Chil.de- T-Tarold ze 
z Aurorą Dudevand. iVlłodość, 

porucznika i dukaty ks. Fryderykowej 
żami i puchem łabędzim. \Vielk:rni 
porucznik dziwne jcraje i miasta. 
w podziwie nad stolicą świata, 
pierzyny niemieckiej) oberży, 
i'l'Iadonnami Florencji, a potem 
na obczyźnie w !llarsylji, gd7.ie ongis grał w karty i umarł 
trochę doń podobny starościc T. K. Węgierski. Kawaler 
:\'lalczewski kart spróbował w Neapolu, gdzie udało się 

ambasadorowi Austrji ks. Jablonowskiemu stworzyć, acz 
~a tak dalekiej obczyźnie, przytulne asylUln polskiej roz­
pusty. Czułej parze z Warszawy, Iviodło się bardzo dob­
rze na salonach ksi~cia ambasadora. 

Ale to wszystko nie były jeszcze "rzeczy, których 
codzień dokonać nie można". 
]<ażdy obieżyświat lazury morza i 
toki. Lecz gdziez czlowiek, kt/:, 
największego poety wieku i 
szczycie najwyższej turni Alp? 
i drugie. W \Venccji umiał 

romantyzmu lorda Byrona, z 
dróz do Turcji, a potem IV 
więciu przewodników i IVspii)ł si9 na najwyzszy lodowiec 
~lont-Blanc. S;:ósty człowiek na świecie, il pierwszy w Pol­
sce I Przez l'liltom go1l7-iny patrzył Le cOlIlic potolIais !l1a!­
c'zc;'Wski w twarz zamarzłych olbrzymów i widZiał pod 
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s topami elizejskie pob LOll1barcI;;, 1 z n,l laz t \V s\Vej duszy 
ogromy sn,ulku, :odoWCOJll alpejskim i-lo(!obne. Zak rzyk­
nęła z podziwu Emoe'a i zawrzaly z,nc1rośc i ;! wszystkie 
dll ';;,~ r01l1::tnlycZIlc , '<I ' I' ubcc, :'I'!ollsieu I' ictc t 1I")'clrul;ol\"al 

(I~,is poclrLii.y IV Slvel l l pi śmiL', :\ Juljusz SiuII": I.2ki, ,,:C 11l(j­

g,!C po;i,niej pojś '; IV śla dy [\'!alczc lI ',kicgo, poslal [:llll l'r ,:y­

najmlliej swego l<nrcl} IIl<L 
Lec!. nam po clru,:'/,lI znil,n(:l a !. oC/.lI ks, ['rycler,'­

kowi", I Malczewskiemu lak ~c, Na :\ro lll - Illanc lI'yszcdl, 

[~yrnn a e'o /.y sk al , a kubiely ni c I.l1alazL J<iecly, gd7.ie i dl:t­

c!.ego ru;-;sl ala si',! dallla z llll uci%rC llCClll , :l:C w ied zieć, ?I'!t:>­
·\\:i(} , że 111iala (Jnść jego llliłośc i) %c \\'zgIQdy fOjO\\'C we­
sz ły \v drog<; i ł1icn ~ul. n ość ro/'\\'()~lll) dość, ze sis: %gubila 

po dro, l.:~ e. Ek:-;-rh) pl CZn iko\\"j ciągle :--;ilJ zdtl\v;tł()) że ji! nad 
życie lllillljC, więc ,;tal' się mal'k()lny i 1'0110 skll-YC;"l l 

i długo go serce bolało 1)() stracie to\vnr>-:.v,'"\!.::k l po,.-I n'>ży., 

IV kLorej cmclllnic ~/'ul"lj tOIl'o.rzy,,;. I,i żYCi:l, 

Samutnic cl()l;ollCl:y\\'~zy lI'oja ż. u, pu lalach pi9Ciu 
Inacal do ojczyzny, \Vilał j i! IV ,>mulnym 1I' lc rsw: ,,0 jak 

I~' rzykro do ~Ivych \\' ra~ ać bez nadziei", c~lIjąc nOlvc Ocl­
miany i prall'dl': że I' " , iadł \\'szystlq Ill :!. ' rosć swiata i i.c 
~yty je"t 11"'<17.61 i czas mu już 7.C:," ~Ć 7. siebi e r<lll1iult,l'c /. nc 
1'1'zyoLizic\\'k i m lodości. Nicpra,,',li! jest, jal,uby ż.ycie byl o 

kiWiclą w Illlck u i winie, i niema I",biel jedynych, bardw 

kochanych na swiceic. Odln icnil' siy bard%O eks-adjutant 

gen. I\osseckiego, 

Ach, czenlllż lak j:lk dawniej o szczqściu uie marze ? 
Gdzicż le, co siq lak lubo uśmicchaly tW;lrze? 
Gdzie le scrc~, co c7.uly każcie mego bicie ? 
Znikły .. przez chwilG tylko ozdobi ty życic, 



l': T. [' .. \lnłlS, l'il1Y 1.1 I . l"ll \\ LL1:.. 

ŻALOlli\ I'\/\ I!UDU\V,\ I'ULLI, 





() l'OHUCZNIK!J MALCZEWSKIM 

J wtedy zaopiekowała się nim samotność, którą od­
dawna uważałi mędrcy za mist rzynię życia. Antoni Mal­
czewski "aczą! się teraz interesować rzeczami, które rzadko 
interesowały eks-oficerów napolcol1skich. 

Cieszy! sig wiosną w stepie j błądził długo wśród 

pól, tgsknie jednostajnych, kochał lipy, dworów slrażnic7.ki 

i przedziwne, samowtór z czółnem, pochóże po jeziorze. 
Wziął folwark \V dzierżawę I~I\ \Vołyniu, kupił komplet 
dzieł lorda Byrona i uciekł' od ludzi Hal jeszcze :cmicnił 
mundur: z romantycznego młodziellca przedzierzgnął si9 
IV romantycznego poet9. 

Na swoim folwarku żył samotnie poeta, ludzi prall'ie 

nic widuj'!c. Chyba czasem, z konieczności. Trzy s łOlla 

zamienione na szosie ze wspólpowiatnikiclll przejeżd lają­

cym, lub nieoc!;::owny intercs gospodarski IV Krzcmic'icu , 
gdzie czasem kogoś z dil\vnych znajomych spotkał. Tak 
właśnic raz spotkat w Krzcmicllcu ~uzynkę swoją, od 

dziecka nie\Vidzianą panią podsędkową Marję l\uc iIis k,~. 

Ani zbyt piękna, ani ucwna .. , Rozmowy biernej i pi9knej, 
ilO: nic nie znaczącej pOlvierzchowności;·. Pono jedną książkę 
tylko przeczytalil ,,1\·1alwiI19 "' ks. \II/iriemberskiej i od tąd 
jest nicco 1'0 m <\11,>0\\'1l. :\'la lat d\Vadziescia tl'ZY i cZ\\'oro 

d"icci. A mąż chyba żywcem do nieba pójdzie, tak udrę­
czony przez h i,tc ryczkę. Właś nie ją przywiózł na leczenie 
do Kr7.emieńca. Cierpi nil "akcesy nicmilosiernic 1l19czą­

cyc h paroksyzmów'; innemi słowy na hystero-epilep<:<ję. 

A doktor Kaczkowski obiecał ją leczyć nowym, cudo\\"­
nym pono środkiem, si1ą magnetyzmu. :lli1gnetyzll1 elll ) 
i\lalczcwski \V wojażach swoich widział wiek doświ<1dC:<~ ll 

Irla~net.vcwycll. !,i} kilkIl lui,lorów możn:! było t<;: ";:il:~'9 

POSii!ŚĆ 1'/ Pllryi:u, il ws;::yst kie żurnale kontynentu rozpi-

1· 
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sywały się o cudownem odk ryciu doktora i'vlesmeril i o ja­

s n owidzącej %; Prel'ost, o Illagnetyźlllie zwierl-ęcym i o ilu­
ic[;,:ic tajemnym, kllil'.\' I,r'lży między ludzi, ch o roby leczy, 

ni c,io lebgo,lzi i rzecz\' I-'rzyszłe wid z ieć pOI:\Valil. :vresmer, 

d rugi o bok Byrona Jan Chr7.ciciel ronHlntyZnJU, upajał' 

jak on d usze luclzkit; i lrl-yrnal s erca na uwięzi, Prze\\'od­

nie dU"I-c epoki \\'ie,'zyły IllU ś lvi ęcic. Perc)' Byc":1e Shelley 

g r1!~.y s iQ II' ro/.kos~nch S 'l ÓW m ;lg 'letycznych i l'il0 1-0l' 
Swbe,'t i Ju sl inus Ke rner , c7.ylil t ak ż e 7. zapillelll IV !(rze­
mic ,icu lI,leslllc i'a pan i S alo 'llea Becu-Słowacka. 

Antoni i\'lalczcwsl,i wieJział o 1I1ilgllelyz Ill ie więcej, 

nii. wszy scy lekarze \Volynia razeill I\!zięci. Wi"c chyba 

pomoże kuzynce. SIlróbuje, w każdYill ",nie, wSl:akżc ong i 
bywał tylekroć znachorem zbol:dych (jUS7. kobiecych i le­

c?y ł je spojrzcnicnl sw[',rowych OC7.lI. vVięc uproszony 

przez Ilicszczęsn c:'io Ill~ża hi s teryczk, pojechał do Hryllowa 
i sp róbował, lIj'lI\Szy "gl,') g łowę chorej. Pa'li usnęła. Eks­
pelyment ud ał ! ; i ~, li I~czvl ji), -- J. s am zginął na Zalvsze, 

zn:lchor o sL:DJiruIVych OC7. ach, Bo II' lej samej chwili owa 

tajemrlicza siła 'l1a~netyc7.nego fluidu ~'o,wala go w swoje 
oko\\'y , bo [lo tcnl jcd nclll położeniu n;k i na g/O\Nie cho­

rej I,ohiet~·, pr7.eslil~ ist n ieć Liia s iebie. Wpadł w jakieś 

brędnc kolisko str:l"!.liwych sił, które 'llU jq:;o cluszę pi9 kll<J 
Jo więzienia ZJ.llIkn9ły. Patrz'1c na to musieli z,1prawd " 
u II'ie rzyć ludzie romanlyczni II ' lajemne ,lziałanie magne­

lyzmu z',\'ierzQcego I 

Już tera!. pni Huci,'b kil nic pll~cila od siebie poety 

ani na ch \V' ilę , "1':lIni~~a:11 ic h WiZy11 li nas II' J',ortnowic 

- opowiada HCll1'yk CicszklJwski II' S\\'yC ll wspon',llic­

niacl1. - I'rzyjcżdi-.ali obo je IV karecie, il mąż Ila kożle, bl' 
l" Ż lylko wieść polrill i! j:r bc ~, [),,[ó\\' nerwowych, któ-
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1'\"111 IV drodze ulegała. WchoJzili razem do salonu, mąż 
za nimi <: balikI! ciepłej wody, którą jej nogi ogrzewał. 
I roz~unh;te z poczt!tku ich krzesła powoli przysuwały 
~ię, reka II' reke wes<:ła i IV tej pozycji do kOlica wi­
zyty po<:ostawali·'. Pozycja pozostała przez lata długie 

niezmienion~! Sykoraksa, wiedźma straszliwa <: dramatu 
Szekspira wigzi!a ducha dobrego Ariela przez lat dwa­
naście IV szczelinie sosny. Antoni Malczewsld miał przy 
pani RuciIiskiej pl'l:e;i,yć s;t,eść lat życia, które mu jeszczc 
zostawały ... 

Co si~ stał'o właściwie? I czemu się tak gwałtownic 
odmienił mOlyli don juan) (;d<:ież łatwość, z którą serca 
kobiece <:mieniał, gdzież bujny lot l~ieopalonych nigdy 
skrzydeł, gd;t,ież ślicwy łeb eks-oficera, ktorego nie odu­
rzyły b~.gnistc xlvia!')' weneckich lagunów, [Ini Sll'all'01a 
blaszanej War~7.i\wki, al1i I'Odo(lendrony Alp: Dawniej 
"trzelał do przecill'nosci. gdy mu w drogę weszły, dziś 

płacze i szamota się bez~llny. Czy to jest miłość ~ M0\1'ią. 

że nie, Ani f'a~ja, ani obowiąr.ek, ani sentyment, a prze­
cie:i: niel\'oln. 

Zra7.lI pn'>bolVlli siQ ratować. (>polI'iada o lem (lakj 
Henryk Citlszkowski: • Prr.yjaciel mój wiarogodny 7.ajechał 
raz był na popas do Torcilyl1a, odJeg,łego o kilka mil od 
Hrynowil, gdzie mieszkał :\'!alcilelVski. Żyd karczmarz opo­
\viada mu, ;i.e jakiś młody pan przypgdził tu wczoraj 
konno, zhasane!:o kunia f'uścił ~amopa5, a sam wla7A na 
l'odda$ze karczmy, gdzie bez pokarmu i wyrzeczonego 
słowa doląd sieJzi. Zaciekawiony nasz ;majomy każe "i\? 
f":lllI'adzić na poddasze i IV młodym panu poznnje Anlo­
llic.,~!) l\lalczell'skiego IV sianie po uszy, z książką \I' ręku, 

a 1'[ k~i,!żl,,! było pismo ślVi;;le, II' którcll1 głęboko był 

·1·' 
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pogrą%ony. \lusi:l~ całej ui:yć wymowy, aby jald)y ze snu 

ocuconego numów ić 

Uwięzi Icicdyś 

i zmarnuje :I'ILlsseta, 

do odwrotu". 
podobnie pani Du de\'a nt 

ale to byJo strasZI1iejsle. 
SZOf'Cllka 

I<ucill ska 
7-mieniała pO\-l'oli lI'fnlczewokiego IV sza rą nicosć. "Wid zia­
lern go w \Varszawic - pisze brat ks. rryderykowcj -
zrnienionego dzilVnie. Z owego adonisa zobaczyłem czło­

wieka, wygląd:lj'lccgo na pastol'a luterskiego, II' jakims 
żałobnym, pólduchOlvnyrn st roju, byl całkiern zajęty ma­
gnetyzmem". 

Stał się teraz cichy i bierny, obojętny na wszystko, 

bardzo religijny. "Nad pr7.cpych świala i blasków pozory, 
widniejsze picira białe znużonej pokory". Zgubił gdzieś 

zupelnie swoją rlawną radość życia i uciechę samotności, 
zapolllniał () rozkoszach walki ze ś'.\'iatcm, o której po­
uczaf go ł;icJyś wielki buntownik 101',1 Byron. I j ego Liu­
SI.<;" jak "uciśnioną duszę I\on rada" wyczerpaJo cierpienie, 

III/d slll}'or allIlOsi tu/led il il110 resl. 
Zg'Llbił znacbora f łuid magnclyc!.ny, len SililI, kl,)r}' 

3helle~'a uleczył. \0\1 tym s~myJll czasie nieomal dowawał 
~lVlll'Cil "l'rornelcusza" najslodszych wizyj IV śnie Ilwg nc­
tycznym, ilekroć mu JolJril miss Viviani rękę na cwle 
puloi.yla. I nlodlił si9 do niej IV cksta!.ic: 

Spij. "pij' ZilI'Ulllllij lI'osb sw iala 
Już na czole n~I«(1 le;,y 

N:ld TWYlll Illu7.gi u lI dllcli l11Uj wzlal ':l 
.-\ z l!1ych pelCÓw płYllie sw;cży 

l>r;[d życi:l... 

\V \\'olyri sk i!ll Arielu lymc/,a:--;clll życic gasbl. Pokorny 

jei;c!ził ;/,a 'iiI "! Sykorak,;!. Co 11.1'.10 (\,) slnl.cdaIJia 51'r/.c-
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J:1I, :\ gl'0ż, [cej n ęcl~y a~'atycZl1i e j'atrzyt \V ,)czy. 0f'adalo 
go teraz tysiąc skrupuł l)\\', których niGdy w życiu nie mie­
wał. Np. IV l'. 1823 tak pisał z rezygnacją do franciszka 

Sl; il ickiego : "Nic innego I'0bić nie pozostaje, chyba pan i;! 
~ . zatrzymać przy sobie i narazić się na nie 3 ławę i prze­

ślaLlolI'ani~ od kunsystorza, a mógł-żeby inaczej postą~,ić 

ccłowiek mający jakieko lwiek szlachetne uczucia? Kucil'l­
ski pisał do 7,on)', że sam chce i pragnie najmocniej 
rozwudu". 

A Syko raksa; Po latach wielu tłumaczyła jak mogla 

swą niewinność : "U~.y\vając magnetyzmu codziennie prze­
ni(;sl si9 do naszego GOnHI i po całych dn iach był mi 
nieodstępnym ... J a poddawałam się temu, nie przewidując 
uctręczell mnie czekających ... Trzy lata trwalo działanie pod 

ukiem Ingża i brata ... Nakoniec związek tcj niepojętej mocy 
zrz;!czil koniecznuść rozwodu , k tóry już byl na Skol1cze­
nill, kiedy l.,lalczewski umarł. Wyjechali~llly po to do V/ar­

szawy. illąż mój zezwoli I Ila bolesn'l roz1<!cze ni a się ko­
nieczność. Ta to jes t jedyna p I'zyczyn a, żadna inna, że ja 

z Malczewskim pr7.cz sześć 13t był~m razem. Bóg tylko 
jeden zniszczył to, co nie bylo 7, jego wolą" ... 

'vVięcej dla chleba, jllk dl a dawnych zamierzeń gór­
nych przypomniał su bie Malczewski, że pragn;\ł być kie­
dyś poelą. Aby ludziom o lem powiedzieć, wydał drukiem 

,,:\'larję" powiesć ul,rainsk'1. Ale ludzie nie chcieli kupo­
wać ksiąi',;( i . ~hoć cena była 7.11i7.ona: 50 gl'oszy za egzem­

plarz. Zaś wkrótce putem umiala ją cala Polska na 

pamigć. 

Gdy umar.ł, wartość sprzgtów nie pok 'ylil kosztów 
apteki. Na pogl'zebic nic wid"iallo żadnej z pal1 IV szalu 
kaszmirowym. Vul1Juavallt Ollll/eS, uecne'ii u/hilla. Po 



śmierci Ariela, kt('ąy był duchem dobrym, wrócili.! pani 
Rucilislm do mę7.a i żyła jeszcze \V c!ubrt!1ll zlll'ow iu dJtI­
gich lat trzydzieści, I może przypol1lninła sobie poetę, gcly 

w r. 1031. w pięc lat \-'0 slllierci rZijd rosyjski skazał :-'1 ;)1-
czewskiego na wygllanie z krajll Z<l - udział l\' pOI\'Slll­
niu listopadowelll." 



A lI;iesz-li kto jest ten n)):rJ)7)L"U' 2?1 

?Hl "me'I l('rz11.1 Oto ;:olfic "i ,' f:lcc, 

a m'()(l;;il 8i~ ~: i::;y Ohr.lj!it .' t .. ; 

(,' oli/ocie. 
Anlu::{ !; 
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BYł.l: ~i\Vi: kobiety wśród ~al1 ro~nantycznycb, klóre rów­
nlez miały scrce, lecz Je zl'o;,:yły na ołtarzu Sprawy, 

które także patrzyły w serce, lecz cherubiliskim wzrokiem 
an;olóI\', a na język aniołów przetłumaczyły pojącie ro­
mantycznej miłości. Nie biegły szukać jej w oczacll poc­
(,',w, ni na ruinach Kolizeum czy nad szwajcarskich jezitir 
brzegiem, Dlatego \V ewangelji, którą kościół romantyzmu 
podał' do wierzenia swym wyznawcom, zalecono modli~ 
się do nich codziel;, a kalendnrz narodowy pomnożył się 
o dwa świątobliwe imiona, Niby kartę z żywotów świ.,:­

lycll przekazano nam życie obu pali,. a rysy ich otuli,l 
gwiazdami wySZy\Vlll1y płaszcz kgcndy. Promienne glorji!, 
wstQpily II' niebo poc7.ji wieszczej: I":laudyna l'otocl,a, jal­
mużnica i l{westarlw, i Emilja Pinter, wódz POI\'stal'ICf)\I', 
dziewica-bohater. 

O Klaudynie Potockiej wiemy tyle, że byla naj­
ofiarniejszą 7, samarytanek listopadowych, że w czasie 
powstania pracowała pilnie w szpitalach epidemiczn.I'ch, 
a potem na emigracji dowiodła wiell<iej energji w zdoby­
waniu zc sprzcdaży klejnotów środków na \ltrzymanie 
cmigrantów, w organizowaniu gospód, przytulisk i szpi­
lali. Markietanka poetów zapatrzonych \V gwiazdy, opieko-
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wal'a się troskliwie sucl~olllikic1l1 Carczyllskil\L wspomagała 

prasg emigl'acji, lJi"zysporzyła potrzebnycl1 funcluszów gell, 
Bemowi, 7-aliwskic!llU i cl11isarjuSZOI1I, którzy jej dobr[\ 
wiarę niegodziwie wyzyski\Vali, vVyl:byla II'szell,ich po­

trzeb osobistych, nielubianil przez ln>;h-li)c jako demo­
kratka była przewidującą, praktyczną i milosierlJą "sios\;"1 
wszystkich nieszczęśliwych Polaków'; Ih,','ki stosunkolll 
roctowym z arystol<racją ELlrnpy wykolatałil wiele ulg 
i pomocy dla emigrilntów, Ponadto llie lubila ~ary;;;a, 

"miasta, które wszystko zaciera IV duszy" i - poey,jl Sło­

wackiego, Poślubiona Sł'ylląccmu z dowcipuw Bernardowi 

Potockiemu, o którym mówiono, że gdyby można Polski( 

zbawić ]Jar I/.U ba1l '11101, onby tego dokonał - ulllar.ła 

z wyciellcl:enia II' GenelVie \I' J', p):~6, 

Oto, co wiemy o j(laudynie Potockiej, Lecz to wcale 

nie wszystko i nie wystarczy \\'cale u"zanować \\' niej 
tylko śliczne pośWięccllie wielkiej pani, szyj'lccj bez zło­

tego nararstka koszule dla obdartych żołnierzy. Nie wystar­
czy to pod groząk l'ltwy rOlllantycZll~go kościoJa, Pr7.e­
gląda:ny lVi~c ril7, jeszcle rejestr jej zasług i CI:ynólv, czy­
nów dobrych, ale nie orlich i ci:!gle jeszcze nie wicmy 
dlaczego woła poeta IV wicr,szu l'atcllnionynl, że picrw­
S7,ylll obowiązkiem wolnej Polski b9dzie przell';cść zw,I,)!;i 

Klaudyny l1a \\'mvel, czcmu %apcwninj;! inni: "oto naj­

wyższa IV duchu istota, ,'"k,! i.:n"liśnly IV z',I'ciu", i czemu 
to }"!ickiewicz jej tylko, jal,u je"yn:e godncj chciat poświg-
cić li Pana 'l'adcllsza u, dlaczego \\'I'c:-::zcie 
płański prcslige [rzcch \\' ic"zcl.()\\, bledn:!l 
mniczej kobiety?! 1'0111ill1O ty,j,!ca kgclld 
nic rozun~iemy j szar:! II'yd:lje 11 ;\111 Sl~' 

dlugo, dopóki jej nie oloczy iJlaskiclll 

nawet arcykil-
1I'01,cc lej taje­

n :-:1()~c:\1 sercu, 
pO SŁ a''': oll'a tal, 

;;UI0j'1ce śII'ia~io 
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czarnoksięskiej Ia.tarni romantyzmu I", A oto s.łowa­

nimby i slowa - glorje, 
Mówi najpierw l'\'lickiewicz: 
n Ta kobiet<1 godzi z rodzajem ludzkim i może nat­

chnąć znowu wiarą IV cnot9 i dobroć na ziemi". 
Mówi Odyniec: 
nOna mi była gwiazdą moralną, podług której wszyst­

kie postępki i uczucia sądzi.tem u, 

Mówi Aleksander Jelowicki: 
"Klaudyna była aniołelll. No~ib. na twarzy wyraz 

niepojęty dla:tych, !;tórzy jej nie widzieli, na widok tej 
twarzy cztowiek stawał' się lepszym". 

l\lówi Wincenty Pol: 
"Postać 1(laudyny unosila się nad moją duszę jak 

ulotny ustgp wicll<iego poematu, jak nuta bolesnej pieśni ... 
Potęga jakaś ciucha wiodła ją i wspierała .. , Ja zacząłem 
risać od owego czasu' .. , A teraz już nie polscy poeci, ale 
cudzoziemcy, "Jeżeliby kościół katolicki piastował jeszcze 
swe da\Vniejsze posłann.ictwo, pani Klaudyr.a mogła być 
wyświęcona". (Zdanie gene\vskich protestantów). Lub ze 
Stras,;burga pisze Jalluszkie\vicz, "f<laudyna umarła, to 
już Panie wiecie. A Izatczycy ubóstwiają ją i Ilie wierzą, 
żeby ona nie Illiala być aniołem", 

V/ takich s.ł'owDch ekstatycznego uniesienia zeznają 
wszyscy, którzy choćby raz spotkali panią I<laudynę przez 
czas jej pięcioletniego krCJ!o\vania nad duszami wygnan­
cliw. Tak \Vielbią ją wszyscy ludzie epoki, ul'adowani 
wielce, że Jlolski Pan Bóg dał nareszcie znak życia i ze­
sbt migclzy Ilich swojego aniola. \V cl.em tkwił i slqd 
płynął ten niezielllski urok sall1arytaf!ki, lego romantycy 
nie mówi,! i nawet mówić nie chc,!, "Albowiem dla tych, 
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ktUI'Z.l' ją znali, II'szcll,ic sloll'a b~d!! za hlade, dLl nic:ćll:l­

j;1Cj'ch jej, a \Vl~t.: dla nic Inug(1cyclt ])li~ć \vyobl';].żcnia 

<) duszy tego nastroju, wyda się w9'Y'.tk0 zbyt jaókl'awcm 
i pl'zesadzonem, łub urojonem". 

Postać jej byla podobną clo cienia, \Vysoka, chuda, 
twarzy pociągłej, ascetyczna IV ubior?-e i sjo\\'r,cl~. Pi~kna, 

ale tak 'l pięknoscią, na którą nie śmiał' oczu podnieść ado­
nis. Nie słowa jej jaśniały blaskiem cudot\Vórczym, alc 
oczy, Oczy uzdrawiające %ołnierzy, a zwykłych zjadaczy 
chleba zmieniające \V poetów, oczy "graj'lce demonicznem 
ślViatłem natchnienia, ilekmć jej umysł OŻylVi.ł się jakąś 

slodlo! dla kraju nadzieją". Oschli.) sLlrowość sioslry milo­
sierclzia, hasiła uśmiechem anielicy ~!oora. Była pokol'l1'l 
.przera%lilVie", była jasni.), trzeź\vą i prnktyczną, "ale ro­
zum jej przybierał wszystkie banI y tęczowego życia, lIe­
kroc wZl1iós! "i~ nad zielllię". 

Gdy po upadku \Varsza\vy wieloty,i~cznc rzesze Ją­
żyły z Polski do Francji, wiod.b je pani r":laud,vna, czcią 

u.bobonną otoczon.l, encrgicznicjsza nlld \\'odze i dyklatory. 
Kłótliwi clI~igranci, którzy \val'cholstwclll w grcib Pobkg 
wpgdzili, wobec niej umieli się zclobyc na nnj\\yż,zy he­
roizm: posłuszeństwa, Była jako oliwa,. wylana na spie­
nione balwany potglliel'lczych swarów. "Wszystko sig od 
niej zaczyna, albo staje przez nią i kOI\czy .!la niej" -
mówiono w Drcożnie w r. 18:32, A jakże znamienny jest 
list ~lickiewicza do Domejki: "\Vkrótce ona stąd odjeżdża 
i nie wiem potem, co się z nami stanie", Tajemniczemll 
wpływowi samarytanki ulegał jednako schorzały \ViaJ'Ll~ 

IV szpitalu, jak bogom równy wieszcz na Pal'l1llsie i obaj 
ją "panią swoją" nazywali. 

Pod powłoki! skromności krył się zapl'(l\','J~ duży ta-
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knt cr:?;arllzacyjny. Potrlllilll nawet poetów zmobilizo\\'ac. 
Coraz gdzieś wysy.ła Odylica, 1\)la, \A/it\\'ickiego, a na\l'et 
Adam I\JickielVicz ll1usi IV fe P9dy biegać po DrÓnie. 

( .. Zapytywllła go. ilu jest zanotowill1ych oficerów 
i żołnierzy, potrzcbujących wspal'Cia i pOrLlcznla mu pie­
niącl7.e do rO ;>,lloszc llia. Udnwał się clo r07.nych hoteli, za­
j"zd(i\V i prY\I"ltnych mi eszkal1, C7.ęslokroć daleko na przed­
mieściu i za miasto , aby je odnieść według adresu".) 

Przez sześć lat czyniła dobrze \\'y:?;nal\corn kwc­
starka, jałmużnica i pocieszycielkn, która .. majętność swą 
jako skarb Z<[\\·SI.C otworzony uIVnżnln". Blogoslawily jej 
r7.esze wygn:llicó\\' IV Drei-nie. Genewie i Slrn,;, bur:?;u. 
Wincenty Pol prze!. nii! uczuł si~ poetą. a :Vlickic\\'icz, 
kOI'iezący n'J'adeu , ,,a" donosii: "LI1i)'ślilern piesri pani na­
s;;.c.j poświęci~ ,lIa zachgccnia siebie sanIego \\' prGcy. 
%wycwjclil Ilulor, killi proszg Panią o ~'ozwolellie dcdyko­
\vania'j. Nic pOi:\voli1a. 

Polel;; stra\Vił ją \i'.vsilek 
II" PilTnejach, powrotu l':laudyny 

nadlud:!.ki. Leczyła si~' 

clo Palyża cze;kali jak 
\\'jclkiego Ś\vi9la cllligral1ci. "Na ruc de l/l. Pr'J'illi('TC -
tak pisal MickiC\\'icz go tujemy ',viclkie fety na przy­
jazd P'lIii. Dądzie I.upa kwaśna, kurc/.sla i nawel dla P,mi 
pół litltclki \\'in.' s?illlipal·lskicgo. ~\;i.Gby Ji! roz\\'eselić". 

Lec;: już na le ly nic P!·zyjccil:i1a. Umarła IV r. 18:)(j 
\Ii Genewie, gdzie \vysta\\'iol!o jej pOlllnil;, a \lo' sercach 
zbudo\\'ano ka.fllic9 Cliót nie\Vieścicli. i\lówii! te?, że od jej 
śmielci poC/:,)ł ~i .; I'oly\\' lliistYC7·ny wśnili poet'JI\'. r dł u go 
jeszcze lri.yllrala dus;~e IV niewoli, usymbolizowanej 
\\' srcbl'll,\'ch picrsciunkacli llOSZ,m,l'cli I'I'/.c/. dwa pokolenill 
k()h id z nilpisclll: 1,I,IU,I,I'IiO llirl..!1 "i,,; za nami I 

.Ii1k lO wytłumaczyć I czel11u pIzypisać ) To pewne 
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że owa więż sugestywna jednej ofiarnej samarytanki pły­
nęła z ducha CZil~U, w którym poetami byli nietylko poeci, 
ale żołnierze, cyplornaci i zegarmistrze. To pewna, że laki 

a nhelliczny ku It poświęc€n ic: 
nicach owej Polski idealnej, 
I'rzechadzały się loleściwe 

Cecylje Metelle i krr.'>Iów duch, \v 

była Chrystusem narodów, 
sowej urodzoną - I\laudynę . 

.Jak drogie relikwje 

Klaudyny. Podnosiła ich dl\'.."c 
wiła o sobie po prostu, nŻadne ułucly SZcz9ścia Ilie wiąż[[ 
11),,:e z życiem i czuj<; najmocniej, że byłabyl11 umarla, 
c;Jyby nie siła, kkm~ daje prze~lViadczel1ie obowi:!zku. 
t\ I;[o;~ wzdychać Inoże za spoczynkicm) dopóki czuje w so­
bie zdolilO~Ć otarcia choćby jedncj łzy!" 

Zreszlą nic wypowiaclała sig IV pblllach. To łepiej, 

bo gdyby pisała o "7,ecwch górnych i podniosłych, po­
ll1nożyłaby zapewne szereg Klementyn HoITl1lano\\'\'ci1 
i nie lItrzymałaby ,.cię może 

Ilicba s'g"aj,!ccj. 1\ tak 
\\' lnroku z(\s\viaŁóvv 

stygmat jej istnienia, wyci" 
Juchów J'OllIalltyzlllu. 

A tera% obaczmy inne v.!yzwolilJj-' ;..;;';;::;2,,.) J~;n~czullcj 

07.<I"7.YW'1. Oto ).Jsallll I'okulll.\' na piosnkc; żołnicl'S\([! ocl­
lllieniony ~ Niech I'DIl1:\lltyCI',na pani na. siodło l1~al'~skil,~ 

II'skoCl.I' IHl l\lęskll, nicci) srebrne ostrogi do ilu 1,'".\, ni;L­

IlIclll1ych jllzypllic I niechaj bije 111oskala ! 
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7.llOlVU nie klo illny, a romantycy kazali być kobiecie 
I'cnleo ileją. Gra~yll" pn:ybr~da lllul\Jur I,'oll'sla l\czy i nic 
bylo w lem nic dziwnego, ~c kobiet walczących \1' L J 8:30 
nie brakło, Szcsnastolelllia paTlna Totna~ze\\'ska uciekła 

do kmvalelji z klaszto ru l3eneclyktyn ek IV Krożach, Wililel­
mina KasprowiC7.ówna (lat rownie~ j(j -ście) zginęła na 
polu walki poJ \~Tiln e nJ, I(u,zanowiczówlla z biegła do sze­
regów z posady 11aucz\,cicbkiej, Były i inne, choć nie zaw­
sze św ietnej sławy, Kapitan austrjacki Penek , 1':omendaJ<l 
intrl"nowanych \V 7.atorze oi ic'eró\\' z pułku Samuela Ro­

:~\'ckiego donosi IV r. 1831 do Wiednia: "r\o!rnistrz Szep­
tyeki oś\\'iadcl:yl mi, że jest nicwiasli!, zowie siQ ~li!gda­

lena Wojciechowska i POCllO(\zi z Litwy, Poszła do pow­
stania, by po mścić śmie rć powieszonego brata, Była b,lI'­
dzo wa leczna, %daje s i~, że, miaLI stosunek ze swoim słu­

ż;!cym ", /,110IVU z nal ru,ł się ci rugi kobiecy o/icer, Tomaoz 
LubicI1s~i, porucznik otrz~leów, .Jest to Tekla Sobilewska, 
Wyprawi,lem ją także za Wisłę" .. , 

Lec;, biały pióropusz nieśmiertelności tylko jcd1li! 
ozdobił koblcto;: i tylko Emiljg Platel' okrzyknął zachwy­
COl1\! nar<)d em igrantó\\' polską Joann;! J' Arc, 

I 'anna z I'odu, kt':>ry od(!a\\'n<l mial tCJlll'el'amcnt 
II ' herbie ln/lanckie Plntery, SZCZyCi!C s ię pochodzeni cm 
od zakonu rycerzy miec/.Owych i 1,0l11til row IVenJel'lskich, 
dawali Polsce \\' każd ej epoce ludzit,'gich i bujnych, ongi 

l,aszlelanolV, wojewocl ow i pOcikanclerzych , polem żołnie­

rzy na[!oleol'l ~kich i li lareto \\', IHHc,,:cie więi.niolv stanu 
i \\'v.'~:lal"co\\' rappcrsw,l'lskich, Tl'Oclię pod sl,p:ydłami tych 
tradycyj, ?;reszt;! zo,; tawioll<l sami! sobie, rosła cl zie\\'czj'na, 
l ;c7. op ;eki n i c.: żyj i]C.I 'C II /, sob~l lod!.icliw, ale i I'oza [o\\'a­
r:-:ys', \\'el1l słO,ika'.vych barOllcss II,iLlI'ckich, hCI~ [\ad ])%\\'ill 'j 



pod Dynaburgiem, w Uksnie chowało. sig u Zybergó\\', 
Pierwszą ochmistrzynią panienki by1a D3iewica 0l'Ieal1sl<o., 

Powie<;iło. sobie portret ,Ioanny nad 1llżkiem i pilniej nii, 
inne hrabianki jeździło. konno, <I przy lekcjach matematyki 

kładła na stole nabite pistolet.\', Zdaje się, że nie uroniła 
ani j"dllej lzy Ilad l'ol'.\'nn'1 i wcale nie minia sztambucha, 
Atoli inne rale CZ~:iU dotarły do zamku !lild Di.winą 
i wkrólce w pnniel'lskim buduarze hrabianki zawisnął dl'llgi 
0briłzek, \Vtccly \\'łaśI1ie pOll'st"łił Grecja, ił jej Ivalk" 
o niepodl~głość budziło. :wch\\'yt II'sl:ystkich uciśnionych 

narotkm' świat" i r01.pnl"ła do białości dusze, Gdy lord 
Byron oglosił wojnę s\\'i9[;! 1\' obronie Hellady, gL1y Sell'e-

1'.1'11 CoszczYliski chciai i~ć d<! ?\1issolungów piechot'l, gdy 
Spitznaglowi kazano t"m płyn'1ć IV "Becu'ó\I'ncj trzc\\'iku", 
a ,lu lei, SłdI\'ilcki z I.udlq czytali I'31.CI11 hi"iorję Ip"ylil!l­
tego nad hrzegami Ik\\'y- Wicdy i Emilja l'later Illyślala 

z zacl1ll'ytclll o 13obcliI1ie, owej l'croiczl1cj (;rcczyncc, Id"li'il 

uzbl'Oi\\'~ly własn,I'm sumplclll trzy okr~l.\', hmlrt u,lzia1 
II' wielu krwawych bitwach i zgingla ocl zdradzieckiego 
,;z(yle(u, l~omRnlyczncgo wycholl'ani:l panienki dokollcz)'-l 
i\dam Mickiewicz, kU',r.I' nauczył ją Illierz.l'ć sil~ na za­
miary i \\'skazał tr:0cci wz()r ktloiely: (;rażyng, 

Ideały były golowc, \V~lłc i słabowile dzicwczątko 

uwał,) najpierw za konieczne l'0siilŚĆ tajem nice strate,~ji, 

:-'Iiły i in(eligentny sas, kapitan inżynierji br. D, pomngał 
I'annie Plaler w lej dziwnej nauce, SzczgścicJll, ),c nosi 
zllicnalVid7.0ne ~zliry oJicerCl ro"yjskiego, gdyż inaczej 
I1logly sig owe lekcje SkOl'lCZyĆ łatwo marjażem, Natomiast 

wyprosi ,gl'zcc1.nie i s(ano\\,czo za dr7.wi j a kiegoś generała 

I'osyj skie;;,>, kt,jn' O~1l11Clil ,;ię f'I'IIsić o I\ky wielbicielki 
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Grażyny i Bobeliny, i odtąd stronić będzie od nad skak u­
jących jej "amork()\\' północy". 

r~omantyz1ll zaleci I ludziom szul<ać piękna i J1); ;c: rnśc i 

\\'śróct ludu. 'vVi~c panna Plater. jasna h rabin nka z palacu, 
odw ied zała cz~sto cMopskie chalul'Y, "Pierwsza on:! -
opowiada towarzysz jej lat dziecinnl'ch - z znpalem u,t ­
dala się duszą ludowi bialoi'llskic1l1u, zbiera1a i śp i cII';ila 

jego piosenki, p,łaciła hojnie zn ich ctostarc1.anie i pr0bo­
wała je naśladować, Na fortepianie urniala najdobitniej 
oddać skoczność i tgskl1ot ~ motywów ludO\\ych, a ról\ nic 

dziarsko tańcowała bialol'uc;lq Iq'ictuch~". ?-J'c była \l'c .. Je 
tak pigkna, jak mówią I'occi, l\'isl,a, blndn, nic urodziwa, 
sinbej buctowy, ale sympatycznej t\\'arzy, l11a101110\\'na, r.l­
czej surowa niż ujmująca IV obejścill, spojrzeniem naka­
zywała względy należne tytułom swoim i cz.lo wieczel'1st",U. 

A po Lglgbicnill wszystkich górnych i podniosłych rzc ­
czy, jakie były clo p07.nania w jt;llantach, ki cciy tajne sri ­

ski, zawiązywane wesf'ó! 7. braćmi stryjecznY'lli Lllcl<iem, 
Cezarym i Ferdynanciem nic potrafiły życia wypełnić -
panna Emilja jedzie na wojaż IV głąb Polsk i. %gorszona 
\Varsza\Vą i r,onstanlYI11, zachwycona l\rak owe ;11 i \ \';\I\'C­
Icm, porwana Pieskową Siwią, bo tum w zamku 1\lllitów 

wisiał na ścianie stary portret jakowejś panny \Vie!opol­
skiej, która kiedyś przed wiekami gromiła w Illęskilll stroju 
Turki i Tatary, Panna Plater ma już wtedy lat 23, ale 
pntrzy na stare płótno z tą samą egcaliaeją dziecka, kiedy 
f'rzypi nuł o obrazek Joanny nad łóżeczkiem, patrzy i z lelll 

większą niecierpliwością ogJącta si9 za jakielllś rOITli1Il­
tyewem zajęciem. J coraz rośnie żądza C7.ynll na miarę 
wszystkich tl'zech swoich ochmist rz)' 11. 

A wtedy poctchorążowie uderzyli na Belweder. Cokol-

5 
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\\'iekbącll: powieclzicćL'y O tenl mial,\' i!lllallckie barone~o~', 

Emij,o, Plater ostrzl":ł:~ wlosy, %ycic wc?')'nalo być piSkl1~, 
OgiCii rO %njc~on\' I'r'-cl. lri,)' wc'ita lki buchnąl plomieniem ' 

\'ai'r:ć'.',d ~'()j ~cil:(la ci" \\,iln(\, ab)! się tam f' Oro7.l\\l1 id 

z komi:cl :;1ll pOlVSI:t:'lC%\'nl. Spiskowcy nie chcieli natural­

ani mówić /, i'ialoglowa , \\'r ,',cila do domu, aby d%iah',~ 

samotrzeć z kuzY:lilll1i, Przc'!c\l'·.;"y,sli<iclll trzeha przylqczyć 

JnJlallty i Binlorus d,) 1I'<J lncj I'(*ki, W tym celu Ilależ,l' 

zdobyć DYllaburg, !;t(;ry II' każ,lvIll razie przyda si~ I'olscc, 

;\'<1 I'adzle lI'ojenncj p()slaI'J)\\'iii L.ucek , 1,'cr,l ek i ]':Illilj:t 

]'I:llcrowic, że %do iJ ~d; ! IlVlcrd z ,~ \)I'Jlabur,,, , "S/.czcg0 111 icj­

sza scena /.:1 sz l:1 mi9dz)' t,)'l1\; osob li ll'yJlli l igura1l1i - tak 
opoll'iada jeL~cn z lilclVs I,lcll j'O\I's!;lIic()\I', - ?dl '-Jda panicnka 

'lic mająca pra\\'a rząd%ić ~:ln1a sobą, pr/',yr7.cl"la uroczy~cie: 

l':: ro%każc kilku tysiącolll clllopCJI'" rwcić sit; \la Dyna-

Irg, Tr,:cJ uczniolVie szkoly wojskowej, mniej nl'lŻlli OLI 

' lini ż s!.cgo olice r:!, ol~ ic~ aL ,,'.\'dać tll' ic rdz9, klóra, jeśli nic 
,_/,cm \I'lęCCj, to I'r;~,I'!lajl))il l(~.i byla dla nicll l1l()c n~ 1)) \I'iQ­

zi e: li,: ])!. 

1 )' ·)l l .~ . i :() rą~1 ) \\ 'i~ sla l'();i,ylll.\'lll ul'.\'cl:ajc!\l l_'<l:-:owali lu~ 

\va r/:y;-:.zkę -';l) i,sk~ ! 11:t ryc cr:< :t-\'ann9 i, jakb,\" dla',':':}) \\'~aś­

nic, że l,' I rycel!. 111ial I)yc pOIl'SI:llll',,1Yi litell'sl,illl, ,I:cr()­

\vali mil, Zi\nli,1S l !~'I"/.,.\·PCl~ , ~~ Ć Illj ~;.;1. do boku, ma):! :--;tr2:e lb9 
111'yi;li\\'s\(;~ ", A \".,(;;\11 wcl;.:iala Grażyna Inundur ,--'\\, "(illi-

'\ 1 ' ~.z~rokic do I~ il: n l i ;-: Z:l. r:l\\-aI",Y, s7.~rnczko\\·y :--;urt.1 L!: ~~o 

l:l il i1 /, CZCI'\\' OI1)' 1l1 kol ll ic rzclll i kresk i! kurOIi!,l"I':l, :l 

:-; :' )\vkC; \\ " łoi,y la i: I"a n ja:.:j;! m~~-;ki l,::t'.;:·:li:ict i :-;['cb rT (\<ro~~i 

LI hLl t('J\ \', TI 'ojgu \\.'()d /,C)nl IJrakl)\\';do .ics:~czc żoll1icrzy. 

Tych \Vl.i9lo Ilaprl."Li l, [)U;;l<ll. llwi:)lhl 'cl.are~o I)Ltlcrd, 
gdzie po nlth():~c I1 :-> t\\ 'iG Il it.:d;je l:H:lll r".l11 11 it Ell1iljH I ·· / . ..;!)111-

\I'ila do lu,l el i /, al'a l, :200 chiol'" ó langło pod brOili:!, Na-
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tura lnie \\',I'[',·,,'.\'a Ile. D\'l1irbmg nic udała sig, l'omil11o ze 
\\'l-i~ I O do pOnlUC)· jeszcl-e lejn,! kobietę p. Pru.-7.yńSK i! 

,"le nieno\vodzenie bYllajlllniej nie ostudzilo zapal,:,\\, pa­
n:c li ki , \,lóra p{lmiętała 7.a\\·sze, ze i ży\\"ut DL1rcj~a:1kj na­

rastał cie'-'liami, :--lIC I'rzy·1.1cz0l10 \q)l'alvdzie do Polski I)y­

nabllrg~, ale generał rnsyjsi..:i S;~ynnan \V l\r\'"<:l\vych utarcz­

kaci' z po\\'stal·lc'lll li doświadczy! na swej skórze kilka­
krotnie, jak I'ilnie uczyła się p, Plater stratesji u :'1', D. 
r\ lI'alczyć wH'adilło stałe z wrogiem pOclll'ójnym: z ko­
zakami i I. of'inj:!, \\'zbraniaj~c;! kobiecie .,przdrud ncgo 
rl.cllliosJa wojennego", Każdy z dowódc,)\\', do kk>rego SIQ 

zgłaszaja, lVilał pann9 i jej odelziaJ 7, entuzjazmem, ale 
g":·ąco nilnlllll'iał, by zo~tall'ilVs/,y SIl'O i clI ocholnih'\I·, 
\\r acal:1 sz\·hko do domu. Być może, cmigracl'jni \vielbi­

cide I'1:rlerlllmy przebrali 111iars IV ,)pisie jej czyn,)\\, fron­
tOlVvch, l\' opow i eśr.iach o heroic~nie wygranych bitll·acll 
i CLiLio\\'n)'c il oc alcn iach 7, 11iell'0li II· każdym razie 
srulbę pe.lnila c1iielnie, a na koniu lr7,\'mala się odwIl ż nie. 

Dot.!cI miała hrabianka adJlIlanta IV osobie panny PrUS%YI',­
skicj lera~ 1,ll1ienila go, znala ~łszy po drodze [O\\'ar7.y~zk~ 

i "l'z.\'jaciólk~ 1~a5 zanolViczólV ng. Adjulant I.'yl I-'rzyslojniej­
sz)' oli kapitana i bardzo wesoły, ("Z pod s~erokich urI\i 
panny Ras7.anowicz uśmiecłlilfy się ciilgle śliczne czarne 
oczy, jak gdyby jej dus!.a we \\'szystkiem wiclziala tylku 
igraszk~ wesołą" ) Z ,,frej.,;zycuw" l, arola I.a/usk iego prze­
szedł hurJec I'lalcrólVny do oddziaJu Pal'cze\\'skicgo, ł ; lur,1' 

polączył się wl;r, ·,lce I. idącym Ilrt Litwę CIlł.1PO\I'sk i lll . 

(;eneral Chł;rpo\\·ski, kl ,·ny Illiał ś\\·iclnc illli~ z Cllt­
~(,w nal'olcoliskicll i 1j,~1) ~,Ic ubran\'ch ::Oo/nierzy a chcial 

,i~, I',,/;!c zyć z Ciclgud"I11 , l'r ~J'j; lł ilrahj;lnl;~ b.lrcizo lll'rzcj ­
l11i", ,;!.czcg,:, IIJi" Llcicszuny elllbrylll ekwil'1l11I;i"1l1 jej od-

5' 
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dzialu, Całem sercem rad byl nowym żolllierzom rOwllici. ~;l­

.fc111 sel'CCI1l namawiał" dziewicę IV pi~kl1yll1 ko"tjulll!e, :lby 
\naz Z SIVi\ fi gla rną tow<lrzyszkQ \\Tl>ciła do dOlllu, tlu­
nl~Cl.ąc także, że przylrucllli\ służba wojskowa nic l'rzy­
,;tui płci niewieściej. Na to panic~11,a: 

- Jenerale I lJop(',ki Polska nic odzy'zczc ZUPClllCj 
",,"oboliy, poslanowiłam być żolnicrzem' 

Cóż bylo robić? Mianował jQ honoroll'ym szelc,n 
pierwszej komp:lnji IV pulku Lilwinn \JaccWiC%il i 1'01.\\"0 -

IiI na Słll~,b<: IV linji, f{oruniar:.:e, którzy je,,;%c%c Ilic wali 

IIvardej niewiasty, proteslowali I'r7.ccilV kalaniu ś\\'i~te:~" 

rl.ell1ios.ła żołnierskiego i ,':Ltrzyli na dall1~ k1l00, szuknj:~c, 

IV Idor.\'111 l«lCic namiotu clojrzą Ciosa, (Bo cóż innego 
moglo pr7.yIVieść hrabiankę do obo/.u i) Dyć może cllatcgo 
I'latenJwlli! nie ruszala si~ krokiem bez swej adjlltant:,j, 

a ZJ'cszt'l byla nachmurzona, posępna Ila\l'el II' uŚIJJiechu 

i lualo zaj nlO \\' a ł::\ ludzi s\\'ą osobą ,,['r%ypo:nin~JJn ,ubie 
- opowiaJa adjulant pulkol\',I' Domejl,u 7.8 kt«e:',r,'; 
\\'icc%ora przy obozolVern o:,;nisku toczyła ,,1~ w poufn,-': 

rozrr.owie 1'7.CC%, czy kobiely tnog:[ brnć cZyl1n,V ud %iał IHl 
pl;LCll boju IV bataljach, a wielu olicerl)\v i ja pot\\'ierclza­

listny przez gl'zeczność opinję IVal:cznej 11I'<lbiallki, że 1;: 

biely po\\'inny mleć udzial IV boju za ojc!.yznQ... !\hcc­
wiez tylko był przeciwnego zJallia". 

Tymczasem :HaiJi~nki\ ćwiczy.la pilnie !>rudnych rekru­
t, ',\\" maj;[c wielc z nillli pracy, bo 2::; plllk piechoty [;-­

njowej sIVie7.o %organizo\vany nie ~)rzedstacvial %byt do­
brego luaterjahl wojskowego. l'owoli I"dy tajal)'. %ol11icrze 

1'J'I.j':o;',vyczajali sir; % czasem clo panny I;upilana, a SZCIC­
gu\\'iec', I,nnslanty (:as/.,\'Iic;kl nal'i,;d na llHI1 iol r/,c ,,'Iersl. 

,lel;l:lmoIVany z zapnJcm IV szeregach, 



SAMAI\\'TANKA Il'ENTEsILEA 

Czyż B(,~, kt"II'emll walk~ O wol n ośc' tak nl ila 
W rOllloc dziclll ynl powsla"co lll dwóch "Iliol",\\' Isyh 
I lIlicczelll wylJa\\'icni" ';wi,te stloi dlon ie 
Jak niegl1yś OrlCi",k~ ku FI<1ncji oblonie', 

1 3 i a łe pi6ra legendy, zaczęły j uż st roi ć \ \'; cczy~c,e 

w:ll!ą postać dziewczęcia z pod Oy nabllrga .. , IN wa ikach 
1''''' \Vilnel1l Platcrllw na ucł ziillu nie b,ala , I'ulk 1\'lacc\\'i­
cza wys łano IV ty li1 czasi8 na załogę do Kown a, gdzie na 

c"eść (;rażyny \\' 1l1ll11c!u r:će I'OIVstaliczym, odbył się lIro ­

czysty bankiet IV gościnnym, a dob,ze nam znany m dOllw 

I'iulstwa I(owa lsk ich, Nieszczęsna pani doktol'Owa, która 
7. racj i Mickiewicza t)'le łez p"zeplakab, podejlllowah te­
ra /. \I s'ebie jego tlucho\vi) lI czenic,!, M1I 5iah' chyba obie 
panie płonić się szkarłatnym rUl11iellcem, a c ień wielkiego 
Lit\\' illa-wygna llcrt przytolllny był wciąż ich IOmlO\\'Om, 

"la7.ajlltrz IV towarzystlVie kilku oficerów poj echala panna 

Emilja na wyJ\larzonE) odc1a1,\'n a przcjl\żdżk~, do dolin)' 
kowieńskiej, Grat :Vli~kicwic 7.a , Pl'anci sze l< , I,t ór)" sluż\'l rod 

Chłrtpo\\";J;il1l , był " nimi . Gdy przyjechali na miej sce, ?la­
terÓ\\'Ill1 1','ze l1lóIVila lk,,; gOl'ilcO i pod ni osie, a Odyniec 
wpisał p0 żI1 i ej IV ryma ch j ej - "')\\' 11, z,,~) ra\l'i\\' szv je ckliwą 
sl,'r!.I'c 7. ;! ' 

Ty'; jest przyjaciel, brat Mickiewicz;l... 
Jes li go kiedy jeszcze zobaczysz 
(jdy sotl ie o !lIllie przYPoll1n i e ć rl1Czl'sz 
P,\wicuz, że jedna dziewczy n:. Jllłoda 

Gdy pl' zccL)' tala pies", Wa l lenroda 
\Vz i t;ła {)rOll \V r~k {·:, lIic żeby :; lyn'1c 
Len by la Polsk<; walczyć i 19i11:1l' l 

,\1oże , gdy 11 111 1'<; 110d ta potwarz:) 
Jak Orlc;lI,ki Il a l1li~( z l1iewa ż ;l, 

Lecz żadna z Polek, żaden z Litwill óW 
\ViclII. że z 11l~'c h szyctz i ć nic b ę dzi e cZY I1 (l\v. 
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Lecz \\'kn'llcc, \v.\T\adlo n' ngllitl COr:ll: ~-i:'" Z pod 
I'nwna. 

Był t.o c~erwiec rakii 18:11, siódm~' l11iesi~!c lI'ojny 
narodowej, ).;1"'1''1 jakże illaczej \V\'obrażala sobic marzy­
ciel),;;! I OdczllIl.'Ma gorzko w swej ):ołllierskiej duszy' 
wszystką bezsiłę i niezaracl ność powstania, ,'at rZ.I'I;; wbs­
nellli oczyma na bezhołowie kampanji litewskiej t.: telll 
wi9ksz~l rezygnacją pełni/a obowiązek żołnierw, ni~ustra .. 

szona IV obrollie taboru pod Szawlallli, Za%CllOwall<t, gc:y 
jij spad;!jącą z konia uratował zrzęd:qcy 11f1 b,lbską lI'ojn~ 

:vraccwicz, i dumą promienna, gdy k:lpitan<t I'I,ner,',wnę ;:;[\ 

dzielność \II rozkazie pullwlI'ylll l'ocI1lvalono. 
A kiedy nad pOlVstaniclll litewskielll z<twisła hal'lba 

kapitulacji, albo przekroci,cnia granicy Prus, 1':1nn9 I'btn 
po:wala wściekłość .. ,UkoJo roznieconcgo ogniska - opo­
wi<td<t dalej DOlllejko Siedziało wielu nas Llt\\'inoll' 

l\' towarzystwie Plateri;wlly i jej llieodstgf}nej tO\\'ilIT)'szki, 
I'rzez całq noc Ciągil~ł<l si~ rOI.llIOIl':1 nnprzemian Slnll:na 
i pocieszająca, Pytano się I\'zajem nie, dokąJ idziemy) 

Blad<t i spokojna mało ,ię do r07.lllów mieszal". 
A kiedy widziała weselących się: Cieszcie si~, ,';:Ckła, prowa­
d;.;ą \I'<ts do Prus, na i1[lllbę narodu! 1\ il l,'zeci dzie,', 1'0-

żegnała nas odjeżd~ających IVejrzenielll pełllCln dumy, "'y­
rwcając nam gorzko, dlaczego dajemy sig prowadzić 

do Prus. 
Potelll pobiegła do kwatery genernla by 7.apytać, 

czy istotnic ta hańba jllŻ nieunikniona, [)oll'iedzialVszy siQ 
prawdy, rzuciła nlLl 1V/.gmdliwe s.łowa' 

-- Szczgśliwej drogi ,~cl1ernle' Jedź sam I 

Gencr;11 zemścił' ~'9 zalo, nic uo.yniwszy ani 
wllllianki o I'nniellce \V swych I'allligtnikach, a l'lnter,)\\'n<l 
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j'o"lano\\' il:1 wraz /. lo\\'arzy~lką i Cezarym Platerem, prze­

dr%cc ,ig do r' r'>!c' lll'a. gdzie dalej j~,'zcze walczono. l'rz'-'z 
clziesigć dlli tlwał a lI'~drólVka z I.itw}' do \Varszil\\'y, 

I wtedy wycl.eq.lana padła bez sil II' owej poetycznej 

cilntce z II'iersZi\ lI'lickieIVicza. 

\Vic~ć o kapitulacji Warszawy, b\ln dla niej "to sem 
~micrlelnym Darcza nki, SlriCwil iclcali stkg oglell bezsi lnej 

ro!.paczy ,'\ polem \\'zi~la ji! pod "we skrzydła królo\\'a 
wieków legelllia, O Elllilji ['laler pi,a1.l' żumale całej Eli­
roni, Pies;;; o n iej ~pic\Vano i sZlul;i grano IV teatrach 

Irallcusi'lcll. By!y wic:'szc ilJlgicbki c, \\ Ioskie, niemieckie 

i rranclIskic, a IV je,lnyrn 7. nich [', :-- I a ::':~ c Justii1 dzię­

kował Dziewicy orleań sk iej, że si~ ro ra z wtóry na świe­

cie l'ojillVila. 
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JJlo" r.iebiem. "lJJny.tk,) si,/'acil'{/ 1m, ziolii 

Din cje~l'en& d,.ou'lIc po n: 





T \; panią wpllszczają do świątyni romantyzmu tylko 
niechętnie pn~e~ tylne schody, IV gęstej woalce na twa­

rzy. Przesłuchuje się ją opryskli\Vie jako świadka: a dla­
czego Kra~il'15ki napisał Irydiona, a c.zemu ją tak pochl':a­
lił II' "Koc)' lctnip-j", a jakie to drobne opuśc.iła dzieci, po­
',cm patrzlj, czy napro.wdę podobna do ks. Rahosa i do 
hrabill}' Jdalji, a potem mówi,! biednej kobiecie, w;:>lecionej 
II' ibyonowe kolo neurastenji dwóch poetów, żeby lITacala 
do domu, bo się %Ie prowadziła. 

Ali lolal nie jest rzeczą godziwą wyrzucnć za drzwi har­
fiark<;, kt(ira trącała przedziwnie w stru ny harf wieszczych obu 
\Venedów i .lalicuchem muślinu PO!<lczyła Lelum i Polelum 
IV jednym buduarze. która nad duszą hl', Henryka sprawo­
wała rządy przez lat wiele, Słowackiego "rzuciła na dno 
morza migdzy gwiazdy nimfom świecące", a jeśli do kogo 
to do niej napisano najpiękniejsze w ję~ykll polskim listy 
miłosne. Być może, daremnie szukał \I' niej tęczowy mi­
styk "kobiety wiell<iej", ale nie mówcie także, że się wpro­
siła na Olimp li jeno prawem pięknej buzi, skoro cudowny 
zaprawdę był lot kobiecej intuicji i wznosił ją do wyżyn 
rowieśnych, Chociaż sama .lak .plotka \\' kryształowej 

wodzie litewskiej" r:wca sig IV gwiaździstej sieci, choć stnt-
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szliwYlI1 I'ieni;!uzem (ll'clji plac i za harli:H~I\\'/), ulllic I'rt:e­
cież byslrn patrzeć IV gląb l.I'ics%czych i~tllien, - ohg a­

dYlVana do syta f'rzez rozmaite hrabi,) ." 7, Ch r.\' s t u~c l1l 

w IJierściollku, a pl'zccici jakże biała i u,\'sla Il'obcc roz­
bestwionych kurtyzan romantyzmu, wobec Aur' ",,\! llucle­
vant i I'ani Je Flahaut iks, l:3elgiojoso - j'lk ż~ biała i czy­
s('a pani Bobrowa, 

PI'zec! lem IVszystkiem kolor jej życia i duszy był 

jaskrawy, ale dość pospolity, Pani Joann:! urodzlłn siy 
IV r. 1807 w Krakowie, choć 1V0lałaby \\' l'aryżu i nieco 
później, Do trudnej roli bohaterki na teatrze wieszczej poezji 
sposobiła się najpierw IV szkole radości życia na Wołyniu, 
Tę pensję znamy chyba dobrze, A \Vięc dom maiki, 1','<1 n­

cuski od znaków na bieliźnie aż do liberji stangrela, a więc 

posluszny los - kamerdyner, niosercy na srebrnej tilCy 
wszystko, czego się zachce, A je~li łza wylana, to chyba 

'H\t! romansem p, de Stad, a jeśli ząbek zi\iJoli, to - jak 

Bogiem świadczy się Imć Turku! sławny dc:\t.\'~ta 

y. \Nieclnia osobną sztafetą do Zahajcc przyjedzie. l~zadkic 

lekcje malarstwa i muzyki, c;:ęstszc histerji i nenvowoścl, 
której naucza chora na serce ?rzyjació.łlw panna Pa,lcrcw­

ska. Ewunię Ankwiczówną, jcżdżqcij na usio/kacll w l(zyl1\ic 

l'oJziwiali Odyniec z Il'lickiewiczem, p, Joannę zaś zapa­
miętał cwałującą na osiołku wzgórzami Czerozy niwicśn)' 
jej prawie chłopczyk, zwany Julkiem Słowackim, 

Zresztą czasy nastaly teraz d7.iwne i niewiadomo 

w jakim Ji/sllion'te ul<sztaHować serce, Wabi jeszczc troch~ 
wypłowiałe rokoko i mija 1'0 niem pamiątka IV rodzinie 
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"tilroslwo z daru króla Sta"ia, lecz znowu ciqgnie wiącei 
nowa panvenjuszowska wprawdzie awantura empir"'N, 

kLr'JI'a jakkolwiek kucharki mianuje diusl.essami, ałe olśniell'<l 

leż ty,iącell1 rzcczy przedziwnych \I' swej złoconej serwantce, 
Oto f'lcści duszc nowa opera włoska, cc 1J1cn'eillenx /11",'­
"ho Rossiui, ł'z)' p,łyną nad romansem \Vliłerji, cdic bOI/1/c 

/'ili'O/h'SS" de !"i'iid"/ILT, i oraz lylu, tylu ludzi cieka\\'ych 
!1<1 ~\\"iecie, uL e.l'cdlt'/II arcltidllc Charles! cdl,; ,zim"bh 
I'rillu,',--,,: ,Ie L':,:~'llIh,' cc ch';r prillC<; de _~ldlL'rl1ic/;, nako­
nicc (.-Ile alllMNe 11111<1/1111" tle Siad, patronka i orędowni­
czka tiu,z zbol:lł'ycll, I(lc)rą tak niedawno widziano I~a \.vo' 
Iyniu, jadącą na wygnanie \0\" H o s s i e j u, Ach i te jeszcze 
narodowe komeraże, Pan Czacki robi opodal wiełe hałasu 
slI,'oilU l\rz'Ol11icl'lCelll, ale są to sprawy niesłychanie mału 

i I',lercsu,iące, 
\V t'akiclll dziwnem i zacłllvycel1 pelnem powietrzu 

urosła Joanl1a \łorzkowska w najpiękniejszą pannę \~'ołV­

nia, I dlatego ożenił się z nią Teodor Bóbr, który clliał 

po%alelll najg')~CiI111iejszy com w ZaJlajcach i najlc;':;zą 

:(llchlli9 11a \Volynill pod pieczą prawic genjalnego Minella, 
p, 7I1orzku\I':;ka poszła 7.Ll mąż, czyniąc sobie przyjemnosć, 
a Illgżo\\'i zasi:czyr. Teodor Bóbr, syn sprytnego ra,lcy 
slanu \V slu7.bie I'Osyjskiej, 1/OIl:vel/lI- rid,,; zbogacony du­
piero IV drugielll pokoleniu, był człowiekiem przystojnym, 
gl'zCCZIl)'1l1 i bogatym, KróIiko\\iie \\'Oły11SCy patrzyli naci 
I'rzp.% ramig, \I'ięc musiał' ich kaptować czapką i papki! 
SI,!c1 domy otwarte i \V i,ytollliel'zu i Zahajcach, st,!d szam­
panem płynąca gościna w najmilszym palacu, gdzie goście 
micsi,!call1i i='rzesiadują, (Pp, Stecki, Karwicki i BerIicz Sas 
do nicdD.\\'na jeszc/,c o Icm upowiadali), Gościnny człowiek 
zu,;tał \I' r, ło~G marszałkiem powialowym \V h:rzemiclicll, 
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i dumny ze swej kochającej żony, IIPzil jej piąkn()~ć i'< ,­

wszędy, Nil operę wloslq do Pelersburga, na kontmi,t)' kijow, 
skie, do Zoljówki, ZOljówka, przesławna '(',lIe /1I11!i~.,..; rokoka, 

lzucała jcs%cze ostatnie blaski s\\'ej wspaniałości, Jeszcze 
błyszczały ,pe1'ły jej wodos~'ad<:)\I', pO,I'Cbl'%ilIlC Sl1l ytkiclll 
miesiąca, własnie na IllOdryd1 falach jezio1'i\ Illl;ngly bac.iki 
kształtu łabędzi i ~nuł się cudny śpiew z Tankl'eda .Ii 
I,II/Ii l'd!pili, Pływają też niby 1l'~nolllniellic szumnych !-\-:. 
stów r..łote rybki IV "tawie, ale ~lygl1\at innych ,,<,,1;:101, 

tych samych, klóre kuzynka emira I~zc\\'uskiego pognal,l' 

na wschód - naznacza dus'/'c, Stygmat tych t~sknot mu­
snął może już IVtedy niewiele o sobie wiedzącą dU5zyC<'.k~ 
p, Joanny, która w latach 1825-182'/ jaf;niala w Zoljtjll'ce 
niby nowa ZOlja Greczynka. Ju), wtedy miała IV sWyc:h r.,'­

sach "coś F. odaliski i anioła", lecz ludr.ie tego nie widzieli. 
Była piękną i najszczęśliwszą przez lnt sześć, kt(·'re prze­
biegly szybko, cudownie uśmiechnięle. Potenl zachmurzyło 

si" z lekka, a wszystko przez lo powslanie II' 1\"llgrc­
sówce, Zaczęly się 110cr,e narady i tajnc zwif!zki \II Krzc­

miellcll. Pan Bóbr, j;d<lwlwiek w l1ajlcpsr.cj zgodzie z rZI!­
dem "wysadza I się - jak Inllwia powst:u\cy .. na cL.ołe, 

patrjotow i przypll~zczony zostat do zll'i:F~:; li bardziej 
z obawy, żeby nie wydał lajemnicy, aniieli prLcz wiar',' 

IV jego dobre chęci", Zanim zdecydowano sig l1a fuchawk", 
pn~yszedł na \-Vo ły l'} /, <lnnją Ihl'crnicki, fi '-ił nim I~ydy­

gier \V pościgu. !\'ć!rlvolVej Illaleczce dwóch IIlaluchnycl1 Cll­
reczek zaprawd.,; tnlcll10 wysiedzieć \I' Zal1rIJcach, zaczclI: 

p, Bóbr wysłał żonę 7. Lołą i SOliilelki! za c;:'anicą, co nic 
było znow ciosem zbyl dotkliwym, bo kochała męża har­
<lw, lecz lVojaże więcej. \V sam c.zas lI'yj.xhala p, Juanna 

do Drezna; wnet potcm i Zahajcc i I\rzelllienicc slangly 
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\\. ogniu bitew, " pa na marszałka zabrały niedobre :vloskale 

do \V'~zi en ia, i ., Z zasmarowanymi oczyma, żeby nic nie 
\\·idzia .ł " 7.n!11kni~to go na pól roku w 1<lasztorze Bernar­
dynow II" %ytomierZll. Nie mial s7.częścia ani do rządu , 
ani do pO IV-.t:\ilCÓW. Tylllczasem młodziutka Illarszałko\\'a 

I) niczem nie wiedząc, oglądał'a w Oreźl1ie piękne obra?y 
i ~',a l<.< y, i miłych mlodziellcl)\\." nn salonach p. Szyma­
nowskiej, \;lón:y potwierdzili ?danie \Vołynia i czołem bili 

l'riCcd piękn ości,!. Julek Słowack i palrzał na l0 z boku 
i \\·tedy pOI'ai: pie rwszy pr;:edstnwiony wstał piękn ej \V s~'(d­

l'I)\\·ictll: CZCC. tl to li st.;:skni,)Jli! 11l~~a tk<). wlndlo wówcz,,";; 
je,ln o lylko uczucie : wrócić do p. Robra. Więc gdy brz.\·­
dkie Ili"lorje powst,ulcze ?Ii kwidowano \\. r. 1 83~, Fani 

.tO<lllila coprgclzej spi eszy do Zallajec. Dwór po mnoży l "i~ 

11'0,:1) IV czasie wojaż u : wiozła z sobą wymarzoną bon ę 

dla I_olly i Sofinetki , ora z metl'a 1\111zyki z małżonką. W So­
bolówce, u starej p. 1dorzkowskiej, spędzono nnjlllilej \\'i el ­
k:1I1')C r. 18:;2, a gdy mars;;,ałek pojechał wkrótce potem 

do Ode""y p. Joanna ekstl'apocztą podążyła i:a nim, nic 
w'cd z:!c dobl'zc dlaczego to czyni: c?'j', ni)' m9~fl zobllcz\·ć. 
C%)", nby " iy l rochę pr%ej cch ac ' :-.1ale żalo co rychlej \\'j"bm:!ć 
z dylematu . I'onadto Lully !lIi! ju ż rok clziewiill,l", Sol'nel!;a 
11ic wiele mniej, przeto gWi!ltownic potrzebują cclu:;acji, 
a II" tej mierze :i,yw i pani 8óbr iunbicj e bardzo \\'ygclro­
'. 1·:lI\C !,acl.eJrl :l. fJoczą tkiem roku 1;:;:34 pali sl \\'{) !jol'!"OlI"i e 

z c1'>rcci:kami, babuni:!, \\ 'ynlarzolJ:! bon'} i melrell1 :lIUZ)'k; 
l ' r~cl1ic ś J i :01': na stałe !,iI granicę , OS i ąg l1ąWSZy rvchłL) \'CIIU­
ri:1ami bo,,!;:! ziemig ltalji. \.\1 rÓ7.o\\")' cll i jeo\\'ab,,_\'ch ka­
I'ulkacl:, i;t"rc \\'I)\\,czas IV II1od9 weszJy, II' pL·,.(-hYiloJinie, 
l:[,jcrallej kil iatami, \I' I",kardach z \\ lu,;,'\I' i nlu ~ l i ll ~\I ' el11 

c'''II('~U II - 1111,<:\1" byc I'ani Zailajcckicj bard w ,lu 1\I·ar;.:.\". 
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I':obaczylt małżonkowie \Vezuwjusz i grotę lazurową, a na 
~więta wicll{anocne pr:óybyli do Romy. Wielkanoc roku 18;-\J 
byli\ ślic:~niejs;:ą od lej, pJ";\ed llwoma laty, bo oto świę­
cili ją w starym palacu wieC?:n'.'s') 
~lVi~tll Edward JarosZylls:;, 
wielce znakomitego. któr' 
leniu IIO/ti'Cillt rh//{; nie 
(·orso. Byl lO bowienl ord/!];l: 
Jllllnt NapolcOll Józei' Kra",,,' 

Pan hrabia, najwynio::lcj"zy 
ski, choć jeszcze nic najs.la\\li: .'f 
hYllajtllniej człowiekiem ujmującym. Daleki zarówno od 
;:;,s!lll1itncj gt'zeczllości lowelasów wołyn;;kich, jakotcż ieh 
L11·(Jd"iwości. Mały, zbyl szeroki IV plecach, twarz miał nie­
laclną, bez wyrazu, OCly sch0rowanc bez blasku i wyglą­
dał pom; raczej "na biuralistę, który się nad papierami 
"IHaC'jwal". Na otaczaJ<!cą współczesność patr%ył oczyma 
I,udwika bawil"skiego, mówiąc, że jest episjerska i "cuchnie 
krawcem", magnatów równych sobie lekceważył, komtes­
sami w czambuł pomiatał 

I'ier:;i i nawał krwi do 
wtedy "nikła jego ziemska i 
a słowo było tak duchowe, 
żadnej styczności". 

Voici.. uoici! J u~ w 
Nocy zauważyła lo P 'li l i J(,il ! 

Ilic mawiał 11<1. \VOlytliu 11!·2 

nikt nie mówił w Polsce ... L:rolwwi slO\Na ułegali wszyscy 
słuchacze I<rasiliskicgo, 1:8.wet Napoleon HI, lec;\ ileż wig­
ccj gorących plomieni musiał teraz pn:ydać opowieściom, 
skot"O Ilil widok pani l~"br "serce kołatało IllU sig IV picr-
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s iacb, jak Iwpyla koni", Stuchaczka z apacl ła oclraw II' ja­
sy r s ló", poety, kt óry rozmawial, r ó wn ając 1I',g:c ni:. 1;0-
1l1inku p~lacowym pr;;,y ~' I ac u Corso, To pC',,\ine, 7.C j e'izcze 
wtedy alli pololl'y sJów p"zedziw nych nie rozumi al:,1, nie 
Iviclząc Il'cal e ja k s i ę "IN tym człow i eku rodzi now,\' i ,ka ł 

lI'ieków, pelny c;;a ró\v", lec" cI:ia ły si.; IV Iliei rzeczy jak ie '; 
lajemll e i niedoci eczollc, Nieznallil moc słów, L1 Ś ~' il)n.\'ch 

pod s krzycl!ami 1'02 111 0 11')') poryw:lla ś licz llą, lecz prz e c i~­

t n ą I"I/i/dl,' ze s lepll gcl;;,ieś dalek o II ' ;; 1 1'y~, GIl'allOll'ne 
prze isloC7,cnic clus%y I\UL,icce j do l; o ll_I'II'al o s i ę 1\' rZy lllskim 
1':,JaCl1. 

A l,,'a si ń sk i ; DozlI'. >lcic 1111 1 I ll ieć jeszcze krt :2 3. Don 
Juall, Ull1a Z'l1ly IV e II s c h 1ll e r z e 11) i skryty II' l' ,I' s 7. n ~ 'ch 

i-a Id ac li b,l' ri)lls kicgo płaszcz:l ) n<lc icm l cOl'a!. moc niej , (" l !\ ' .. a­
ża l c lll w tedy I.il chlulJllc POSii!ŚC i;o bicl~. klórej l'. , ! <::~ :; i 

sln ll'io;10, kt"rej do brq slall'g ogLr ';:i ,, ~ r) "), Lec:.:: Z~ : ' ;1Z po­
tem lI'iec;;nc mi as lo, klórc by lo mił ościi! przed lI' iekami 
i prl. e;, lVieki, kazało Do n Juano\\'; pok och ać ba r,izo i od. 
da lo mu Ila Zi\II'S I.C d ll ';Z~ I'ani Joanny , 

Przc!. [ 1' 1.)' m iesi ą ce byli od(;!d nicp rZerll':lll ie z ~obij 

i ,lla slcbie , Clro~ ich liig,ly ani na kro k nie odst9pclll'a ł pan 
II \i!l, I, óbr ; L:'rlllldc mi'J'e r\'!urzk olV~ kil, i tu zin ~' : lI " r?y nl­
skiej Polonii % mul u i s%pikk ':' ,' piO llych i chocia ;; C"~~I O 

~ łyszcli jednak; g los bony lI' ołajilc ej na L(:I, i So li nc\k~ : 

Il l lec; clI C~ L'ol rc cli i'!'" /I/(/II/d" , Lecz có i.. to 1I'51-\,5t1;0 \I 'a ­

d /, i ć moglu) gdy w% ic1l ich \v opiekę gen.ilł :-; ;~ "0I11 <1 nt,\'C ? :I C,:: 

nlil o ~ci użyC!.y l ordy nal owi 0 1, ilO og,')I')' II'szys tki el: nnj­
k"sl-lo lI'llicJ szyc h stylowych dek() racyj slI'ego czasu, Drzel'''.! 
"l ill' lle i 1l1:\ uzolea I!Ulll)' . Ty br , cypry' )' i luggie Ra:",cl:l 
b ll . l ,~ \ )s la\\.'i!y ich ~z c z sś(,iLl. SIgnora Ungcr śp i 8 \V r1 1 a dla nich 
I"Hyzyn~ IV l~all '!.e i\ Jlollo, i1 ks , mil,lżOIlCk 1\2(\ ~7.alal 
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IV duecie zazdrośc i . Ubierali si9 co,'ziCl'l IV lazur' Linia na 

ruinach [(oli:ĆClIlTl i IV bl"ękity pian pizy wOelo5l'ad:ćic 'remi. 
'Wszystkie gwiazdy niel'a włoskiego migotały II' ieCI,()lel1l 
pOIlad polsl;i ellli 505 11 Cllll i willi Borghese, CI. Danieiell'ic !, \Vc­
bem grał nct fortep ltinie, \\7 ors;:ilku świętojaliskich roba­

C:eków jeźclzili 111 konne o",1ce IY II' I"!olencji. ( .. (7.y palllią ­

tasz, jal; te 11"ccwry Ilore nck ie hyły czyste ispokojm: ) 

Czy paJlligtasz, jrd; galopowa li śmy o zmroku, jak hall11 O' 
nijnie otułały !las Ci C'l'C wieczolu, jal; wszystko, co I.'onurc 
i nieszczęsne IV i;yciu, trzymało siQ zdala od na'7.vch serc; ") 

Albo wen ecka gOlll loia 11io'.I :, ich II' sf'iekotę południ a do 

ogrnau doż ó\\' \I' Mlllall locC<l, II'PO Śr<'Jl! burzy igmli 7. lI'i;l­

Irem przeciwnym na lagunach. J\ I·".Z pod l'O}li, <I"j Sns­

piri płyn0ry, " słyc ,;e łi glos. któI')' im mólviI' zbrocln ia 
i ka ra, alc ;;. te:;(\ g105l1 dnvila roż.crn;'!Cil ich !1allligtllO~Ć" 

Po rZYll1skicj wiośn i e podes!.lo ku lalu ich S?:czQścic, 

Jcszcze jej \1' M(ln~c hiIJll1 poka~c poeta nie';~ \ rno ll' ite ocz,i' 

Dlirera, patrzqcc,c'.<) 7.e scii\ n Pinakoteki, jeszcze \1' \Vib­
badcnie \vtajcmniczy j ~ l \\' p:~:\:JJ sc i .,\iciH):·, kicr', \\' l,issill ' 

gen czytać h:, l,! ,'01,CI '1 mOllolog 11 :l1l1 I c'.~· I() /'c ov 1Io! /11 

11< · ... , Olla :)ojmie doskollałe wymoll'C; tyr' słów, U'll'C od­
Ii)d 'ikrępują jego duszg, 0 pntcm- ,'o lem :;~njusz mil ośc i 

rolllanlycznej odmietli scc ncrj",. Przyćmi lazuI·.\· i 19C;;C, 

II'puści na sccnę tysiqc nietopcr/'y i zle ch ochlik i bolu , 
otworzy kaskady le;:" ka%c chicholac sza::l:lO\\'i ;;,l lzd rosc i 

i wiecl%moll1 nicll llwiści , oraz przY"'oLl CI,inn;] bogini~ ['1)7.­

pac;:y t 

\V łi ścic clo Henryk'l I«,CI:\ Illk pl;tk:11 i ża lił si,~ ( ~.) 

sierpnia lS:~4 ) ;\OCil:ll1 ck: ,,\Viodlclll ),.\"I, \"pt s t r0.~ ily \\' ~oc/, j '~' 

chwili, S7.yiJuj:lcy 'lar"/:c ll)ian (:u wy'!'y n lra." izlll u, a l'O(Cll' 
spndnj:!cy w bullo, LI tkan.\' ;: 7.achwyt, ') \\' i ml)!)1") , ze s b· 
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b,)sci i eg2illtacji, z głupstewek takich jak moda, wst"żl;il 

i JClotka i 7. r7.eczy uroczvslych, jak uwiedzenie i szał mi-
105:1)/, jak męka kobiety cnotliwej, która si~ poślI'ięciła ... 
Tysii)c oczekiwań na szczęscie i jedno spełnienie, a potem 
rOzpac~ zwykły koniec dramatu, IV I<lórylll, jak mówi Bal­
Z:lC, dwic duszc rozłączone są przez wszystko, co sit;: na­
z~'\\'a pmwem, PL złączonc IVsze lk ie mi pokusami przy rody". 
Od pięciu miesigcy nic z mówiłem ani jednej Illoctlitlvy, 
jednak nie odc;m\Vilm zgryzot... Zdrowie moje poprawi.lo 
się. a wśród tysiąca I)bill\' i oc%ckiwi\Jl nerwy się \Vzma­
c'liajq ... Chciałem żyć i 7.yłem .. Ponieważ to, co się stało 

nie bylo zabaw,!, ,lie dl'aJlliltem rzeczywistym, l1<llnięlnym, 

f~,taln.l'il1 i silnym, muszę teraz spodziewać ~ię kary suro­
II ej i długiej. Niech I ta k będzie I " ... 

Pan Róbr, któremu ., raC7.ej okoliczności, niżeli Pall 
8óg, włożył\, IV ,iuszę priJicip,'s "'uJl/erlillld" ci d,' vid,', 
zl'nu Id!lninl' się nisko OI'dynil'.Owi, mającemu "dziwaczne 
l1lysli i śmieszne obyczaje", potem ~t1'l!'ał się zachować 

dobl'i! min,?, z kolei był jesl:cze ciągle cierpliwy, nareszcie 
sIał się Jtllollx i iIIlinid. I~ÓIV11oCl:esllic damy, owe 
z Illułu i szpilct" kły zzapakIlI olilczać par~ CZUłi) praco­
witym lI'elollem plo[ek, komerażv i k<'J1ll2ntar7.y. IJani Bobr 
['adła po ra i> pierwszy !.emdlona na kanap9 rZ~'mskiego 
pałacu. Poeta stał' się 11,h~~C Iludloylll i drażniącym, stał siQ 
.martwym głnem choć go z aklinała". Pił pełnym haus[em 
z J1UharLl C.v,·ona i układał z rozkoszą nowe tragiczne 
L1łdy slI'ego płaszcza. Poci sIOI,i;<1Jll i palli Joanny zieJllia 
palić sir; poc7.<;ta: czu~a IV sercu hydrę 7.lVąll'ieli, niell'iMY 
i !.hr, ILilli. Ich miłość c;,yż jest dalej ca1.l'nl światem' 

A '<1I'i'll ,Ilac /'ego nie clice być ich llliJt\ści,!) ~liJll() \\'szel­
I,ie p()d,l~l)V Don Juanil, cora2 trudniej poecie puzostać 

(j. 
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IV pobli~u, cora,; nie7.l1ośniej piszczą d :ć ieci i d,!sa się .gr(lIIde 

1I12re lvlorzkowska i jl;iota zazdmsny PRl) Bóbr, Pani Jo­

an na padIa po I'az drugi zemdlona na kilnn l'9 rzymskiego 
pajacu. Poznała prawdę, o kt,',rej myśliciel wiedział od­
dawna. Miłość jest nis/.c:óyciellq wszystkich porząd!;('II' 

ziemi, Ahi! 'I! II 11' ,iUro che pianlo III woudo ciuro. Nic prze ­
stała pani \\.'tedy być dlal1 anielsko miłosicl'lli1, On 
zasię tymczasem układał w myśl nel l szkielet ronwnsu 
ci la Da/zac przeci w plotkarkom. 

Dalsz,!, l<rótką ju~ wspólnq podróżą kierowały twarde 
rozkazy męża. Pół przytomni, boleśni i zlamani sobc1 pa­

trzyli jak f'rzez mgłę 11a strzelis te iglice tumu kololiskiego. 
na SZlllnii]ce bajki] Kihelungów wody Renu, któI·.I'ch już 

wówczas sll'icegła Hr.in l:go l.orcle,\'. 1:,'ankh,1l'l hył ostatnią 

7.wrotki] picr\Nszej picŚI\i o II\:łośc i. Tan\ wśri,c! w i l'dną­

Cycll liści jcsie!1i (30. wrześllia, J 8:1-l) pożegllall się. Poeta 
zostal we Frallkfurcie, palli pojechała z Ilwlką i dz i ećmi 

lP. pokutg do Drezna, przysiąglszy I'rzedtem wi ernuśc 11\~­

żow i, ktory wraca! na \Vl)łyl1 ,;ilm lhpokl)j on\, i jcsl.cze 

uspokaja! w !i:,cie bcnera1a Kra~iliskicgo, że już ,lwllC1.one 

s.! amory dziecka. 
I)ierws/.y ruzdzial ich hi storj i p rzc milląl. Przebiegli, 

triuJ1lfujcic Ila pr7.eminny i cierri,!c, wszystką skalg rUi11aI1-
tycznej mi1nsć i, lak iż stilla sig przykladem, pl'Ogral11em , 
typem i nieodwdnem d7.ieckiem c/.asu. ivliala II' sobie Cl>S 

I. Dailta i Sl.ekspira, byJa Illalownicza, jak upis)' \VaILcr­

Sculta i srn~tna jak Il\al.l\I'ki CI'O I'iI1il, bolc, na, jak cicrpic­
liia \Vcrtcra, \\,'ulkallic l. llil ,jal; ~lanfrcd i romanse pani 
:-iand, prze:ill'/'cgala I,rzcpisll\\' ('lwleauhl'ial1d", / . ."!-;CI" Ilal­

I.aca, I ]'y1a CZY';]'l, hyc możc ,I,)];!d Ilil\\'Cl sl']"le!1i 1',II\,io :\ 
nic l'O])I"goslawiona, vVics;l,c/, d()['(Illil l'I';;CClldll<! ideo lot;j ~ 



clo ~1I'\'Ch l'oż: !d;lI 'l. Ih;lcl;~:r crolo mallję ',I' :1 ,1;1I1In~i;kOIl' cj 

karocy idealu i !,:Inii) do IVn" lo,a znpl'osij, Szla za nim 
p, Joanna nieprl..\'toJl1nil, j:iI, l1lecjlllll magnctl'Czlle nieświa­
dom;1 i bC/,\\'olnil, upadająca pod nieprzeC;,lI\1'all)'ill nigd\' 
\\'~/'cchngT(jll1CI1\ Llczucia, J)ajszczęśli\\.'s'ZCl.: \'l' ;;~ crnz()na i bar­
dzo nieufna.. J<lk gdyby \\" iliej \\' ciągu Pl)1rOCZn inl~e, 

110\\'C i ho~nte ~erce r07.k\\'it.ło. 

"I({)zJ:lczeni, ke:ć jedno o dl'u:,;icm 1':illl i91:l .. ... \V ch\\'i­
lach rOl.ląki sIluje s i ę kore"ponciencj a, bujn sjs;;:a na\\'et 
II' kolol'ach od pri:eży ć, Romilntyk p rzywykł cierpieć dotkli­

\\'iej II' !ll'zcżyc i ach \l'yobrai.ni, niż I I ' zclinzeniach r7.eczy­
lIiqości, Pr 7.y gniata tecly ją i siebie ogromem samoanalizy, 

1I1ęczil s i~ i kl"llilwi'l"'zajemnic, Ter:n dopiero "drama si~ 

lIk iada" gęsiel)1 I, il)relll na papiel?,e 13alh 'a, Nietylko clo Iliei 

pi"zc, ale do \V ~%.I'stkich oc!biorc(Jw S\\'yCll korcspondencyj; 

do ojca, do Sołlan~, do GaszYlisl(icgo. Obll'iesi: cL: a bO!J ;l­
lcrski[ tragic z ność nieszCI.ę;;nego z\I'iązku, Rn l.:, oszuje ,ię 

i \'YS7.ni Il1Skq, spada, jak jastrząb, na każ,),! t rudność, 

szc%~śli \l'y . ;i,,, IllU 1\ ' ['oprzek st all~ła. Rano smut ny. jak 
lI';;z,\'stkic czamc myśli korsarzy, wieczo rem .wesół i mo­
cen, jal, l'()giu',sk i bożek", fi codzieli 10 sa mo lVidoll'isko: 

11'<11),;\ l'i9ciu ludzi \I' jednym. Ten pienl'szy lIyje z pożą­
danin, drugi ma damy closy ć , trzeci \\'alczy o nią z Bogiem, 
c!.wa rty każe jej wrócić Jo Illęża, a piąty pntrzy 1II1'a:i:nie, 
czy ItIU z tem II'szystkienl Jo twarzy. Ach, jilkie te listy 

lIl ęcZi)C e I DI'1 llich obojga i ella nilS I 

Pi SZ8 J'rasil·1sJ.:i do fiecva; 
... ll1i ,lnść (<1 Iwchanki, matki, siost ry i dziecka nic , l ała 

mi sil i i.:,' c i a, Przeszła jak lllarzel1ie nad truil1ną. 

Pisze l\' tym samym czasie do niej: 
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.. Zdaje mi si", ciągle, że palli., spo tykam 20 ra i;.\' 
\I' dniu i LIlatego mniej nędznie pr~epędza lll dni moje 

Pisze do ojca: 
... Z ludźmi, choćbym ich kochał najserdecz;1 icj , qai ę 

si~ martwym głazem. T a.1; by.lo przy k()JicLI z ['. B. lVii·, 
łość wlasna staje na stra ży , .i .1I< :llliol', lI'~zy~li<ieh s il) ,\, 

moich, 
Pisze do niej 
... I 'o/re si/cl/cc 1Jh' dr>111JC dl: ch/ci/es iUljllic/J:des. Zdaje 

mi się zawsze, że lVidz~ Cię ciel'pi;lcą i (lnldlell'aj.!C) 
Niechby chuć dlViI 510wa, S%f'ilką na strzęl'l;u f'apieru IUL' 
u rywl; li papilota I ... 

l znowu do niej ' 
... Czemże jestem) BJgd11'l istotą, I,t,ira sig rwe:! I',i! 

knnapy stu oberży, cod1- iennie inn,l'ch i klóra własnynli 

nogami kopie sobie coraz glębszi! nlVgi/ę ... 
A potem: 
... Gdzie pani przebywa) co ~'orabia? Jak \\. Twym 

salonie za.~hodzi clzie(l l ... I<to pani') Iludzi i Jakiegn kolol'u 
suknie nosi Pa:1i najez~ś.:iej i Z jaką myśl,! lludzisz się 

i jaka sen Twój ~'opt'zedzl ' ... 
Lub znowu do Gas?)'liskiego: 
... Dotąd nic nie zaspokoi.lo pragnicli moich na tylll 

świecie. Ani żądzom mil·)śei \Vlasnej, ani żąd;wl11 serca 
nie stało się zaclośc. CZ\l.i~ skorpiona ~ądali przcwrncaj'!­
eego si", \V sercu mojem. 

Do niej: 
... Dni, które zdala od Palli przepędziliII warte s:l lyl!;() 

o tyle, o ile niosą mi wie ,';ć oj Pani." 
A wreszcie do ojca: 
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"Jestem istotą chorobliwą, ale serca mego bronię, Nie 
uderzyło ono, od kiedy żyję, nitszlachetnie, 

Skrzypi'1cy m promem neurastenika płyni) \\'ci1Ż te 
li ~ ty od brzegu L''';,t10ly do urll'i:;k rozpaczy, a z błęk i tów 

lllal!.onego slczęścia spadai?, IV olchlail nicości, T rzeha 
sobie co ch\\'ila uprzylomniać, że to pisze młodzieniec :24 
letni, nie ktoś zmęczony i;yeiem, Czasem krzyk 7.bolalego ko­
c)1at!/w przejlizie z nagł <l II' surowe kaz;;nie pGslOra, a gdy 
Gi(JVat1ninil milczy zbyt dlugo, lo się ją niC)'olwi na sposób 
sludencki, wielol,artkolV,I'm o~'iscm wizyt u jakiejś mar­
ki!.y B,)bo nig'), która St:ltQ si~ us il nie o \\'zględ)' poety 
i kto wie, et y nie z,\'ycię ży, 

Kicdyimiziej , .. l śniony cud'lmi karnawa iu rzymskiego 
b.;d7.jc 6ygtllllt;( ris,iI do p, Joanny ozi~blc i bal'dl.O ut11iar­
kOIl'anie, to 7.n()", ku'z'!cO rod5zcpnic, że można ,~"ć spo­
kój skt' upułulIl i drezciel'lslq pustelnię zamienić na lazury 
;-.leapolu, 

Co zaś działo się IV duszy rozkochanej pani 13ó!Jr, 
o.ibicrająccj li sty Tat1lala i Pt'Olilct clIoza) Dzi;:ly ~ię rl-cczy 
tlad podziw rOWlllt1e, Zna iada s:;ąJ s iś silę, która cza-ćm, 
ch oc królko niestely, pozwala jej przemierzyć \V zro~lel11 

l;oel1anl<a, wyżyn pudsloneeznych siQgaj'1cego, Prawi mu 
mądra pani IV odpowiedzi im pertynencje, jakich oci nikogu 
jeszcze, nawet u,1 ojca nie słysza ,l ; poli'afl Uri)gać sz)"dcr­
czo Hamlelowi, wstqpiwszy IV "nGjg l~ b s!.e tajnie jeg') 
serca", alc utnie lei p rzytulić do serca zmęczonego mlo­
li zictlca, NIC znamy ani jedll~gu slowa ? jej lislów i tylku 
z ril'osl)' ,.<!d/,jć IIIOŻCI1lV, jak by!y oslre, ~igtly żaden 

Tretiak ni(; a lal,ował lak surowo rOt1\ " nLyzlllu, To Olla 
wtedy po raz pie lw s/,y ",illCho\\'i jego Jala IV pysk i po­
~~I:i", a 1.'Olenl Slulvacki rzecz II' dr:1l1lat przean ieli ł. Pi-
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,,[tła IlHI ly i~C , ~,C 1l1 Cl l'a/';I',I'W'! lI'yobr,\znig i do " k o n ,d~ 

\"ie) : ~ 111 yś J i ralszy\vic, ż e 11l(t \vyra cho\v(ll)e serce, ż-e wy­
I T, ś ; i t "obie d{)l; lr.\' n~ r oc1yck:!, ;i, c jest cllOrylll ;; UI'<\jcn ia 

i p rze ~yc ił ~i~ llic % ll O Śnl! b vrol 'l~k ą C % c-:o~ciq , że t 1"\\" (l i', 1I~' ()~ 

rc,,\ ',', tych i-,icJach i dl<lt q~() lnu i,le na świe c ie, :\ (lna 

1\' llI CZ' ''' ''' 11 , 011' \ bicclll:\ l eź,." wlói, !;u, przyjlnui'ic Llli\\:,~ 

,Izin)' pr:y j ació i cl;, 1;1"'I'.\'n \ n ic%e \1l ;, a i l1lf'OI\O\\'i\Ć nic mlJ:~ e, 

I)"," nie ulIlrze nied.lugo i ni e /',obac l:.\' go \yi~CCjl l~ ,'<lUf 

lIJ orle' sar,) dl/ r,1 w cdk w rO% b.l' siosl ry .'\ gal\' .IV klas/,l lJl'%C 

'J'r,'iI /'/ / re IV N c' '1-" ,Ju , 
Il eki',jC: lak b\ 'slrO z:tj' l.,v dOll ll C1 (; :ov[tn ni na \1' głqb 

, ' w:!.,\' poc ty, 01 1 l:;'UjC s i ę Ivkdl ' dZg lligt,l'1l1 pod se rce 

i lI \\'a ża tl ) za "nnjwi9ksz;1 p r zyk r ość ż'y'cirt". J r' l ' ł) ~ Ls lll j c ~ 

\; :-.' \\'0111 0 I' <ld gmz,! ';\\'i,;to l; rad l. l l l':t "dzierać z:tslClIlY 

I. l' " ,,:,gu 1\' Sais, a lakim za s ł o n i ,'I ." ll\ >' '' ~ <)giclll jest d! lch 

l'flC !y , Byc IllO%C, ze j c,;t n ieokre':;lon\,I\\, ;dc inn'" z;\rwly 

I\ );j; !j'! sig z pral\'d,!, \\' .:w b e zaw,zc pl'<lgl,ć!ł j ej Sl. l'/.~':; c i ;'! 

i ch ciał , by życie s lał l l j~j k\\ ' ia ly ,J ,) ,;11''1 ' , C' zetl\u Ilie 111 <1 

~L:rca i c /:~'n ~ u je ,l k0stY ;"I,Il :! \\ ' c! ]\ \'i li, gJy j l! l1111 g I'U ~,,-~ 

,.;u cho:y " I '!':t k llsora\\'icc!lill' ia S!~ l ' r l..\' I';\ r ly d" IllU!'U !'Il-

1l 1a1l 1.\' k , (l r( ·)\\·fl O CI'.\_::-:' !'l i L: pi:--:zL: l:O I~c c \ , :t : ~)cd l1 (J :-:,obi e Spll­

l11i ~l aj , I-J~l1l ,\ ':(lJ I N il; l p rę,lzcj od k obiely ni e /obada rze­

czy ej ,) ,11\;], i Ilic pozna od w rolnej ;;alt strony , \Vięc gdl' 

n'\\Vii!% CSZ z kol) ieli) sl osLln ck. n ie f'rI',bu j j ej im ponować, 

Rąd) 1\'te,l y s ob:!,'", [)raś ni g l y lh pokaja si g dopiero po 

1',OIl'y ll\ li'c ic f', n,jbr, II' 1; 1("1',\' 1\\ bgcl zic trochg rejt erady: 

~,c ją i.l c z l'Uzu\\liat, ze nic zarw cał a Il1l1 kl;lll1sl\\'a : ;ce l 

I. d r o\\' ~ : z ' l i LIczy sig dal ej po 8." gie l,.;ku i ni c \\ ' ie, co <: /,y­

la'; po Skol'\Cl.elliu ~llJlJr", \Vlecl y na 1 '()eI~ s ~,ły\\' a pl'UJlIiel'\ 

ukojcl!i a : "Niecll aniołow i e bł ogos ł aw ią twój se ll, Je,;tcś 
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\V1'i.~Z 'l nad lutl~.i, j es lc~ inn i!' niż rzymskie 1,1(>lk:".ki, jc­
;;Iei; '1niołem \l'sród ludzi i człowicl,iem wśród l1lałr", 

T,) napisawszy. tem wiącej tę,,!;,li do jej lI'idoku, Wa-

1ęsa s ię samotny skróś miast ltJlji, zeschłe !<Il'iatki l'o,yła 

z pod \VezlIll'jusza, J~ome:J. i Jlllj~ czytać ;'-.,deca, a gdl' 

,,:a lkicl1l płynie, pr:l"nic gnlilco rflj.bicia o skał,\'. Ciuj:lc 
prl.eklgtą niclla\\'iść do wszystkiego. l.eczy sig Si1111otJ1u~cią, 
!eż:!C CI' obłokach dVJ11U na kanapie. Ivyszydzn krygoll'ane 

l11arj')l1etki dam p(\bkiclt II' I~Z.l'111ie i czeka I. drżeniem 

czerwca r, 18:3:-" 
1'0 o~miL1 ll1iesi:!cach zobaczyli się II'I' C~/.cie II' l,i"5il1-

gen, :1le po to, aby stwierdzić ocJrazu, że wcale nie sl) 
'l.cl.ęs lilVi. lui. nietylko mąż i d7.ieci, ale szyd, O"7.C7.er­
stll'a i plotki s;,-.tyletolV,I'clt dam przyszły lu zgasi': s~cz~­

~,': " %.I'gl111lnla i Joa11ny , 
Mdleje kii ka razy II' dniu , zawsze pi.;kna i anic\<ko­

slodka: kocha go dw;) razy tyte co dmvlliej, .'lIc traci %111\'­

"y Z \\'ścicklosci" gd~' s1Y51.)' co ml')lvi,!, On manfredolI':! 
p,,<śc i '! gro;!.i lud /. iom i napełni,) sl:1tek kc.rsarz<1 11011')'m 
ja ,ltlnkiem piolunu, 

\ j ~;lI'incllll11ili sohie nareszcie, i.e si ł nic starczy ,lo 

walki i by otnylić tropy lI'ęsz:!ccj za nimi l' lotki, uciel.;li 
z \,i ss ingcn, Cz,-,ka nn ni:! II' Tri eśc ie, chcąc sig ., na spa­

IO!lyJll bruku lego m~asta położyć i skonać, bo mu lak 
ctolega knżda chwila bez niet , Po ca1ym roku cierpil',1 
i oczekiwali oddała się mu lI'śr,id ,el. II' Triescie, PocI,a 

pochwycił j:! II' r'lIl1iona, "gdyż byłoby okillcieJislll'etn 
lValczyć % taki ni II'J'I'a~CIll I\\o'at'i~y", jak pisał do larn­
szy,iskicg'J, Lcc'z i tu Zal)Ol11nienia nie walci.li, :1 ,'lral11al 

ich I'ucząl odtr!d piąć się szybko ku sIczy10m kolizji. 
\\! rzqd nicJ.'r!.cwalcwnych trudno~ci stanęły jeszcze czamc 
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I\'y rzu t y sumienia i ż"Jza pokuty, ekspiacji. Wrócić dv 
m9ża, ktc'JI"emu już o wszystkiem napisala ) pójść za nim) 
zamkn,!ć uszy na złorzeczenia có rk i, po\\'swjącej t efl\Z 

przeciw matce) Jemu grozi klątwą ojciec generał, Jej grozI 
m'l;( i dziewczynki. 'vV humletowej duszy POtty nic szu­
kać ani źdźbła dobrej rady. 

Zadr9czają się oboje clo sza lcli stlVa i zarazem cwj:! , 
że nigdy dotąd tak wyłącznie do siebie Ilie nalei:cli. Tracą 
zmysły, myśłą o sa mobójstwie, Gdy on postanawia bunt 
I'rzeciw ojcu, olla chce ukorzyc si~ rrzed rnężcln, lo Z;1Ó\\' 
zdecydo\\'aną na \\'szystku c1oclloc\zi li , t z wieści,!, że lrzeba 
I1JU by,; woli ojca pos łu szny m. Staje si,! teraz klC>lliwa 
i niezllośna, a nawet gdy z llśmiechem \\'łus\, gładzi, zda­
walo się, że je chcc wyrwać I. g łow,\'. \-\le Wiedl1iu po~,e ­

gnali się. Odtqc\ listy ich b0dą gor/,kie i wyrwtami prze­
pełnione, Szczególnie pani we(i1e świadectwa Danielewicza, 
.raz pi~aJa rozpacznie uvcc jJi/ss/OI/. etc. u ,Irugi raz krutk" 
z plyncypjami, wyrzutami i odl)ychaniem od siebie, Ol)oje 
zasig nie umieli dać odpowiedzi na wibrujący \\·Jlo ~lód 

nich dylemat sen albo życic, Ilico~ć albo s;~cz~ście ;, .. 

!\I\ogtcm być z 1ob~ no zielll; szczGsliwy 
,Y\ogtelll uwierlyć , ie III czasem W;OSlIil 
Spływając z Il;ebios na slJIierlclllc lIiwy 
Bywa, jak w nicbie, ';wicia ; radosIla 
Lecz teraz kOllam w prożniacll ducliil lIJego 
Teraz sam jestem w~J'(·ld nicskolh:zoTll'go 
Okr~gll ciell;ów ... 

\NszyslkieI\1L1, co tworzył, była ,iej postać przytoll1na. 
IN c1al'ze jej złożył "Nlcbosl<;!', .l,ydjona" i,!\-Jyśli pu­
bożne", kl~knąl przed nią \V "Nocy letniej', \\' jej IYSY 
przybrał ks . ł~:.rhooa % "N iedo1;ol'lCzollcg'} 1'<lCIll:rtu" , i I"w 
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I1clj~ z "Irydjona", ona nakoniec kazala mu "piórem cięż­

kienl jak ołów i lekkiem jak puch" pisać pienvsze \V ży­

ciu i prześliczne erotyki, Lecz wszystl,ie pl'Olllienie nat­
chnienia poety nie dały im szczęścia na dziś, Żyć bez 
niei nie umie i nadal. Nie znalazłszy otuchy IV ewangelji, 
zagłgbia si~ II' lilozo:ję przyrody, szukając deski ratunku. 
,Tysi;)c much czarnych igra mu przed oczyma", Płacząc 

i tl'Z<;';ąc się, blaga papę o blogosławielistwo, 1\ do SoHana 
~)isz~: "Gdybym się z drugi! ożeni1, pchnąłbym ją \I' serce 
na ,""ieki " . Paniq Joanllę gnało tylllczaselll tam i sam nie-

, szczęście. Jeździla do męża do Krzemiel'lca, bywała w Dre­
źnie i Paryżu, Frankfurcie i \Viesbadenie. Tu ostatkiem 
sił pr7.yjeclla\\'szy, blaga go o litość i cl1\\'i:9 zobaczenia. 
l'rzyjecha,ł ukradkiem. Zaczgli 1119kę od nowa a wtedy zo­
baczył lIagle, że inną jest teraz, niż była dotąd donna 
Gio\'<lnnina, "Oczy z blękitnych IV ciemne, przygasłe si~ 

zmiclliły, piękllOŚĆ lica pozosłał?, ale m artwa, osłupiała. 

Smutek i chol'oba przelwol'zyły ją". Stala się niższą od tej, 
kt,iri) 011 nosi IV duszy, siała się o wiele nizszą od poety . 
Była "schorzała i klVaśna, obłożona bo 11 <'lln i i dziećmi " . 

Musieli s iQ kryć przed ludźmi, "Bylo kilk~ smu­
tnych spotkali -- pisał do !<eeva - zgadnij gdzie? na 

clllentarZll, bo wszędzie indziej bywały tłumy gości ką­

piełowych. Tam wśród grobów niernieck~ch, pokrytych 
kwiatami, spędziłem z nią dziesi~ć do piętnasIu wieczorów 
letl1ich. Jeśli burza nas zaskoczyła, mokła do suchej nitki, 
l\ic bladła podczas gl'zmotó\\', jak dawniej. Stała tak na 
mokrych trawnikach, \V sukni jedwabnej, \II paryskim ka­
peluszu na głowie, z dłoiinii swerni \I' mych dłoniach,' 

Slowem, była to kobieta, która doszła do ostatniego sto· 
pnia egzaltacji I De;; wzgl~dó\\' na kOJllvcnanse światoll'e, 
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SI'"kojnic [)Mr7.yb n:1 lo, ),c sl'"lec!.cl'lsl\\'o nieb:lll'Cnl je! 
odr!.Llci", Tak lVi~c rule udmie!liły si~, \icda\\'IlO 1':l lIi 
Joallna szydziła z cgzallacji hr. J [c IHy !;;; , d!.iś hl'. Hcmyk 
lilo\\'al się nad romantyczką na Ilicnlicckim ClllelllarZll. 
Lilował się więcej, niż kocIla!. Od nicda\\'11a siało mu si\~ 

ja<;ncIII, że właściwie ma dla niej już lylko lIcl.llcie milo 
~icrd!.ia, gdyby rzucił, lcm S:1mem j,! z:1iJijc, Slra­
ciwszy wiarę nawet IV miłość swoją , l'opada IV zll~'e,łl1.l' 

rozUad sił ciała i clu s7.y. TarZ<l się IV wigzach bcz\voll 
i niemocy. Pięć godzin jest II! sianie pr!.cleżcć IHl jeullcl1l 
miejscu, lo znowu nclHlclz; po pokoju i jedno sl'lwo stt> 
ra7.y pOlVtarza", żc aż Dar,ielclI'icwlVi c1re:<zcz 1'0 ncm'acll 
\'I"zcbiega. 

Nnkonicc, do II'nlki dalszej nic7.dolny, dał za lI'y­
gmn:!, ! .. Widzę, że przest:ila ()yć pi9kl1'1, Uaniclcwicz przc­
l;on:iI mnie, że jesl starą a ZaJuskn, że nie jest l'ozul11n", 
jakiż więc p"karm II' nicj J\1o;i,c znu!cść moj;] I'r(lŻnOŚĆ" ,l 
llnia 2,";, ,;rudnia p;:;, %ap lzysi:)gl Zygmullt I\rasil'l~ki 

njeu na gr(lL> matki, że odt:)d uywa zupe lnic z pnni'1 
,lllann:l Bobrową, 

W pol loku później dOI'iel'O wbnczyli sig 1'0 raI. 
ostatni i p07,egnali na zawsze w Salzbrunie n:l Szl.)sku. 
I~az jest:czc milcz.)cn i skanlieni:lla, IVslrzqsn~ła całą jego. 
i;,totą ("Nie kochać jej l1i c jest IV mojej mocy .. , Dziel'l c"!.I' 
z nią min,)! 111 i, jak sen, pełen tęSI(\lOty .. , Czasem kiedy 
siQ zamysli i spojrzy, rzekłbyś, że lelarg clelll11ego obl'1-
kania się zaczyna. Wtedy serce mi si~ kraje, wtedy c:duję 

jej ręce pro~7.ąc, by prt:elllówiła, et łl.y czuję \V dLlS7.~', 

choć nie mam ich IV oku"). I\all'aleroll'ic ;\\'111 wiel,u 
kOI'ICZ'1C Iillisoll z elam,!, posyłali li s t zaklejonI' I'iecz:)lk:! 
7. wyobrażenielll człowieka kruszącego kajdany i napisclu: 
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cllts SOli t rom.pucs. KI'nsilisk i ofiarował pani JOfll1i1ie 
11a po:i,egl1ilnie czarną ~ialec%kę na pieniądze 7. wesl­

clll1iellielll: nO wspomnij mnie, ilekroć dasz grosz ubo­
giemu", Poza nie opuściła go do kolica, 

Bcz słowa sl,argi pojechała na \NolYli, by dokończyc 
I"OZ\VOdll, którego })) i !Ż ż!]dal, by nowe, samotne urządzić 

sobie życie, Czy winlla byJa nieszczęsnej doli swojej? 1'105 
bardzo slronniczy i bardzo palli Joannie nieżyczliwy, bo 
1(. Dalliclewicz, I-ilufany papy generała, lak osądził jej 
spraw~: ,,:\Jam dla nicj wiele politowania, gdyż że ona się 

,lo tcj historjl nic przyło%yła, ni po dlugich oporach, nlc 
zbyt wielkiego szacunku ,1 1a niej nie mam za to, że dała 

się uj,!Ć IV tClk niezgrabnc i niel110mlnc sidla, jak sil tc, 
!;Lórc ZyglllLlnt zwykle zastawia kobielom", 

I'aela długo je;c!.ci:e miotał się i szalał. Cza~elT1, na 
c'hwilę} liryka kvila bole i wteci)' ujmował IV ry my jcj 

Illco/'C%ęścic: 

Dla ciehielll wszystko stracił~ na ziellli 
lllil ciebiclll drohne odjechała dzieci 
Choć 13ó~ przykazał pozostać si~ z niclIli 
Teraz w ich stron, moje serce łeci, 

Gdzie icll kolebka'~ gdzie slicznc wejrzcnie ') 
Gdzie jasnc pukłc llloicłl biednych dzieci ... 

h"iedyindzicj r/,lIcał ~all1 lIa SlVą gło\\'ę tyle kląt\\' 

I 7.lorzcC7:cli , ik pr:-:edtem szczęscia wypij" z ['ułlaru ;;,ycia. 
\V listaclr do Ji\ros;,yli~kieg() rozdzierał szaty nad s\\"1 

hal'1bą, lll~ką i tlagcdją, 7,aklinaj!]c go, by, iłcki"oć zobaczy 
kllZyI1k~, rtll,\\'ił z ni il Illclodyjnym glosclll ducha, zwra­
Cert I 11.v ś! kll 1~'):~\1 i d;,icLIUlll ural, lIlllaCllial \I' pr;,ckona­

!lill, !,c Ilicszcz~sl1y !'ocla pra;;Il[[1 zawsze "unieść ją 
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skrzydłami ku niebu " CI wkrótce poleli, rozpocząl siS 
110Wy roman s i korespondencja. \\: szesciuse l listach 
i setce wierszy do DelIin)' Potockiej przysi9gal Krasillski, 
swojej nowej kochance, że jest pierw,!.,! rrilwdzi\\·,! In iłosc i ,! 

i jedynem jego szczęŚCi~1l1 na zielni ' ... 



O ile ]-lal1i Bobrowa, zosl;c "-;?\' 

, i l'r;:c3zcdlszy :[\); s?'ylJko arogę ou J~'l1llJ1e illcomprise 
cio ,kll/lllr' ,//lalido!!,:" 1\,)I'7,y,lala z praw, które. w romall­
sach i'rancuskicll przyslilglwaly tym typom kobiecym -
nic wiemy. Czv kl'\lil\\'i;!cc rccny ~wego serca leczyl'a wedle 

pl'zyjelllnych recepl pani Sand i Eugenjusza Sue, czy oczy 
jej błękitne rychło nauczyły się nowych uśmiechów, też 

nie wiadomo. Jakkolwiek bąd~ było - wypoczywała, 

~rll:crtelnie spokojnn, "z glnzu cała", ;'vlieszkała kolejno 

\V Dre~nie, Paryżll i l''ranklurcie, 
cych panien wychowaniem i IViOJil,C, 

żywot rozwódki. Pan Bóbr 
5 tysięcy rocznie na wycho\\':.lni,::; 
i dobra oddal pod zarząd 

traktów kijowskich przekazy\';:.:l 
sową sumg J 5 tysięcy rubli, 

towych spojrzeli lllil1ęły dwa 
leona poli kopuł;! Inwalidów, gdy Mickiewicz rozpoczyna! 
wykł"dy IV (,'011,',,:, ,je Fmiic,', wleJy zaszedł jej dr(\g~ 

dni,',' /, \,Ve;lcdów - Sło\\';lcl;i, 

Choć wrlli sig odda\Vna /. 1\I'zernielica jeszcze i z drc­
zJcl\::;kicIJ salon,:'w, palrzyli przecież na siebie ciekawie, 



o ~flŁOSCl Ro:.fANTYCZNEJ 

Smutna pani wiedziała, ic to przyjaciel Krasińskiego, on 
zaś przygl,[dał sią 7. ciekawością dręczycielce Zygmunla, 
Zt'aw chciał i to "kobiece sel'ce wziąć za wezgłowie 

"wych snów'; gdy nagle omotała mu duszg ta sftmit 
obroża, w której tlliotat si;; przez lat pięć Krao;it1;;ki, Lec~, 

drugi ~ WeneJów wcale inaczej na kobiety ~a(rzy ł. Jak 
Zil\VSZ,; lak i wtedy był drażliwym, sobie odJanym samo­
ttlil,ielll, a njednem oczu spojrzeniem caje poematy opo­

wiada,I", \N nftrcywwcj duszy Słowackiego nie bylo I'rawie 
<lllttrc'"ólU uwodziciela, Choć wspomina} z przyjemnościi! 

rozkochane oczki panny Fory Pinal'd i cichy ból Eglanlyn\" 
choć czasem "obląkiwał jak szatan" spotykftne ~'an 1en ki, 

choć emablował !'l'larj9 Wodzińslq, tkwilo ~)rzccież coś mi­
~oginislyc7.t1ego IV nalurze poely, coś co go trzYllwjo 
I.clala od brllta ll lcj z żywą kob ietą styczności, \'I oże - jak 
pięknie ~'u\Viedziano -- "zanadto kochał swoje marzenie 
o kobieCie, aby bez lęku zbliżać "ię tlildn1icmic Lin t,obiel 
r"cCl,y\\'lstych ';, ;"Jial przec1c fraucymer pr/,c\\,' l\a l1i,\I,I' p<:ui 
n1i\rwnycil IV ;;wych d"icl',lCh, a ptlt1ic i,y\Vc byly 1110delami 
marzel'l i posJll;;Zn'l kanlV'l poetyckiego ili1rtu, U\va jeno 

cienie slaly za\Vsze \1' rogach pokoju twórcy ",Ą nhcllcgo " , 
jeździły z tlitll na wschód, na lodowce Alp i cIo podn<l7,a 
piramid: Sally i Ludka. A teraz, pocj koniec 1'. IS·W, lriun1-
lowal, llaznacwny łaską pos\Vięcaj,!cą genjllSZl1, belg 

Z pr"cciwl1Cgo 5l'Ot1ca, świadot1l swej mocy i l1ie ś l11icrtelno­

"ci, By!y lo rzadkie IV życiu I'ocly chwik "J"i\\'l1ie "un',nej 
SI'uko.jllości", Z WY?')'ll 'J-tej pieśni Beniowskiego, gdzie śli­
cznym g~StClll skrzyżował szpadą z wieszc:'.em lilc\\'sk i111 , 
palrzył 11a ś\Viat i l'rzykrawat luJo-:i, jak Hogal'lh, 11<1. t11iarQ 
1'<1rykatury rY"<J\\'ill1ej t1a paznokciu, \V,)\Vczas lo \Ves!.ła 

mu gdzic§ w drOb~ \)Ot111<1 GiO Vil ltllit1,1, 
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Najbujniejszy z indywidualistów, kt!,;-y dot;~d ani razu 
nie oddal kobiecie wszystkich swych .tęcz i granitu\\' uj­
rzał' się nagle rtowionym \\' niewód sll\utnych oczu pani 
Joanny. Lelum obaczył IV niej to WSi.ysU,,) i więcej jeszcze, 
niż widi.ia ,ł Polelum, Jak piękną wydała mu się, o tem 
z zachwytem mówić będą "Beniowski" i ks. n/darek " : 
Miała oczy wykąpane IV ptasiem mleku gołębicy i napięty 
łuk rużanych ust, n3 glowie jak tys iąc świec paliła s i ę 

gromada brylantów i rubinów, a błqkitny ciel1 rZ9sów 
kładł się na I'Ubinach lic. Zaś ponad wszysll;iem świe­

cila dzi\Vnie obłąkana gwiazda jej losu, Poeta Słowacki 
zajął ją sobą, chociaż teraz więcej, niż dawn iej, nie lubiia 
poezyj, pisanych po polsku. ,,(~ada,ła don jak anioły", odga­
niając "sl'ada czarnych cherubinó\v" i była "zł'otym Jllchem 
dobrej rildy" , Zacz'!] się romans - teraz dopiero i na· 
prawdę - nieskłamany w niczem, a poprzedzony wpierw 
rozmow,! z drllg'im \Venedą, Przedziwną rozmowO!: chyba 
nigdy jeszcze tak z sobą nie zetknęło się (.ilvu ludzi, któ­
rym \\' ;i;ycic weszła jedna i ta sama kobieta. Ju ljusz, przej­
rzawszy z błyskawico\\'i! bystrości!} ll'il,,:edję ich sto~unku, 
pyta Zygmunta, Ilie mówi'lc o co pyta i zawiadamia , nie 
podając, o czem zawiadamia .. , Zygmunt poj~WS7.y zaklina 
go \\' oJpo\Viedzi i ostrzega przed zjuwiskicm, które można 
podziwiać, ale przebóg koch ać ~ (" Istota, którą oczy twe;;o 
ciała ujrzały, li na którąś oczyma jUl duszy był spojr!.al 
oddilwna, jest najsJodszą, nilj lepsz,~, najszłaciletniejszą 

z dusz"), Ale nie l?arae! małowa!' lica tej j\,[adonny lecz Hu­

bens. A przeto: "zrzuć z piersi nogi l?ubensow,I'ch \Ia­
don ~ 13;,di, mężem z białego marmuru ", I ślicznie rra\\'i 
1\111 dalej o kap,łaństwic poety i :t.naczeniu poezji, Słowack i 

l'r:t.eczytał Ilatcf:nion,! epistot~, odpowiedzi al' z rów nym, 

7 
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bar'.I"n icj szyrn jeszcze pololem j _ . "z;lkoclJ f" ')' w~ciel;k", 
pulcc ial za pan i.'); clo F rank furtu. 

Po ni e w;:ź IV I'Oman';<lch 1I'I ,'I1; ic11 I'oclu'<l' .i.w: i SIl} 
" Ll\\' , m zgr,\·i.liwy i Z~lllrany " Llnll.l 11S ich r<lU s ty:~i11U" , I; [ li r,\ ' 
zaz\vyczaj byv\:a "potr%ebni ck i m :.:: ~I i'D\\:C:"~l) SCIl:")lI ,. 11 lozo­
rem, przeto i Slowacki ;';11;1I<1zl' swego - I\onstantcgo D~l ­

niele\\'ic7.i1. Byl nim, c ll o ci ;lŻ na Il1nicj s z~! skal ~ L eoll ard 
Niedi.wiecki, mistyk i nalIczyciel I; aligralji. Temu 01' 0\\' ic, 

wstydliwie po i'rallcllsku. to wS/.ystko, " c;:crn zamilcz<l j 
przed 11Ull;,! .. ;;, ty ch L t·'.", wiem)', i.e w io,.,n C1 r. 18 11· ego 
była we F' ranl:furcic 9,;1' "la . 

... I) C;'~ L1.i9 p rz.y <; pic~zonc bic.ie serca niego i jejl! ", 

.. . ,uczQ si9 jp:yka milosci, ;,yj~ i p lol11icniej~ . c":' ż 

n10żna \\'j';cej ?,L 

.. , ,,il ludz iLll11 zgrzybialYI1\. l;t, j rzy myśleli, że w:o:bu ­
d7.aj;! we l11ni e respek t, odpol.vi:.llI<lm: per j,'(fCCO l dajcici. 

rllU kalll iu ,v,!j', dnjc icż mu d7,ic",C/.yll~, niech 'I, p 'buje być 
nlęi,c;;y ? n;~. '; . 

. .• 7,y ,kuj ~ krnk za I; r(> k icn:, d '1i 1:'·!.I'n:[ltl i Fr;,yjellll1ic " . 

.. , : , sc i ~:1 ln ba l l k ~' n]yd l:l n ~!. I \ ~ ł·.r:t '-.it; !)(\7.y\\'(t lildrl -

... "onegd;'j czy [a lclll j ej mojr[ JJ,;;a l , i~ CCllci. a I'0ru­
,zenie, j,lk ic~nll ul e.,~I ;] rl ,l\·n,(\.lo si~ a' ",, /l e qll'rm rO;'oil CI/. 

se />(//':".'0//1 d'I II IC In'ji""""." 
., tll l;'k a J II ~ ' .: ' l .i · .... 1 i"l., ' r l~ I) r 11"':\ , 

.. ,) kJ'~J\( i\ \'a Il l .: ~! l Jl1 (J; cil niG d aj ~ IlI; chąili o, lpo­

czy n[..: u i l' i';l l:!-: /) I l \ \ ' ;t C! '- ,~ a r' a mnr t:: u. i Ci k lurelH l"" ły nV 

pelll\'llli ~ ;]gla l ll i;; . 

. .',Ci CI ! \ i ~ i g ry l. ~ ",t;d % i \.lł o , ~ pi(' nifJlJy ł: . 

Pu ~'l' l)~ tl l ~\,' \vicd '.i :Ll le: :lk l , kr;,y kic!l1. ~ie \\·ol.l;~ i. l 

się 1)0 CIl1Cni' llrzacl! ('I n i I;ol iteacll, llic przymierzał staly 
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I~en ~"gp łlni c;~e!<vone:-;o pL >~?: c7.a ~'lallrrcd <l) eJ. pie lgi';:y:nk ~ 
C hi lde- ll " rold" uJI)\\\'" szy l>ku, \\ bUL I~il sicdllliulll ilo\\' yc h, 

A tol i <.: 11 "Cll" i, t'OIIJalltl'WlU Ilie r'I' l. eF' u;c ił mu płazem tej .. , 
!)fc JS: o li i l ij ll u~ci . 

. ,Przez d\\'a dni - pi ~i.d .Iulju:-;z Z i.ll'aZ PIJtCI11 \\' :i ~cie 

d(' f'o\\';c rnik" - nie '.\'id l. iale!1l jej gdyż C(',rI;~ prz~·.i e­

( ;,ala, Te dlli "! din 1111lic p iekIelli, 111C IlIll ic n:c obcho­

t ~i:i: j t: .jlc ln \ I.'ści,~~ kły i \"og l"c:,ż n nł się \V cz:.Htl~·ch Jl1yś:~ch 

I\I'} I".-i c:nza i L;try. /:()~jilL j;:J!,żc .;<yb kl); s:arn i: .)r07. \i arielni 

\\'n~t rz lloscial1li", a I.go ła L' cl. " cI " l ty \\"I QI:o\\'a ni a \\' siady 

\V <: rtcra. Przckoll:l \\ 's:I,.\' ~ i ~. że i.ycic st;~lo się nie z nt)śne, 

sl'lnąl' \\'ieel.)"!y bUlllu\\'lI ik 'J c:r,, ~ u okl' niclIl l'r:ćeciwk o tej 

sil'"). z 2 l!\Vną trz,! ;(lc'J)'a l)śr lliclila ~i ę chcieć ki ero\\ ' ać jego 
i...\' ~·i~m i - \vl"() cl l dt) Paf.\'ż .. !. Ak l1a i~ ~· ó 7 .. j)O - uczuc ie 
p,'/'ybylo z Ililll i' a :~~fl l. Na p!aL: '1"' l kan ':1 \'.' lliedosz lYIJl 

l' I:,;c,IY llkll, ,ze,i.! z r,,);;! el la niej i z III},I,! li niej , "Pani 

i za\\· szc pani 1I1i ~" ~~: a ~z s ię te r(l % du \\·sz.\ ' . ...;ti.; ich spra\\" 1110-

ich, l11yślo [' ;uli j e' t .:; \\· icrc ia,Hcl1l dl,1 du ch a Jlwj cg')" ,Tak 

Jot'l d do nikogo I',ie 1'; ' <11) , 
(:,iż IN ,;al11i'lll dać 1I111 IIIOg l':.! I Unii, k lur a ci'U;k ,jc-, 

Si':cze tłumi uparte ll ildzlej c \v sc rcu ~ -S /.l :!C !\ i" ,1 :;; iI1skielllu 
li-ly ruzpaczlw, n'qli'l.yto llll1C, (W tyll l czasie pi,al ~~ysrnullt 

,: De~:iI1.\' "I'.\'la,z Illnie o pa ni;! 8óbr ' Przysi ała mi list 

ję,l zo\v,\[y, \\'ściekły, śmi csZllY, p~kaji!cy oJ p róż nośc I . Od­
pisalem, że .i u), n i~dy o Il1nie 11ie lI S łYS7.y"), Gdy '11ll-zll­

n,I\\'C okow)' .ic ':liC:~O z \Venedó", legły ju ż dawno \\' ['o­
picie, clru!',i, cicIViil':, spowijał niemi swe serce, \\'krl,lcc 

I' il tcm p, .JUi'lIlllil zawitala do I'ary ża, tedy spąJza,1 u nlcj 

\\:'ćc/,IJry, t0\\'ar/ . .\' ,,;-.ył' IN PI'7.ccl!ad:ć!;acl! , najslllulll icjs,:y 

i .. ::1\;LJ:."L .~u.~ć j~j .... ~ d0nll, \\' którVIll "Gu gus U CZil l'turyski 
i Custaw Oliza r z p'1I1st\\'CIl1 AflJlej i dol<lorern Dagober-

7' 
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tem rozniecali ogniska płochej wesołości. Probował zr:łZU 

wyp!os;:yć ;: jej duszy ostatllie cicnie tamiego, nic ustawał 

IV wysiłkach on, ktory jednem spojr7.eniem oczu całe poe­
lllaty opowiadać umiał. Ale wllet spostl'zegł, że \Vei'lŻ 

tamtelllu POŚlllbiuna na wieki i llwiel'zy! IV istnienie wpływu 
magnetycznego, idurl' na jej życie wywarł Krasil·lski. 
A \.\'O\\'CZih 1. oblicza ;'omansu znikng.!y pUl'purowc kolnry 

nami«tności. Duma. l,ieruII'nicze uczucie życiu Słoll'ackiego, 
uratowała go od sza\el·lst\\'a. Nic zostanie przenigdy" kallJie­
niem sl'<ldkowym!" Telllbardziej, :i.e widzi codziel]. 11ictylk'., 

niema dla,'J miejsca \V jej sercu, ale nadto, same:11 istni~­

nielll swojel11, przypolllinać jej lJ~d;l,IC Za\I'SZC tamtego. ("Jam 

ciiHinał za panią dawny jęk !'I'zeszluści, ze mną do salum: 
l\'c!Jod;:ila wieść, II'spul1111ienie i boleść dawna" , .. 'j 

"Lepiej więc, że się I'ozstaniemy! Albowiem biada lu­
dziom, co nie zrywają I'rędko ostatnich bolących lal'lcu­

chów L .. " 

"Żegnam Panią! Nic w majem sercu niema, coby się 
moglo przydać Pani, owszem I\'szystko mo):e odl':iudłoby 

ją od egoizmu, od szczgścia" ' .. 
Lecz nie rozstali się, l\'\ar111urow,l' szał t1'l1<11 dalej. 

mimo współczujijcą oziębłosć pani Joanny, Illimo tysiąca 

coraz pigkniejszych słów Zygmunta, który przestrzeg~1 Ju­
Ijusl:a przed losem Malczewskiego, który prosił, zakazYlI'a' 

i tłU1r.aczył: "W przyj~żni bgdziesz s7.czgśliwy, kochany, 
odwdzigcwny, ale mil'ość stanie się goryczą Ivam obojgu", 

Istotnie staje się znowu gorzki i zjadliwy, pisze SIl'<! 

arcy-kurnedjg "Fantazego", gdzie ich oboje stawi przed 
wklęsłem 7.wierciadłem satyry, lecz S'Ull serce 1l1:1 dalaj po­
dobne do z<1mkni~tej o!'trygi, .,Ibo .In lUlIszli perłoll'ej bcz 

ślimaka wewnątrz. Marmuruwa C7.ę~ć natury jc\,!o ;:\\'yci~-
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żyła. Tak. Lecz wicie ra l':y z zimnego kruszcu ser'ciI doby­
wa/ się szloch tęsknoty bolesnej, cicho proszącej o litość I 

Wówczas woła do niej piękniej , n iż Krasiński, piękniej od 
wszystkich w Polsce poelow : 

"Na Buga , rzuć Pani błękitnymi oczyma \ol' stron~ 

Paryża, niech mi tu od tego spojrzenia błyśnie i rozwidni 
się na chwilę ciemne powietrze" ... 

".,.Gdyby Pani wiedziała , jak oddalenie upięknia każdy 
ton głosu, gdyby Pani wiedziała, jak mi tu słychać każdy 

szept w jej domu, każdy szelest sukni \" 
n' .Gdybyś Pani chciała religijnie być trochę dobr~ 

i litosną, jak święta. a jak łatwa byłaby to praca \. 
L:llliala IV takich chwilach świadczyć mu wiele do­

brego i umiała gładzić jego boI i nie cofać serca z prze­
strachem i tak przedziwnie grała dobrymi listami na stru­
nach jego duszy, że o \\'szystki em 7.łen1 zap ominał. Drażliwy 
odludek tajał i zmieniał się nawet - IV uśmiechniętego 

ca;'a1ie1'O sen 'wic. Będzie pokornie Słolvac l,i z zapaielll go­
cI:<ił guwernantkę angielsl{ą dla panienek, stoczywszy z nią 
wpierw całą • wojnę l{Qci~·, będzie książki zamawial, na 
które Gio\'annina niecierpliwie czekn, będzie po sklepach 
paryskich, wespół jeździł chętnie pomocny IV zaku pnie wy­
prawy dla najslarszej córki. 

Z czasem by.łby zapomniał i może odszedł. Lecz na­
gie - pozomie nagle i niespodzianie - okryły się w rim 
płomieniem da\Vno żarzące ognie mistycyzmu. Beniowski 
padł !1a kolana, lIodziawszy .bluzę robotnika Pana Boga" 
i zHczął wysługę iclealom , które teraz po brzegi lI'ypełnią 

jego suchotniczą pierso .1 ze skal manrredowych powrócił 

do ł~l(. gdzie s.lychać świegotanie ja skółek" o 
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TClllSCllllcnl IviSC plJcl cp lal -;I'.';! millJ~l: i rJllpr7.v,i'!lJ 

~i~ (lol1l1y (~iO\'alll)il1y? r~o \vs%ak~.c GUSl'ilH', .~l l .\" zrnicI1ia 

się \v \vięzieniu bazyljal'l~kien) ,\V !{onracla: ;~al"LI!.l serCem 

kobiecclll i KUI'djan przel,reśl" je Ila szc!.yc:c \Ic)nt-Blanc 

i IJiały Anhelli nic w icd z ieć nic clice o niell'ic';cie '" ,\ ut<~ż 

nie I Słowaclii 1l'!.iął teraz WC'I',,',ł z sub:! kobiece serce 

i poniós.j ku g\vinzdolll,. \\'Ci':w;l\vszy ją, hy rill.cm z ninl 

zosta1:1 robotni,''!; Pana I~og:l i współpracoII'nicą <uchrr, 

"Tera!. wieJ? pani, ),c liIJcl!CLII! ją 1,I'Iko, jako pięiinego ,Iu­

clia, który lecia! i uf'aclJ i cicr~,i -- i co h~d~ miał Inocy 

IV'ikrzesI-ania lVyJob~t1~ 1! sidlic, aby mu lepiej byl<> :"" , 

Niech l"lIli żyje \I' f'olviclr!.u c!.yL"!:ll i krys!.tał o llclll 1I'~r,', cI 

;:aJlilch u kOllll'alij li !.ieci I')'-itll'rr I" 

J)okonała si<; 11:I,j({"li c j"!." nlclamOrrm,:l, ,l""<q !.Ilają 

cI/.icje romantycznej Inilusci, \\1 ,'i.\'ll1 lónj i :"I'ilncj kochaniem 

poetó\v nie zapamięfallo od \v je!,;(') \\, tonu tak czystego, 

jCc' cn tylku Danle ,\I; ' ~h ieri I" ,hl(,lllli'c wl ei hif rkntr,l'C2; 

\\" s\Vojcm l1%YCitl i\"O\\ "c J\lu 

Ale Ol1a ~ C%yż %doht \\"~i"lieść si<; lak \V.\"~()kIJ {,;u nielliLl, 

czy nie odf'OlVi", nil hasło cynicznYIII Oc:I.L:II'CI11 pani IJu­

delanl' ~ie, bo ją b(JI życia uś"iecił i 1I1nocnił i ku niGIIIU 

",.;~\'bliżyt Sllnć wszystk ie wdzięki '_;I'rollli c; liły sig h;a­

skan11 IV jcj piórze', gdy na Ivez\\':tnie odpisy\\'ała, bo pU !'l a 

7.ado\\'olony /. odpowiedzi, JCIlO lnu w lj~cie lyie prz\']'o­

l11illJ, ~e ci'~:.;le cierpi jc,zcze, i %C cicl'l lir. l1cnJ'yka ni'2 

ods~ępllje ni:.;ciy jej 1(1 "k(')\I', Odl'o"ic,;l.iał, jakże inaczej 

niż ,laIVnlej, llll,~c ku sobie! !.bulak se rce GiO\'a:l n iny, ;\iccł1 

nic z-torl.ccl.,I' 7.yg l11l1nloll'i, niecllaj gu lIic )JI'zclil li1:t , \V:; :ć:lk 

obaj podoblll do , iebic , ,,\ly oba zJII~c~cni, stargani, sCI1 ni 

na PI'Jl, o sercach, !) oc!obnycll zbi ty;ll cze:'c1' 0111 purcc l:l :l.\' 

saskicj_ PI'!..\'wohlj dobrą c!.gŚć ducha dawniej ;:lli1l1C';CJ i k<J-



DONNA GIOVANN1NA 

chan8go.. \\7 s z ~ S c i o r o s k r 7. y ci el czyliż nie potrafimy 
latać, dalej niż Illyili lu,',zkie l al;lj:~? ! 

Balsam cm ,!Ia stłuczonego serca donny Giol'a:miny 
'Iaj:l sig odl<!d przec udne lisly Juljusza, a mislyc:tna !l1lłość 
ich obojga ro;~k\\' i t a })i~ś n i,! n(lj czy~t szego Z\"ią Lk u dusz 
ronl :~n ly c% nyc il , Z : r ," ra \\'dę , niglly ;'i~ k lli cj nic oz ł oci ł czło­

wiek <i\Vych SpOjl'7.CI'l na kobiet.ę, która kiedyś była I1lU 
prze]oln:! kocha:lI<,!! 

;--;:".Iczyła się cieszyć IViLlokiel1l [.lI"leLl zi \\nej nikc?;;';i, 
klól'a, wedle jci sł(jlli, ł:!czyla ich serca, on zo.ś przyobie­
cl'wał, ,,1I'~ razy pociągniesz za I~ nil ];~, to się odcz\\'ę I~I( 

,IZII'OllCk Ilawet z poza świata i po wiek ach ", \VicIlcz,I'ł ją 

illi styczny koch GilCk kll'iGtami 7. naJ fnl oceanu, pozdr:t\\'i ał 
he ncdykcj:! alliolów, leż,~c na kamieniuch drui":ycznyc!r 
1II',\1'z:l hl S.tOI'ICU i 11<1 zUII'sze zapclI'lli,d o ~lI'ej "s&c~erej, 

lI'ielkiej i pol;o:'I!cj I,'rzyj,l;'ni ". \N jej oCZJ ch i II' prolll 'e­
niach tego nie!.icI : l ~ kiego kochania p: zebleg l be ok re sn ą 

dro ,~~ , .i~ lw dzieli "[<illlt:lZCp;O" od "V,,'yklaclu nauki" i "G c­
n(;zy z ciucha", Sz;a za nim, tak nieJll:.!1 posłu szni e, jak 
kiedyś l\' [{zym ic w J(lclsil'lskim Nic u l ę :;ła siQ i nic os ła­

bia lI'śród dmgi, [;0 do dmvnej mocy intuicji do..'ala moc 
nOIl:!: Gla,;k i silę cierpienia. A przeto ukoron o\\"ł j<j mi­
styk i "lI'obcc duchów, które go olilcznły" n<lznaczył mia­
nelll, jakieg'o ncloUld w cakj Europie Jlie b)'lo potrzeby": 
mianem I,OI-:IETY 'v\'IECZ t\ EJ , \V klwllIVylll trul:zie przei­
'<;l.c%:lnia siQ, \V ~y:;,y(o\\'e.i ]7l'llC.\' n(1d zdorY\\": 1f1iern J,.:rrJ~2!\\'­

,-kich obsza: ów cila zachcel') ::i\\'cgo c!uci)C(, nicr"" JllU ,I, zl)' 
okrzyk \\",rry\va: .jak ;-;,tra~;z n<~ r zec%ą byc c:/. I o\\·iel.; ienl~ l 

\\ ·~~·.i'li ,.vteJy \v siebie i \\' nią, \'\'yrz~:\djąCJ że ża d nej no­

II'cJ gwiazdy nic wpala, Ale oswtni list, jaJ.;1 na slI'iecie n<lpi-
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sal, ostatnie blaski szklunycil oczu UI'ior:l do niej były 

zwrócone . 
Misterjum Juljusza Słowackiego i Joanny Bobrowej 

nie mia·lo sobie równych i odprawia :;ię zawsze, ilel,i'oć 

L1ziś czytamy tych Jziesięć. jeLlynych IV kulturze polskiej 
listów miłości, na gwiazdach pisanych. 

Harliarka vVenedów miała flotem cierpieć samotnie 
przez lat jeszcze - pięćdziesiąt. Spuszczono do grobu 
śmiertelne szczątki Juljusza, dawno odszedł Krasiliski, z ko­
lei żyć przestał tuż przed wyjazdem na polo\Vanie pan 
BÓOI', który został rzeczywistym radcą stanu i kamel'­
junkrem Najwyższego Dworu, wreszcie umarła Delfina, 
a w kOlicu zstąpiła w grób cała epoka romantyzmu. Ale 
zostala przy życiu Ofelja. Spokojna na zawsze daleko od 
ludzi i uczuć społeczeństwa, potem znieczulona słodkim 
narkotykiem obłgrlu. I_udzie patrzący na apntyczn;! kobietę 

(Z. I':aczkowski) pojąć nic mogli upodobania poetów. Pod 
koniec dni swoich utraciła wzrok i już czytać nie mogła 
list(;w [\ rasińskiego, które zawsze IV ecriloir'ze woziła. 

Listy, w kt,irych powiedziano, iż .. była czystszą przez swe 
cierpienia, niż inne w dziewictwie" . 

... _.",,~~~ ..... . 
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lJ ięć tysięcy dzie\\'ięć~et sześćd~iesiąt plęC jaszczurek 
" z murów Porta Pia, pnących się po baS~litch Beli­
zarju,;;a, zoczywszy mnie zatrzymało się i wszystkie zą~)l;i 

białe l~" mnie \\'y~zczerzyły, a patrząc oczyn)!. brylanto­
wymi \\' "łol'lee, kazn/y się Pani kłaniać i pytn/y, czemu 
I':lni tu niema ,. - takim pr/.epysznylll frazesem wita! 
Ewunię wieszc,?' "Nieboskiej" , Niemniej rycelsko pisał parę 
lal przedtem śpiewak \Valtenro,ia: .Pr/.ysięgam na \\'S1:yslko 
co jesl l.ielo\1c od mirtu a;i; do pokrzywy, że o każdej 
z dwudzicstu czterech god/.in znajdzie Pani u mnie kolor 
nadzieji !" 

Ws~elako nic tycll komplementów z"z,lroszcz11 Ewuni 
:Vlaryle i Laury, a także i nie zaszczytu, że ta, jedyna IV rodzi­
nie rOIlHlntycznej panna na wydaniu, była wieszczowi anio­
łem przewodnikiem pn~ez .rzymskie bramy, groby i s\Vią­
tynie·, Ewunia miaIa inną rzecz, godną zazdrusci \\' domu 
rodzic/'lIv: salon literacki, jedyny pulski salon, o kl("rym 
rzec moina bez przesady, że \lale'::)' do literatury euro­
peic\;iej, Ten salon wSI:ód swoich ~wiec i \{()min!<ów gościł 

\Jonta\emberta i ks, LllIl1enni~'ego, Horacego Verneta, Mic­
kicwicza, Odyńca, Krasillskiego, Camucciniego, Stattlera 
i Henryka l(zewLlskiego, Dla Ewuni stll'orzył \{S, Lame-
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nais swój natchniony Ily//lIIc Ił la P010J!.I1C, din Ewuni tlu­
macz,,1 :vlickiewicz "Mignon" Goethego, do jej sztambucha 
\Vpisal ,,\1atkę rolkę", u Ewuni /.aczą! Rzewuski opowia­
dać "P::ull i;!tki stare;;o SO l)licy", dla Ewuni byl bar,izo 
uprzejm,l' Pius IX, a kin si.;: "i c wpi;;nł do jej albulllu, 
tcn chyba nie byl \\' I' I S:,O slawnym II' Romie. I to je­
szcze dodać trzeba: \-\'śr,'),1 pal"! rOlllantycw,vch Ewunia 
Ankwic%()\vna najbystr7.cj wycZllwa tajem nice poezji \V ie­

szczej, i to dzi~ki bal"dzo starannej kullur7.e literackiej, 1\10-
rej nabrała już ~)rzcdtenl, zaninl pozna poetów. 

Pozna·la ich IV Rzymie IV r. I 82!ł. Z ctwien1i\ dzicII'­
c%i) tkal11i . I;t,JI·.\'ll1 loki pierścieniami sradaly na szyję, przy­
jechali na sta ly pobyt do Romy ral'lstwo Ankwiczo\\'ie 
7, Galicji, rozbiwszy namioty II' strojnYI11 pałacu przy via 
Mercede, Jedynaczka ich Ewa H cnrjctta 1." t.'lIO) była 

rozpieszczona. \\'Ql1a i chciała żyć poetycznie, kuzynka 
zaś \1arcelina studjowała żywoty ~więtych i 11Iarzyła o h:.l­
bicie, U Ankwiczow bywa.lo codziel'l lvicle ,~o~c i: jakaś 

pani illoszYI\ska ;t. psem l<lldłatYlll, jal,iś ~)() letni szambe­
lan w ~abotach i ostatni komandor 1l1:\1t.1Iiski Dunin, który 
za tmcił rachubę czasu, stary Aigner, budowniczy 7, dworu 
króla Stasia oraz wielu lud%i, mających dużo złotil, 

! mało rozumu, a lak dobrze znanych nam z "Nowej De­
janiry". Stanisław Ankwlcz, I\"cale nie głupi hrabia austry­
jacki, by ł członkiem ){rakowskiego Tow. naukowego, lubił 

mu%ykę, archeologję i dobl'e tOIVar7.ystlvo. I)ani domu, so­
lidny matcljat na IIlatronę pol~kij przywiozła leż 7, sobq 
dużo literackiego polotu, Zaczel1l, gdy wkrótce o ściany 
ich domu zaczęły bić bujne fale życia kulturalnego I<zymu 
- pp, AnkwicZ0wie nie zamknęli przed nimi drzwi. A był 
to właśnic czas, IV I,tór.l'lll wiec?yst<1 Homa stala się j akby 
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slolicą romantycznej Europy, vVs,,;yslkie uciśnione i nie­
spokojne dusze wicku bieg.ly IN pokorze na naukę do Cll­

downego miasla, gdzie najl\'yższa zmysło\Vo~ć łączy si", 
6 najślVicts,,;ą ascczą, gdzic l\' krynicach ruin j)ij'1 ~ ródliska 

nowego życia, Modlili si~ ll1alar;~e Jo Rafaela i Mich ała 

,"niota, klęczeli \V zachwycie poeci przed grobem Cecylji 
~Ielelli, Tassa i Shelleya, Jak kiedyś Herdcr, Gocthe, La­
Ilova i 8yl'on, lak teraz Thorwaldsen, :vlickiewic/" Camlnu­
ci ni, O\crl)cck i Delul'ochc, :>lie jest lO jeszcze (en l< zyt li , 
\V kl')I'}'rn lrydjotl z Anhellim usiallą \la bluszczach gro­

bowcull', Clili owa I\omil, \I' kl,irej ;vfickiewicz bgdzie nuwrucn l 
papieża 11;[ kalolicyzm, nie jest to jeszcze miasto, IV I;lu-
1'<:111 rozbije cierpięcnicze namioLY l\'lal,ryna ]vlieczys>.awska, 
I\zyll1 r. 182V ,zaleje i śpie\\'a pieś;i młodości, buntu, 

"[~yron, jak Codes opanowuje most na Tybrze" , pie­
szcz,! ~i~ sloJ'lcem poeci i malarze, upajają się ideałami 

fratlcuscy księża rCII'olucjonisci, s:wkają nowycll Jrog 
plasty~.I' - n<lZarel1czycy proteslujący przeciw karmelkow emu 
lualnrst\l'u I politycy, wygr<lżający :\'Ielternicho\\'i i arche­
ologowie II' kopalinilch hJrllm, l':alolicy7.t11, Il1alar~lll'o 

l'cligij llC i archeologja cieszą ,; ię/a~kami modl ', A wszy,;cy 
w miłosllej ek slazie 1I1 ("ll'iq I. Szy\lerel11: ):ebrak najlich­
szy u bramy AIliur<! wspanialej rnieszl,il , nii.. my na Pół ­

nocy, bo w licu [{omy wieczystej spogl'ld:l". 
Ten sam zadżwięo:ał ton ro zmarwnej eksw zy IV dOlllu 

I'illi><tll'a J\nk\\'icz,',1V i ow ionąl biali! du sz~ paniellek, Ewu­
nia Z il CI. " ta liczyć si\; i bywać, Uc/.ęszc/.a piłnie na kursa 
archeologJi li Pietra Visconl i, slllJjuj ć!C z gorlill'ością za­
bylki stare,C:" I nowego H Zj'lIlll , jak by \\' przec/.lIciu l'r7.y­
s/.łej roli cicer'''le'" poetów, A pannil tvlarcclinil c,,;yln <la­
kj i,j'\\'uty ':;\\i~ l'ycll. Bywaj;, li ks, %cnejdy Wo/koliskiej 
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w la<;nie pn:yby ta z Ho,"ji z CÓlk! enlmj", Ik;l 1 ': ", ;~ e l l; ie,~ (J 

pi ękn a . 13ar}'s%Jl ia Ana -;t alj ;I, z\\' ą c:a ': i~; sama "kv rylll1:! 

z nad IJOI1U u gra z pami ęci \\'~l.y~ikic i'. i l ~ l nc '-.~IJlą d ~ o naly 

Rcelh'.I\".;na A choć cza'-)C lll t:-()cht; pr:'::Yr'ol lli l.il 1: :'" ' l~ :.'· 

te lll ą c'-.rk<} Celd haha jesl j'r"c( ió lr:ćeLi;! II' 1:'oiL\ ' I Olll;l n ­

tycznych d7.ic\\'c/iJte:" \V !em IlJlVa l zy "; l lVie ~11' i~,-;: ~I": 

\\'sl.ystko co cz ule i ni\.!z ieJll sk ie, bo cl.el1li.~ j " ,l /- i.:nli,,: /!I / 

111//(/$ d.: lanI/n, 11', I'cllI lo\\'all,.\'sll l' :c IIlll iej ;] !~ " 1'~ n ~ :'7 ~ po­
ezje ubu 13yrlJll(")\-\' <l l1giclskiego i - r'obk : . ~~.:q. Nd d/,\Vi~ k im ie ­
Illa ~Ji 'ki ew io" I"" :ć,vsl l ;:,~ II,,\, pud lol k i IIIr/kll" i 1'1pni'l ~i~ 

11 aj k: ' i\Ś l l i ej sl.y ll l " lullliel;cull' I'allie nki l' UO\'I I :ly .i~ I>, II'ICI.: 
;.n;l.ioll! ()~c i· zl lajq bez li k u !11'i1L)i (oJ\\", d,v ~' l o 1il ; l:!',\\", !);t n] ..: ier(\\ \". 

" l'lk ~ " lr"clt~ arly , l,, \\' , \ I<,r, ',d 1'['-"'.\" _';1 j es l 1!;1\ld III'H~ I.:t ­

kk 1T1:lla" zy n,,! ;u: ~')I'I~I;icll i \\'~I':tni.1ly 1.):Jl'lli ~l n \' ''' :t~ r. 

!forney Verl1Cl, 11I,1 1.'~c() }'"do])IIY dl! I:l\i" \ Ia:'\'::, 

w:;lal śwież" dnc/(lorr,rJl Ir'llIclI skicj <J!"ldcl1l.i~ IIl nl"r~klej 

II' il /, Yll1 ie, lIl'l. ~duje II' l'r/,e]li,slIl:j lI' illi ''' I 1l101 11 ~ l'IIKi" 
a lIla ~,mhLl z ;l;tkq ;'l i CZ J1it1tk ;~" L''-H-].;t; Lui z~, ,-:l.,, ·,! )" l ;! \\' ru-

111 ,lnlycz l1cm ~rllllj e dzic\\-'cz:pel.:. ~\ViCŻr) te i, p l'."I,."j~Chflł 

,: I'ol sk i \Vo jciecll 1'()l'I1eli SIali leI', ,Jan (,i,'l.cici~1 rUl11al1, 

t)'cznej l'la'[yki I'olskiej, L eCI.:l,,;/.O,C : ,,:;! illl1i z r ohk i 

pielgr1.)"mi , OCl.cki\I' ;.Lni p::CI. i'<Inicnki 7. nicci c,' lill 'ośc i,! , 

Naresl,cic slaJo Siy' Na ,jcd n}'lll z wieczoru\\' LI ks , Ga~a­

ryllil papa Ankwic7. pO I'ro c,i t, hy g" przedsl awiono l1li ll,lzicn­

COII 'i, idóry \Vkrótcc pojaw iJ si<;! Ila ,a lunach f'rzy uli~y 

:l'I crcedc, 

Chwi ly na Z:tWS7,C dla Ewuni nic I- "I'0 lr:l1i;IIHl opi" al 

Si al li cI' W swych wspOJ11 nien iach : .Ouckuj;!c 11:\ chwil.,: 

f'o~nHnia G() , nie mogJcm si" oderwać od lysi,1C:t pos;U,; '.'11V 

IV brol1zic i m:\rmurzc i biuslów wictlczo ny ch na 1\~ I!i lOllI, 
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Sniło mi ,ię, ż e go \\'icl 1- ~ , , "Dantem, AIJo~tclll i T asselJl", 
P. HCllrj (:tL ~ .'\.ik·.vi,,:;·: 0\Vna d rża ·hl z rados('i, iż go \\·'krótcc 
wb i'C/,.'" .I:1ko% l'l;I/' ~.illl. r(, %ill' l'O" ;!a nas 1I' ,.;%y sk ic ll , by go 
\I''['<)111 ;C 1 ,, )wirólĆ , \\.'kr(, I ,'c z:1ll1cld o\\'a l1 () ,:\dam ~l i ck i e-

\\"ie !. ... \\"s/' (:I.. : i l)1ę :~ C ;-;.\ ! /;. i[l , 2n L .. t 11"I ,ljąCY, c 1. ~n le:; ,) .:-: aro-

, U , z /, a pa JJ ,I'll'l i polic%kami , o!,a lo lly II ',/c, sk ierll ,łO t'l CC I11, 

j"'c\\'ny si ei ' ie i ~:l ~ j ~ ;ly . Stan i! \\'~%y \\l'o ~r{')( 1 nas, \\T a lrl'.ył 

s i" IV J-lenrj~l lę . jr.:, by j i! jCdll CIl1 spi)jrzcnicm, jak Sll'iM 
(; I ły ~ ' l c ;a ł og.IIn;IĆ, Bicdaczka splli,ci !a oczy, Slowa prze-
1l 1u \\ 'ic ni l; :1:;1:;1,, 1<, _, 

OJ l ej chwili " Cllo: l I' ~', AnklVictÓII' zacz,!i nal<:źec 

d,) l. i , lorji, ćl lO\V nrzy< ~ \'O p l;;)' \ ia J\lerLcL:;: nr. U po \\'i\lk ­

>?yf O < S Odli..jd %: 1 :·~ ~:~~ n l c, H ra bina i\Jo~% .\ :': ::: ,a Z r'sem kll ­

c1 !atl' llI i UO ktni si,ambc lan Olll1in II'I'd 2 Z 1\',,%.\' si kiel11i 

\ \'\-'-,o\..:o 1IluJ zu ;l l.! rni co nlte s~~l mj U ~; I ,! p ic l\lu~ i eli nu plan 

d " ~ lg i \vobc.: t: j grOlll :\cl ki l\llody ch, radujacych ,: i" cudami 
l~only i \\· ! i\ ~:) cj IY, 1 0(~O~ ci l U I.;/: ł, klLII')'ch tu 1:,!"zYPj'u\\'a­

cI!.i! I' rorni, ~-licl;ic\\ ' i c;; z Ilicod" l{[ "yl1l sa lei i i ,! Cldl'li ce'll. 
[>unadl( ) pr l.yl ):,'l j;.) ki :~ llwicl'l": Z I Jlly Ilil ],;q)itolu ! !lćda rz 

% \ 'I;'IIII<l h:arc2c\\'ski, ten Ivkrl)tce UIl1i':ć e % ,~/()< Iu , "raz 

melanchol ijny i I11rllkoll' :tly Il cgl isla S\d"n Garu,l'li ski, 
};k,ry II' sci,rccic I'rl:,L'li\Val .Iui; 1'.\'lłly układać, Lr.alazlo 
się jCS2Cf.e dll'óch POtocki ch, A dur i Aleksander i porllcz­
Ilik Lievcn; ili oi lOryl; I'usyj cki T1I1'g icni ew, księża C i~ o lo ­

nl~v.:s]":i, Za.i ~! cz k()\\:ski ,j llarczG \\·~l\.i i nauczy ciel !=, :l ni cnck 

Vi,collli, r%cl,biar/. 'j'odo li ini i nalllr" lnic \ 1'~ 7,y s cy POi ::c,1'. 

ja;:y ci" 1\ !.yIllLl zjccll<tli , Ot i w szyscy e;'! " n}(owie OII'C' ~ 
:1ar:o :,lill'io ochrzczonej pr 7.CZ ~Ii c kie\\'i cz a - rzcczpospo­

!i:cj n1cl'ccdcI'l~kici, 01 0 (Ić' c gaci na sCJl l1ik pol ski u ;\nk­
\\'i L'/~Ó\ \!, A i i ekroć g() ~ci e A nkwiczó\-v p6j l. \t. g:' () m ~L : ~~ na 

soil'(',: dl) p, Ch lu !>lin lub k s iężnej Zcnejdy spo lk;lj ą tam 
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%<lII'sze s tal'ego Thorwaldsena, (dziaduś pono wzdychał ukrad­

kiem do !vlarceliny, a \\ ' ymyślał romantykom od barba­
r;;;Yll cc!w'i, poznają Camucciniego, klóry malował płasko­

rzei,bami I jcszc:óc czcigodnego staru sz ka, co był za swych 

la l młodych największym malarzem l'ol~ki Stanislawow­

skiej - Norblina I Rary sznia AnaCitay,ja jest nieoceniona 

w odnajdywaniu sławnyc h ludzi! Dość puwiedzi eć, że raz 
Illb:l.Ukala nawet ba\Vii~ccgo chwilowo IV !(zymie powieściu­

pisarw Cuupera z Ameryki, chwałę drugiej pÓłl,uli i ka­
zała mu \\fraz z c,irką złożyc hoh! Mickiewiczowi, 

W~r,:"i l11u zy ki płynęły wieczory , W rzędzie plui gra­

j:!cych i śpiewaj'lcych prym wiodła E\vunia, uczenica l-I~r­

(za, % k t(q'ą sam I\:alkbrenner ćwiczył 11a cztery ręce, Upa­

jano się" \Nilhellllem Tellem" I(ossiniego i "Violettą" Herza, 
I.aś ,\ 'lickiewicz rozkazaj' paniom nauczyć się pieśni o Filonie, 

A potem wzięła ich wszystkich pod komendę Ewunia, obie­
cawszy pokazać wszystkie shll'by Romy, które od dwu lal 

stlld jowah, Papa Anlnvic7. byl gospodarzem i nie szczę­

dzil Jukal,','.\', \Vspanialc Ia lldo na s%eść usób oraz kalJl'ju­

IclV czekal,l' coJziel') pry,y l ia :vlercede, Odyniec opowie­

,ll.iał już dawne>, jak p i ~k nie illl si9 dzialo, Z Polską i nl ·lo ­

do~ci:~ w ,;~rcach wchodzili \\' koplIlQ ŚW, PiOlra i \1' podzie­

mia \Vatykallll, b~'l i \\' Genczzuno i willi Albani, jeździli 

śpiewajl,!c na osiolka;;h, zwiccl l. ili FUrlJ111 i COIlOSSClIlll przy 

blasku poc hod ni. \Vięcej jeS7.CZ8 ~ C hyba nil,olllu innemu 
Ilie l,ozwol i ł \Valyk:Jn tak, jak illl lVędrować nocą z po­

chodniami po Illuzc:lch swoich, gdy:i, ciekawi byli jak rzei.by 

noc,! patrZl! /, pied es tału, CiJod l. l! ~połcrn do lóż IV teatrze 

'l'urdone, udwiedzaj ;! II· l'raco\\'niacl1 O\'crbccku i CralTo ­

nar,:" ciskaj'! cunldti II' karnawale r;';ylllskilll, I'ijl! 1,laill i ,1 
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Clnisll, illlprolVizują, \Vśl'ód szunlll kuska te lli nad brzegaUli 
Anio, \II zapachach laur(,w na Til·oli ... 

WieJ%:ie za sobą pielgrzymólV cicerone o clziecinnenl 
licu a sta rej naci czołem n11drości. pann ~l IV sza rym pla­

S%C?U ? J.'elerynkrt, i ka pelusiku l)asterz.\' . COlIIl!1e .ti'csca 

e .I i 'as,,) , \[alow<Lna prze!. Cral1'onarg, r;;eżbio na przez 1'0-
dolin i'ego, i pr7.ez wszystkich wielbiona. Sciga sig z moty ­

lami u gi'Obu Tassa, przystaje przed gadjatorelll 11a k" ,<­
tolu, by wygłosić lVerse t z Cłlikic-Haroldc"L. a ;l,aga dni~ta 

pr7.ez Oclylica cytatel1l !. \ 1 arj I Stuart, J.'rawie bez zająknienia 
recytuje ciąg dals!.y, a ll,o l e~ uwcźmie si9 namawiać wieszcza 
li grohu Cencich, by tlral)lil t o Be;ll rycl'1' napisaL On 7. a ,i ę : 

Ty lllllicsz prze.irzeć lIawet serce glazlI 
Udy bt~ki{t\ellli rzucisz l1~lJ·l oczyJlla 
()d~adHicsz przes z łość z jednego wyrJlIl 
A..:h. \vi esz t-y może i przysi'Josc pielgn,yq; (l ':, 

P, I\liał (e n I' idgr/.\'[l\ na sobie zarzuc'JJ1)' prLez ra­
Illl, cz"nvon\" pl'\S;,v, l1 i~zl' .1 1·lS I { i i g 10\\'9 od !; r.vt') i 1" losy 
c%u 1'I1e, długie r07.rzucone prze/. w iatr na b;nłem czole 

Jak chl'opcy bi.i'.l s i ę śniegem na ulicach Polski. Lak oni. 
pan l.a i poeta, witają wiosnę r. 11): ;0 rzucaj ąc na si ę ga;'­
sciami świeżych fiołk ów: on a kta, iz ie mu na C301(\ w ieniec 
z lamu. przep latany pękami róż, a po:ern uczą sią skan­

dować, "Skąd Li - twi - ni wra - ca - li: \\1 '\"111 
czasie J.'. :Vlarcelir.a Ili e ustawala IV od ll1i1l1'iilniu U rcl:ji na 
in[ c J)cj~ nawrócenia i'lirtuj;!cycl1 l'0C [Ó IV . 

'fo że się pr%y~cmJ pi e l~ri',yrn % pa llienk ql koch ają 

ukrutnie, l \ic 111 <1C i urok ,)w sielanki. Czyż moż ll il było nie 
,koc ł ~a ć , i9 I\' sl)ie\\'aku j\' czsści ,. ])ziad,',\\·" i nie z~, :' no­

~c ic \I ,,:"ylj Ilieśm ic rt ~ lll o ści: .l/I' be/Ii c ul. IU'I I/wc cle S"II 

~ 
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~============================= 
siecIc, ci ,:; Ioil''; de la 1'010g'lIe l z:\pisuje ukrnd~iem 

'f'\ n lni rt IV ~1I'.i' :1l cl z i~1 lI1 iCLk l1 , rn i łl1 j l ! C lI'i ,",, /.c/. :\ , kr" ,!'}' ty" 

c i ćl l: r :l:':y lepiej od slarego \'i Sco llti' ego o bja~nia :1rcileo ­

!ogj<; , Ale ni c p !' zy dl1\\' il j ci e blm\' tl'a;i cznych lam, gdzie 

icl! lI' cak n ie bj' lo, "l lenrjctla, (Dow ie po lat.1ch dawna 
bllt'vs7.n ia .'\n:lSi lJ?,j :1 \I' ',w)'ch lV ~ p()n\ l1ic ni ac h:" ce ni lG IV \li­

ck ic \v icz u nic cz ło \\' i eka, aloJ pu ett;, kocha;a się \v jego 
" ll1l1'ir; nie oso bie" , l\'ic my: k li \'.'cak \"!li czy ć 7. pr!ct.nacze­

ni~lll, /l 11Ii l ()~ć ie il nic I>yl<l z pcwno(;c il! n:lj\Vi~bz :J I\ ' ~ r,',d 

r',;: n ieco nych po;et. am o ra \\' r O lllll l1 l y ;ć lni c pobkim, T e), 

nić trze ba dzi \ I' IĆ si.,; l' Iq,' ic i\ nkll'i cl.()", i i wyl11\ 'sla ć mu 

0,-1 ~l o llli k , iw T :l licuSW I\')'cil za (o , ~(' '1;" chc i ~ 1 \\'j' c!a ć 

córki za p (J e (~ , te lllbard&icj, gdy lal , z ac iąi:ylll na sza li hl' , 

Cui:c'ol i, e,), m iala lu do roboty \I' ,pan i ~llll cks- lll elre,a 

Byron a, w,\'gor :-, o\\'iln<1 jak kielich lilji ' Pr ~ecic;i, nie bY";l 
wc al,~ n:1. lI'\'ci cc7:k:lch, <1 poeci wid ują ją chy ba z ,Jalekl1 

na \\' ieczorl1 cl l u Gl1gar.l'nil. Olói: pa lrzij c na c; rl111ni 'i II' bry ­

lant 'J \Vy nl ka naJ.:u %a rzcknl sig sia ry A nk w io" że nie do -

1,'lIśc i , aby k iedyś jego Cllrl'ę podobnie palc all1i pok azy­

lI'ano, I,a~ E lvunia l cm b;lI'dziej lllar/,vl a, by móc slac si~ 

l , ~ :. ,! S11l1li~ \I' I '.I'(Jrczosci pol k iego By ro na, 

,\ kiedy I' r ccsl :1 ly klV iln !jć 1'01111,rl\:"lczc nad brzegill\li 

r\nio, ,;alon .--\ nk \\'ic/'cllV pr7.en iós t si~ do S/,\I' aj~" rj i, Pan na 

że~llał a \\ ' ics:~c /:a :ć rozDl1ez: !, on zaś LI~ /,.\' n !l rzecz, k l ,jrą 

odt<[c1 p 1' ;-: \0 :/, lal slo 'laślaciow"ć będ;" ;.; iIll 11 i\,:jaśc i : Ofi il rO\I' :l ł 

E\\' un i C;;w ll lf' lari', 1\ ' c ~Q';c i " IJziad 'J\V " ;: lI ~ t~pe ll1 p"żeg­
nan ia, z:lkr(;śI O Il ~' n \ sló\Vk i ~111: "lo ,,, I' (\ICIII dlu;.;o je- zc!.c 

l~y ł m a!'koI11j'. że Hill 11i c da'lo za Ż OI\9 111' al' iaI1ki . ,1\ .i ll~, ci" 

re szty zm;lla ly S .%{.\J)~C Ill ;.I;,"': I ·l :::i k j t~ p( ,t.:IYJ ni l' In n.i~lc c g;() :tni \,:()-

11 C k;;yj , Ilni iylu,i<'IIV, :ll1i ,ILlk,~tó\V. 0 , 1 cil'.l'ili, II' kt,',!'C'.j i';t,'" 
:\lll;\\' icz wp rll\\':1 c1 z ił \1' sln',j dOI1\ j)", ly[; I\l\lllta. l ;lo i,o lll> 
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UciraZll na I'ad zie rUlizicielskiej, że przyszly ordynal j<:!sl 
\\'\'mar60llym ll1~żcm dla rozp ieszc7.u nej jedynaczki , Nie­
stely pa\'a AnklVicz, nic znający jeszcze dokladnie h;!'torjl 
literatury, padł oliar'1 faialnej pOlll.l'łki. Zasłyszał, że I\ra­
si,iski pi'iuje wie rsze I"Ozlęsl;nionc do Henrjelly i r~ce za­
cieral' Tymczasem pani:! serca Zyglllunta l'yła Angielka 
j f:~Jlrjclta \Vi1łnl1, na rnarjaż z E\vuni1! nie rn:a~ sk\va­
"/:'JI1.\I młodzieniec Il'cale ochoty, ,Swoim obyczajem patrzyJ 
z górv na cal:! rod?ing, przedrzt!iniając pói.niej II' li,t ach 
dl) 1,,,,,,,<1 "zJ"cil!'<,; i )U,y" 1'>.1'1.1111 i zal11iat'y pap\' , l\ic 
1ll 11iej wszakże pi~y\\ ' ,:li JI) nich ba rdzo pigkne licty i bywal 
st{tlynl ,~oscicm lla , zlI'ajc:1rskicil lI'ycieczkach, Zwiedzano 
k"az l:el'l1cy Wolkra i \I ' il l~ Ui 'Jclall I\yrona i l opel pani 
de Stal' l. A i', IIU\\ ' U d\\'ie gwiazdy zagranicz ne l"(,Jzja ;n iły 

salon lć"'ul1 i : S~ary ~iSlllOl1di 6 [i0l1steltcl1em , Potem, lecz 
jll~ bez IIlickie\\'iu.a, wr,ic ono do l~zy lJ1U, Ewunia studjo­
wi1ła dalej ar..;heolo ,~.ię, zbierala z pasj,! antyki , pOll1nażaj :)c 

:,w,ij :;ztalllbllc:, I'rz<.;pi"ywalliclll cura:,; nO\I'ych wierszy, 
Najmi's!.e1l1 iltoli 7.ajgcicm staŁa s ię koresponllencja, Pisujq 
oh" z Inall,,! częste ezu,le lisly do pan n dobrodl.ieja , do­
f'yluF!C ', \,,\'ap liwic, co robi i lworz\', Poda IV li sLIch ll'o­
cl-,~ " Ii( :d",\'ch do malki prosi o r~ko ,' is dzienniczka po­
c; r,',):.\' .1(, 1: IIJ rencji, opracowany przez Ewunię, otoiccując 

,:'/ :IIlOI\'ilC ,,', ,!rb bardziej, jal, vVatvkai1 szanuje c'yceron <l, 
\:una\\" jd ...1/) ~'isani:1 IJo polsku, %llajul:jąC gl'zecznic \\" jej 

<:" lu ~! ~ (' i:-- I. ) ~ (; i popra\vllość ~tan.!.~u pisarza .!. Pod \\'Tly­
lI'ćl,' k ,j %,,,'1',,:1.1' EII'ullia I' róollje "ił IN I, i,\rl.c Tlul11aczy 
t;il w!(,skic !-'iny,,\ i lVi,' >./, Udy !i ~il, próbuje przcklaclol\' 
1:- 'I'Ollil, 1','zq 'isL!ji.: P" ~ IL,,,znlc dla 1Jt>c(y fran cusk i przcl;iad 
\Vallcn r,)da, clC):WI""1Y e' ,'zez ks, %enejdę, Nicdości~niona 

W'.:<dl'/'C jc:sl IV jeclncj lylko scjel1l:ji: w znajonlO~ci \\' loch, 
8' 
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"Neaflol - fliszc Mickiewicz - zna lepiej odelllnie, n o We­
zuwjuS7.U, tyle razy slyszala, ile menueta I. Don Juana". 

Z rokiem 183:2 bywac poczęli w salonie AnkwiczólV 

nowi, dziwniejsi goscie. Zabrakło flll s1ycll śmiechów mło­
dości i nikt nic jcźJził na osiołkach. Baluta spoczęła IV 1'9-
kach kochanki aniołów Marcelin~r, kl">I'a coraz usilniej lH'a­
gnie spłonąć całopaknielll na stosic oliary i .codzieli sią 

b~ldzi z nową miłością li Boga i ludzi", I(ryła się IV tem 

dzi~wczęciu cichem jakaś wielka sila władzy nad dus~,nl1li, 

"liektórzy mówią, że od jej wpływu począł się przełom 

mistycZlly w duszy iVlickiewicza, n ks, de Lall\enais po­

wiadał, 7.e jest stwor7.0ll<l na r~zyllliallkę lub ś\Viętą, %,Iaje 

sig, że sprawą p. lviarceliny przy kOIlIinkach u Ankwic7.ó\V 
zasied li teraz koleIlI żarliwi romantycy II' sutannach, Ollgi 
'Vlickiewiez ton dawał lowarzystwu, clziś czyni lo 
ks, de Lamcnais, nnmigtny rycerz wojującego kościoła 

romantyzmu, cLIclowny entuzjasta, ~.wany "ostatnim ojcem 
kości,)j'a", Tui. przy nim IS-Ietni marzyciel, Karol de Mon­

lalembert, o którym wk"ó!ce głośno będzie w I':uropie. 
Dotąd jesz.;ze nie wyklął ich papież i nie kazal łamać 

'Świec nad głowami, Na razie chadza ks, Hieronim IV spo­
dziewaniu I(apelusza kardynalskiego i nie ciska piorunów 
Q ,,;t Qlicę l'iotrQwą. Istne kQncyljum I'omantycznego 1<0-
ściQła ujrzysz teraz IV snlQnie Ewuni. Bo bywa także naj­
Ivspanialszy z kaZllOcl7.iejów I'rancusloch, "cichy. lliolny 
i śmiały" o, Lacordaire i kill'dynal :\'lcuQI'allti, który on g' 
dla spowiadania legjonistc'lIv nauczył si~ po I'olslw I przc­
btegly Ventura! generar .fl!zuiló\\', nal e ~Y.cic k:-;. Oi,nro\\':-;,ki! 
oraz gorący przyjaciel <lOlIlU, dawllI' ułan ks. l'iIJsicII'icz, 
Trudne do p\)j~cia Si! d;, i:; OWI.' Il1i " I.I'C~,IIC ' :;I, 'h\\'I'~cnia 

oll'e ;;Ocl l,IIIY I.adllln\', II' j.;(') lycll "l,I C \I'C;:~ll: Irrjcni., jc,.II ! C> -
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czyty ~IS Z gl'~l'ok,! lllyslą pllrjJuril[Ów ŚW, teologji, il roz­
ogniony, jal, kacer;(e, mistyk rozstrząsal z panienki! sprawy 
przeanielenia kościołrt, Z<lprawdę, jeden tylko ' romantyzm 

lImiat ta:( dziwne zwi,!zki kojarzyć i owijać stułą zrozu­
mienia myśli dziewic i kardynałów I 

% literat ",w prym dzieriy od r. 1832 Hen ryk Rzewuski, 
ktory tutaj zrozumie dopiero, jak wielkie skarby kryją się 

w jego anegdotach, Z malarzy zjawi się czasem mistrz 
Delaroche, za którego wyjdzie już wkrótce panna Luiza 

Vernet. January Suchodolski jest obecnie równie częstym 

gościem, jak (\~lI'l1iei Statller, który wrócił do Kralwwa. 
Ewunia odwiedza czgsto atelier pana Januarego, zaprzy­
jaźniona z jego piękną żonq, klóra lak bardzo podobała 

s i~ Slo\\'ackiemu, 1I1ickiewicz obecny tylko u A O1kwiczo\\' 
duchem i Ij"Uuni, zaś ilekroć )', Dre7.na przyjdzie list poct.\' . 
jest \\' domu Ewuni wielkie święto . .1ak~.e gorąC() i "okru­
lnie" Upl'ilsza go stęsknione dziewczę o przystanie 111 C7.9· 

ści " Dz i:l.cJc')\v", na któl'ej jeszcze i'arby drukarskie nie 
ubc~chly, jak z~cll\v.l'ca si~ "I" l'ześlicznym kilwałkiellI u 11';­
,Izcnia 1(<;, Piolra, a spmwę , Ilad którą ludzie b,lli ~ię ro ~ -

1l1yśla ć , sprilll'9 lic;,:b.v 4~ wytJum<lczy dos konale i pokłóci 
się o to z przekornym He!lJ'ykiem l(zewuskim, 

A potem ... potem wyszły za llJąż panienl<i. 13arysznia 
Anastazja poślubiła dY[llomatę hl'. de Circourt, Ewunia zo­

still", w r. 18;37 dopiero, panii\ Sołtykową, do czego w nieosta­
tniej micrze przyczynił się Krasiriski. Pan Soltyk był lllło­
dzielicem .zacnyll1, fantastycznym, ale nieogladzonym", 
mimo to Ewunia, o dziwo, czula się bardzo szczęśliwą, (jedyna 
chyba zadowoloną mężatką wśród pali romantycznych). 
Przyjelllno~ci stanu mał%cńskiego opisze w swym dzienni­
czlw z tuką silm<) egwltacj'l , z jak,! przedtem w%dychała do 
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Adanlfl ivlickielVicza. Atoli trz.;j,wy los wajdzie jeszcze sf'o­
sobilOŚĆ po\viedzenia jej, że nie zawsze w życiu h\'i l n,! 
kwiaty nad brzegami Anio. Pani Soltyko\\'a owdowieJc , 
potem straci ojca i wyjdzie po raz wtóry n<1jnieszczęśliwiej 
za jakiegoś ~wleżej daty comte'a I\:UC7,kowskiego. I<oman­
tyczka, trzymana w karbach materjalnych przez ojca. nic 
umiala wśród flil·tll z nrt,l'stami nauc?yć się rnchuby ży­
cia. Popadnie wreszcie w nędzQ w I,rakowic, a b. dzied/,i­
C7.CC \Voli Juslowsk iej pod I,rakowem grozić będzie nawet 
więzienie za długi i marnotrawstwo, Wszelako zacho\Va 
zawsze bcz skazy piankową l~USZę marzycielki. ::ltmy jllż. 

Mickiewicz w ostatnich latach pisuje do Ewuni, zdziwiony, 
że i jej nawet życie nie o5zczgd7.iło. Srebrnowłosa Ewunia 
pojedzie na ostatni woja~ dl) Włoch I, doroslą córkLl, 
za\vsze poetyczna i zgorszona j ej t:'1:c;/,wością \V hafnie 
"szczęścia i pociechy". Po 50-ci u laLKh od upadku rzc­
czypospolitej mcrcedeliskiej spotkaj;~ się jes7.C!,c I, Odyl'lcelll 

i oboje 'itarllszkowie będ;! !.my!.lać poczciwic Iiislorj (} s~\ej 

młodości, iżby sig pięknie wyciali \\' oczrtcll I'OIOIlII1()~c i , 

W r. 1i;7,) przyjdzie jej życia c!o:,ol)a ć. t.;; I(lcd,l' I). (;"1'­

c/.yliska, którrt chorą przez dwa laLt r:clggnowala, l'rI.y­
szła jej dać ostatni proszek, którego żadn;~ lIliai',! /.[l­

żyć nie chciała, musiała rzec: vVidziałclII IN l~zcszo\l'ie 

pigl;ny portret ?vlicl<iewiczrt, jak Pani prOS7.CI; 7.;)i.yjc, to 
go jutro przyniosą, \Vledy Ewunia 7. ochot:l i UŚl11il'c!lCill 

proszek wziyla, a \V kilka minut spokojnie ducha oddalal. 
:vlinęlo \V d7,iejach romantyzmu Wicie Illnicj i \\'i~Lcj 

I'ozbawionych n19żalck i o~'lls!.c/,onych nieszuęsnić, ale jeJcI) 
jcst tylko lIśnlie~llIlięty podłotek, i jeciyne \\'sró,1 ruin IO:-Lll11 
rzymskiego Jzi~\Vcz,~tk() I, wiosną \V sercu F\Vunil\, 

\\1 starej arji ])01) JUl\na i \\' l\i-lchl"lccj l'0lllM'U'l­
czami pieśni z Neapolu znajdziecie zawsze jej uŚIllieell I 
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P r/'.y p0tnoijl\ly sobie z kolei dwie, tylekroć opo\\'iaclallc , 
historyj ki J'OlllamyC/.ne. 
Hislolja pienvsziI: gdy w r. 1847 Liszt. bóg fortcl)ianu, 

przyjccll?t z konccrtem 1I:t kOl\lrakty k ij oll'~kie . .i;,k~,i; p,cni 
IVI'tlVol'lla placi biletem "llll'ubloll'l'lll /,a fole!. ~ 'I; , e :i tro f'o ­
syta llilzajutr7. sck retarza :ć poclziękoll'illl l em szczodrej me­
lomRnce, a zaproszony prze~ pani'1 na II'ieś , UCZlllvn din 
niej mitos ć, ktr'li'a odt'1d stanie się mot ore m II' 'zystkich 
jego dni i czynólV, Tą palli;) byla I\arc'lina z IlI' ill\ olVskich 
ks. Willgensleill i ' l S 19 '1' I S'~7). 

l-liC[()rja cJruga: \V bezliku list ów ],o b : ećvch, jakim i 
WSVP.\'wilno stoj;~cego II S%czytu sławy Balzaca znalazł si ę 

IV r. I S3:l tajemniczy l iścik damy polskiej 7. Ukrainy. Li s!, 
choć podobny do ty;; ;ąca innych, dał przecież I'oczątek wie­
lotomo wej korcs poildencji, potem szalonej miłości, potem 
lU cio letniej udręce genjusza, nareszcie SllHltnemu malżcl i ­

SiWlI. T i! panią byla Elva 7. I<zewuskich Ha li sk a (' 180G 
'I J 8821. 

J~k to się stalo, i:e ci dwaj ludzie, rod~ic nOlvoż\·tnej 

powieści. z rodzicem lHuzyki fortepianowej, id ący l\' szran­
kach slall'y O lepsze:;, Na poleonem, syci rui:, kobiet i nic­
",.niertelności. poctporz:!dkol\'aJi się zupełnie dwom nil1lfc,nl 
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z polskiego Orientu, ofiarowując życic i tlVórc7.0sć slVoją 

kobietolll, schowanym II" ~tepie ukrai l'lskilll, z których 

pierwsza była brzydką i 7.dellelwo\Viin~, druga bardziej 
otyłą i zimną , jak urocz,! i subtelną) Jak tu się stało, że 

z zwyczajnego liai,-;oll '/(:<'(//11 Cllpid'}II, Z romansiku hraJ)in 

z artystarlli wykwitnął wysokiego typu zwią7.ck dw;z, a pa­
nie sięgają dziś, słusznie czy niesłusznie, po efektow ne 

miano des ji:lIlwcs in'piralriccs, czyli Lg~ryj, czyli 1\'L~ta­

I~k, ';;yciem !\VorC2CIl1 darzących ? 

Były to dwa ostatnie gesty, dwa świetne, przed­
śmiertne zwycięstwa kultury magnackiej st8Jej I'olski, 

I~zec można nawet, że IV wiktorjach owych nie tkwi 

zgoła nic m:dzwyczajnego, bo i jakże dokonać się nie lliialy 

II' epoce, w której tak bardzo poplacał s~ary polot snrJlla­
cki i urok egzotycwego clllolIJ',7ge'II:< Uekoracja byla 

isto tnie przepyszna: Dziewiczy bór kreSI)W ',I'scllOónich, 

nietkn i<;:tych cywilizacji! (och, ileż cierpi na lcm E,,:zac , ja­

dący do \Vierzchow ili I), zaczarowany kraJ, IV którylll 

\Vszystko, jest ogromne, nielkni ste i uaruarzYli,kie - i IV tym 

borze dwaj króle\Vicze spotykaji) dwie isto ty , n iezie lllskie, 

uciśnione ~mutkiern, dwie istoty, prornicnicj:!cc ri~k:lenl 

dusz i doskonale świado mc tego, jaJ, lrzeJli'! impoiluwać 

Emollic, I\rólewicze oJrazlI ollicmieli: "C'o i::l wyji!lk;)\\')', 

niesłychany i zupełny cgzemplarz duszy WSI'<lnialej, 1I1lly­

~ju i rozumu (l \voła Li szt, a 'vV ~ych s~lInych nicll)(I1 ~io ­

wach lao:n się llrzccitem z pod!'iwu 1-]OIl OI'l: dc Balzac, By­
najmniej nie z rOl1lantyc7.lle,",O Jll'!,ypadku ugrz,!!'] k r,'>1 \\ir­

lllozów IV \Voronil'lcach, a Bal zac IV vVicrLclJll\\,l1i, j;iI; I,;,' 
z llr;;ypaJku p ,lynęły wysokie wal,)r)' OUII pa l'l, pod \\' l;jnic 

ra-;owj'ch . Rodowo i cywili:ćacyjnic , S krzy),o\\':ln ie , ku ilury 

rukoka z Hiedenneierelll. oy-ywienie ~\\'iccidcIL': , (,ś\\'iecc-
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nia przez gimnastykę romanlyzl1lu dalo ~ycie obu kwiatOm 
wspaniałym. 

Trzeba zajrzeć do tej Dranżelji, w której kwiaty rosly. 

Karolina Iwan0\\'ska jest córki) wolteljanina i wiel­

moży, w~'ad ająccgo tysiącami wlók na Ukraini e i tysiącami 
tomów ozdobnych II! s7.aAe bibljotecznej. Jej matka P0do­
ska, z rodu , który wydal oslawionego biskl!pa, to typ 
zvvycznjny nicspo lwj ncj s awa,ltki z czasów kongresu wie­
deńskiego. Zbyt frywolna w etyce, by zostać polską ma­
troną, %byt spragniona 7.ycia, by zalTlkn,!ć się IV Vy'ierz­

chowie, s:casta się pani matka po świecie, śpiewa i nirtuje 

z ostatnimi markizami rokoka, placąc bez wahania dobrą 
sławą kobiety za każdf! chwilę bujnego życia. Kie ciekawi 
nas wcale, co łączyło mamusi ę z l'detternichem, a le w:opom­
nieć trzeba, %C ul1liala na swe berlil\skie salony ściągnąć 
Szelinga z Humboldtem i J(ossiniego z ~deyerbeerem. T,ze m 
c,',rkom, z których Karolina jest najmłoc1sz:!, ukazuje pa ni 
Podoska ocl d;;iecka elida zagranicy. gdy ojciec 0powiada 

II' dOlllu o cudach mądrości. 
Pani l-Ial·15ka, starsza znac7.l1ie od j\'lu zy Lisz ta, rodzi 

sig 7, dynastji torysów wyj;llko\l'o dumnych i nieznośnych, 

ale tez i wyjątkowo (taki by ł już li nich zwyczaj I) - mą­

drych - l~ze\V ll:;kich. Jest blisk:! hl%ynkf! szalonego emira 
i lej nieslycllanie UC7.0nej Kalil(sty, o której mądro ściach le­
gendy krążą, jes t rodzoną siostrą pisarza "PJl11iątek Sop­
licy", jak równic;;' s iostrą I~arolilly SOb;IIiskiGj, pięknej 

i zmicllrlej, jak :vl0l"ze Czarne, a dumnej z romansu z ~·Ii c ­

kie\·vic7.cll l. 
7.: l:\k ieg(> /IIiliCII wyszły obie wyj illl((JlVO zJolne i 1"01.­

wini9le k si~żniczki na spotkanie ~.\Vej, jakże podoiJllej doli , 
na wall, ę %: nicodmiennenl przeznaczeniem, któ re po wiek 
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wicl,lIlI', łallla.io JII~~,C dziCII'czącc, a zwal .. ,i~ IIli1ri,/!.:'c 

f,re,:. r ):,;nic rozlcsklliollej !ll.lotlo~ci. ll'Iar1.'.,nia \\',\'obra/.l1i. 
przesycunej lektur,), gasi tll,!Ż, lll~żo\Vi fJcI\\'icc7-ll)' zwyczaj 
każe być t~pylll, brutalnYll1 i nieczulYIlI, Takim IllęŻCIll Llył 

\Vaclall' [bliski, kawaler orderu św. Allny i .lanil Jerozo­
limskiego, ktorclllu dano IV li-lej lVi(')~nie Ewę 1<zc\\'uslq, 
takim SI\1l1ym i stokroć gOI'SZ\'Jll by>' g/upally ks. 'NjtlgCI1-
stein, zm0skll'iczony Pl"llsak, khirl' mimo jej trzykrolllycll 
prolcsliiw l,ośl1.lbiJ Karolinę 111':11l011·sk;1. 00 niedaWlla '/IItl­

rirz!;c jitrci było 7.lvyczaJllym, I'rzyjellll1ym Ilall'et ligielkiellI 
życia, teraz ella t\'cil obli 11~lViad()llliollych już etycznie 
kobiel - siało się nieszc/.~ściclll. Zbyt lll,!tlre, po szkodzie 
matck, by l'zlIcić ~i~ II' r,uniolla kk komyślno!;ci, za nlalo 
pr/'ecigtnc, by zaclo\\"olić si~ kaskaci,! II parku i pieskienl 
Illaloll'anylll. Tl'zeba żyć dalej w slI'iecic ksiij~,el, i marzel'\. 
Staj~~ :;ię obie I\\"ll'de, zimne, Illęskie. Karolina \Niltgen­
stein pali hall',1I1skic cyga m, I(wa Ha{lska gardzi wszelki! 
uciechą życia. Vira~(). Obie mają jcd~rll'l uciechę II' córc­
czknch. I równocześnie u obu pal'l I\'yt lI"arza ~ię nad­
Illiernn, na razie na nic llleprzydntnil, doza sallloLlzielnosci, 
kl<jrcj alJs()lulnic nie nID. gdzie UŻ.'''ć II' stel'ie ukraińskinl. 

Owa to salllod:delność każe ks. Karolinie bez skrupułu 
zerwać ju~ po kilku tygodniach wszelką slyczność z oli­
cerskimi nawykami jej małżonka i zalllkn,!ć sig IV \\'01'0-
nilicach, ta salllodzielnoś~ każe p. H,uisl,iej żyć II' Od050-
bnienill od f'ana l-la,\skiego i pożerać bez miary, lec?: 
z sensem, stosy ksiqi.ek, jakie tylko w Paryżu drukowano. 
To pewna, że obie chłoną Ivięcej niż cała l.·kraina razem. 
Lektura ks. Karolin)' jest nawet zgoła rabinacka. Studjuje 
lalmud, łacin9, grekę, lilozoi'ów, estetyk('JIV, nieomal ojców 
kościoła. P. Ewa, I,(ura w pierlVszycll lalach IlHlJżel'lstll'll 
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traci kilkoro Jzieci, jest II' doborze książek naturalniejsza. 
bardziej kobieca i rzaJko tylko ,iąga do Swedenborga, czy 
Tom<lszi\ z Akwinu . Obie STllLllnć czytelniczki są przedzi­
wnie samodzielne \Ii Icktun:e. il IV każdym razie krytyczniej­
sze od picnvotnycl1 rOlllantycZllych dusz II' papilotach. Nie 
pożyczają już żywcelll ;;yturtcji li bohaterel{ romansów, ani 
ich sul;ien, ani ich frazesuIIi. l~yć może, że rade by nrt",el 
w kl'wilIVyrn trudzie swe własne przebudować dusze. \V ka­
żdym razie pragn,\ czego':; więcej ponad ustronną kozetkę 

II' przyciemnionym buduarze Paryża. A kiedy rozpoczęly 
dwudziestą ósmą wiosng, (p. Haliska IV I'. 183':, ks. I(aro­
lina IV 1'. 1847) jeszcze I"'zed nakazani) przez Balzaca gra­
nicą wieku - leklura przerwala się nagle , "ideal sięgn<)ł 

bnli<u" ... 

Zdarz\'lo ~i9 po p,.oslu, jak \I' :i.yciu. I3Rlzac, lekarz 
i wachOl' kobiecej niedoli !-loly\l'ał p. Ewę, oj f' ierll'sz.I'ch 
przecz.y tanych kart, tak ii blobYlva s ię na czyn, wówczas 
jeszcze arcy -śtnialy - list do ilU lora. Pisze i I'rosi o odl'O­
lvieli" na szpallach /.,! (}lIolidiLlllle (Illelmy f'ierwszy początek 

mi10ści z anonsów li. LisI Fachnąl nielylko "I<trendogrą" , 

ale wdzi9kielll i :;uIIUrl!. Ot 1,1ki: 
" Pisać pragnę ,lo Pitna niekiedy ... Nic palrz. ;1a mnie, 

jak na islot~ t'antaqycw'l, kl i,r,\ o~y\l'i aj;~ wZI1iosle j,iealy. 
Nic I Janl Frll~ : ta i prall'dziwa, nie bojaźliwa i IIwożna. 

ZI1aczę tak IlJCtł'oJ że ICL1\vie z\vrnc.:tją na Innic llwagld, nie 
Ill&l)l ~dy ani (hhvrtgi do tego) co 1111lic ożywia, tu jesl L~U 

l11iłosc;i . l :l11ialam l;ocI1"":: i Iwchalll jeszcze. l\ikl nic !ll"gl 
l'oji]C 0:;11istej du:;zy, kl,'"a cal:! 11li) islność rozpal a Pa n 
l!lnie zrozumiesz, pan ... Pan llczl lje,z , jal, ja, że l'oIVil lndlll 
hyLI J\I)Clldl: !'a%, rai, lylk!}, a gdyh\'1l"l nic. ZC):": \:\ ];l I..'.rt,ztllniall;!) 
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wegetować i ullll·zeć. Dałam serce i duszę i jestem sa­
motna" ,. 

Chyba nic te okr:)gł'e frazesik i ll"iciłary Bal:Oilc;}. Ty­
siąc podobnych przesyłały I11U codl.iel\ rodaczki. \\' szc ł aku 

\\' liscie tkwiJa sila tajemna, la Sa11l<l, ktur:! :on2.llly i kli'ra 
Ilicrazj'iczyla dusze na wieki. Sila, której uległ Dan te 
ujrzawszy Bealt-yczQ i Malczewski, gdy pojechal ,lo p:1I1 ' 
slwa l\lIciJiskich i I,rasi,"ski w I'ienvs!.c ślV i ~lo Wielkiej 
nocy IV Rzymie. 

Co si~ dalej ,balu, opowiedziano najdukladniej IV dwu 

wieloluntowych (oll1ach, na ll'si.!cu s tronic i II' trzyst u 
z g,ir,! Lcftr.:s LI {, :Irallg"},':' Dzia ly si~ rZeczy zdumiewa· 
j,!ce, IV tempie, o wiele szybs:!.cm od akcji wiciu bal zakow ­
skich ro111 ilnsó\\!. PierwszYIrI li stem Ralzilc zdziwił się mile, 
drugim i trzecim (bu s/. ly zrazu szybko po sobie) był 

olśniony, ro c7-wartylll Jaj ;';.1 wygra n,! i -- odpisal. 
W miesiąc pu ~ niej genjaln,l' rismz kocha 1 .ill;~ I;ohict,. kt,> 
rej nigdy nie widział i której aclrc,u nigdy nic z,!ulał wy­
mówić, Fo dl\.'u Illiesiącach tęskn ił, jak dziecko, >'0 sześciu 
szalat jak wszyslkie 'vVertery. Cd\'b)' vicol1lte do I.oven ­
joul nic w,I'd:ld z r~!k 'o wocarza kj klJrcsponclencji, nic 
uwierzylibyślIlY 1I10),e nigdy , że to prawda. Tyll,o przez 
krótl«i, f'ierwsz'l chwily .Iow is:!. FrJ.llcji utrzyll1uje s it;! na 

picl'c."tJ.!c wielkiego lw':'rcy, rocic ,;z' lj '!C :!.1I'.\'sGkosci ChIlIU!' 
bicclnilltl«.l j'c!I/lIlIC i/len/upr!.'",-, (choć jui. IV dl ugilll liści c 

'.VyWil. (;d)'by Pani by-l':.t mll ;cj CI.'''·'' 1I'11'1, IImiej k''i.lr)';Il'~, 
nll1icj i ajemniczą, l'ol\'icd z i~ł b,\ ' nl : () I'isz du IllniL' (' !.~sc ici;· 

~· ló \Vi jej o Pary żu, tl,l ziel,t l'a d, 11'IO!ll1:1cji, 0, 11, ,1\\ '; :1.. :1 IIa 
L:ale tuziii)' ciekawskich pylilli, (,,'hCIII podziwia luL, za­
chwyca si9 łaskawi e, potem f'l'l)si usilnie, lą' 11ajd()"ł ~(\n iej 

pisala 0 sobie, nareszcie zac:.yna Inieć l.lI'elcll,j~ do I\': ;:ć,v .. ;[-
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kich jej myśli , <;Lm chi bywa "ro wiedź gel,eralną, (lIj;']! 
stwi erdza k r<it ko, że tacy oblj,;e ~otiobni IV marzeniach 
i celach, fi wrc,,:cie - barcl zo kocha. 

ZWilżmy, że p. Hlu1skn znalazł n się IV sytuacji nie­
łat\\'ej. Jej r'J\\,ies l1iczki Il\ia ly do dyspo zycji ca l)' , SI\' ;ctn)' 

af'a r ~lt cle1;u lac\',i : kWlry Italji i ciche altanki na Litwie, 
kapelusze z \\'~:t ąż k anli, fortepian i \v::: zystkie tluarJce roz­

Jl lOW,\" \\' ~;. )l ittIJzic. Pani Ewa 2,l Si9 l'o 'lilc!a jeno ilik a:.J~ t 

\V k ał <l lllarZlJ, tUZi:l arku~ik~)\v \\' ecrito; r'ze i P()czt,;. która 

l\'ędr(l\l"ilC k;IŻ~ li' IO IlI Iygo.\ll iarni I. L'kr:! il1,\' nild SCk l\"ln ',' , 

A prc c cie ~ ! ,'iaipsil,iiu'l, Jal;: na zł()~ć, podub nie jak li p, 
Gu bI', I:ie znamy I\'caic z \vI'.i'!. tk icl)1 .i ~J n e6u ul"j'I\'l;lI, tych 
cza rodziejskich pi saó, fi ,)Vi)' I'rzcclziwne: ec's ligll';s 111"­

),IIIL'olii)lIcS, <l1i-'<luds j'ai ,Tli.. 11 Y " dTlaillS pli J'l IS"S Je 
i 'oS JL'ilrc.,', kl lJ!'..! ~ir)l"a\\·i.ły. że mi ~e rc c i rzcpotalo ... /\ przeto: 

je ['I -'/(S oilJ'~ ~tcj(l Lrn/J ,',;01lS (lvoil' i ii ... ~yc I'GifS ai/ll t: 

illcol/l/ e, , h: ochillll Ci~, chociaż Cię nigdy nie wiJziillel11 , 
i'Jic mo żna zapc'miI1::ć, 7.e p i sz ąc\' 10 c;dowie: jesl 

fenomen em , Jesl gco,,; rilfcll1 Francji i wychO\\'a\\'Ci1 n()\\'o ­
c;-:c,;nej literillllry, j~ ,t podą pieniąc\1- D, ,ie, t ty tanem, ~'e­

lilzgicl1l i dclirl'kiclll pracy, c;alernikiem \\',\'~ i >ku, jest ż~'­

"Clll wiecznym lulilczem myśli bcz Spocz\'nkll, 'lajózi\\'ll ie:­
S/,}111 % ilUtoW\\', jakich znil psychologja [1I",rnos.: i, ,i bl 

mocarze m nl!·~,~ ś ni, J))(')i:gu i fantaz_;j .iest ... I\lniejsza :::res.% t':f 

jak ,~n je,;zc;;c n;1ZV\\'lj;) Li,IŚć na le m: I-Ion orj us:-: Bal:.:"c, ,'i e 

J"'; I ( r %; ~ C Ila i.adll ;! ! IlcU"ZllC l .:~!crc h nHl ~ig <...!.,i Uliidt-'-d"IJi 

~\\· int: l . 1'()\\'i~1t1;\1 }\;-tni i·Lll·1~kj~.i i% l1 :l.reSzCie ;"'O :::i'll:.i l1lilO ~C 

\\'iC~%!li!. ~,y\\';!! (\1)ic:1 :·:I\ ~!) jakiej z:t\\'szc pr ;:lg n ~ ~ ł ' ·. 

li\'cilło cille d O lllo~t \\'" I3alz~,~(,\\"kicj CL!.~:! -" ugarll,~[ 

~'lożnr llCI:LlCi;t, wY1"cłniaiąc \\'szystkie za k;llnark i jego i ~; ­

nienl~l. Oi-,l'os.~::; d,' /IICS H",'CS l.. lJc/IIai/l je briscrai 11/ ,1 
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p/liiI/e, si "o/!.' le 'i'OIl/ic~ 1 ])':/I/(lill 1/lIlle fel/lilii II' cIII':J/­

drui! I/IU I'oi r l l powiedzianc to wszystko hez krzt,\' P:1-

tosu, bez cicniil pozy, bez mzdzierallia szal i I'OZcz\V0l'zellia 

jaźni' Zgroza bierze patrzeć, j~k 1l111ło etylu rOlllantvcz­

nego tkwi IV tcj spowiedzi Gdzic% caly tcatl' b','l'cillski, 
~,-Izie musseio\\:skie ~pliny, gd%ie;i. dO.~\viadczeni;l ,iego 
\Vl b llyCI1 bolJatcru\l' % COllldli, ' 11/111/<1111,':' l ,Iestc~ llly 

wp:-u'" ZgOI'SZClll d;,icci9C;! jJl'osl, >linijnl)sci,! \\'ynul'zcl'l 

olbrzyma, ,'ulI'iadaj,!cc:c;o " soh ie, że j:,,, czysty, jak dziec/<o 

i kocl l:1 rn ilo~ci;! dziec:;a, % CI,asem ,I " iccko slajc siQ ga­

daliiwe, I,isly miło'lle pr!.ybierają f(ll'm~ protol,o!()\\', pG­

dalHyczni c doldadnych, Podolmic prostych mon"lonllych, 
l1Jturalnych i ga,llIi~l;ich niemil w calej epi"luiogl'afji 1'0-

mantY?n1LI' Jeden Il'azc,' 1(l'il ~i 'l~ l; icgl) miewal ozdobniej ­

s/,c szcz lIdl:' 1':t\"' 1I , niż ich tu ~1i~:.I" ie \\' OL1U \omacl l, 

jcdlw ~)ozdro\Vicl1 ie mitos I1C SI,)wack iG."'" dla donllY Cj,,·· 
vanqiny dz\voniło g li)~ llil'j -,/,ym od niell \\· :<:.\- !~~ kich) dL\viS­

kicm pf/ctycl,il11", \V'izyslku "I'zCI11:t\\'i" ;,;) le 111 , że)', E\\'u 

była ro~o, arU\\'alla, ~Io żc i'()ds\\'i~dIJlllic, ale prze ci eż, 

Czekala pClVnie dZikich sl;o!,,",\\' du ";,y kr, ',k\l'sku-roIllClJl­

IYC/",c:j i ,lcpi'!.cy~ll ~l'OlllÓW frazc~ lI .Io",'isza F\'allcji, 

TynlcćaSC Jll 1'J'/cl'azilv .ii! wyr<lzy nic,sly c. ilanc \V L'ro,;tocic: 

i l ' sni.\ FIli' {"ul/IJJh' II}! t'J~/ (IIII, l"/ aillldJ!/ ( (lil/lIlC: tLi! {'J~/(tll/. 

"Je slcl11 ufiar:! \\'<:,- .. rajsz:! i j ll t rJ,ej Sf,:~ ,;wej \\'sLydli\vOSCI 
\vobcc ].,:ubid, f)1 'i~\]"~! ~\\'ej lagudlloś<.:i i S\\',\'cll \\'ICrZel'lu. 

:-;"ybko l'I'zyj lllie p, 1 Llli,ka do zal\VlcrJZ<lJi!L'CI \Vi,,­

d()rno,,:,ci, ;:e kn",j n.H Il ;u):'· 4, !:-> isH rz.\, 8a !;:ac :-::a! się c 'dy jej 
\\'la~noscl:i i s:',yhl.:o OS\voj : ;ję Zl.~ S\\'C111 ~i',Cz g~ C i l!n1 i kró­

luwaniem, 1,<1 ;;<1<1 iJll1il '/;/11111& Ilh'Oilll'/'I",' byłaby JU> 1'0 

!'iCl'\V~ZVlll I ', ś c ic f~alz"c;1 poe /ula ',\'(>I~ 13 n:',,! j pujcchała 

za ;:,!":iC Ill I't'ze::lla,;;,ellia ,lu [':nyża, l', j hl1ska I'<>:;os,ajc 
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\I' Wierzchowni, I3ynujmniej nie ze sl<ru[lulow religijnych 
- jest aż nadto liberalna - raczej dlatego, bo bardziej 
ufa trwałosei uczucia ,) dis/al/Cd, lub może z racji ~II'cg(l 

zrowllolVażenia, zresztą niewiadomo dlaczego ,!osć, że I' , 
ł1allska pozostajp. \I' \VierzcholVni i korespondują z !3al­
;.akiem dalej, 

!\ajpiglmiejsze lata ich milolVflllia za\Vilrly się IV tej 
korespondencji, ['niwersalista Balzac, tak jak IV "Komedji 
lud;.kiej" dał całość obrazu spolec7.I1ego [;Iancji , tak IV sto­
sunlw tym [lrzemierzy! był wszystkie etapy miłości od 
cen micszkallia do ceny gwiazd, Dalsze wydarzenia są 
wiadome, \\' ciagu pierwszych lal dziesięciu wijzieli sig 
dwa czy trzy r,\zy IV GenelVie i \VieLlniu, Jakże milutko 
nieporadni są w chwili pierwszego pocałL!nku, speł!,ionego 
IV cleniu restauracyjnych drzew, jal~ l"'zepys:,:nym zdrt nam 
sir; ten prrtwodawea ,Fizjologji miłosei", gdy, niczem 
,kłopotany ~t\ldent, nie umie poziJyć si~ obecności trze­
ciego nicpu[r7.cbnego - l11«ża! Czy !'odobał ~lg p, ElI'i~ 

!. wejrzenia genjalny, pękaty i Zakllel1<1nv pisarz n:~ wiemy, 
tcm więcej ~łycłlać atoli o wl'ażclliacil, odlliesion,\'ch 1,'I"ze;; 
l3alzaca, I,toś, kto ji! wOlVcza, wiclzial zagranic0 ,'o',viada: 

,,13yła tn - piękllOŚĆ wspaniała, nieco 11alanil, \Iimo 
tuszy, potrarHa zachować urok, op ieprzony akce~lell1 cu­
,1zoziemskil1l, rozkoszncm zilehuII'aniem się 7.J11ysJolI'em, 
robiącym na męiezyznacil wielkie wrażenie, :vliała CUdOll'J'lC 
rr;cc i ramiuna, skórę delikatną i jasl'lą, OCZ\' bardzo czarne, 
l.il l11glone, nicl'olwjilce, usta wypukle, bid'dzo 1'01150\\'C, 

głowę ° rysunku c6y~tym, okolol1i) lokiltrli ,i /"i:i</,li,,', 
vVę7.{)lI'a mi~k(J>'ć ruclll',1I' nacecl!OII':1I1a bY!;1 IilbióllO;ci:!", 

(;dy ,;i~' !":Ucll<ln[.,:I)\\'ic roz-.;l:lli, P()L~/(~Ia znacz.\'L: <7 

\\'id"cWi! oll!l1ian:\ IV syt!lacji, 1,lt;loizfl, Inć,,'i\\'~I.~' Ila Ukta-
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inę, zwullla, I~dwie dostrzegalnie zaczyna stygni!ć. Abelarcl 
r-;oreje z każdym dniem więcej. Coraz częściej powtarza 

si~ IV listach smętny slIbjOIlCII/: gdybyś ty chciała zrozu­
mieć, gdybyś była inną, gdybyś 11ie $kąpila serca... Cora!. 
wyrazniejsza rożllIca tcmperameI1tÓ\v: trzeźwej kobiet y­
virago i płomiennego, jak wulkan, samotnika. O rozwodzie 

z p. Hal1skim nie 111a nawet mow,\'. Balzac zaś żyje tylko 
lq, myślą: ']'ir{fi "('lIIwIder Uli iSllr la }errl/isioll IICceS­

saire ,; 1lotre IIwriage! Ale cllris.,if//l/ nie chce. Trzeba 
czekać, dop()ki nie umrze p. HilllSki. 0:a r;tzic posj'jn mu 

sig ciągle autogml)! slawnych ludl.i. WSl.ystką treścią życin 

Balzaca jest tgsknota. Do jej I'rzyjazdu; Kie. O tem także 

niemn mowy. Tgsknota, już tylko do list<)w z vVi erzchowni. 

Przychodzą teraz rzadko, arcylr!.ci.we, wzywające do spo­
kl)ju, nawet blui,nierezo ironiczne. (La grrr rl/lld" cowóli,', 
COIII/IlC ',JOIIS tli/cs , ClI1'0lIS mO'IIWII! de J!oln' l . .. ) li 11Iego 
zasię jeden i ten sam motyw wiec7.ysty: [(ocham ('ię wię­

cej, jak kochać można i więcej, jak sama tego chcesz! 
]i/mais ,-lbelard 11',1 n'uc JJdoisc III 'c(. )'llIs d" I'I/IS511I/C'; .. . 

Gdy tak spr<lwy sIały w \Vierzchow I1i , ks. Karolina 

Y. Iwanowskiell \Nitlgenstein żyla w \Vol'oni,icach wśrud 
pu s tki, ksiązek i goryc l-y. Z llienawidwnil przez l'oJzin~ 

m ę7.a , placqca bez minry jego długi i n1<lj~!ca w s\Vyl1l 
domu jedyni), jak p. Ewa duszę przyjaz ni! - \\' córeczce. 

Wtedy Uszt zagrał \V Ki.jowie Chopinn. 
Słowo Liszt ZIlaczyło w Eu ropie więcej nawet od 

słowa: l3alzac. Liszt - to byl zwycięski po chuJ muzyl<i 

prze" kontyncllt i pierws!:y wielki triumf es trady. Uszt­
to był szal ~\Viclt ·n. od Londynu po (Jtles' ~, od Sbndy­

nawji po [·lisZ f1:In.ię. Liszt - t" by,ło ukol' '' 'k>\\'anie 11lU­
zyki na pien,\'s;"l i najwyi.sz'1 I.e s /.luk I i\'l\li~ \'cy usull\'1 1 
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IV ciGI] poetów, "lvluzyka i tylko muzyka jest ambrozją 
życ i a ludzkiego" wołał młody Karol Libell, a Europa cała 

zamieniła się IV shlch wokul estrady, na kturej uderzał 
IV klawisze wirtuoz o błyszczące m oku i !"Ozwianych wło­
sach, Był prorokiem muzyki, bo nie wiedziano jeszcze 
o istnieniu \Vagnera, był najukochallszylll wirtuozem 
i IN Polsce, kt,im nie słyszała grającego Chopina, -tatwy 
do enluzjawlLl I. \\'u \\' pJakał słysząc "króla olch", wy­
przęgał konic, obrzucał "niel'OrÓ\\'llanego, jenjalnego" ga­
ł ę% iilllli bzu , nie podzielając zdanill Szajnochy, który znaj­
duje mistrza "wielkim prosIakiem , il przynajmniej ordyna­
ryjllyll1, al'ektowanym przesadnie; glosenl i ruchami .. , \Ve 
.lnic zajada się i j,apija z l'aniczanl i, IV nocy przegrywa 
(\gromne sumy \\' dżokejskim klubie", Potem IV Krakowie 
wiwal0waly IllU lłumy hc:unterji i banderje krakusó\\', 

il l~ o man Zlllorski wol'al w rymie eg7.alto\Van~'m: 

Cze'ść ci. oglliem piekla zlcj.1cy 
l.::ltlrzq, zgro z.\, trwog~\ gTZIl1 i:~cy 

Szalon)' ; dzik; 
Szalanic lIllIzyki' 

Szalalla muzyk i adorowaly ni,,1 
lice o białych ramionach, te które 
IV ekst:tzic nil oleod1'llkach' L i s 7, t 

7,ycie \\'szystkie anie­
do dziś dnia klęczą 

a m l< I CI \' i e r, J adąc 

tla kontrakly kijowskie \\' r. ł8~ ~ mial Lis?t Zrl sobą: sie, 

lanko\\'o-lragicwą Illilo~c Kalarzy l1.Y de Saillt,(:riq i hzyk­
liwlć WlllilllSUWC przeżycie oraz ll'oje dzieci z :-Iarją de 
1,' lavlgny III'. d'Ag'\11ll j, tlnlkni<;l:! \\' h,'lelll IJ\I~ ,\'Ion­
Icz, 'Wszcl:tk<" I'"nad 1<> \\'sz\ 'slk() j.'rzclli(,sl r,lI11:lIl1yczny 
111;1l ~:-:! 1"() I"H'dr\)c;~[\,~ Icktur~' 1);1I1l (!gt1 \\' \'\\I]'lil1il\C:1ch, ktLJ­
rc:~" cl.,\'lali \\'CS\,, '<I ~, liS, l\arc<lin :! , I \\'k,h' hil,c'dm r'~\\'lly 

'I 
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cudotwórca znajduje na Ukrainie wszystko, czego ,Iarcmnie 
dotąd szukał, Jaki!Ś pl'/'cdziwnie tkliwą adol'ację swej twór­
czości , chęć współpracy, wsp,',ls!awy także i współżycia 
naturalnie, ,'I'!aeslro z długimi włosami i nieśmiertelnościil, 

przed którym klęczała Europa, uklęknął sam i odłożył 
tournee po Ameryce, Powiedziała IllU, że pragnie zostać 

jego żoną, tal< samo nagle i po prostu, jak to uczyni! 
Raizac w liście do p, Ewy, Zac/,em sprzedaż d,)br za mi­

Ijon rubli , uciecz~a za gl'anicę i wyja/'d razem w świat. 

I~óże i ciernie uplotły odti!d wieniec ich wspólnego 

życia, Przyniosła mu dużo szczęścia i wskazała noll'c 
slulrby twórczości IV jego duszy, Gdy objął' kierownictwo 
opery IV \Vejmarzc, ona kupiła zamek Altcnburg pod \Vej­
Illarem i budują wesp(',j świi!tynię tonów, do kti,rcj Cel'­

manja bierzy na czworakach, sławiąc nowego Johannć! 

\Volfganga, Ks, Karolina mies/'ka tu z córką I ochmistrzy­
ni'l, zmienia wirtullzii IV kompozytora, znieH'c>1iwszy du 

pracy nad 11111zylq I','ogramow;!, symfoniczną, Oboje Si! 
całym światcm dla siebie, a świal cały sklada im hołdy, 

Aczkolwiek f1 ć!ni okazała si9 \\' bli:::s/,em pożyciu star.o\\'­
cZij, Ilenvową i apodyktyczni!, dobr7.e z ni,! n1aestrowi. 
Dwr,r lVejn1ar~ki pilll'/'.\' na drażliwe lilIisolI przez palce, 
bo istnieje jcs/'c;~e nud/.ieja I'ychłe~() rozwodu i mał'i:eli­

stWiI, 'IN t .1"11 czasie, kiedy 13alz<.lc pl'<.lgllic alli/' an Isar , 

ks, I,arolinil przy pOIlIOC.\' dworu IV '·Vcjn1arze kołacze 

usilnie, Iccz ,Iarelllnie do carskich \\'rót, bo I'vd"inu jej 
i męża ;.dołału już uniemożliwić rozwód "polskiej rewo­
lucjonistce", I,i s zt całylll blaskiem sIl'c~() pres(i~c'u osłani" 

n:lj,lrlli,szlj I','zcd szt\'let;lll1i illll'yg, a 011:1, ""l'!,~,i;lm'a, snuje 
wysoko h;ljkę życi" \\'''1', ',,1 uwielbicnia \l'l'jln:Il'CI.\'k, 'II', 

"Nie "I ' osc',b byłu - Il!lJlVi I~y,zard \Vagncl' (/'ważcic' \(;11 
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zluslll"Y Wagllcr ') - 0I'I,;C( "I~ nlcz\\-y l,lej żywości umy­
siu księżny_ Jer.nako ciekawa najwyższych spraw, jakie 
nns zajmowały, jak i prlypadkowych s?c!.eg,iłó\V naszego 
stosunku do śl\'iata, umiała nas wprowadzić I\' jakiś ro­
dzaj eksta?,y, IV której każ,dy musiał dal\'ać 7, siebie naj­
lepsze, na co go stae", Także HeklOI- Berlioz sluchał pilnie 

wskazówek księżny, a nowej krasy dodala sy ll1pozjonoJll 
urocza dorastająca córeczka, "Za Lisztem, przy lortepianie 

- powiada IV "Dziennikach" swych I-lebbel - sto i dzie\\'­
czątko l\' polskim stroju narodowym, w djademie i złotych 
ozdoba~h, obraca I(Mtki i czasem gładzi rączką drugie, 
rozwiane w c?asie gry wlosy mistrza .. _ Trallml!af/, Piw/{­
laslisclt l ", .. 

Około 1'_ 184:) umarł nareszcie w vVierzchowni \\'a­

cłall' Haliski, kawaler onleru sw. Anny i krzyż,a jerozo­
limskiego. 

Pani Ewa była wolnn. Balzac przestnł pisać kun­
~ztownie dwuznaczne li s ty do obojga małżo nków i czeknl 
;.: niecierpliwością spełnienia dziesięcioletnich zabiegów_ Lec z 
hyło o to trudniej, niż kiedykolwiek, Po pierwsze miłość 
ich stracila lIrok zakazanego owocu, powtóre Ilze\\'lbc~' 

ani slyszeć nie chcieli o związku Ewy 7. człowiekiem, który 
byl tylko powieściopisarzem i bezprawnie używal tytułu 

markiza, po trzecie martwily rachunkową panią prawdzi\\-" 
illrojone klopoty Balwca. Czwarty i najważn iejszy powci,! 
Ittrzyrnywany był w najgtęb:;zcj tnjemnic)' ; cara si,~lIt)r,1 

miala ju:i. uosyć naumiernej miłości małego pękatego czło­
Wieka. T<:t1 zaś na przek(,r wszystkiemu, kochał jeszcze 

wi9cej i ;.: I'Jlasc ill'ą sobie pasj'l zawziął się, aby przewal ­
e!.\'ć trlldności, ai-,elJy ZapOtllOcą najlVi~I<S7.ych honorarjóll', 
jakie kiellykolw:ek plaCOlh) literatowi, zJobyc Jużo, Juźo 
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lysi9cy Irallku"-_ ~"U I (I"II'yll1 byc " -I S\(s ;-;_IIl1, t,yc ,,/;IWIIIC] ­

~zyl\l, by wieniec, kl"ry :;łciwk<; twoją ukoli, był n:ljkll"icl-
r!iejszy ze IV~zyslk icill __ _ '- j Ubiera I siC; IV bialy szla frok, pisal 

przez oŚlllnaścic gudzill na dob<;, '_ITilII tygodlli,Ulli IV dnl­
karni, i \\-yciski\ł łoł:ciallli z nim razelli spracowany Siół , 

Ila kl"ry1ll 1'0 jCclllcj slron ic stal wiJok \Vierzc\lOwni 
\I' r:ulIkach, pu drugi~j minjatura p_ 1':\\')', dzieło J)aITiIl­

gera_ Zawziął sio;:, pClI'lly, że dupnie swego pocta pieniądza, 
geograf I:I-anci i, żyd tułacz myśl i wieczny \V ruchu bez 
spoczyllku i nieszC7.ęśliwy kuchanek I,asztclanki witebskiej_o. 

Pani Ewa wc;, rada tym objawom miłości, utrzy-

ll1y\Vała się ś\vietniL \V ruli pocieszycielki genjusza, pra­

\Viła mu naclal ":1wnia o Illarno~ci bytu, (zapewne nie­
mniej zdawkowe od 1l10rałów p_ l3obro\Vej), narzckaj'lc 
~.e si9 starzeje \Vśr6d pustki i l1u<',y. Ale to nie zrażało 

poety. ("Choćbyś miała lat pięćdziesiąt, llloje ocz)' bęcl:) 

cię E.ilWs%e widziały \V tej sukni wymal"i:ollcj na pag'-I\-ku 
\V Neulcll:,tel ~-')_ Zalecała IlIll cicrpliwośc. !lalz"c czekał 

cierpliwie, tworzył %acickle i gl-ol11adziI kal'it,,1 z 11:Lllli,'t-
110ści:l, rdenlj;!c najpnkornicj o postgpach swej gigantycz­
nej prac,\'_ 

Dzielić się % nią r;otów był wszystkicl11, na\\"et 
~elljuszenl. Zdarzy-ło się raz, że pani Hal-Iska napisal:t 

-;wym okr:lgłYII1, "piękIl\'1ll i 5Z:II"I11;]l1ckinl" stylikienl ja­
k:!ś I/UI/h-//C. I~zecz poszła odr:lE.ll do pieca, ale treści:! 

I'odlwal,)no się w najbliższym liście do poety_ I~alzac, r%eez 
prosta, zachwycił się pomysłel1l, uży.1 ;.!;O natychmiasl jak,) 

kanwy du powieści Mod.-:;!/: Mi.gl/ulI i odtąd uwierzl-ł 

święcie, ~.e p. Ewa je~t współautork ,! jego powieści. "T\\'oja 
l11yśl przybiegła na skrzydłach wialru i poczty i %a1;\\"illa 

\I' mej dLl~Zy, jak ziar1l" , kltą(; padło na sw,! gleb", jak 
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kwiat pod promieniami słol 'Ka, Zda sig, i~, ,l;,tia ~ n ~i j;d;ol'y 
miłczący rozka& wykOl')czenia tego, c'O ~al1la slll'o r%)',las, 
ł~zucilaś dzieło swe IV ogier), ogieli zaś IIT , ') e ił m: je, 
\V dwa dni po otrzymaniu tego listu zo':>a cz,\'SZ II' JJcbal" 
jal( kwilnie i wesełi się ;11odcslc jlh:~'IIOI/, 0, jakici: lU rięknc ' 

Nie mar2ykm nigdy, że będę miał tak umilowanego wsp(,I­
pracownika, Nie do uwierzenia, jak pyswie I'racuje si\, II'C 

dwojel " 
Istotnie piękl1e to było, gdy twórca CfJ/IIi,Ii,' li/!/I/ail/c 

wszystko swoje ofiarowywał dzieM,iczce z \'Vier7.choIl'11i, 
:\lbolViem cate życie jego dllsly Iwncentro\\'Cl!O ~ię II' jej 
sercu, a miłość była "kwiatem r'odll'ajaj,!cym każdej wio­
sny owoce swoje i zapach)''', T,l'ch wiosen miało jc,'i;C;,C 

min,!ć dzicwięć IV l11ęcZi!CCm oczekiwaniu, Dwa razI' 
w ci,!gu c;;asu o\vego do;ćwolono Balzacowi modlić się 

przecl wielkim olli:lrzem swej miłości. I~ył II' Wierzcho\\'l1i 
IV r. I ~j I i 1849. W ciągu "d ni ośm naSlU przel,,\' j l! ; 

część śrcrlnicy ziemi") osiągnąws%,I' pono rekol'li II' ,;;;:yb­
kości poJ róży z Paryż:.!. na Ukrainę, ()szolomiom' \\'icl­
kościi! osobliwego kraju, w którym obok najświetniej';l.yc l l 

I'r7.epych"l\N znalazł najjaskralVsze braki, zncl1\I',I'cony, len 
lVieczny kombinator, dębiną ukraillslq, na kt'~lrej chce We 

I,'rancji spekulować, hawi tu przc? kilka miesigcI', IV ci;)gu 
ktr"rych pani HarJ sk a krz,)ta się ~f'okojnic kolo s\\-ycl1 in­
teresów i wydaje córkę za mąż. Nareszcie, gdy po~i\\'i;ll 

i doszedł do zupełnego bałwochwalstwa, ,) 40-lctnia dama 
wyzięhła zupełnie - naznaczono dzie"l ś l ubu w r. I ,~.5(i, 

W tym czasie Liszt z ks, I(aroliną nie byli już także 
szczęśliwi, Temperament księżny i niemożność rozwodu, 
pracowały nad tcm ocldawnn, C;ytu:lcja nierozll'icdzionej 
roz\\'IJdki stawaln się coraz truuniejsZ:.t, O\\',:,r wejmarski 
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zac;.;yna I'u I'ro.,ILl 1,~nLlr"ą'lC di1Ill~'. " b",:,ubojnc I1lellllils,;ld 
czyni'l jej alrLlllty na ulicach. Li,,;d I'I'zeotnjc nawet byll'ać 
u d\Vol'll, Lldsuwa ~i9 od \Vagncra, z kt')rym go poróżniła, 

OpllSZCZil \Vejrnar, czuj;!C ol, ',w li skl'7.ydeL Jest zmęcl.Ony, 
l'wielbia jak L:awniej rowrn, Inildrość i pieści wość swojej 
Egerji, pis/,e pod jej nalcllnienicl1\ (lralorjum " <;\1'. Slani­
sławie, a pono nawet pod jej dyklilndem Oll"! genjalną 

ksii).żkę o (:hopinic, ale rad chroni s ię w %<lcisze Sillllotno­

sci przed atakami newrozy i halucynacjami ks, Karoliny, 

pr6ed tUlI'arzystlveJll olaCl,ających silwilnll<ę uczo;lycll pro­
l'esoróll' Zurychu, którzy nudzą jego i Wagilelil, Widuj!! 
się ledwie kill<a ra:::y do roku, ueszlą stanowcza, apodyk­

tyczna, w swoje cele zapatrzon a pani pisuje dOI'l "łokcioll'e" 
listy i cl<llej pracuje IV t:sletyce, \Valka o rozwód Irll'a da­
iej; jej nerlVy, intrygi rodziny, porażki II! zapasach z Pr<l­
wem kanonicznelll trujlj każdą chwilę jaśniejs,-ą, N<l reszcie 
gdy ks, KaJ'Olina miała lat z gó r,! czlerdzieści, a siwy Liszt 

rozpocz,!ł pięćclziesi,[tkę, Watykan zezlvolił n'l ślu b , Aby 
uniknąć możliwycll illlryg IV u~latnicj chwili uroczystość 

odbędzie sig IV pryw<ltnej kaplicy I'iusa L\, \Viadol11o co 
się stało, ~ycie pożyczyło elektu z ;,cszytowych romansu\\', 
W przeddziel) uJ'OczyslO .ści z lViedzał II' la,;oie kaplicę ktos 

z krewnych księżny, II'YI)adkiem II' I~zymie bawiący, Czyj 
lo ślul») I\si~żny Wittgenstein, 7, kilII ; 7. Lisztelll, (Jw kre­

wny porusza niebo i zielllię, Pius I \ WOlni cora l'0211'0-
lellie, l\siQi-.n;l I,arolina t1zniila IV lem palec boży i pr/,y­
sięg la d»łJrowu l llic, że nigdy L iszta Ili c poślubi, I~ZlIciła ,ig 

z calq pasją IV kOlllleoplacje religijne i zaczqła pisać d;,ielo 
IV 2;. tomacl! u słabości Iw,';cio la, i\ maestro niech 7. IIi,! 
jed zie ku gwiazdom, Pisze liliiolelIl Il;lrdzo podllilJsly lisi ' 

IV'2; jellcll wie, ile 11Inic to kos;doll'al", nie II1ÓC 
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Ili::;dy \\'ru~ic do \Volvlllnlcc, tllC llluC wroc lc d" 

Wejm'lru. Ale w jednym i IV drug im wypadku kierowało 

nlllą jedno i to samo przeświadczenie, że nie poto jestes m)' 

na ziemi, aby trwać na Illiejscu, lecz dla idei i czynu. 

Dlatego pogouziłalll się ~ myślą, ;.e nic zobaczę już nigdy 

mego domku ani kwiatów, kt,'>re pod okiem ojca i matki 

sadziłam, że nic zobaczę kOlllllat, guzie moje dz iecko rosło, 

Wejmar był wtedy idei) większą, jak Woronińce. A dzis 

Rzym jest jeszcze większy od \Vejmaru I Dlatego ofiaro­
wałam Woronil\ce za \Vejmal', a \Vejmar za Rzym , bo ty, 

ty j esteś i będziesz \\' r~zylllie większym, niżeliś mógł być 

IV \Vejmarze ", 

Marzeniem ks, Karoliny st:lio się uczynić z Liszta 
kompozytora religijnego i II'sp,jłpracownika slI'ej misji re­

formy 1<0scioła, C6ż jej krn z Illałżelistll'a I 

Gdy umf\rł II'reS7.cie ks, vVittgenstein, \Vaty kan sam 
prosi jq, hy poślubila Liszta. Lecz k~, I,arolina zmaniero­

lI' a ła siy już do reszty, Pal i cygara halV,uls!;ie I'odwójnej dłll­

go~ci, pis7.e pr7.\' świetle łampy i zapuszc zonl'ch s torach 

:?5 tOlllÓW dzieła de /d /niNessc ,le /'e.~lisc cn/iJoliqllc, ol'az 
drugie tyle o wszystl<iern inncm. C 7.y S,! (o d;;ieł:1 genjalne, 

czy 11Ianiackie, nikt nie wie, bo ea.ly wydrukowany nakłacl 

zn iszcza l gdzieś II' rzymskiej piwnicy, ll;Zryty star:1I1nie 
przed nkiell1 ciekawych i tylko bli1ljoteka \Natykaml ma 

po jcdnYIll c,'47.empl a rzu, Liszt widuje ksi9znę rzadko, Jest 

sLlry i samotny, ldólI' ią jedn i, że to ona sp o ll' odowa ła, by 
prz.)'wdzial rranciszkar1ską sutannę i przyjął pierwsze świę­

cenia, IllL)I" i,! inni, że chciał się IV len sposob jednylll sa­

k nUllentelll od tlrugiego obronić, Nie ciała lllU 7aprawJę 

szcz9ścia IV ~ • .\'ciu pani 'l. \Vol'llniniec tak jak go nie Jsła 
Gal7.acr 'II" ł;"sztelallk" 7. \Vicrzcho\\'ni, 
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Pallsl\l'<J J':aJ7.aco\vie I'" slubie I·'oblogoslawionym 
,,.\. \Vierzc:howni udali si~ do I'ary:ta IV Il~aju r. ]1)50. Kil 

ulicy !7oltun~e c?ekaty " niecierpliwoscią apartalllcnla wspa­
niałe urz'ldzone z przepychem przez B~lzaca, zbieracza 
antyk,·,w. Było łóżko pa ni POlllpadour i biureczko Hen­
ryka IV. Otwarły się dla caleg-o rary~,a pod\\'oje szczęśli­

wych nowożeJlców, na I;rutko, bo wkrótce ro:ópoczęly siS 
., małe niedole malżeńsl{iego pożycia", i ok azało się, że wi~ksza 
jest odległość między jednym a ctrugim pokojem, niż mię­

dzy Paryżem i Ilkrainll. 
Oboj!:: doznali "ilwodu. Zrujnowany Balzac nie wa­

bz! u pani HaJlskicj odpowiedniej forlun\, a ona nie mo­
gła sobie darować, że zmieniła nazwiskf) i że połllczyla 

się z człowiekiem uJ11iemhcym, osamotnionym i ubogim. 

Szczęscie nie trwało aJ1i godziny. PlomieJl życia Bal7.aca 
zaczą l gasnąć odrazu. 

,,8y/o to dnia 18-go sierpnia 
wiada Jan Gigou x pM.niejszy dmgi 

zaf'ytyw:tł wciąż dra Nacqllarl·:l: 
prawdę. Jak jest ze mną ) 

I S:~O-go rakli - 01'0-

lll:lŻ r. Ew.\'. Raizac 
Niech mi p:ln powie 

I.ekarz wahal si\,': wreszcie, po dll1gich n:Jleg:Jniach 

n:ekt : 
--Powiem panu szczerze: niema żIldn9j n!td7.iei. 

Raizac ~';cisną/ ko1dr~ kurczowo. 
- I(iedy umrę ) zapytał· gł'(,sem zmienionym. 

Dr. Nacquart mial tl,y IV oczach . 

- Jvloże dzisiejszej nocy - odparł. Czy nie pragnie 
Jlli plln Gl.ego powiedzieć i 

Nie niczego ju ż nie prap;n<;. 
:\loże pan chce się z kiJJl 'l.Oh~czl'':) 

Nic, z nikim. 



Nic \v .' I) Oll1 l l1<1ł ;tni slo\l'cm o żonie". 

"l'os~cd/em do pani Ba/zac, l':asta/cl1l ją IV pOllsowym 
oz/arrol<u, z obnażonymi mmionilll1i, z rozpus7,cwnym wło­
,em. Hadziłem jej, aby się pokazała choć na kilka minut, 
\V pokoju m9ża. "On nie zwraca na mnie uwagi, wciąż 

mnie upakarza", .. - odpowiedziała mi. -"Ale pan mnie nie 
opuśc i . Nie zostawi mnie pan samą przez cały dzieli. To 
hyło by straszne" - dodała . 

. ,Zostalp,m... Ku wiecwrow i dozorczyni uwiadomiła 

nas, że 1 ~ :J.l zac kona. (>Ciekał wci ąż potem. Dozorczyni ra­
dziła do chorego nie iść. O god7.inie w pół do jedenastej, 
udezwalo się dwukrotne, gl\'alto\vnc pukanie do drzwi po­
koju, II' którym sied z ie l iśmy. 

- Pani! - wołała dozorczyni, - proszę iść, pan 
Ullliera. 

Jeszcze dwukrotne pukanie clo drzwi. Usiedliśmy na 
lóżki\. Patrzyliśmy 11a siebie w milczeniu , \\. oJretwieniu. 
Wreszcie ona porll~zyła si~, jak gdyby chciala wstać. Za­
t "z)'nw!ell1 ją . Dozorczyni odes~.ła. Słychać było otl\'llrZe­
Ilie i znmlmięcie drzwi do pokoju konającego. Pani B,u'lska 
z poza rozpuszczonych włosów, spływających jcj na ra 
llliona. wyszeptala : "Źle się stil/O. Głu p i o. Trzeba było 
odpowiedzieć . Cu sobie dozorczyni pomyśli ;" 

Ale nie ws'.:1.\vałn z lc'lżka, W dzies ięć minut pOlem , 
p rzy była dozorczyni z oznajmieniem, że Bulzac umarł. 

\Vtedy wdow/\ ?aczgła złorzeczyc nieboszczykowi, mlliC 
i sobie, Naz:ijutrz rano poszl'a odwied zić znl<lrłcgo". 

Płasko zalwl\czył s i ę romans p. Baliskiej. 
VI' t rzyd z i eści la t p óźniej umarł IV VI'ejmaJ'ze stary. 

zgnębiony, S<llllOtn ~' Liszt, którCll llt roa 70-tą rocz nicę uro­
dzin przysłał:! ks, Karolina ostatni li st milos:l .\' : O drogi , 
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l!ro;;i I ,Iobr)'! Niech ci 1;(1;( $icJrnci;,iesi;!k płyną plhl pl'O­
mieniami srońca, które za,wieciło 2~ listopada 1847 \\' \"'0-
ronit'lcach" , 

Tak zakończyła sig hisloria cz\Vorga ludzi, którzy ma­
rzyli, że wśród wichur życia i ponad przepaście swoich 
dusz przejdą ~, niezgaswnym płomykiem pierwszej roman­
lycwej miłości ... 
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N ie I. ligiów, ani też w pogoni za efektem złączylismy 
dwa , tyle oJleglc imiona. I~aczej - z musu. Bo VI' ten 

tylko sposób zJolamy może uprzytomnić caJą, niesflokojną 

rozmaitość i rozrzucone bogactwo typu kobiety roman­
tycznej. W ten sposób t. z . pr:ćez zesta\vienie <lwu natur, 
dwu temperamentów, dwóch etyk - krallcowych. J:esta­
wiać 1\:lementynę z Tal;skicil HoflHanową i. ·' t 798·,· J S-l5 ) 
z Delliną z Komarów Potocką I.' I S07 -;- lilii ) zda się rze­

czą wprost niegrzecZllą, tak jak niegrzecznem byloby pro­
sić na wicczól· clo siebie liwie osoby, zgoła różne slano­
wiskiem. inteligencją, poglądami. obyciem, słowem wszyst­
kielTl_ Te obie panie cwl.vby si~ (eż obmżonc. I slusznie. 

Hofll1i1110Wil o to, że jil zestawiono z kokietką. dl'l okreś­
lenia której nic l1lia·ła dość gromów IV swych książkach . 

Delfina przeto, iż ją chcą równa'; z 7.aścianko\Vą nlooliistką, 

o której złośliwie rzekł' Słowacki, iż zamknęła dusze pol­
skie n-a IdLlc/,~' k 0,1 s piżarni. Podobne skl"Upuły nie :nOgi! 

jednak ważyć w oczach ba,lacza kultury obyczajów, tak 
jak dla botanika nic ma różnicy m i ę,lzy liolkiem a pok­

rZyWi!. W krajobra;:j<.: życia rom a ntycznego znajdzie si~ 

miejsce dla ebu. Atołi st rzec się tr7.eba, by nie padło z tego 
zestawienia s\\'iallo fałszywe. Ahy piclw :~z :l Z )':11; nie wy­
dała si~ jesl.l'ze hard :-: ie,i. ni ż .ic~t '~;bl ( lŻ(JI).l. \10~k!')11:1ł:;. 

;tnieisk:), druga stokroć wi.,:cej, Ilii. była l'ot~l,i()I1;!, g rl. csw,!. 



IH o ~lIL()';;1:l I\O~IAN'['\'C)l.NE·J 

wszet eczną . Nie wolno mieć Ja 1,lelllentyn)' z Tallskich 

pretensji, iż nie urod:;,ila się romansową heruin,!. że nie 
spiewała przy śmierci Chopina i nie zalVrócila głowy ks. 
;\"Iontl"orl, podobnie. jak trudno ż;ldać od " Didyszy", aby 
za\\'olawszy: "wszystk ie dzieci polskie ~,! nlOjemi dzicemi" 
- zasiadła p i sać dla malek i dziatek ,,\Niązanie Heleliki" . 

I na odwrót: każda z tych d\\'u postaci, uj~ta osobno, 

, l ałaby w rażenie jednosl ronne. \Vszystko "łe da Się powie­
dzieć ° jednej, wszystko dohre o drugiej. Klementyn,'\. była 
.~orliwi! s lu :i,ebnicą spokcznusci swoj ej, De1l"ina równie gor­
liwie s lużyla Illilości "pU;(<OII'i sl od kielllll i .,krutnen:u". 
Ivlilujcie zicmi9 i obyczaj - wa l ida jedna, miłujcie rozkosz, 
ch\Vil~ i uy,ycie - IVolala druga. A kobicty polskie jednej 

:tl ho drugiej ::>łuchając, nieraz ku obu ciążąc kralicoITI, 
Ilt\vor zyły ob licze swej duszy. Więc jakież były te kral1cc! 
.l ak dalelw si9:;uJy granice typu o 

l.namicnnic ok resliii 1·lol"l11<1110\\,;! ludzie wspólczesl1i, 

mÓII'iijc i:i. była w c7,ilsach po?')' i kolu mól\' "\\,ie5"c,,I"1 
I'rostoty". Na s[ralowanc wiek icIII uś",ieccllia ugury, na 
~cic rIli s ka , wypalone entuzjazmem 11i1polcol'1skim, padl jej 
sic\\'. llar,l zo p"i ny sicw Gdyby I'fi! wieku pr"e,ltel11 
II'szc z~ l a swą kaplańską ll1i;;j~, Pilnie polskic % cpol;i l3ic­
dermeiera I Jył)' hy inne. l 'm ialyby przynajmniej pisać f'o l­
skie li sty miłos ne , cZLllyl:.\' sic \\'iększcmi obywatelkami 
n:t rodu S\\'cgo, niżeli p. I-lall ska, 1101)1"0\\'<1, Potocka, Gdyby 

I ",I wie:,u iJrzecltcm przyszG na swia\ autork a ., Ilozr)'wck 
dla dziec i ", lo, być m oże, \V ch ,')J" :;,e pieśni rPITI:-lIlt )'czncj 
us!yszel ibysmy glos poetki polskiej, wSl'ó lczesnej Mickie­

\\' iel.O\\·i. I ·~e/. I I o i"1Ilallo\\'cj być jej nic Ilwgło, a ":<I\'b)' 11 :1 -
\1'<.: 1 (,.\' 1:1, !' is:tI ;d'y 1''' 1 "r'I II CII~ !; LI. 11 "1"111;1 1111\\',, ",I,L Ii" 1', ,( ­
';,: <.: . . - pul': !; ;l kubi';!\!, kl •. ', rci wici, 1;-) -1 0' ui:yc"y! I"U/'lllllll, 
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ale zabrał' - nal'OLlolVość, Hofmanow<l wypieniła gesii) 
billur,? "panienek celkow,I'ch", chowanych IV k lasztorze 
f' rzez metra lallen i nic ul1liej,!cą abecaLila po l skie ~o 7<l­
konl1icę, Hoi'n1illlOWa \V7.i~la JzielVC%i]lko polskie za r"k~ 

i zl\f'roll'acl zila je do Jlolskiego kościoła, miast llo parys­
k iej /'<;::1/\L', dała 111U mocni'> ol-'arcic etyczne, tłunHlc zi1c, 

i,c .,lrZC ~)a \\'i~cej mocy IV duszy, by cod7.ieli male orian' 
czynić, aniżeli In II' i:)'ciu na wielką się odwa l,y '; ", I.C'.'rl:i 
1',\1\ I'olllilnl\'cznych naucz,! si~ lei f'l'i\lI'c1yl. \\:iclu lileril­
I<j l\' i f'ocl,'lIv moglu LI lej cichej, ułomnej koblely brać 

lekcje l,giej, spokojncj polszczyznj', plaslyki s ło ll'a , kom­
f'JZI'cji, Ona by ta pierwszY!l1 ',I' I'ol sco kobiecym l alenlclll 
tW()1"c%.ym, \\'i9ccj jes/c /e : \\'u,~~·('dc pierwszą s~l rmacką hia­
łoglol\':), co potraiira II'.I' s [;,pić ze zdecydoll'anym, I, Ol l se-
1"I'cnllll'lI) f'ro,c:;raillcrn d:'::'llil!1ia! Cale życic pioil!'ki ~ l it l() 

'ię milościi[, slll%óą. lVysilk iel1l, elle życ i e kobiety by lo 
<i,)k1.adnclll i sl,okojncln pc lnlelliell1 cn,:,t Llziewie.\' SZC9śli ­

II'cj, f'otem s!c/'~':'Iil\'ej małżonki, 

A l'rzecici"" I'r%ccież mial raci~ Słowacki, lllÓII'I~C, 

iż t.amk:1c/a dl"'!" na klucz 0d s ~'iża!'l1i, Proo,to li!1ij ne 
I\'~kal.anill clyc:me Il lllnl<lllull'cjl;\1l1J'/y si ę nicra7. ju ż pod 
l,icI'II'S/,CllI duLkllicci~llI dłoni ;:ycia, Zb\'t Il'iele budowa ł a 

II:' ict,\'liu,!1\' c11 1.'icrll'ia;;lkacl1 dusz,l' kubiC!cej, za wąsk i ub­
~/.:;lr %.\·cia cll wj ll ) () \\·Ltła jej 1l)~!. d r()Ś l~ . Brnk wielkiei, kon i1 ik·· 
ll;\\, \\' jej pd\vies(i :lch; njeun!iej~ L) OŚĆ,' ik/. znamiL'nni!, oJ­
LI,,',," ć ;lI,ia lI;lI!ji ,<i, )n~ ~ i zi\r2,lIcaj'1 jej II'SZ)' SC\ ' I; ,',IT ,C\' , 1 'ni­
\,!l:\ L,vLll rJ:ccly /: rl )/, l11yslu. [)ł()lli~l do brej ll1 a tc c~l\\ za­
:-·la lli aLl 'l';łl ·· ka C~\\·,\"lll \\·ychCl\\'ani con! (>L'/:.\"" !lit \\·~;i":.\ · ;; tk() , 

~ . • .J je:-> t \\. życ i u zle i ~'ClI\ \ 'or:l ~ nic 111niitla nauc/:yć \\';~:>j 

z ;' .. \· .. :ic ·:, i \\· .\·tłlI111(1 C~ .\· ; : roz],:i> sZY tej \\"t]:.;i. Sukil'nl,i , U:-:2.\·IC 

; .. 1':':' · . i~~ ,11:1 d·: i12\\'CI.:P':1: byl)' 11ic:pr:lkl.':l'.::n l:, biJ :'Jl1,,,.lto 

11.1 
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biale, Uczyła ich ellOly ,jaki e.i ~ cul,icrkO\vcj, zac'hęcała d, ) 
zdobienia ramion \V skl'zydla - z papiertL Niewy:otarcw­
jąe'l na tycie byla la cg/,or[ a o cnocie, za [o lcm \\'i~ccj 

,Iobrego L1e z,I'nił:t nauka clnlga, ° slu ż bi e narodo\\'ej, 
Hoi'll1Hnowa jesl arcytypem I,obiely o dużcll1 zdrowiu 

IlluralnClll i cieniutki ej slrudze telll[>critll'tentu, kobiely Illil­

łc:;o lolu , ale ,r;orijccj a!truistki, jesl Illodelem r!.t:\\'llej jasno­
wł osej Słowianki IV rowIllieniu Brodzillskie)'io, 

;\ teraz znajcichszej 1 1l1iykkiej Jąki na lazurach nie­

bio ,; s~'adniellly głową na dół \Ii czitrne i krwawe ognie 

Il1Iem<1, w :;orej;ICi] ,c;JOdCIll l,yciit i m ęk'l przepaść I'iekiel, 
by talll zobaczyć areylYll drugi: "!,,,<lni,! pomarallcwwycll 
drzew i kwiecistej willi' OeJllnę, 

L:a haslo weźcie dewi%~ orclerll Podwiązki, ale .. , od­
wrócon,!: l-jolll!I' soil, 'l"i /licu ,l' pellg l /\Ibowiem imic­
i1ic!1l "Didy,;zy" straszyJy cnotli\Ve Illalki s\ve córki, a na­
we t SI. Tart1()w,;I,i, I,t,')['y w s:,:ys lk'l11 \vl'~oko uroclzonYll1 

palli'lm I'rzebac!.y-t, Zli!lllal z bolem klątewne świece nad 
jej gło wiJ, Iloh;l tcrka "PrzedświtLI" Iniala ~Ja\\'ę lwicy i \\',rrn­
pira, przcl[ kt,',rcgo uści,kiem dr żały t1:1\\'cl gło\\'y f;orono­

\\'all(!, 13yh l ak szczerze, tak serdecz nie, tak bez lJypokry­
zji roZpUsln'l , że jej tego dal'Owac Ilic chciano, 

Życi0l\,,' I' , Potucl,icj I,isać lrudno, bu byłhy - Illl)-

110 lu Ilt\.\', /Ji.l 11011 '1',) '/11 )//o!i1l hl' , de ł ,' lahtlll l l, di.!' IIc'lIrt'.' 

,III suil' ks, Orlean II, inl ane i kr, ', lcstwil ()bujga Sycylji, z kt<',­

rymi gl',\'\\'a si~ i ~pie\\ 'il na czlery rece, I'olem hl'. ~lut1t­

lUli, H iel'oninl l3o n:l))i" te, s.\'t1()l\'iec ces'lr;;a, ()" "bn" i ru­
\\'n(ą:/e~! !:', j:d( s i~' :/,~ hr;'.\·. N;\\\'ct ],r:l:-;il'\ :--:,k i ': dll!\iiull\" dn­
!J 1 ) l"ł_' ln \\'y ~: 'Jl , I: ',"";' ) \. l\\\ ·'ll':·~y~,l\\'~l. "( lihl arz,d i )\. J\ \ ' l·!:t-' l Ill :.l j:! 
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l,icn"';/.CI1-<llVo, .,!\a Iv by s i~ jej f' odobać - powiedzial 
1'<1)', zgor5zol1y generał' hr, Zall10jski - ll'zeba pI'zehoczyć 

5()-tk9 i du?:o jej pochlebiać, jak zepsutemu dziecku", Ale 

Inallsarcly arl\'sluIV nadewszyst ko, ( , Z I'alaco\\' stercz'l ­
cych dUlIlIlie zejd!, luba do mojej chatki", w pl'~ekładzie 

nb. I"rancu",kimj, Pan Chop'n, nauczyciel muzyki IV dOlllu 
matki zaciekall'ił J<j najpierw pl"l.ez cztery lata. Jcst to wcale 
f'I")',yjclllllie, gdy na okładce koncertu F-mol wszyscy czy­

tają: .-1 M-III'; /" c"ol/1h:sSL' D, P%cli<!, Chopinowi była 

f\ lu zą ( 18::l2 -183G), Krasillskielllu będzie Beatryczą. (Wie­
CZUl' wigilijny r. lii::\(l IV Neapolu, pełnil rolę Wielkanocy 
1". 1834 IV 1~7.ylllie), Po Jz ie sięciu lalach beatryczov,'ania 

kOI'ci panią - malar;,. Siary Delaroche, rrancuski Matejko, 
osza l a ł din niej wpcłnie. 

Przed tcm i po lem wielu innycll. Z Jl,gżem , zup'elnie 

zresztą niemożli\\'ym, sko li czyło się oarLlzo rychło, pięcioro 

dzieci ul11arło w p'ielllchach, Sluty .-<ięc7.ll.1 renta, \\'illa 
\\. )\; iay, willa \V Par.\'~,ll, salon IV Ncolpolu. ;'da~nackie ży­

cie 7-\'gl11unta \\'Vdilic tlili si.,; wohcc le~:o tl~,:1.0!, S~1Iel1dory, 

śp iew , lIrlIda, Illelancholja . r dużo, '·"alclisl\\' . I>ollbć>j 

s\\'iata. (Nie wiadol1lO, <.:I,y i~loll1ie sl'ie\\'ala lal; czarująco 
czy s i ę lO jcn() ;,ak0ch~nynl :rt"lyslOlll /.ll<1\\"alo ,) :--laj\\'.I'i­

'ZO! 19sknolą jest lęsknota wielkiego gestii Trudno o 10 bar­
d;,;) , J)wa f'r z cci~ż udały si~ ari<': Plel,gnuje l\'rasil'lskiego 
\\' czasie ospy (o otial"llości ~), ~I)ie\\'a ChOf'in,)\\'i na dzieli 
I'rzcd ;,g0118111 (e' I'ocz,jo ,), Przy \\'s)',y.slkiclll nieodstępne 

aklorslwo UC/lIcia , ;;all,bll.\' cllit{)n, srcb m)' ,I.iadell) smull;u, 
i ciągłe pr;,czierallic si,,; IV zwierc ied le S\\·tj ,llISZ,'. I-Vel/­
sC/lllln; , ("I\ol11u 1.\'lk l) Ż.\'CI,.\' !;\tll ,;"hrze, lak:! ist'd.1 mi 
<.ię :'. : l \\" :\'. t~ 1.\11]\1:1<.':11:1 ))ic\\'(I ·: i~c:[jc.':·.l.'i;! 11th l"i",:":Ill'1l1i il1nemi 

11'1'llIll:\c"j:.rltli, 1/1 /<>{oI/ '":\"\\',11 Il'l1 1",·,1 1\ ' 11; " 1l,'y,-'tlll>\"lll <1)"-

Iii' 
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sonansem. Bóg Cię slrzei., koclJany panie CllOpin l ") 
~ycie nic warte namyslu, nnjsłoti,%;! jest walka ,i Olf/­

ral/ee z miłością, roJ7.iną, swiatcIIl. Dopiero SLlrZcji)Cn sig 

"Dysz" (tnk kiedyś "Siży';" szep tał) kombinuje: co lepsze, 

pilni na Tu iCZYIlic, czy ordynatowi! OpirlOgóry, co szczyt­

niejsze, SCilcch ictta Del<lroche'a, c'.y dalej mimo wszys tko 

Beatryczc z "PI'zedśw itu" , mimo, że Dante ożenił się " Pil­
nicIllq mtollą, świeżą, przecudną: Lecz powstaje na sta­

nowisku \V spod ziewan iu, że dzieci w szkol ach kiedyś uc zyć 
si g !Jęli,! o miłości Siżysia j Dially, tak jak sig LICZ,! o En e­
aszu iDydonie. 

Dellina Potocka jest arcy -typ eJl1 . Poznać oLira!.LI, że 

wyłamała się z szeregu pa l'l ro mantycznych. Byłoby 7.gr;,y­
lem przypominać solJie . np. że islniej,! /'osie II' ,,Tadclhzu" , 

AnicIe 7, "Śluo ,)\v" i E\\'uIlie. Or<1z lrudll l) za['wcić p. 

Dcllillic, że nie wdzia ła .,Cza rnej sukiell ki " Gns2.1'llskicgu: 

~cll()\\'aj 1l\;lfku :-i11knic 1l10j l! 

Perły, WiC(ICC J. r<'i. 
l"sllc sz"!I', świ etlle stroj l' 
To Jlic dla llInie jUY,! 

Jakżc ka ryka l mahlych '['I's,',\\( [;ocilal l icy Ikl,:"i'>;} IW­

L)[';tłaby w Icm lowarzyslwie: I.ccz l<1k~e i')Il.\'ch ,'ori)WI1!'lll 

nie cZy l'lcic, Il .. ,~d z. ió I'ani I,"wal-i,a, I ~"hroll· ;l. h';llllJ­
\\lska: Alliclicc~ 

,\II'",,'icIll tkll \ tli;} I',da,'j [)cllil \\' IliG je,t Il'calt; 1,,, 1-

~ k i .I;,sIJ io}/ rOlll ; lll( .\"("::~ I\Y, kei'. 1'(·lŹIl.\' i )'()z<':Z/ JClll':l!lY, ["r;.: 

cu . ...;l,i. '1'.) nie r()/.nl:ll';~nlla i ni c~lll i;lia l\ tll)' !111il, :lic Ili,-\zct.:!C ;t 

duch a i Ill l la<;,CZ,} 1,e1ia I'al l i S:tlhl. \\i l':l1:Ii.I(\ lI'a ll \ 'I11 11C­

CCS~ : I I I"r" SI'., , · j .[11 ': 1' 11" ', il:1 " Ihl \' " :,, " 1I-::',\',I!,j,' ""' /11'1[':,,',',',, 

:1 :1k :\ ":\' rCllll::tł\t \'/rll ll . i. .: \ '·," J li.:: l : IL\Il\i,.'ln ~ \ ' L'. i: ! i("'! :', 1'.'1.' -



che nI, ~,e IIIC \\' ll ln(J l \r~~C,-; r, l':ćl dl.: l ~ nalUrl.C , ż'c \\"jeJkinl 

pril\l'lil.i\\'ic ,ie"l ICII, kin ,ię nic umie 1'<l,hal1liac, ~,e po­

l.b~'c ic ~i" l)rI.Cs'l,:,"'\I' (I' milo śc i je ,,1 "1\cll,i(0I1)'111 ceklll żY­
cif!" 1)l"z.v~)()}nl1i.i,ny ',!): lic rair J"o'"dliliilltC na .%achoclzie 
IV "11:1['11 ::II-tl'cll I lI'"zl' .'ill,i8 \l'i!'ujacc IV powielrzu hasz:i­
sze i cale /":,"/I!iIlJlliiil:'; et Y l>, Il C, l": l(\rcgIJ herol dem je"q naj­
Illi lej sl.:\ /. l'UI'tVl.a11, AU!"JI'a 01'1 dalura, alr"pina, 01)jull1 
i ab'y nl\', I.uil.a Collcl d/ga AI I"nsa l,cITa 5cyzorykiel11 

\I' plecy, ks, l\clgioin;;o "tl d:lj(~ , i~ artyslom I)Opo ludniu 

i II'iccznrclIl, I'a ni ~ 'hlil)l'an cu \I'icCZÓl' cudnie śpiewa i en 

\I' i c,c;ć," r zd rad za , I\ lh" Ill " piu na \I ' po,lr, " żach pasja lady 

S ' ~llhl)l'c alho 1:lIlcC l, "1.:\1 :11 11 i i I,a m l ll zi Ż\,\\'(I [ lady J-[a-
11lilton, 1.:1 kl,',r:! sl.:\I,1I ihlm ir:\1 Nel,,,,,, I,, 

Ot, i jll~. 11icco 11\'l)iel:\la " I'/,c;;z na Dially I I' lem 10-

lI'ar,~yslll'ie, A je ś li II'C I,'ratleji z l1aboż6"'III'el11 rOiOi'alrujq 

oI /, ileie skok i pani S:\tld :', ~lll,SC\ell1, dl:lczeg"ż 1\' Polsce 

okL! llać kl:]I\\':] niehohki~ leo l11 cclje, 1I'.\' i'rawi:lJ'le pr1-c? Kr.1-
,i il i ',k ie", " i [)~I!'ill y) ~ 1\<l 111:Jnlyk oll1 I\' ielc 1\',>1:. (, bl' lu, \Vy­
lny~lili ~ohie tJ~\\'j~t ~! !I'()Il\"'u) ,)scl'aficl\-1 F,,)gclydy':) i \\',\'cho­
wa li s,,:,ie Lilkżc "allichlc'l r07.I'lI"IS" Del!'iny. \Vidne 

1\' niej I'rze!'"ż"" srnieswości i 1I',vs lq)ki brzydkie. elle je", 
i 1':11:1 l11 aloll'llic/.ość 1'0 111 <1 n 1)'211111, jesl uciecha i duma ~ .. I' ­
cin, () kl(",ej śp i ew a francJl ski rOI1l<1n(yle: 

: \//.' //1 ," jo//r, //c so//I /'llIs 'I//c P'"J/1I11 ci l/f/lli,"r,' 
(},," il'!'(ss(. ,"lldldiill..'JJf.l'/J/, ijll'/ fJl lbrni, .... "j{· ci (III( JJli(/ 

Ih }I/oll tlrd/"II!" dJIIOI!J' .",'t'.d/olh' Iti In'io" .. 

1,..'1 dtf!l S lJJlli' L'()(!fI' 1"01'; jt"' . ..,'(IIS IJ) /{lcltJ' !( (iti ,l 

I le l!'il1a l, 1,,'11) :11"" \\ ' jesl rOll1nl1t)'c,<lq-h'nnClI'-k:!, P(\I­

,; Iei ni c zna, nie chce, nie rO/.umie, Tak 111 a!.) CI.uje sic 

I'u ll,,! j.ll; ba r,I " "ie,{ 11 ie! I a 1111:1 d rll;;:1, z przćcill'ncSO bie-



glina, h.lclllcnl)'lla " ' ['; l łl:, k lcll. ( 'huC:lai, oUCla '-Iii" 1'"I"kl<'; 
Drczno II' o.ilsic, kiedy lam pclni :;,IUY,hg l,,,;:,! 1\lalldyna, 

chociaż gosci hCl'halk'1 ;;I<'''I).\'cll poel,iw II' Paryżu, chocia;: 
rty\\'a gondol,! "l'rzcd~lVilll", Tylku !,ud Ilaj\l'y%~Y,y ll\ przy­
lI1u~em, dla l'rzYI'"d"Qania s,''; l,rasillsk iclllll 1l'lr;lci czaselll 
trochę Zd;\l1 l'ul..;l;ich d" lislu I. Wics!. I Jiall,l', żc Iy ślicwie 

piszes!. po ['ol,;ku .. ,".1 l\o>'II1"l'olil.\'I.1I\ lO jcdy na jej w illa, 
Jllnych uSjlraw iclllill ' iG"1 I,a lI'ycl'uwallie i'rallcuskie , (/1110('(1/ 

ill,<alliIJ' Ill liża, a ",iad lulczyl'}Sl;i "j nic ;"Jlrzchujc jU7. choćby 
dlategu, żc nic Illi,"" 'li,~,ly an1bic.\'j wcj:'cia .lu ż.yll'otóII' 

Plul,ucha, ju;'; (11Ucl)y ,lIalc;:;<), że jest tYl'cnl - SkOl')CW­

nym i slyluwynl, I'alrzei..;, jaki rza,lk i ()k a Y,J~'IJ:lI/c Jlb,/II.!UIIIJJ,,, 

uI'US!.C7.011Cj kolcjnu I'rzcz II'szystkich, jak ~lI'iadullljc układa 
każd,! goli!.in,: rOlll ,lllSU wcdlc \Vs!.ystl;ich reguł roman­
tycznegu .. , nic, hypcr-nllllillllyczllcgu kochania, A dalej; 

jaka mocna, IllUte najmocllicjsl.a /OIlIlI~ ill,)j'i/'<7/ricc I Jej 
lIliIość daje l\rOlsil')skiclllll IVSy,yslkic ru y, kos/.c użycia pło­

,Inc nlUmcnly twurze nia, Tomy zapisuje I,'od jej urokiem, 
Każe lnU l.>is"C:, pis:lC: dla nici, dla iel) ,) hojga nieśm iertel ­

ności, :wy,e kochać , Id,!c: Ull'Z~I)YS!.l1.\' wiersz .lu zlej cillll;i), 
\Vie~y,CI,yć, Jaje IllU SIO\I'CIII pełl)i~ tycia, Tcgo> "ie Wilia!.\' 
l\owaJsI<ie, Bobrowe, EWlInie, A pOlell1 "wdOWi! se rca" 
żyje ciągle Ż,!d/,,! sl'awy przy nim, przez niego, Miała pra-
11'0 Diall)' zlVać się Beatryczą, a jeno szkuda, że matki 
cnollill'c SII'aS7.t) nit) swe córeczki, 

Klemcntyna y, Til liskich i Delfinil l, h:oll1al',)1V lo, jak 
mówil iśmy, Iypy IWllicowe, A cóż po środk u) Iclzie pn­

t.:zet caty, barwisty, zm iel In )' , nicuclllvytny, jak dusza Iw­
biely S,! aulor!;i i l'e!nc z"pa ,łu lil<cr il Ll<i (Jill'<lczclI'~ka" 
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l{aulellSlrfll1chuwa: \VilkO "lska\ są mo;czennice (~ 'Iiec%.\'slaw­

ska\ ofiarne i krwawe sybiraczki I,Ewa Felil'lska, Róża So­
baliskaj, szc/.~sl1e mutki genjllszó\V (Salomea Becu i \-" 
:vlocltnackaJ, przedzi\\'ne mislyc%ki (Zolja Wggiersl;al, a tak%e 
gl!ski, zawsze i \V każdej epoce le same!, .. 

A 7. te,i lVirujqcejlllglalVicy Iypów z pomięli!.,\' 01'­

s"aku indy\Vidualności wylania się cora!. wyrażnicj i śmie­
lej kilntur nowoczesnej kobiety polskiei uświadomionej 

etyc7.!lie i nal'odowo, Już czas ostatni zostać za 11awiasenl 

damie blęl<itnej, wychowanej IV !'aryżu, .lako pracownica 
IV winnicy cYlVilizacji polskiej wchodzi ilIATI':A - POU(A, 
f':obiela z warstwy średniej i średniej inteligencji, o złotem 
serc\!, niebieskiell uczncl1 i rwących się Jo cz~'nll mięś­

niacll, Wychowana n1\ drożdżach romantycznej wiary i na­
dziei, mądra tradycją ",,\te\; i nieszczęściem narodu. I coś 
IV niej jest takiego, czego ludzie Polsce zazdroszczą, 

"Teraz jednakże klęknijcie. a przynajmniej uchylcie 
kapelusza ~ mówić chc~ o kobietach Polski, Ulatuję du­
chem nad brzegi GallgeStl i s%ukam kwiatów na]lIlilszych, 
by je porównać z Polkami, Gdybym miał pędzel lbfaela, 
melodję ~-!ozarla, sloIVo ('a lek'ona, hyć może udało!)\' mi 

sią wywołać IV piersi waszej uczucie, jnkiego doznalibyście, 
jeśliby prawdziwa Poll(i( z kiwi i kości, tn nadwiślańsl([t 

Afrodis jawiła się przed \van'li, Czemże są plamy barwnc 
ł{afaelowskiego pędzill, wobec tych piękności, które 5111'0-

r,-ył żywy Pan Bóg z radością w najweselszych snać chwi­

lacll swoich) 
l czem s,! CaldemnolVskie gwiazdy na niebie, czem 

kwialy na ziemi wobec kobiety polskiej, ktur,! na;:ywalll 
aniołcm ziemski"l, mianując na odwrót anioły nicbianskie 
- Polkami nicl>a, Tak mój drogi, klo ~f'oir7.al' 1\' ich oczy 



g:\i.::C)C/ tell \\'icr;.~y \\' llieb !I". \\'jcci-.: , 1..:l <. 1 się t.:lk J.:I­

cil\l'yc~1 Po I!UlI 11 i ; NaVI' ,:' i; \\'szy !.c 'a:,nykó\\' J-J jl'l:, 
(,"d'er JJole/r j",:!~'/ , 

Z~jęc; \V tej ksi,!:i,ce " 1' ;sY\\';tn icm 12:ldkic ll i I\\'SO;,O-

1); Cllllycll k l l'iatów ciepl~l'I1;nll.\'ch , I,by t il1[\,lo, o tak %11.\,1 
111;"0, IlH')lVi l i śll l y o riolknc'h, If',;i,[\c l1; slokrociach, kl('IC 

l'achll,! i y,yjij, be?, ;1)Srek:,')\I', 1);\ glzqdkncll , ;,nsl:lln PI'!.C),) 

\\' cll':-\iu ta he i': illlicl:l la i l1iell;\ !.\\'<lJla, SChO\\,(\ILl \\' dOllnl 

l~oh i (; la , nie Inająca ~/.cL~ścia dn pr1.,\' ,~I/I\; J);lIl/.wyc%:t,in,\'cll. 
~I(l;i,e l' i-;kl1iej" 7.n od la llll)'cil I'ill') 1'1'011 I o\l')'cl) , 1111l~e :lie­
szc zę':; !i\\'s%:I. tl1o%.e i cjek.:n\.' ~./, ;t. ]{ l, ',i, t!()j.ll.ie:' -- ]..:ocl1.1nl..:(I, 

%Oi1 <l, 11l i1 lk:l. ta \,,' ł :-tś nie ),\l'l l'i;! l~ t ',~ ~ ~1\\';'HZ:1 ' \\' chwili 1':1-

\Iu -:'~'i, Tćl. ki(~I!'ej c/..; ;..;{ n 7.a C;tll! l..:()rc:-:pun\kl1c.i~ JlI1tO~Il<~, 

; c;d\' Ilill i c, t/,! poezje SI a I'C!.)' l.\' : 

Ti'!.\" l ilerl, ; II' jcd l1 y lll g li.t !. ic 

C%II" \It:l !. ty lu /. klopl,,! i cl !.i~ 

Piq ta \\' :.!/ll'l.e ~~J'z~kl'e<() I)a 

Sd)~I:1 Lu lem oIOC!.()Il'I , 

/.1l<1i.:i '\ /.;I g ndl\~t niCI'l':t \\:t lai.:· Przed lr /.y ..... lu lu : \' ','11;\110 

.i,'~, t~lIci,l: i l;',k s al1){) !':O IlCZlH11) : 

'!',U 'd si~ \\' ij(: \ vą:t n) :ł: l e ; ' n ,'" 

;\ tu I; s ić~,\' l' lI ie !. III " "ill l' 
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() lv!ILO,Ć;CI R()~IANT\"CZ"rf 

o kulturze obyczajow('j rOIll:lul.yzlIlll jlol:--'lie;;0 \\"cale. tlol'1-d n:c 
pisano. Jako malcrj;lłu llOI'ÓWnawel.egu Z I'OllLllllyzlllcm ZaChnUl\ ui,~' 

w,liślL' ,', Y\"c1'/mjącej pracy: ~I" - k. 
llloeLl"_ tO, Tenże_ l,e el la mode I.ol>_ 
nad lo: .11,,-, Milnchcn-Sl!ltlg;ul li n 
:-:it"cl r(~łTlil\incs. !';wis G. CharpcnŁier. 
Il'aq net. L. Lc:-, ;iI!lO!JI'S d'hornmcs de kares. - Hnch HiCiiJ'(Ll. Blii­
lezcil (leI' ROlllantik. LcipziV 1901. - H rand c:; J. (~hlwllc prt1Liy lite­
r;llll ry p.lIrollej~k jej \\" X I X \\ iek 11. \Varsl. Js8~. l. 1 -3. - ~ !", C. II e 

r ,('Oll. 1\. M\I~sd eL SCS łllllis. I .. l-~. 

Z; prac polskich) d1dyblją.eych lIickUn'y,.ll l'0rll.'::ZłJnyd1 lu za8"au-
lJiCI"1 1 ltrZ,lllowski 1. /" rOlllitn{F,lllll. 

1-7U. \: r J. Juljusz Sk,\\ sLr. SI i na 

kl_dlir~cość w p00zji - Ora.,. 
\riasowe l"~ w \vyhilniejszydi 1ll<')~ j);:ralJa,~h hisl 

110wsk i i I :hmicIIHyski, KallenIJ;lch-Tl'pLink, Hoesi4'k i t, d.), 

n.i..'rpn 

warJ''l._ 

lo~\': i 
Zilzin.-

!\UCHANI,I P1ER\VSZYCH D\'I 

Pr:t.}kł:uly 7. i.YCi;1 )IoClijW, 

l 7. prac: I{;dlerl(\ 

" SU (rekolIsI.l 
Warsz. 1916_ 

wspomniali)'ch \\' lym 
c I" Klicliewicz w Kow> 

"To Luhil.~~ 
L~<)-1/3 (Chopin; 

lVyl>ranowsh 

slr. 
Z, 

rozdziale Z:l­

I;, 



Illinio\l)"'11 1.\\"1\\' I'.HHJ. ((;ł/sl.l\\· ~ kl I p. L",ilj:IJ: J.~·\'-III~e-l' II. ~Z ~ I Il"1\ 

I\nnar"ki. \Y;II'~Z , 191 :1: Cllllli t'lo\\':,ki. ~llI,lj:1 i szkij·I·. I. (o 1. ; lk ,..;:~ illl) : 

J3obersk:\ \o'. ['iSIII ;l. Lw,·,\\' IX~ )3 . sir. :~l~l - :~ '2q (o T . Z, d'Ol'O\\'~;lilll) : 

~1. Mallll. \Villl·C'II.)' 1",11. l\. r ak'·J\\' I~JUl,. ,..;Ir ;)1'-;1':.! (1'.1 \ i 1':Uf.!'C'!li:1 Li­
S()\\'Skil): SI.aUle!" W. K. ":l llIi,:lni\..:. Kr:t!; /Hv 1'ł1 7 . ~Ir, {.-"; - H (~hH~I'I­

,..;Iwo ~ln(llcr : I): Li :4,\' Z. I(r;t:-iill."ki c:.:'f) do Sl. r:, l\()żrni~l!l;1. Lwil\\' I~JIJ, 

sl.1', 13 (o TrClIl.o",:-- kiIJl): Jlr;lce krlllli ,-;j i rio b"'!:lIi ll;1d Ili ·-t, 01rją lil er:dllry 
i 1j": \\'i JI ~· . '1' , I. W:ll'.";Z. I~ll,k sIr. jj;, (UI" sz kj(:wi.·z). 

l'łlll...;I;1\\';~ illl'ol'lll:ll'yjll:1 ~ą I'r:H:r. i wyd:\\\' ni('lwol prof. 1\ ;t II e 11 II;! -

1'11:1, 11:1.i1t ' ,,:-;zr~'o di'. i:: zlI:tw.·y .'licUcwil'za (Por. AJ:I!J1 Mi~'kiewic". 

\VyJ. :1 ci..; Krak. lal s . O I liC'ZlIitnytll I'i:itll;l r h Miel: it' \\'ic.z:1. j,\\'O\\' tgQ,\..; ; 

Nielllanc 1' :'iI1l;1 MieL l\la~, 1~lI0). Z ~olu i k'\l'r.:pondellr.j a ]o'ili)jllal'l\\' 

(wyd .. Jnn f :'( :I! ,(,·k) T. J~\'. ~I;ąrł w7. i,:· :o przeważną eZt~· ,':;~'· cyt:iluw (r, 
;'~83-~!) . III, ':2 1~, :2r)()~:-J!I, :n;-, ~, -- U) : 11111(' sz(, z ('~I',I,\' zo il.: Odyniec 
\V :--= l'lI lllllicllia z JlrzC!szt(]~(;i ... lr. "l.'ł7: J)olllcjko Igll. 1':lmi,.'lni iiJ 1\1';IL 
E)!I) "'-r. '1;); ,'li"l;iewkz:l 1\., Li .. ;!y i III'Z('miH\'il~l\i:1 (Dziel tO/l1 III 
w wyd PinlC:::łI slr. i!:!'1, :Jj'-) , :{ .. 1·9). 

l~z~(.;1. 01'; Ir! :1 ł:z': ;: "iowu 11'\ wi:l(lOlllłł ..;~·.i.lch, nic \\'Y /. y'::;~imy{'h 1,['zl'7. 
li,·i:n\!'\l ili fl ,:.:Tóll', ',W M;II(:z~\\'4Ic~o. 1.0;IIIC ; , .. i,dlil zclll·:lł M. ~L1Z ;lnO\\'..;l;i: 

I.ywol i 111 wory A. M, Lw6w 1~~.l11. ł'ł' '' '(,7.I~;.'" k(lr7.ysLlli~',n y ;'. łl:\S\i.(I\ll~ 

j:Il"cli: II. Cies zl\owski. l\ul.alki z 1lloje1-"O 'l, Yt·j:I, Pnzu:lI't 1.s7:1, slr. 

:2lj '-1,). --- (\Viildnmosci li II, Chodk ic\\'it:zo\\'ej), l1'al k n\\· sk i. 
Ollr,1zy 7. życia ki1l':ll Ilokole-i'l. I. II. ,..:ll'. )~)r;: I\' l'aushar. S:'!Oll Y i zp­
brania liLerackio \V;lrS/ .. \V;I",,:z.l~Hli , slr, lti: Szwnreellhcrg.C z i', r oy 
K. NiezlJ:llly wicrs:l. Mal(',:l.cwskie;..:'o. I'all'li,: lnik liter;lI:ki 1~1I8. sir. t 13: 
(;:lj e\\'", ki J/)7.el' P:lJlli~: Llliki. l'uzn:ł!'1 19 1h '1'. T. ~ tr. 1~1;-) (lIi (\ \\'y'l.y­
S~:1lly w opowiad: lł lill Si',(:zc.!!,'d (I .il'j Ilt:d i, I ~ I 'l stwic 'I. (~,dic;yll('tll). - (I k,,,:. 
Fryderykf)w~ '.i I,uholllir~ki('j i j (~.i ,,,:z w;lj/::l r:-:J.:. illl ~;linlli (' zob. \VSptllll' 

II i C':ni a o rodzil lic Z'dll~lieh w XIX widiI. (l)ruko\\';lllc jako ł'l:koJlis 

1\\':1/.:.ó",: I~ltl i ) slr. 10-10. - O 1n /.! '!ln l' ryzlll:p zoh. nClll.st.:h c Bin;.rrapllif' 
(~Ie,:mer). l ~\III. - () :..:bZ;llliu Malczo\\'skie~o za urlzi:i{ w [I/lwsJauiu 
li ~tl)I\;ldow'! 111 z! !k I, z a I' II i k Itr. Sk:1.z:lII)' Jlo ;łllicl'l·i. Swi :d, I ~ / I k 1 ::::~ I >f,. 
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SAMARYTANKA l PEi\TESILEA 
Biogratji KI i1 LI d Y 11 Y P o l o e k i ej opartych lit! inJormacjath 

zrudłowych nie napisano uot1J. JesL lilka popularnyell, ",,,Ho pobieżnych 
i ekliwYl'h. Szczeg6ły Lu przytocl'.one lali. Gadol1 L. Emigracja polskil. 
L. I. 74., l. II. 253-'1·, ~G7. 3C7; Dęhi!"ki L. PortreLy i ,ylwel!.:i. S. II. 
l. I. sLr. 3S, 40, 17, 60; LislI' Janusz!.:iewicza (wyd. Kallenuach) Lamns 
1~1O; Jołowicki. Alek,ande!" Wspomnienia, sir. 6~: Sl. f(cżmiall. I z 1,Iizb 
i z dal"ka. Pozna", 1881 slr. 219-~3G, 326 (wiele malerjaJlI lislowego): 
I". Bobe!"ska. Pisma slr. ol-.U; Giller. Lisl)' lulacza. WarŁa 1883 nr. ·j·71: 
.Jenerał Władysław Zamojski l.' III. ~17, 390; Mickiewicz Li,t)' (WI"I, 
Heilera) sLr. 386, 3%, 405, 4-10: ~Iann M, WillcenLy Pol. L. J. sLr. 212, 

Nowa Polska, Par)'ż 1836. t. llI. sIr. 4·25- ·HL Widlerkiewiczowa Marja: 
I'uhar powsl"'lC"W .Czas· 191~: Wl.l>lickiewicz. :l.)'woL A. M. L. III. I!Jll 
;'j"eiorys P J a t e r u w 11 y opraeowaJ sIarannie i z wyzyskaniem doslęp· 
nydl malerjnł6w K. Żlll'awski \\' pracy: Dziewica'!Johaler. Lwów, l\akłatl 
T. ::;. L. I!JlI. - O wiele 1'"hioil1iej"\,11l je,t szkic Wiktora G0muli­
ckicgo (Kłos~' z polsUcj lli\\\"), L'oll;)ulo pur. GadolI L. Emig-racja 11. ~): 

\1'1. :llickicwicz. Znl'ol A, M. III. lao: 1'''1'''' I 1,,,llolI'nik" Pellcka Ul 11' 
~o\\":ln,r \V Przc~ląd7,ic hi-;lllr\'(';~llylll (I, V. !-'Ir. ~lfj-I), 

I li lNNi\ (;[1 lVA"li\10:\ 

F. H<lesid: \V ~\\"ujpi iU'(~~ dl'ohi:lz;..'o\V('.i pri.L{':)": ~Iil()~( \\' i .. , ciu 
l\rasil·lskie;!o. KraboH\' I~)U~J l;";l't)lIli1dzil WSly5tkic c~ Lii ,', wzmianki, wier o 

sy,e i lisl..,· dot.\(·z:-::Cl.: Kra:-;il·lskic;.;'o i BlJhrc)\\'c.i. \V ZWii!2KII z lwórczu~t:i:'~ 

poety o,~\\'iclJil rzen: pro!'. K:l\lellltach w ~ ~.i!H lO!lIic IIHJJJu;":TaJji o Kra· 
sil'lskiJlI. Ziu;ZCrplli(:Il.~ sl;)IILl;~,l ~z"zl~~,'dy IIzIIJII:,łllill.:!ll Jladlu windo[IIO­

~(:i:lll1i () l~l·itl p. l:n!I]"(Jwej w Z:dl:ljr:l(·!I, d() e/,c.~u pusłlrl~I.I· na:--I. 

ź l'I'Jdla: \Vrotllo\\':;li I,'elik·· P(jw~Ltllic na ].itwie i P.u:--i, :--1 L 1.)1. 
H;ld7.iJlli 1'1:; ki Z. i\brsz:dbJ\vi\' \\"1I1.\·I·)sl.;irj ziemi. Lw!',w Iy{(j; Ber· 

I j,.'/. S;L:-ł. Olq':Iz,ki CZ:hll i Illdzi. \Var~za\\'a l.s~G :--1.1". l(;U: \-\Toły II iak­
(K:ll'\\·jcl.;i). WS]lI'lIll!ił'lli:t, l .. lS~)(; sir. I:Jfi ·-HiO: S l e <.: ki. \\·S]ltlUlllienia 

J\lnjl'.i Illi(Jdo~!"i. l.w'·lw tS:!;I: 1\ r \:1· li n\\' i CI' k i A. Z\;.!,lIlll!1l K,ICzko\\'­

:-oki. LWI'JW l~IIB siL ~(i:~ i III: 1:, B :llidollill dc t:tJurlC\i,I L Za-
11 :I.ir',' , l\1':l,j 11t~II'r . ..:IJ\:j'sJ.:i ('i:yr·j,. i ~Zllll.;d) 1~~lIt III". .. 1,(j, horf:sponde.IJcjl.: 
l\r:l '"l i ll :b .,,'"o '/. I:,,f'l ,,',',:1 II"ł,,·:il I" \1('1'.,1 h' l' r 7"\\,,'ollli .11 n:ull. -lii 

", 1", )'llj.',-, I,i ,1\' ,I,) .lIII; '/',ii-ill " '). 1\1'.II."w l'~~1. 
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M~Lcrjalełll , ~11 'lry postnżył do up{)\\'ie~(".i o :-:-::IO\\';.lt:killl i H'JhroH'~.i 

~;! li.o; l.\ SI()I\';:H.:kicg-o (T. III. W:lr~z. 1!1I~)), OI';IZ 1I10!lo::r,l(ja 1'I(Jp:,i(~b: 

1,1111. 1:lkze Z:deski Z L. Kobieta i koJJieco~l' \\' tW")ftlO:-:'ci Słowiłdiq:r). 

WRrszawa 1~1O. 

S.'\I.UN EWlNl 

Z.n~DCJlI i.flJdlclIl jc;-;l b: ią żc(:z ka ks. ,bJl;.ł Si{,lIl;el ·l ~ kie\.:"l. Lw",1V 

U;o.s. I' t' l ź lliej odaszono nowe slczcg;dy: \\' Zywocic .\. MidiCW;C'I:1 
przez ~ylla (l. II): Z pnpicri,w 1)0.) Ank win.acll, w~'Liał ~L EsLreiehcr. 
PrzegląJ polski 1~1'2 (zesz\" l I<r""illskiq:o) sir. 189 : Sl. Tarnowski. Lisi\" 
do Aokwiczowej (lamże) : J . K"!Iechach. LisI ~Iickie. wicza i OJY,·I<::1. 
("J"n;odll:k IluslrowallY 1809); JOlluarr Suchodolski. Z pami.;llIika wbl",l· 
cze,ocgo. Krilk"w I~ll: Sbllllcr. Wspomnienia moich znajomo ści. (Klasy 
1871): Trcter. W. K. Slalllcr. Lwi,w 1910: Knllenbacł,. MOllo~raD. o Kra· 
sit"lskitn . L I. 183.11. IG8; Gr:thowski AOlhroż,\'. \\'spo:r.llicllia. Kraki,w 
1~1~. l. II. sI r. ~78. 

SZ( ·ZI~.';ClI': USZT A I BA LZACA 

\Vyz)'skano wr0\\'n~, za;;r3niczlli} lilerallll!( prz~(hllioLU, Ut"lra jest 
ol,lit". jak polską, kV,ra jest dos", znikali". I.) ks. Karolinie rozpisuj,! si~ 
szezeS"lłowo W:-:lySC~' hiugrafuwie Li~zLa, 1l:lju hszernit'j 1\ a II II i L:I 
M i1 r al (I1r. I\brietL:l CouJcllllo\'e) \V kHiąŻLI~: Liszt Iln,1 die jo'r;.\llcn 

Lips k 1~1!). Są także cztery lorny li s tów Liszla tło k". Karoliny. Podo· 

Jmie wicIe Vis:lno wc Frnncji o p. lIa il~ kicj. NąiJ,:crw dwu(olUowe \\',\". 
dawniclwo l i~l"I\V: Lellrcs a ,'elrllll;..;-crc (I. L Paris 18~)!) LU,Pa­
ris UlUG), ,lnlej książka Lo \'clI ,i UL1 Jn: On 1"0111:111 Il'aIllOUI", lIasli(]lllie 

rewelacje IJU:"t.winsla M i r u c a II: "I.e 6'28. E. ~p (wedle opu\'viad:II"1 

malarza Gi g-o m.:) (por. spra.wo:t .. lilnie E 'I.!il i.i c w s \.: i (~ j W ~, Ulll~lCZllC., 

z kturej przekładlI \V opowiadanill I;orz)"blamy (l!l07. !lr. 55'!!). Nako!liOl" 
Kalarz ,\" lla R.:t J z i \V i ł lo wa \V swej Jljesylllpal yCi.ncj książc~: My re" 
('ollccl.ions (l.nlldUII, Isl,istel' S~ 1 :IJtlql. l~IlH) 1);..:-.fo~jl;l \Vj;~z;lllb: SZCZCg","j. 

h"II'J () S\\'I :j ci'JI"t:c (~I.I". 'l1j-3:3) 
\" IlH S pi ~;tli' () p:llli Ual"l sl: i e j : IlcllclJilbZ. Li"..:.l~i \\'ialrCIII 

J)I"z~'lliesi(IIII~ " 11ł. :,4--rlli: It'rli"c. P:lIni!.! l ki, i07. J(LISZt~\\':"d;i" II. dl'; 1:111· 
/:;11" n:lll".;~r:i'" 1(.:7 7 I. \\11.) : 'I'. (;~ :\ III,w::.l.i " Hdz:\ ,' lp. I LII"I -"L:! " !']";Il, .. \\ 
IIJIJ~ ,\ N"Iv:t/:n 1"1 J i l./'~,·euda H III". 1I""",~JIt!j Ah'l\c\llll I liO'" I. I\" 
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, l,.. ~5-4-2. (Ess>,I' jedllo z tloFwicllli,·.jsł,\ch Nowaez)'os,icbo, ale tli. 
hraku ilJformacji ~lronl}icze). O ks. Kil i'olinie \'" i II g: e II s l c i II: Marja 
z ~laykolVskieh IllIickn. Ulusz"z 1887 nr. 17: WI. K. Lisll wloskie. 
Klas)' 1876 111'.599 ; Bluszcz. 1881 111'. ·1·3 - Oraz popllia,,"ie lIa podslawie 
żrude/ oiH:)'ch: ProC. SI. Niewiadom.k i. Poklosie z Worollilliec. (;.zel. 

wieozom. . Lwo,w. (r. Hl! 7 nr. 4·" 10-1) : L"la '" Jaworski IV bio"r"ri 
Li sz!.a (Złoczo.w, Zukerbndel). L i s z l IV P o I s c c: Wróblews, i K. Kr,r­
lici Ujejski. LwilIv I~)O~ . sir. 276: Szluka (Ind . Tad cuaz lIuto\\'ski) 
1'. 191 l, H~: Wawel-Lolli •. 'tY'cie lowarzy skie nzeCZI"I'0spolilej krakow­
.kiej . sir. 55: Libelt. Pisma pomniejsze I. !lI. 189: orzewieck i K. Parni,,­
Illiki. slO'. 34,1: Słowacki. Lisl)'. I. II!. (w\'d. Me)'ela) sir. 181·; Sl. Koi· 
mi"" . 1 z hlis,,, i z Jaleka. slr. ~J. 

KLEMENTYNA Z TA:\JSKICH l DELFIKA 
Z I<OMAI~ÓW 

Literatura dOll'cząc" Till'lskiej zebralIR IV ,s :ążkaeh Chmielow­

,kiebu: Anlorki polskie II' XIX wieku. !. or" Klemenlyna z T. 11. 
Pciersburg 1900. - O DelIinic Potockiej ,lresół siarannie wsnslko co 
"i silllo '·Ioesiek w cytowanej książce: Milo,,' KrJsitiskiego. Nadlo zol>.· 
Tygo(illik iłusl i'owan y 1910 nr. ;)5; Feliriski SzeL:o Pamil3luiki. LWI:I\\' 

ln12. t. I. :-;lr. J;';(j; Krechowiceki. Z,q;mulll. Kaczkowski i jego czas~ 

.I.r. 171. Heine. O Polsce. tłu",. SI. nos,ow,ki. Złocz')\\'. Z\lkerbnJcJ. 
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